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RZĄD WSTRZYMAŁ PENSJE DLA STARCÓW
JUŻ CHYBA CZAS ULŻYĆ MU CIĘŻARU!

Japonja Tworzy Nowe Państwo w Chinach

Cenzor Fr. X. Świetlik,
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się płomienie każą mu wnosić, 
że w tym wypadku dokonany 
został sabotaż. Zaginione dwie 
osoby, a mianowicie J. R. Poli- 
koff, adwokat z Aiken, S. C., 
który był pasażerem i Charles 
Whealton z Crisfield, Md., je­
den z członków załogi, uważani 
są za straconych.

Wstępne kroki przedsięwzię­
te przez Japończyków przy or­
ganizowaniu tego nowego rzą­
du, są zupełnie takie same, ja­
kie miały miejsce przy organi­
zowaniu obecnego państwa 
Mandżurii, po zajęciu Mukdenu 
w roku 1931.

Taki sam komitet dla utrzy­
mania pokojowy kmitet w Pei- 
pingu będzie się składał, prócz 
pwyżej wymieninych siedmiu 
człnków zarządu, z czterdziestu 
innych człnków, którzy będą 
wybrani jak następuje: sześciu 
przedstawicieli miasta, sześciu 
przedstawicieli izby handlwej, 
sześciu przedstawicieli stowa­
rzyszenia bankierów i prasy, a 
inni zostaną wybrani z pośród 
starszych i wybitniejszych oby­
wateli. Nie ulega wątpliwości, 
że armia japońska dopilnuje, 
by wybrani zostali tylko sympa­
tycy Japonii.

for- 
się 

na-

POKUCIE DAŁO 37,500 
ZŁ. NA ARMIĘ POLSKĄ

—I jeszcze jeden krok na­
przód

—Uważajcie na córki
—I pilnujcie chłopców

Shanghai, 31-go lipca. — 
Podczas gdy armia japońska za­
garnia coraz większe tereny w 
okolicy Tientsinu i Peipingu, 
wodzowie armii japońskiej roz­
poczęli wczoraj organizować 
niezależny rząd, który będzie 
funkcjonował w prowincjach 
Tientsin i Peiping. Rząd ten 
będzie się nazywał Komitet dla 
Utrzymania Pokoju w Peipin­
gu.

Przewodniczącym tego komi­
tetu wybrany został przez wo­
dzów armii japońskiej stary, bo 
78 lat liczący, Shiang Chao- 
tsung. Prócz niego do tego ko­
mitetu wchodzi sześciu innych 
członków w większości należą­
cych do partii Anfu, która rzą­
dziła tym terenem podczas woj­
ny światowej i za swe “dobre” 
rządu pobrała od rządu japoń­
skiego $30z,000.,000 w srebrze.

.$187,289.86 

. 164,930.00

jąc właściwy cel podróży. Se- 
nyk korzysta z opieki konsula 
litewskiego w New Yorku. — 
Z powyższego wynika, konklu­
duje pismo, że rząd litewski nie 
zaniechał sposobów swego bez­
przykładnego postępowania, u- 
jawnionego w procesie o zabój­
stwo ministra Pierackiego.

Katowice, 31. lipca. (PAT. — 
Z Bytonia na Śląsku Niemiec­
kim donoszą o licznych wystą­
pieniach antysemickich. Grupy 
młodzieży niemieckiej urządzi­
ły demonstracje uliczne, napa­
dając na sklepy żydowskie. — 
Wczoraj zdemolowano bożnicę 
w Bytoniu. Stosowany jest rów­
nież teror wobec kupujących w 
składach żydowskich, przed 
którymi stoją pikiety, odpędza­
jące klientów.

Kraków, 31. lipca. (PAT.) — 
Wycieczka Związku Polek z A- 
meryki, pod przewodnictwem 
pani Andrzejewskiej, bawi o- 
becnie w Krakowie, zwiedzając 
zabytki dawnej stolicy Polski. 
Z ramienia Związku Polaków 
z Zagranicy wycieczce towarzy­
szy ksiądz Sldtlź.

3. Administracja funduszem 
przeznaczonym na pensje dla 
starców nie udzialała przesłu­
chów tym aplikantom, którzy o 
te przesłuchy prosili, tak jak to 
prawo przewiduje.

4. Stan dotychczas nie dał 
powiatom jasnych i szczegóło­
wych instrukcji, w jaki sposób 
przeprowadzać program dzia­
łalności w związku z wypłaca­
niem pensji tym starcom, któ­
rym się pensja na starość na­
leży.

W stanie Illinois znajduje się 
obecnie 115,000 starców, któ­
rym się należy pensja. Jak 
przewidują ustawy rząd fede­
ralny daje fundusze na pensje 
dla starców, lecz takie same 
fundusze, w proporcji dolara za 
dolana, ma wyasygnować na 
ten sam cel legislatura stano­
wa.

cję policyjną, chcąc aresztowa­
nych odbić z rąk władz.

Policja konna nie mogła so­
bie poradzić z kobietami, które 
urządziły strajk siadany na to­
rach tramwajowych, bo gdy 
rozpędziła w jednym miejscu 
gromadę kobiet, zaraz w dru­
gim miejscu inna grupa kobiet 
robiła tosamo, nie pozwalając 
tramwajom posunąć się na­
przód. Wreszcie zawezwano 10Ó 
policjantów, którzy przemocą 
brali kobiety z torów i zanosili 
na chodnik.

Piętnaście osób, w tym kilka 
kobiet, ranionych zostało pod­
czas oblężenia przez tłum stacji 
policyjnej.

DELEGAT TERORYSTÓW UKRAIŃ­
SKICH NA TERENIE STANÓW ZJ

Warszawa, 31. lipca. (PAT.) 
— Ofiarność na rzecz armii za-

> rów-

PODPISANIE KONTRAKTÓW l PRZEDSIĘBIORCAMI 
NASTĄPI IV KILKO DNIACH

SPALENIE SIĘ OKRĘTU CITY OF 
BALTIMORE DZIEŁEM SABOTAŻU

Podobnie, rodzice powinni 
zwracać wiecej uwagi na swych 
synów. Jest teraz czas waka­
cyjny. Chłopak cieszy się mło­
dością i wolnością, piękną po­
godą. Siada do koła sterowe­
go jakiegoś starego automobi­
lu i pędzi unoszony radością 
młodego życia — na złamanie 
karku. Zabija siebie i swych 
towarzyszy, rani przechodniów.

Pilnujcie młodzież! Przeglą­
dajcie pilnie kroniki policyjne i 
zauważcie, wśród ofiar au- 
tomobilady jest młodych pol­
skich chłopców jako kierowców 
aut jadących na oślep! Niech 
nie będzie ofiarą wasz syn!

Peiping 31-go lipca. — Woj­
ska chińskie rozbite przez sil­
ny ogień artylerii japońskiej i 
przez raz po raz ponawiające 
się ataki aeroplanów japoń­
skich, opuściły całkowicie swe 
pozycje w Tientsin, który wpadł 
w ręce japońskie. Zaciekłe 
walki trwają nadal na przed­
mieściach Peipingu.

Wszystkie oddziały chińskiej 
milicji oraz pozostałe oddziały 
północno chińskiej 29-ej armii 
znajdują się w odwrocie z pod 
Peipingu i z pod Tsientsinu i 
tylko gdzieniegdzie poszczegól­
ne oddziały w silniejszych 
tach dotychczas bronią 
przed posuwającymi się 
przód aJpończykami.

50,000 wyborowego wojska 
chińskiego posuwa się na pół­
noc, by przeciwstawić się armii 
japońskiej, która coraz silniej 
zagarnia te północne prowincje 
chińskie. W Paotongfu, rząd 
nankiński mobilizuje kilka dy­
wizji wojsk chińskich, które 
chce jak najprędzej wysłać w 
pole walki przeciw Japończy­
kom. Miasto to jest oddalone 
od Peipingu o 80 mil na połu-

Dopóki Stan Illinois Nie Podporządkuje Się Przewidzia­
nym Prawom, Fundusze Na Pensje Nie Będą Udzielane

Warszawa, 31. lipca. (PAT.) 
— Nowopowstały w Warszawie 
Związek Monarchistów złożył 
w ministerstwie Spraw We­
wnętrznych podanie o wciąg- 
cięcie do rejestru stowarzy­
szeń. Ministerstwo podanie od­
rzuciło, stwierdzając, że po­
wstanie takiego stowarzyszenia 
nie odpowiada względom po­
żytku społecznego, gdyż szerze­
nie idei monarchii przeciwsta­
wia się demokratycznemu u- 
strojowi Panstv a Polskiego. 
Ministerstwc zaznacza, że mo- 
narchizm może być tolerowanv

gdzie w obecności komisarza i 
całego Komitetu Budowy na­
stąpiło odpieczętowanie kopert 
i spisanie ofert.

Po wysłuchaniu opinii archi- I 
tekta Słupkowskiego w spra-! 
wie kontraktów i kontrakto- 
rów i wysłuchaniu opinii rzecz- Nazwa firmy
li i Iz o Yu’ M o ■»’ "Dz-xl i nzinnl/ln ; 1 Q-zi’in o łS c Iz i

iłalnoścbtauu przy w\-
- ..:u orzeczenia, którym a- 

plikantom należy się pensja na 
i starość, a którym nie należy 
się, była zbyt powolną, — jak 
również zbyt powolnie były pro- 

I wadzone inwestygacje co do 
rzeczywistych potrzeb aplikan­
tów.

Praca Nad Budową Nowego Gmachu Rozpocznie Się Na­
tychmiast w Szybkim Tempie 

Telegram Zjednoczonej Pra­
sy nrzynosi z Warszawy wiado­
mość zdumiewającą, której 
chciałoby się nie wjerzyć.

Senator Wiesner z Górnego 
Śląska, występując po raz pier­
wszy na mównicy Senatu pol­
skiego poprzedził swoje prze­
mówienie — hitlerowskim sa­
lutowaniem, podkreślając tym, 
iż, będąc senatorem Rzeczypo­
spolitej Polskiefl, poczuwa się 
do poddaństwa dla głowy Rze­
szy Niemieckiej.

Gryby Herr Wiesner był wy­
brańcem niemieckej ludności, 
jakiej pewna ilość zamieszkuje 
w przyłączonej do Polski części 
Górnego Śląska, byłoby to god-

Dokończenia na str. 2-ej)

Silna Armia Chińska Posuwa Się Na Północ; P/ 
nych 24 Godzinach Spodziewana Jest Wielka Bitwa

New York, 31go lipca. — 
Czterdzieści pięć osób zostało 
rannych wczoraj podczas krwa­
wych rozruchów robotników 
portowych, którzy w liczbie 
1,500 uderzyli na stację poli­
cyjną dla odbicia swoich kole­
gów, aresztowanych poprzednio 
podczas starcia policji z pikie­
tami.

W awanturach ulicznych 
wzięło udział wiele kobiet, któ­
re wstrzymały ruch tramwajo­
wy w czasie najruchliwszym, 
posiadawszy na torach. Siedmiu 
robotników policja aresztowała, 
ale w tej chwili tłum obiegł sta-

Zarząd Centralny na wczo­
rajszym swym posiedzeniu wy­
dał kontrakty na budowę no­
wego gmachu związkowego, 
który będzie siedzibą biur ad­
ministracyjnych naszej organi­
zacji.

Jest to jeszcze krok naprzód 
w urzeczywistnieniu marzeń 
braci związkoweej w Chicago, 
by nasza organizacja doczeka­
ła się nareszcie swej własnej, 
nowoczesnej, obszernej i repre­
zentacyjnej siedziby, z której 
każdy związkowiec i związkow- 
czyni w Ameryce byliby dumni.

Wczorajsze uchwały Zarzą­
du Centralnego są ostatnim 
krokiem starań i zabiegów o- 
statnich kilku zarządów w o- 
statnich 20 latach, i za dni kil­
ka zjawią się na parcelach ro­
botnicy, by budować gmach 
związkowy.

Szczęść im Boże!

Niemieckie Demon­
stracje w Bytomiu

ofertami, które wypadło nastę­
pująco:

Oferty Głównych Kontraktorów 
(General Contractors).

Nazwa firmy Oferta na sumę
1. P. and D. General Con­

tractor (Pacholski i 
Doligalski) i

2. Sill Construction Co. ..
Dodatkowa zniżona o- 
ferta ‘■revised” 

3. Schuetz Construction 
Co. (J. Rutkowski) .... 
Local Construction Co. 
(Mondrowski i Mar­
kiewicz 

5. Drzewicki Construc­
tion Co

6. W. Krawczewski 
7 Wm. E. Salomon Co
8 E. L. Archibald Co.

(nie załączono czeku 
gwarancyjnego) 
W głosowaniu firma Local Con­

struction Co. otrzymała 9 głosów, 
Drzewiecki C. C. 1 głos i W. Kraw­
czewski 1. Zarząd jednogłośnie za­
twierdził wydanie kontraktów na 
budowę firmie Local Construction 
Co.

Oferty na Roboty Plumbiarskie 
(Plumbing Contractors) 

Nazwa firmy
1 Julius Storgul
2 Phil. Tomaszewski  

: 3. Lawrence Adamczyk ....

dniowy zachód. Wczoraj nad 
to miasto przybyło siedem aero­
planów japońskich, które bom­
bardowały zbierające się w ba­
rakach oddziały.

Na wschód od Peipingu w 
mieście aHiyuan wojska japoń­
skie rozbiły kilka tysięcy mili­
cjantów chińskich, którzy przy­
byli tu z Tungchow i starali się 
przedostać do Peipingu na po- I 
moc oddziałom chińskim.

W rezultacie silnego bombar­
dowania przez artylerę japoń­
ską i przez aeroplany olbrzymia 
część dzielnicy chińskiej w 
Tientsin oraz szereg okolicz­
nych wiosek leży w gruzach.

Armia japońska posuwa się 
na południe i na zachód i za­
biera pod swe panowanie coraz 
większe tereny tych północ­
nych prowincji chińskich.

Naprzeciw tej armii, w kie­
runku północnym posuwa się 
silna armia chińska, składają­
ca się z 50,000 żołnierzy dobrze 
wyćwiczonych. W następnych 
24 godzinach spodziewana jest 
wielka bitwa na południe od 
Tientsinu.

Niema Miejsca 
Dla Monarchi­

stów w Polsce

Na Zajętych Terenach Armia Japoń­
ska Organizuje Rząd Pokojowy

Takie Jest Przekonanie Kapitana Okrętu; w Katastrofie 
Dwie Osoby Zostały Zabite, a Dwie Zaginęły

Rząd Ten Jest Organizowany w Ten Sam Sposób, w Jaki 
Powstał Rząd w Manchukuo

Przybył Do Ameryki Na Paszport Wystawiony Przez Rząd 
Litewski; Działa Tu Przeciw Polsce

Nie ma dnia, by kroniki poli­
cyjne nie donosiły o napadach 
moronów na nieletnie dziew- 
cęta. Jakaś plaga moronów o- 
panowała ten kraj. Jak przed­
tem Ameryka cierpiała na a- 
wantury gangsterskie, tak te­
raz cierpi na masowe wprost 
wybryki moronów.

Statystyka policyjna stwier­
dza. że w całvm kraju gwałco­
nych jest 26,000 dziewcząt co- 

-znie. Rodzice powinni zwra- 
'7 więcej uwagi na swe córki, I

> tu ,'.7 - .ó, czy dorastają- i 
pilnować gdyż fala na- i 

padów kryminalnych ogarnia 
wszystkie miasta, wszystkie 
dzielnice i wszystkie klasy. — 
Stała się prost zarazą, kwitną- ! 
cą na pruderii i bigotyzmie.

Ob. Lawrenće Adamczyk otrzy­
mał 10 głosów, ob. L. Markowski 1 
głos, kontrakt więc uchwalono ob. 

; Adamczykowi.
Oferty na Roboty Elektryczne 

(Electrical Contractors)
r Oferta na sumę 

llika Zw. Nar. Pol. Leopolda 1 Szymański Electric Co. ..$7,902.00 
Kościńskiego w sprawach kre- 2 Grajer Electric Con- 
dytowych, Zarząd Centralny I struction Co. Grajew- 
przystąpił do głosowania nad ‘ ski  7,885.00

Oferta na sumę 
$ 8,040.35 

8,637.00 
7,802.00 
8,818.10 

15,995.52 
7,858.00 

16,186.59 
7,758.00

(Nie załączył czeku gwarancyjne­
go — oferta nadesłana jeden dzień

Zarząd Centralny Zw. Nar. 
Pol., odbył w piątek, 30-go lip­
ca specjalne posiedzenie w o- 
becności Cenzora Fr. X. Świe­
tlika. W posiedzeniu wzięli u- 
dział: 
prezes J. Romaszkiewicz, wice­
prezes C. Hibner, wiceprezeska 
Fr. Dymek, skarbnik J. Spiker, 
sekretarz gen. A. S. Szczerbo­
wski, dyrektor M. Tomaszkie­
wicz, dyrektor E. Jaworek, dyr. 
I. Werwiński, dyr. M. Majchro­
wicz, dyr. D. Sakowski, dyr. Fr. 
Synowiec i dyr. Al. Sobota.

W posiedzeniu wziął udział 
również architekt Słupkowski, 
który przygotował plany i bę­
dzie dozorował budowy nowe­
go gmachu związkowego, jaki 
stanie przy ulicach Division i 
Bosworth.

Na wstępie posiedzenia se­
kretarz gen. A. Szczerbowski 
przedstawił plany nowego 
gmachu związkowego. Następ­
nie przemówił Cenzor Franci­
szek X. Świetlik i zazna­
czył, że oferty od kontrakto­
rów, w myśl uchwały Komitetu 
Budowy, były nadsyłane na ad­
res Cenzora do dnia 21-go lip­
ca, a gdy termin oznaczony u- 
płynął, wszystkie oferty przy­
wiózł Cenzor do Chicago, gdzie 
złożył je wraft z prezesem J. 
Romaszkiewiczem w skarbcu 
bankowym z zastrzeżeniem, że 4. Leo Markowski .....
tylko obaj razem mogą je ze 5. T. J. Jachimowski .. 
skrzynki wyjąć. Gdy nadszedł 6. Chas. H. Thumm Co. 
czas otwarcia ofert, wraz z pre- \ 7. P. N. Pinciak  
zesem J. Romaszkiewiczem I 8. F. J. Hyncick  
wyjęli • oferty z banku i prze- I 
wieźli je do biura komisarza a- L 
sekuracyjnego stanu Illinois, póżniejT

Zarzad Centralny Z. N. P. Wydał Kontrakty 
Na Budowę Własnego Domu w Chicago

Wojska Chińskie Ustępują Na Ca­
łym Froncie Przed Japończykami

Warszawa, 31. lipca. (PAT.)— 
“Express Poranny” zamieszcza 
sensacyjną wiadomość, uja­
wniającą szczegóły działalności 
terorystów ukraińskich z pod 
znaku OUN. Według tego pis­
ma, na terenie Stanów Zjedn. 
przebywa obecnie delegat OUN 

 Omelan Hrybiwckii, który roz­
wija ożywioną działalność przy 
zbiórce funduszów na akcję te­
rorystów ukraińskich. Hrybiw- 
skij był już raz zdemaskowany 
przez władze polskie podczas 
nrocesu o zabójstwo ministra 
Pierackiego. Prawdziwe jego 
nazwisko jest Emil Senyk. 
Zbiegł on z Polski zaraz po za­
bójstwie i dotąd ścigany jest li­
stami gończymi. “Express Po­
ranny” zaznacza, że Senyk 
przybył do Ameryki za pasz­
portem litewskim, wystawio­
nym w Kownie na nazwisko 
One! anas Grybauskas f podaj e 

w ramach osobistych uncdobań ’ sic za obywatela litewskiego, 
jednostki, lecz bez prawa pro-1 wprowadzając tym w błąd wła- 
pagandy. dze amerykańskie oraz masku-

Administracja Stanowa Nie Roz­
porządza Funduszami Należycie

Washington. D C. 31. lipca.
— Federalny Wydział Bezpie­
czeństwa Społecznego wstrzy­
mał wczoraj wydawanie ja­
kichkolwiek funduszów dla 
stanu Illinois, przeznaczonych 
na pomoc dla starców. Fundu­
sze te zostały wstrzymane na 
podstawie oskarżenia, że wła­
dze stanu Illinois nie admini­
strują tymi funduszami tak jak 
to jest przewidziane ustawami.

Federalny Wydział Bezpie­
czeństwa Publicznego oznajmił 
dalej, że wszelkie daniny rządo­
we na ten cel, które w ubie­
głym roku wyniosły $9,500,000,
— zostaną wstrzymane, aż do 
czasu, kiedy administracja fun­
duszami przeznaczonymi na po­
moc dla starców w stanie Illi­
nois, podporządkuje się przewi­
dzianym w tym wypadku pra­
wom stanowym i federalnym.

Decyzja ta została przedsię-1 
wzięta po kilku konferencjach,! 
z których ostatnia odbyła się I 
przed dziesięciu dniami. Na 
tych konferencjach omawiana | 
była sprawa pomocy dla star­
ców w stanie Illinois. Podawa­
ne są n Vtępujące przyczyny tej 
niespodziewanej akcji. 

1. Stan Illinois nie ustanowił demonstrowało ostatnio rów- 
dotychczas takich rekordów ra- nież Pokucie w Małopolsce 
chunkowych, przy pomocy któ- Wschodniej, które postanowiło 

1 rych rachmistrze federalni mo- przyczynić się do zwiększenia 
gliby się przekonać, że te fun-' zdolności obronnej państwa. 

<są prawnie wydawane i] Huculska ludność tego :.akąti ■ 
(fySŁ iuv> noziia

ia między sobą 37,500 złotych, 
przeznaczając je na kupno sa­
molotu dla wojska. Przedsta­
wiciel komitetu obywatelskie­
go zbiórki wręczył czek mini­
strowi Spraw Wojskowych ge­
nerałowi Kasprzyckiemu, pro­
sząc, by samolot nosił nazwę 
“Hucuł dla Armii”.

: co s:: 45 osob ranionych podczas
Firma Grajer Electric Constr. o- ,

rozruchów w new yorku
łono wydać ob. Grajewskiemu. ! --------------------------
Oferty na Roboty Ochładzania Bu- Tłum RzilCll Się Ng StUCję PollCyjHU Dla OdblClO AfCSZ- 

dynku Zimnem Powietrzem tOWanych Kolegów; Kobiety ZaS Posiadały
(Air-Conditioning Con- e

tractors) /Vo Torach Tramwajowych
Nazwa Firmy Oferta na sumę
1. Kroeschel Eng. Co $26,933.00
2. Frigidaire General Mo­

tors Corp  24,989.00 
Kontrakt przyznano jednogłośnie 

filmie Frigidaire General Motors.

Oferty na Roboty Centralnego O- 
grzewania (Heating Con­

tractors)
Nazwa firmy Oferta na sumę
1. Gallaher and Speck ....$13,149.00
2. Wacholz Heating Co.

(Związkowiec) 
3. C. W. Johnson Co
4 Fred Dilze 
5. Commonwealth Heating

Co. (włączając prace 
systemu ochładza­
nia budynku powietrzem 
“air Conditioning”) ....... 
Ajax Heating Co. (włą­
czając prace systemu o- 
chładzania budynku po­
wietrzem “air condtio- 
ning”) 
Zarząd Centralny uchwalił wydać 

kontrakt jednogłośnie firmie Wa­
cholz Heating Co.

W końcu Zarząd Centralny 
omówił projekt uroczystego 
poświęcenia kamienia węgiel­
nego pod nowy gmach przy u- 
dziale przedstawicieli okręgów 
i gmin w Chicago i okolicy. Da­
ta poświęcenia będzie zadecy­
dowana później, po porozumie­
niu się z kontraktorem i uza­
leżniona będzie od postępu bu­
dowy fundamentów.

Na zakończenie obrad Za­
rząd Centralny przyjął uchwa­
łę, wzywającą kontraktorów 
do zatrudniania przy budowie 
Domu Związkowego Polaków i 
Związkowców. 

Opracowaniem Kontraktów 
pomiędzy Z. N. P. a budowni­
czymi zajmie się rzecznik zwią­
zkowy, adw. L. Kościński. Kon­
trakty te będą podpisane w kil­
ku dniach i roboty rozpoczną 
się natychmiast, a potoczą się 
w szybkiem tempie, aby gmach 
był wykończony z zewnątrz 
przed nastaniem zimy.

Baltimore, Md., 31-go lipca. 
— Kapitan okrętu City of Bal­
timore, który spłonął zupełnie 
na skutek niewyjaśnionej eks­
plozji, w zeznaniach swoich 
przed komisją inwestygacyjną 
uznał katastrofę za dzieło sabo­
tażu. W katastrofie parowca 
zginęły dwie osoby, dwóch do 
tej chwili nie odnaleziono a
sześć odniosło obrażenia.  ni

Zadziwiającą wprost jest rze- WyriPCZPOl 
czą, że pomimo strasznego po-1 TT *
żaru, który objął prawie że 
w jednej chwili cały okręt, stra­
ciło życie tylko cztery osoby. 
Szybka akcja ze strony flotylli 
ratunkowej pozwoliła na wyra­
towanie 89 osób z ogólnej liczby 
93 znajdujących się na pokła­
dzie.

Kap. Charles O. Brooks, sta­
ry wilk morski, pozostający w 
służbie Norfolk - Baltimore od 
35 lat, oświadczył, że z niesły­
chaną szybkością rozsrzejące
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DWAJ STUDENCI POLSCY Z AME­
RYKI ARESZTOWANI W GDYNI

Policja Znalazła Przy Aresztowanych $11,400; Jeden Ze 
Studentów Oświadczył, Że Odziedziczył 

w Polsce Spadek

Warszawa, 30. lipca. — (Ko­
respondencja Donalda Day’a 
do Chicago Tribune.) Policja 
polska w Gdyni aresztowała 
podobno, — jak podaje Donald 
Day w swej korespondencji do 
Chicago Tribune, — dwóch stu­
dentów z Ameryki, obywateli 
amerykańskich polskiego po­
chodzenia, którzy uczęszczali 
do Akademii Muzyki w War­
szawie. Zostali oni aresztowa­
ni gdyż podobno nie zastoso­
wali się do reguł obowiązują­
cych przy wywozie waluty 
z Polski. Depesza podaje, że stu­
denci ci byli trzymani przez 
cztery dni na stacji policyjnej 
i dopiero na interwencję ame-1 
rykańskiego konsula generalne­
go Thomasa H. Bevana, który 
aeroplanem przybył do Gdyni 
zostali wypuszczeni na wolność 
za kaucją.

Aresztowani zostali Walter 
Milewski, z Milwaukee i Jan 
Głowacki, z Lodge, Mass. Poli­
cja portowa ujęła ich na jachcie 
w oddaleniu ośmiu mil od Gdy-

Nadzwyczajna Sesja Sejmu 
i Senatu Zakończona

Warszawa, 31. lipca (PAT). 
— Wydanym w dniu dzisiej­
szym rozporządzeniem, zam­
knięta została sesja nadzwy­
czajna Sejmu i Senatu, zwoła­
na dla załatwienia spraw ślą­
skich.

ni, a po dokonanej rewizji zna­
leziono przy nich około 60,000 
złotych czyli $11,400.

Milewski oświadczył konsu­
lowi amerykańskiemu, że gdy 
przebywał na studiach w War­
szawie, odziedziczył po zmar­
łym krewnym spadek w posta­
ci domu, który sprzedał przy 
pomocy agenta żydowskiego za 
$19,000. Chcąc odbyć wakacyj­
ną podróż po morzu zakupił 
jacht, a że nie chciał pieniędzy 
lokować w żadnym banku, za­
brał je ze sobą na wakacje. 
Śledztwo wykazało że agent, 
przy pomocy którego sprzedał 
on dom doniósł o tern policji, 
która śledziła młodzieńca przez 
kilka tygodni.

Ambasador Stanów Zjedno­
czonych w Polsce, Anthony 
Drexel Biddle, odwiedził wczo­
raj Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych i złożył protest prze­
ciw postępowaniu policji. Ko­
respondencja Donalda Daya po­
daje dalej, że rząd polski przy- 
rzekł przedstawicielom Stanów 
Zjednoczonych w Polsce, że 
ilekroć jaki obywatel amery- 
kań dostanie się w kłopot z po­
wodu . ograniczeń walutowych, 
konsulat amerykański zostanie 
o ten poinformowany, tymcza­
sem zaszły już cztery wypadki 
aresztowania obywateli amedy- 
kańskich z powodu ograniczeń 
walutowych, którzy po areszto­
waniu przez kilka dni nie mieli 
sposobności odnieść się do 
władz amerykańskich z prośbą 
o pomoc.

Jeszcze Czas Zacząć
Zbierać Kupony Na Ten 6-Kaw. Komplet

h
'i 
A
1

A—1 Plus Wm.A. Rogers Srebra
Jak na rycinie—z gwarancją na piśmie

Wart. $2.79 
Za Tylko W Serwis Dla

Jednej Osoby

Nie Ograniczamy Ilości Nabycia Tych Kuponów
Każdy może dostać tyle tych kompletów ile zechce. Możecie dostać serwis 
dla jednej osoby, albo dla całej rodziny. Gdy zbierzecie sześć kuponów 
i kupicie pierwszy komplet, zaraz możecie zacząć zbierać kupony na drugi 
komplet. W każdym Dzienniku Związkowym będzie tylko jeden kupon, 
a każdy kupon będzie zaopatrzony w numer porządkowy i datę. Aby 
dostać komplet trzeba przynieść lub przysłać sześć kuponów wyciętych 
z sześciu wydań Dziennika Związkowego z rzędu—z opłatą.

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe Życie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę . . . 
ale jest tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawi jest 
platerowana szczerym srebrem—i jest gwarantowana na całe życie. Każda 
sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest dwukrotnie 
platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych na większe zużyci* 
. . . Każda sztuka jest ładnego kształtu i z ładnym deseniem. Ten grubj 
lśniący i silny komplet będzie pożądanym nabytkiem, który każda gospo­
dyni będzie wielce cenić.

WYTNIJCIE TEN KUPON

KUPON NA SREBRO STOŁOWE

Nazwisko.
Adres.
Miasto.
KUPON NR. 64 31 LIPCA. 1937

Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO. 
1406 W. Division Street, Chicago, Ill.

Szecc tycn KupunOw, wyclnanycti po jednym z sześciu po sobie 
następujących wydań Dziennika Związkowego za dopłatą 99c 
upoważnia do dostania 'ednego kompletu srebrne) castawv sto­
łowej A-l PLUS WM. A ROGEKS

Nie 0rzyjii>u,v..>y zamówień telefonicznych Kupony z duptatą 
należy przynieść osobiście do btura Dziennika Związkowego Osoby 
z prowincji mogą przysłać klipony ' dopłatę 99c. a nadto 15c ni 
koszta przesyłki I opakowania razem więc $1 14 w registrowanym 
ciście lub orżekazem pieniężnym (Money Order).

Przy zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE nazwisko 
i adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

Pomiędzy Ładnie Zalesionymi Wzgórzami i Parowami

FRANKLIN 2040CHICAGO160 North La Salle St.

22 MIL OD CHICAGO—32 MIL OD ŚRÓDMIEŚCIA

Raj Na Całe Lato 
dla Mieszczanina i Rodziny

FOREST LAKE

Biuro na posiadłości otwarte codziennie od 9 rano do 9 wieczorem 
ARTHUR T. McINTOSH & CO.

DŁUGI TERMIN SPŁAT
Niezwykle niskie ceny za tak śliczne parcele na Letnie Domy wzbudziły wiel­
kie zainteresowanie i sprowadzają codziennie i w niedziele wiele kupujących. 
Wiedzą oni, że nigdy więcej nie znajdą takiego miejsca jak to chłodne miejsce 
tak blisko Chicago—gdzie można wypocząć i korzystać z letnich rozrywek— 
plaża, kąpiel w jeziorze, jazda łódkami, rybołostwo—tak blisko od biura. 
Przyjedżcie dziś lub któregokolwiek wieczora lub w niedzielę, ale pod żad­
nym warunkiem nie pomińcie tej sposobności.

Krótka jazda samochodem codziennie do pracy i z pracy. Dawniejsza pry­
watna posiadłość, z której nigdy nie sprzedano ani stopy. Obecnie Forest 
Lake jest przeznaczony dla pożądanej klasy rodzin, które chcą mieszkać w Ko- 
lonji nad Jeziorem.
Poniżej Widzimy Jak Ludzie Przyjeżdżają Kupować i Budować 
nad tym Jeziorem, Który Częściowo Przedstawia Górny Obrazek

WIELKIE PARCELE
Z PRAWAMI WODNYMI 4* 1
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DRIVING DIRECTIONS
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Pogłoski o Aresztowaniu Oficerów SŁAWNY CYRKOWIEC POSTRZELIŁ 
Armii Polskiej w Warszawie SWOJA BYŁĄ ŻONĘ I ZABIŁ SIEBIE

Mieli Oni Zostać Aresztowani w Związku z Nieudałym Za­
machem Na Pułkownika Koca

Warszawa, 31-go lipca. — 
Chicago Tribune podaje, w 
swej korespondencji z Warsza­
wy, że w Warszawie rozchodzi­
ły się wczoraj pogłoski, o are­
sztowaniu kilku wyższych ofi­
cerów armii polskiej w związ­
ku z zamachem na pułkownika 
Koca, który miał miejsce w 
dniu 18-go lipca.

Pułkownik Koc jest organi- I 
zatorem Obozu Zjednoczenia

OD WCZORAJ 
|DO DZISIAJ

(Dokończenie ze str. 1-ej)

nym pożałowania wyrazem te­
go, iż ludności tej, a przynaj­
mniej znacznej jej części, rządy 
Hitlera podobają się lepiej od 
rządów Rzeczypospolitej. Ale 
tak nie jest. I Wiesner nie zo­
stał za wybryk swój ukarany!

Wedle doniesień pism cze­
skich, w związku z ostatnimi 
wypadkami w Albanii ustąpił 
minister spraw wojskowych A- 
ranitas, którego podobno na­
wet internowano.

Następcą Aranitasa zamiano­
wany został Gustaw Myrdacz, 
były oficer armii austro - wę­
gierskiej, który po wojnie orga­
nizował armię albańską. Myr­
dacz przez pewien czas był sze-1 
fem szt'iiu generalnego w Al-1 
banii.

Gustaw Myrdacz jest Pola­
kiem i pochodzi ze Śląska Cie-' 
szyńskiego. Urodził się w Koń­
skiej na czeskim Śląsku obok 
Trzyńca. Gimnazjum kończył 
przed wojną w Cieszynie, gdzie! 
do tej pory ma znajomych i kre- J 
wnych. Wuj jego jest kierów- ‘ 
niklem polskiej szkoły ludowej 
w Górnej Suchej na czeskim 
Śląsku.

Polacy są zdolni.
Wywyższają się wszędzie, j 

gdzie tylko się osiędą!

Narodowego, który jest popie­
rany przez Marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza, następcę Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

Organizując Obóz Zjednocze­
nia Narodowego — jak krążą 
pogłoski — pułkownik Koc 
prowadził pertraktacje z partją 
Narodowej Demokracji z za­
miarem wciągnięcia tej orga­
nizacji do Obozu Zjednoczenia 
Narodowego i z tego powodu 
—jak podaje Chicago Tribune 

— porobił sobie wielu nieprzy­
jaciół w szeregach konserwa­
tywnej grupy Piłsudczyków 
jak równie skrajnych narodow­
ców. Na nich to, — jak podaje 
warszawski korespondent Chi­
cago Tribune, — pada podej­
rzenie o udział w zamachu na 
pułownika Koca.

Zamach ten jak wiadomo nie 
udał się, gdyż Wojciech Biega­
ny, który podłożył bombę, zo­
stał przez nią zabity w ogro­
dzie przy rezydencji pułkowni­
ka Koca.

Kurs Dolarów w Polsce

Warszawa, 31. lipca (PAT). 
— Giełda warszawska notowa­
ła dolary amerykańskie po 5 
złotych 29 groszy. Akcje Ban­
ku polskiego po 105 złotych.

RUPTURA
WYLECZONA

Bez operacji. Pomyślcie tylko—bez 
szpitala ,bez straty czasu, bez nie­
bezpieczeństwa, bez niepewności.— 
Przyjdźcie do mego biura, przeko­
najcie się w jaki sposób tę chorobę 
wyleczyć można kilkoma łagodnymi 
zabiegami. Wyleczyłem wielką liczbę 
osób z tej dolegliwości 1 na to mam 
dowody bo ich własne listy. Wytnii- 
cie to ogłoszenie i przynieście je do 
mego biura po bezpłatne i gruntowne 
zbadanie. 30 lat czynnej praktyki. 
Moja metoda została uwieńczona po­
wodzeniem.

DR. H. B. SHEK, na czele 
Northwest Health Center 

4734 MILWAUKEE AVE.
blisko Lawrence Avenue 

Dawniej 4032 Milwaukee Avenue 
Codzień od 10 rano do 8 wieczorem 

a w niedziele od 10 do 1.

Słynny Trapezista Dał Kilka Strzałów Do Żony Podczas 
Konferencji w Biurze Adwokata

Pani Codona pośpieszenie od­
wieziona została do szpitala 
Seaside, gdzie powiedziano, że 
stan jej jest krytyczny.

Rząd Zabronił Wywozu z
Polski Zbóż Chlebowych

Warszawa, 31. lipca (PAT). 
-— W trosce o zapewnienie do­
statecznej podaży zboża na 
rynku wewnętrznym rząd wy­
dał rozporządzenie, zakazujące 
od 1-go sierpnia r. b. wywozu z 
Polski zbóż chlebowych oraz 
produktów ich przemiału. Wy­
wóz dozwolony będzie jedynie 
na podstawie indywidualnych 
specjalnych zezwoleń. Rozpo­
rządzenie obowiązuje do 31-go 
lipca 1938 roku.

Long Beach, Cal., 31. lipca.— 
Alfredo Codona, jeden z naj­
słynniejszych trapezistów cyr­
kowych w świecie, postrzelił i 
prawdopodobnie ranił krytycz­
nie swoją rozwiedzioną żonę, a 
potem zastrzelił siebie.

Świadkiem tragedii była mat­
ka, pani Vera Bruce Codona, 
pani Annie Bruce.

Para dawnych małżonków 
spotkała się w biurze adwokata 
James’a E. Pawson’a dla omó­
wienia spraw majątkowych po 
uzyskaniu przez panią Codona 
rozwodu dnia 2-go lipca. Co­
dona poprosił adwokata, aby na 
chwilę wyszedł z pokoju, po­
nieważ chce prywatnie z żoną 
porozmawiać. Kiedy pozostał 
sam na sam z żoną i jej matką, 
zamknął drzwi na klucz.

Gdy Vera wyciągnęła papie­
rosa, dawny jej mąż zapalił go 
dla niej i rzeki: “Vera, czy to 
jedyna czynność, jakąś mi zo­
stawiła w stosunku do siebie?" 
Wyciągnął w tym momencie rc-,! 
wolwer z kieszeni i wobec prze- i 
straszonej matki dał kilka 
strzałów do żony, a gdy ta upa» 
dła na podłogę, skierował re­
wolwer do siebie, zabijając się 
na miejscu. Pani Bruce otwo­
rzyła drzwi i Pawson zatelefo­
nował po policję.
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Alice Marble
Pokonała Jędrzejowską 

w Seabright, N. J.

New York, 31. lipca* (PAT).
— Dziś odbył się finał zawo-1 
dów tenisowych pań w turnie­
ju w Seabright, zamiast, jak to 
było przewidziane w programie
— w sobotę. Niespodziewane
zwycięstwo odniosła mistrzyni 
Ameryki Miss Alice Marble, któ­
ra pokonała Jędrzejowską po 
niezwykle zaciętej walce w 
stosunku 6-3, 5-8, 8-6. Doku­
czliwy uńał. do którego Polka 
nie zdołała się jeszcze przezwy- ■ 
czaić oraz wybitnie nieżyczli-! 
wa publiczność, przyczyniły się] 
do jej porażki. *

CORN 
FLAKES

“Kellogg’s dajg mi więcej praw­
dziwe} wartości ponieważ o 
wiele kruchsze i wyborniejsze. 
Nie kupię żadnego innego ga­
tunku!”

Nadzwyczajna wyborność Kel­
logg’s Corn Flakes jest wynikiem 
wyłącznych metod wyrobu. Są wy­
rabiane lepiej, opakowane lepiej i 
smakują lepiej. Zawsze świeże jak­
by z pieca w opakowanej WAX- 
TITE wewnętrznej obwijce.

Sprzedawane we wszystkich gro- 
serniach, gotowe 
do podania z mle­
kiem lub śmietan­
ką. Wyrabiane 
przez Kellogg w 
Battle Creek.

DOSTAJĘ NAJWIĘCEJ 
ZA PIENIĄDZ WYDA­
NY KUPUJĄC 
KELLOGG'S!

Powiedźcie zanim

powiecie "CORN HAKES"

30 Lat Miłości
. ._____ Romans Historyczny

(Ciąg dalszy)
Następnie cała rodzina przeniosła się do nędznego, wilgot­

nego mieszkania, które Leichtweis wynajął w pobliżu przystani. 
Tutaj pracował on znowu jako zwykły tragarz, przenosząc ba­
gaż na okręty. Zarobione pieniądze wydawał na wódkę i karty, 
tylko nieznaczną część z tego dostawała się rodzinie.

Takie życie trwało w ciągu ośmiu lat. W końcu ten wy­
stępny człowiek postanowił pozbyć się starszego chłopca, który 
był synem hrabiowskim.

Uważał, że dla tego chłopca niema on żadnych obowiąz­
ków, tembardziej, że wszystkie pisemne prośby zwracane do 
hrabiego, pozostawały bez odpowiedzi.

Ale to było zupełnie jasne, gdyż Lukrecja, dowiedziawszy 
się o tych listach, chowała je — a następnie paliła. Wołałaby się 
rzucić razem z dzieckiem do Wezery, aniżeli pozwolić, aby jej 
były kochanek dowiedział się o tern nędznem życiu.

Gdy Lukrecja się dowiedziała, że mąż chce wydalić jej sy­
na z domu, ■— oświadczyła kategorycznie, że nigdy na to nie po­
zwoli. ,

Ale Leichtweis nie liczył się z tem zupełnie i obstawał przy 
swojem. Nie pomogły prośby biednej kobiety, błaganie, aby jej 
nie rozłączał z synem, nie odrywał dziecka od matki, ten czło­
wiek bez serca był niewzruszony. W końcu wykonał swe po­
stanowienie.

W Bremie mieszkał biedny szewc — laciarz. Do tego war­
sztatu oddał Leichtweis Henryka Antoniego na naukę.

Szewc, dawny współuczestnik pijatyk Leichtweisa, nie u- 
stępował w niczem temu podłemu człowiekowi. Tak samo żona 
szewca odpowiadała w zupełności swemu mężowi.

— Niech się pan z niczym nie liczy, — rzekł Leichtweis 
do szewca, gdy przyprowadził rezolutnego chłopca, — niech 
pan nie szczędzi razów za chleb, jaki będzie miał tutaj, moje 
pan żądać należytej pracy. Jeżeli okaże się nieposłuszny, to 
najlepszym lekarstwem będzie bicie. — bicie aż do śmierci, — 
i im prędzej ten chłopiec dostanie się na tamten świat, tem bę­
dzie dla niego lepiej.

Szewc, oraz jego żona stosowali się niewolniczo do otrzy­
manych wskazówek.

Za najmniejsze przewinienie okładali chłopca kijami, to też 
całe ciało nieszczęśliwego dziecka było pokryte siniakami i pla­
mami.

Dziecko nie mogło znieść tych męczarni i w końcu uciekło 
z Bremy; wszystkie poszukiwania zrozpaczonej matki były bez­
skuteczne — Henryk Antoni przepadł bez wieści.

Nieszczęśliwa matka zrozumiała dopiero teraz, że to dziceię 
miłości, które stało się przyczyną jej cierpień, jest jej droższe 
po nad wszystko w świecie, droższe od drugiego syna, którego 
darzyła również gorącą macierzyńską miłością.

Zawsze i wszędzie żyła wspomnieniem utraconego dziecka ; 
często, gdy zostawała sama w pokoju, rozmawiała z nim,' jakby 
w rzeczywistości stał przed nią. Udzielała mu rad, uczyła, że po­
winien być uczciwym, porządnym człowiekiem, tłumaczyła mu, 
jakie szlachectwo go obowiązuje, jaka błękitna krew płynie w 
jego żyłach.

Pod wpływem tych cierpień, Lukrecja zestarzała się bar­
dzo prędko; jej urok, którym wszystkich za 
bezpowrotnie; schudła i osiwiała!

A tymczasem nowe gromy uderzyły w tę biedną kobietę.
Leichtweis za popełnioną kradzież został skazany na trzy­

letnie więzienie.
Miało to dla Lukrecji i swą dobrą stronę, gdyż w ten spo­

sób uwolniła się od tego potwora, który zatruwał jej życie, ale 
musiała teraz myśleć o utrzymaniu siebie i dziecka, a była tak 
wyczerpaną, tak chorą! Nie miała pojęcia, w jaki sposób zabrać 
się do pracy.

Musiała jednak zarobić na chleb dla Harolda. Lukrecja poi 
stanowiła sprzedawać owoce i chleb w przystani. Można było 
ją tam codziennie zobaczyć, jak z ciężkim koszem na ręku, cho­
dziła pomiędzy robotnikami, sprzedając swój towar.

W ten sposób zarabiała na suchy chleb. Tymczasem upły­
nęły trzy lata i Leichtweis zjawił się znowu. Był to już nietylko 
przebiegły, gruboskórny człowiek, nietylko pijak i awanturnik;, 
ale doświadczony przestępca, obznajomiony z najróżniejszymi 
sposobami występnych czynów, a wiadomości tych nabył pod­
czas pobytu w więzieniu od swych towarzyszów - przestępców.

Teraz myślał o zastosowaniu tych cennych wskazówek. — 
O, teraz nie będzie już tak głupi, aby zapracowywać się jak da­
wniej. Nie będzie tym głupcem, który wyczerpuje swe siły, aby 
innym było wygodnie wyjmować kasztany z ognia. Teraz wie, 
gdzie zimują raki, zajmie się ich połowem. Teraz nie zabraknie 
mu niczego, wkrótce będzie znowu bogaczem!

Dla biednej kobiety zaczęły się najokropniejsze męki. Lu­
krecja była uosobieniem uczciwości, najmniejsze kłamstwo 
przejmowało ją odrazą.

Wiedziała, że jej mąż po całych nocach kradnie i grabi, — 
mimowoli musiała mu nawet w tem pomagać, ukrywać skra­
dzione rzeczy, a następnie je sprzedawać — jeżeli ośmieliła mu 
się opierać, znęcał się nad nią w nieludzki sposób.

Macierzyńskie serce zniosło wszystko. Lukrecja poświęciła 
się, ale gdy w grę weszło dziecko, wtedy oparła się stanowczo.

Poddała się woli tego niegodziwca, któremu okrutni ludzie 
oddali ją w ręce, w ten sposób stała się współzawodniczką jego 
czynów, stała się złodziejką.

Wkrótce Leichtweis opuścił Bremę, uważał, że ta miejsco­
wość jest zbyt małym terenem dla jego^działalności.

W więzieniu poinformowali go, że są znacznie większe mia­
sta, gdzie można te sprawy urządzać na szerszą skalę. Gdy mu 
się udało skraść znaczną sumę pieniędzy, przeniósł się z Bremy 
do Berlina.

Tutaj znalazł odpowiedni teren, wielkie miasto ułatwiało 
pracę takim niegodziwcom.

Wobec tego, iż mąż Lukrecji był wyjątkowym oszustem, to 
też można było się spodziewać, że zdoła zebrać znaczny ma­
jątek.

Szczęście mu sprzyjało, ale gdy tylko dostawał do rąk pie­
niądze, odrazu je przepuszczał na hulankach, a głównie na pija­
tykach. Stał się tak nałogowym pijakiem, że po całych tygod­
niach leżał nieprzytomny.

Ale wkrótce policja berlińska wpadła na jego trop, — mu- 
sial ratować się ucieczką, a biedna Lukrecja ze swym dzieckiem 
znowu poszła za nim.

Tym razem udał się do Paryża! Przecież to jedno z naj­
większych miast, tutaj będzie można grubo zarobić. Leichtweis 
przy swych genialnych zdolnościach złodziejskich, znajdzie od­
powiednie warunki.

Ale policja paryska natychmiast zauważyła nową gwiazdę 
na firmamencie przestępców i odrazu skierowała na niego swój 
teleskop.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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CO SŁYCHAC W MILWAUKEE?

(Od Specjalnego Korespondenta Dziennika Związkowego).

stołecznego grodu
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Słów Parę o Harcerzach; Milwaukee Piknikuje; Radosne 
Horoskopy Dla Myśliwych; Weterani Polscy Zaprzęgli 
Lwy Do Roboty; Wspomnienia o Wielkim Człowieka; 
Nietrafny Przydomek; Kłopoty Demokratów; “Un Bel 
Di Vedremo”

* * *
Milwaukee naprawdę zasługuje na 

miano, nie Śmietankowego ale Piw­
nego Grodu, gdyż jak ta gałąź prze­
mysłu jest rozwinięta, świadczyć 
może następująca notatka wzięta z 
jednego z miejscowych dzienników: 

“Z całego szeregu browarów w 
naszem mieście, siedm z nich pod­
wyższyło w tym tygodniu płace 
swym robotnikom na ogólną su­
mę $800,000 rocznie — czyli, że 
okrągła suma zarobków robotni­

ków tych siedmiu browarów, które 
przyznały obecną podwyżkę wy­
nosić będzie $8,200,000 rocznie, 
nie wliczając do tego pensyj u- 
rzędników i oficjalistów.”
Czy nie nasuwa to pewnych re­

fleksji?

się z radości i choć to jeszce lato, 
już opatrują i oliwią swoje sztucery 
i karabinki na wieść, że urzędnicy 
wydziału ochrony zwierzyny, reko­
mendują naczelnej komisji, ażeby i 
w tym roku otworzyć sezon na ro­
gacze, pomimo iż w roku ubiegłym 
padło tysiące kozłów. (W tern i nie­
jeden dwunogi rogacz, przypisek 
kronikarza.)

Normalnie, polowanie na kozły w 
stanie Wisconsin dozwolone jest co 
drugi rok, a ponieważ polowanie od­
było się w roku ubiegłym, przeto 
rok bieżący miał być “sezonem zam­
kniętym”.

Jednakże leśnicy stanowi wypo­
wiadają się za tern, aby polowanie 
odbyło się i w tym roku, bowiem 
twierdzą oni, iż sarny tak się roz­
mnożyły, że prawdopodobnie za­
braknie dla nich paszy na przyszłą 
zimę. Zachodzi więc konieczność 
odstrzelenia pewnej liczby, ażeby 
uchronić resztę od głodowej śmierci.

— A co Wy na to powiecie, Pano­
wie Myśliwi ze 
Chicago wa?

*

Placówka Nr.
waukee zaprzęgła do roboty 
lamparty i inne dzikie bestje 
Nie, łaskawi czytelnicy, nie mówię 
tego w przenośni, ale w rzeczy sa­
mej poczciwe bestje afrykańskie 
pracują już od poniedziałku dla 
Placówki Nr. 3. przysparzając fun­
duszu na utrzymanie “Domu Wete­
ranów”.

Nie sądźcie jednakże, że weterani 
polscy sprowadzili je aż z Afryki, 
albo że urządzili cyrk we własnej 
siedzibie. Nie tylko wpadli poprostu 
na sposób wykorzystania swego do­
brego imienia i za użyczenie patro­
natu przyjezdnemu cyrkowi karna­
wałowemu, który reklamuje wido­
wiska XX “pod egidą Placówki”, 
mają dostać pewien z góry umówio­ 
ny procent od sprzedanych biletów, 
a że widowiska mają powodzenie, 
weterani dostaną z tego paręset do­
larów.

POLA-LOLA 
WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE 

Skoczna i Wesoła Muzyka.
Anonsują: Ludwik i Halina Paluszkowie 

W soboty o 6:30 wieczorem z tej samej stacji.

* . ♦
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UROZMAICONY

POLSKI PROGRAM

Hello .., hello—mówi Milwaukee.
— Co mamy do powiedzenia? Za­

raz zobaczycie, bo chociaż stolica 
podobno czasem nosa zadziera i na­
zywa nasz Gród Śmietankowy pro­
wincją . . to jednakże i u nas cza­
sami się coś zdarzy godnego zano­
towania.

— A więc: W ubiegłą środę za­
kończył się pierwszy kurs harcer­
ski w obozie 14-go Okręgu zorgani­
zowany przez Gminę nr. 8 Z. N. P. 
w Milwaukee.

Jak już donosiliśmy komendan­
tem i instruktorem obozu jest druh 
(Stanisław Górny z Polski, który w 
bardzo krótkim czasie dokonał wie­
le i zaskarbił sobie przyjaźń i sza­
cunek tak komitetu z którym współ­
pracuje, jak i młodzieży w obozie, 
która z prawdziwym żalem'opusz­
czała namioty, żeby powrócić do 
miasta.

Drugi kurs, tym razem wyłącznie 
dla chłopców, rozpoczął się w pią­
tek rano, lecz zanim nowa grupa 
wdroży się do rygoru i dyscypliny, 
zejdzie zapewne parę dni na rozta- 
sowywaniu się i dostosowaniu do 
warunków, które naprawdę są ide­
alne.

Wogóle Milwaukee w tym roku 
żyje pod znakiem harcerstwa i skau­
tingu, bo Federacja Ubezpieczenio­
wa również prowadzi swój własny 
obóz harcerski, a Zjedn. P. R. K. 
otworzyło dla swoich skautów obóz 
imienia Gen. Hallera, gdzie zdaleka 
od codząpnnego trybu życia spędzą 
kilka tygodni na świeżem powietrzu 
pod dozorem wykwalifikowanych 
instruktorów i Opiekunów.

« » •
Jutro o ile tylko pogoda dopisze 

w Milwaukee zostaną się chyba tyl­
ko chorzy lub inwalidzi, gdyż nie 
ma organizacji któraby nie urządza­
ła wycieczki lub pikniku. Jedna cała 
szpalta nie wystarczyłoby na wy­
mienienie wszystkich mających się 
jutro odbyć afer we wszystkich o- 
kolicznych parkach ... to też nie 
siląc się na dokładność, kronikarz 
zrobi wzmiankę o kilku najwięcej 
reklamowanych . . i tak:

— Jutro w Parku Polskich Strzel­
ców odbędzie się doroczny “Dzień 
Zjednoczenia P. R. K.” Jak śądzić 
można z przygotowań, będzie to a- 

' fera zakrojona na większą skale.— 
Również jutro, najmłodsza dotych­
czas grupa związkowa “Patria” u- 
rządza doroczną letnią wycieczkę do 
letniska nad jeziorem Potter, na któ­
rą zaprasza wszystkich członków, 
członkinie ich rodziny i przyjaciół.

Wyjazd nastąpi z przed sali Ko­
ściuszki o godz. 9.30 rano, skąd wy­
ruszy cała kawalkada automobilowa 
do wybranego na wycieczkę miejsca.

W parku Weteranów Polskich od­
będzie się przez długi czas zapo- 
go, grupy związkowej nr. 54 Dla 
wiadany piknik oW.T ks. Kordeckie- 
udogodnienia więc nie posiadają­
cych własnych samochodów, kur­
sować będą z przed sali Harta przy 
S. 16-ej i—W. Becher ul., pasażerskie 
autobusy, które przystawać będą 
przy S. 13-ej i Lincoln Ave. W. Cle­
veland i Oklahoma Ave.

Podążając dalej z wycieczkami, 
również jutro odbędzie się na sze­
roką skalę reklamowany piknik 
Tow. Rzeczpospolita Polska, grupy 
związkowej 2138. — Będzie to ra­
czej wycieczka koszykowa, w której 
udział wziąć mają harcerze i dzieci 
należące do Wydziału Małoletnich. 
Jak nas informuje komitet zabaw, 
będzie to afera zupełnie nie obliczo­
na na zysk, lecz towarzyska wycie­
czka z bogatym programem i wielu 
atrakcjami dla członków, ich rodzin 
i przyjaciół tej ruchliwej grupy 
związkowej w naszem mieście. Dla 
ułatwienia przejazdu do ogrodu p. 
Sobka przy jeziorze Bass Bay, gdzie 
odbędzie się wycieczka, komitet za­
angażował autobus, który wyruszy 
z przed sali ob. Maksa Woj czaka, 
2201 W. Grant ul., punktualnie o 
godz. 9 rano.

Pozatem odbędzie się cała moc 
pikników i wycieczek parafialnych 
0 czem z braku miejsca, kronikarz 
nie będzie wspominać, lecz nie scho­
dząc jeszcze z tematu zanotuje, iż 
nie przerywając całego cyklu roz­
maitych “Dni” w Milwaukee, w nie­
dzielę od jutra za tydzień odbędzie 
się ‘'Dzień Związkowy” — z racji 
którego Gmina nr. 8 wydała nawet 
wcale ładny pamiętnik, do czego 
zresztą powrócimy jeszcze w przy­
szłym tygodniu. Po Dniu Związko­
wym zaś w niedzielę 15 sierpnia od­
będzie się tak zwany “Dzień Polski” 
w którym udział wezmą wszystkie, 
prawie bez wyjątku organizacje pol­
skie z Milwaukee i okolicy.

# o »
Milwauccy myśliwi nie posiadają

Nie daleko Hales Corners, w od­
ległości zaledwie kilku minut jazdy 
samochodem ze śródmieścia Milwau­
kee, znajduje się przeszło sto lat 
stary domek pionerski, który wpadł 
w oko patryotyczuo-konserwacyj- 
nym organizacjom amerykańskim 
które czynią obecnie starania, ażeby ' 
domek ten zamienć na rodzaj mu­
zeum narodowego.

Samo przez się, nie zasługiwałoby 
to na wzmiankę w niniejszej kores­
pondencji, gdyby nie to, że domek 
ten należał do Jeremiasza Curtis’a, 
wielkiego przyjaciela Polaków, ser­
decznego druha Henryka Sienkiewi­
cza i najlepszego tłómacza dzieł na­
szego wielkiego pisarza.

Curtis przetłómaczył po mistrzow­
sku całą trylogję “Quo Vadis” i 
wiele innych dzieł Sienkiewicza. 
Zapoznał się on z Sienkiewiczem 
podczas jego podróży po Ameryce i 
tak pokochał naszego genialnego ro­
daka, że wkrótce wyjechał do Pol­
ski, gdzie przez parę lat studjował 
język polski w Krakowie, zaznaja­
miał się z duchem narodu i werto­
wał stare dzieła polskie, ucząc się 
historji Polski i wżywając się w 
psychikę narodu polskiego. Dopiero 
opanowawszy gruntownie język i 
jego właściwości, zaproponował on 
Sienkiewiczowi tłómaczenie jego 
dzieł, co też uczynił ku zupełnemu 
zadowoleniu samego Sienkiewicza.

Młodsza siostra Curtis’a, dzisiaj 
już staruszka, żyje jeszcze podobno 
w Milwaukee, ale niestety kronikarz 
nie zdołał jej odszukać, gdyż zamie­
rzał poprosić ją o osobisty wywiad, 
ażeby później podzielić się nim z 
czytelnikami "’Dziennika Związko­
wego”.

* *
W tym tygodniu bawił w Milwau­

kee naczelny wódz partji demokra­
tycznej, generalny poczmistrz Jim 
Farley. Podejmowano go wielkim

Wycinane Hafty — Modelko 1013
Śliczne wzory przedstawiają kwiaty róż i bzu. Wyszyte atłaskiem, 

lazy-daisy i zwyczajnym wodnym ściegiem. Modelko 1013 składa się z 
dwóch wzorów 8%x8% cali, dwóch par 5,%x5ys cali, dwóch 2%x7 cali 
1 czterech I%x2t4 cali, wraz z podaniem wymaganej ilości materiałów 
i sugestiami użycia kolorów. Cena modelka 10 centów w znaczkach 
pocztowych. '
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LENARDA 
1166 Milwaukee 
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* * *
Na zakończenie, z politycznego 

dyskordu, przejdziemy teraz do 
prawdziwej harmonji w calem tego 
słowa znaczeniu i poświęcimy kilka 
pochlebnych ale i naprawdę zasłu­
żonych uwag naszej młodej, milut­
kiej i utalentowanej śpiewaczce, p. 
Kamilji Reszczyńskiej.

Panna Reszczyńska, znana ze swe- ' 
go talentu nie tylko na Polonji ale 
w calem Milwaukee, gdyż niejed­
nokrotnie występowała w trudnych 
rolach operowych w “Milwaukee [ 
Opera Chorus”, święciła znów praw­
dziwy sukces podczas koncertu — 
“Wisconsin Symphony Orchestra”, : 
w czwartek wieczorem, gdzie wystę- | 
powała jako solistka w arji “Un ] 
Bel Di Vedremo” z " Madame Buter- 
fly” Pucciniego.

Nie bawiąc się w proroka, kroni­
karz rokuje młodej naszej śpiewacz­
ce operową przyszłość; oczywiście o 
ile nie wyjdzie zamąż i nie poświęci 
się innego rodzaju karjerze — ka­
płanki domowego ogniska.

bankietem w hotelu Pfistra gdzie | 
zgromadziły się moguły i potentaci ] 
stanowej partji demokratycznej, a 
generał jaśniał jak księżyc w pełni 
i obdarzał wszystkich bez wyjątku 
uśmiechami. Cóż kiedy nawet do 
tak jowialnego nastroju potrafiła 
się zakraść fałszywa nuta dręczące­
go wiskosyńskich demokratów nie­
pokoju—o losy przyszłej kampanji, 
w której przebąkują już teraz, że 
napewno ubiegać się będzie na se­
natora obecny gubernator stanu La 
Follette, na miejsce brata swego Ro- ■ 
berta La Folletta, który ma otrzy- | 
mać rzekomo jakiś wielki “job” w 
Washingtonie i krzesło w senacie 
chce przekazać swemu młodszemu 
bratu obecnemu gubernatorowi, a 
wszak obaj są liderami partji pro­
gresywnej i w stałym konflikcie ze 
stanową partją demokratyczną.

Jak więc to wszystko razem moż­
na pogodzić, głowią się nasi demo­
kraci?

MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

LETNICH
Jest Już Do Nabycia

W katalogu tym znajdziecie 
najnowsze fasony sukienek na 
lato, jak popołudniowe, sportowe 
i śliczne wieczorowe. Fasony dla 
wszystkich—Matki. Panny Mło­
dej, Podlotka. Dziewczynek i 
dzieci. Wiele dobrych wskazó­
wek i porad w dziedzinie kra­
wiectwa. Cena KATALOGU 15 
centów Zamówienia należy nad- 1 
syłać do. Dziennik Związkowy. 
1406 West Division Street. Chi­
cago. Illinois.
ZAMÓWIENIE NA MODELKO
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Zamówionych modelek STA­
NOWCZO me zmieniamy na inne.

Krewni i przyjaciele w Europie zawsze są 
wdzięczni za nadesłane im pieniądze. Nasz 
Dział Zagraniczny jest należycie wyposażony 
do załatwiania tego rodzaju przesyłek.

Prosimy także korzystać z naszych “Money­
grams”—zapewniających tanią obsługę kablo­
wą—stanowiącą bezpieczny sposób prędkiego 
przesyłania pieniędzy do Europy.

The First National Bank 
of Chicago

Członek Federal Deposit Insurance Corporation

5000 
WATTS

1080 
KILOCYCLES

Polskie Radio "NOWY ŁAD
OD 2-EJ DO 2:30 PO POŁUDNIU

GŁOS POLSKI •
Polski interesujący program radiowy, nadawa- T O
ny codziennie (z wyjątkiem sobót i niedziel) vV L i Jr. Jj 
o godzinie 4-tej po południu, z rozgłośni

SKOCZNA POLSKA MUZYKA
DEKLAMACJE I WIADOMOŚCI ZE STAREGO KRAJU

Słuchajcie codziennie interesującego, urozmaiconego programu 
radiowego. Codziennie najświeższe wiadomości z Polski i całego 

świata — podawane przez “Dziennik Związkowy”

NOWY ŁAD - NEW DEAL
Kierownik programu — MARIAN MARSKI 
FLORIANA WIATRAKA interpretuje we 

własnym skeczu BRONISŁAW MRÓZ

W sprawie ogłoszeń, prosimy się zwrócić do
FRANCISZEK ŻOŁYNSK1

1166 MILWAUKEE AVE. Telefon ARMIUge 2602

ZAPINANA NA GUZIKI

Marian Martin Modelko 9370.
Prynceskowa sukienka z okrągłym 

karczkiem, z kołnierzykiem, z bu­
fiastymi rękawkami lub wolnymi, 
zapinana na guziki z przodu z maj­
teczkami. Do zrobienia użyć swiss 
z centkami lub dimity.

Modelko 9370 można nabyć w 
wielkościach 2, 4, 6, 8 i 10. Na wiel­
kość 6 potrzeba 2% jarda 36 cal. ma­
teriału. Cena modelka 15 centów w 
znaczkach pocztowych.

1863

czne i sanitarne nic literalnie nie 
pozostawiają do życzenia, jednak ca­
ła ta atmosfera nie sprawia przyje­
mnego wrażenia.

gdzie świeżych “lokatorów” badają 
psychjatrzy, socjologowie, lekarze, 
gdzie ich fotografują, odciskają pal­
ce, a później wraz z odpowiednia 
djagnozą i poleceniem odsyłają do 
biura superintendenta, który kolej­
no wyznacza ich do poszczególnych 
oddziałów i zatrudnienia.

Wieczorek Pożegnalny
Dla Księdza A. Kina

Dwaj Prawnicy z Polski Zwiedzili Wię­
zienia Stanowe w Stateville i Joliet

Instytucje Karne Oglądnęli Radca Prokuratorii Generalnej 
w Warszawie, Z. Dziekański i Adw. J. Waciórski

Dzięki Stowarzyszeniu Adwoka­
tów Polskich nasi goście z Polski, 
reprezentujący sfery sądowo - pra­
wnicze w Polsce, w osobach Radcy 
•Prokuratorii Generalnej w Warsza­
wie p 1 z; ława. Dziewońskiego i 
adw. .1 ; . . . rp-
znali ' io ;. tir.ejsx. nsty- 
tucjami karnymi w Stateville i Jo­
liet. Oto w ubiegły czwartek zrana 
wyżej wspomniani, do których przy­
łączył się jeszcze p. Basiński Ed­
ward, student również z Polski, u- 
dali się samochodami w towarzy­
stwie członka Stanowej Komisji 
Kompensacyjnej sędziego Józefa Li- 
sack’a, adw. Wawrzyńca Zygmunta, 
ks. Proboszcza H. F. Fabiańskiego 
i jego asystenta ks.Leonarda L. Pru- 
sińskiego (z parafii św. Stanisława 
B. i M. w Cragin) do nowego wię­
zienia stanowego Statesville.

Mechanizacja i automatyzacja ży­
cia ludzkiego, połączona z nadzwy­
czajną czystością, porządkiem i ry­
gorem, pomimo, że warunki higjeni-

Jolic ., — czy wogóle gdziekolwiek w 
Ameryce, po odbyciu, swego termi­
nu wychodzi już człowiekiem zaopa­
trzonym w pewne uświadomienie i 
doświadczenie fachowe, które po- 
zwbli mu na zarobkowanie drogą 
uczciwą, — na życie normalne. Nie­
którzy jednak — jak tłomaczyli go­
ściom superintendent Ragen i jego 

 asystent J. F. Sehring, powracają,
jako powtórnie lub poraź trzeci, 
czwarty... skazani. Tacy, zazwyczaj 
pozostają w murach więziennych 
przez całe życie.

Interesującą jest rzeczą, że wszy- 
“Współczesne więzienie ma za za- scy nowi przybysze do więzienia w 

dania-i zasadniczy swój cel wyra-i Stateville i Joliet przer’
I bianie więźniów w ryiż,., .ecznych o- pierw pracz Oddział djagtoek> J. 
bywateli, przez nabywania jakiego­
kolwiek rzemiosła lub fachu. Jak 
wiadomo wszyscy więźniowie pra­
cują w różnych warsztatach, wyra­
biają meble, tkaniny, materiały, 
szyją nawet ubrania i tak dalej, — 
jednem słowem przeciętny “miesz­
kaniec’ ’domu karnego w Stateville

dobo-

Wieczorek pożegnalny dla księ­
dza A. Kina urządzają jego przyja­
ciele i sympatycy z okolicy Ostrołę­
ki, skąd pochodzi rodem. Bilety mo­
żna nabyć jeszcze przy wejściu. Tak 
samo rodacy z okolicy Grajewa, 
gdzie obecnie ksiądz A. Kin jest wi­
karym, proszeni są o przybycie. Ko­
mitet uprasza publiczność z powy­
żej wymienionych miejscowości o 
poparcie tej afery. Pokażmy Łom- 
żyniacy, że jesteśmy gościnni. Bi­
lety będzie można jeszcze nabyć przy 
wejściu.

Wieczorek odbędzie się w środę, 
4-go sierpnia, w sali Oaza, 1250 Mil­
waukee Ave. Początek o godzinie
7- ej wieczorem. Kolacja o godzinie
8- ej punktualnie! Muzyka 
rowa.

STAN RANNEGO
WŁ. DEBOWSK1EGO 

NIE POLEPSZA SIĘ
Lekarze szpitala powiatowego o- 

świadczyli dziś rano, że stan ranne­
go w walce z bandytami Władysła­
wa (Ligę) Dębowskiego nie jest lep­
szy. Gorączka nie spada.

Lekarze spodziewają się jednak, 
że dziś może nastąpić polepszenie.
Biura Z. N. P. ślą pomoc rodzinie

Urzędnicy i pracownicy w biu­
rach Z.N.P. złożyli pomiędzy sobą 
składkę na pomoc rodzinie rannego, 
dzielnego Polaka. Zebrano ogólnie 
$31.00, którą to sumę wysłano do 
Chicago American, który prowadzi 
zbiórkę na pomoc tej rodzinie. Ze­
brano już z górą $1,500.

Dębowski został ranny, gdy rzu­
cił się na dwóch uzbrojonych ban­
dytów, którzy dokonali napadu na 
sklep z trunkami.

NIEPRZYJACIEL 
REUMATYZMU

B6l w rękach, oogach. 
Krzyżach, a poza skórą 
iakby mrOwti łaziły — 

słoik kosztuje $4 
Należytość wysyłał* na 
adres: 8OKKO. *00 N 
Taylor Ave.—Oak Park 
HL
lelelon village 5591

STAN POGODY
Dziś w Chicago i okolicy po­

godnie i chłodno przy łagodnym 
wietrze północno - wschodnim. 
W niedzielę prawdopodobnie 
deszcz i cieplej.

W stanie Illinois dziś pogod­
nie w północno - wschodniej 
połaci stanu, a deszcze na za­
chodzie i południu; jutro lokal­
ne deszcze i cieplej.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godz. 11-40 rano — 
80 stopni; najniższa o godz. 1-ej 
rano — 65 stopni.

Wschód słońca o godz. 5:42; 
zachód o godz. 8:10. Zachód 
księżyca o godz. 12:34 po pół­
nocy.

Kalendarzyk
Dziś sobota, 31-go lipca — 

Ignacego Zdobisława.

Jutro niedziela, 1-go sierpnia 
— Piotra, Światosława.

Pojutrze poniedziałek, 2-go 
sierpnia — Znalezienie św. 
Szczepana; Letosława.

Robert Zanzig, lat 24, z 
Bradley, Ill., odniósł wczoraj 
śmiertelne pokaleczenia, gdy 
automobil, w którym jechał, u- 
derzył w tył wyładowanego ku­
kurydzą troku na Route 49, je­
dną milę na północ od linii gra­
nicznej powiatów Cook-Will.

Już jutro nastąpi w obozie 
harcerskim w Yorkville, Ill., o- 
twarcie kursu instruktorskie­
go. Na tę okazję wybiera się z 
Chicago bardzo wiele Braci 
Związkowców, boć to ich wła­
sna farma i każdy interesuje się 
jej rozwojem i tym, co się tam 
dzieje. O godzinie 1:30 przed 
południem zostanie odprawio­
na msza połowa.

Inkwest koronerski ma zade­
cydować, co s p o w o d owało 
śmierć pani Mary Fulle, lat 64, 
wdowy, którą znaleziono wczo­
raj bez życia w pokoju pod nr. 
1031 Irving Park bulwar.

Ktoś skradł $1,250 ze szkoły 
Montefiore, pod nr. 655 West 
14-ta ulica. O kradzieży do­
niósł policji na stacji Maxwell 
Inspector wydziału szkolnego 
Harry Lundeen.

W niedzielę. 29-go sierpnia, 
odbędzie się doroczny Dzień 
Polski Z. N. P., urządzany przez 
Chicagoskie Okręgi dla zebra­
nia funduszu potrzebnego na 
wypłatę i urządzenie obozu har­
cerskiego w Yorkville, Ill. Im-

!! Bolące Nogi 
—bóle muskularne i reumatycz­
ne, używajcie — prawdziwy 

Starokrajski Majowy 
“MRÓWECZNIK”

Cena za wielką butelkę $1-20 
Pocztą Przysyłać Money Order na $1.20 
DARMO—Mydło Ziołowe Anty- 
septyczne z każdym zamówieniem 

MIRROS MEDICINE CO.
2048 W. Division St. 

Chicago, Ill.

preza ta Braci Związkowej z 
Chicago i okolicy odbędzie się 
w parku Harms, 4100 North 
Western avenue. Jak w poprze­
dnich latach, komitet przygoto­
wuje wiele niespodzianek i no­
wości dla ubawienia wszystkich 
uczestników. Wykonany też 
zostanie stosowny program z 
racpi przypadających rocznic 
sierpniowych.

Pani Rose Calender, 1041 
Barry ave., znajduje się w bar­
dzo krytycznym stanie w szpi­
talu Illinois Masonie po postrze­
leniu jej przez męża, Waltera, 
w trakcie wymówek żony, że się 
zbyt często upija. Dwie ich 
córki, Rosanne, lat 22 i Ellene, 
lat 20, słyszały strzelaninę i za­
trzymały ojca w mieszkaniu aż 
do nadejścia detektywów. Na 
stacji policyjnej Calonder zwa­
lił całą winę na wódkę.

Policja znalazła wczoraj 6- 
letnią dziewczynkę, prawdopo­
dobnie niemą i głuchą, bawią­
cą się na miejskim śmietniku 
przy Narragansett i Fullerton 
ave. Ponieważ nia umiała odpo­
wiedzieć na żadne pytania, po­
stanowiono postarać się o iden­
tyfikację przy pomocy szkoły 
dla głuchoniemych.

Trzej mężczyźni w swojej 
maszynie zmusili ciężki trok 
firmy Motor Express Inc. przy 
35ej i Morgan ul., do zatrzyma­
nia się i zmusili szofera, Franka 
Brown, lat 30, do wejścia do ich 
maszyny, poczem odjechali po­
spiesznie. Trok pozostawiony 
na narożniku. Kompania nie u- 
mie dać żadnych powodów, dla­
czego ich szofer, zatrudniony 
w tej firmie od trzech lat, został 
uprowadzony.

Harry Clarke, lat 20, który 
powiedział, że jest synem Dr. 
Dwight Clarke z Olympia, 
Wash., zatrzymany został w 
biurze detektywów pod oskar­
żeniem dopuszczenia się trzech 
napadów bandyckich w ostat­
nich siedmiu dniach. Młodzie­
niec miał się przyznać do po­
pełnionych zbrodni, z których 
łup wynosił ogółem $111.

Pani Frieda Orth, 522 Laurel 
ave., Wilmette, doniosła poli­
cji w Wilmette, że onegdaj 
skradziono jej z mieszkania bi­
żuterię, wartości $200, najwi­
doczniej w tym czasie, kiedy 
nie było jej w domu. Złodzieje 
dostali się do mieszkania po 
oderwaniu siatki na tynej we­
randzie.

Strażnicy i dozorcy na plaży 
przez cztery godziny pracowali 
nad przywróceniem do życia 6- 
letniego Johna Randlopha Tuc­
ker Alford, 587 Lincoln ave., 
Glencoe, który wpadł do jezio­
ra z tamy na plaży przy Park 
ave. i utopił się. Chłopiec po­
szedł do jeziora pod opieką pani 
Rose Belding, 574 Stonegate 
ave., Glencoe.

Kto pragnie, aby Dzień Polski na 
Polu Żołnierza sięudał, niech zaraz 
nabędzie biletyi zachęci innych, aby 
również zaraz bilety kupili. Czym 
wscześniej, tern lepiej.

Zapisujcie dziatwę Waszą do 
Harcerstwa przy Zw. Nar. Pol.

Spłacajcie Lodówkę w ten łatwy sposób

NA PIENIĄDZE

Wasz dzielnicowy skład również 
oferuje dobrej wartości automa­
tyczne lodówki na dogodne spłaty 
—udajcie się tam teraz.

• Jest to sposób ułatwiający Wam zakupno 
lodówki. Wybierzcie sobie w myśl tego planu 
jeden z licznych modeli Frigidaire, General 
Electric, Westinghouse lub Servel Electrolux. 
Nie potrzeba żadnej wpłaty . . . tylko codzien­
nie wkładajcie do miernika kilka pięciocentó- 
wek. Skrzynka na pieniądze automatycznie za­
pewnia 24-godzinne stałe używanie. Pieniądze 
złożone spłacają zakupno . . . Pomyślcie o wy­
godzie tego planu! Przy kupnie nowej lodówki 
możecie wpłacać choćby 3 pięciocentówki 
dziennie. 

Skorzystajcie teraż z tego dogodnego planu 
spłat. Udajcie się dzisiaj do Public Service 
składu.

To Jest Skrzynka 
na Pieniądze 

Włóżcie codziennie kilka pie- 
ciocentówek—s krzynka ta 
działa automatycznie, a zło­
żone pieniądze wlicza się jako 
wpłatę na zakupno.

Kupcie Frigidaire, General Electric, West­
inghouse lub Servel Electrolux gazową 
lodówkę, płacąc “odrobinę codziennie” 
korzystając z planu spłat przy użycia 

skrzynki na pieniądze.

Public Service Company
OF NORTHERN ILLINOIS

KORZYSTAJCIE Z PLANU ZAKUPNA 
WSZYSTKICH 4 LODÓWEK PRZY 
UŻYCIU SKRZYNKI

" Notatki Miejskie B

Wzory Laury Wheeler
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NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodztwa!

NOWY BIL SĄDOWNICZY

Nowy bil sądowniczy, który w dniach ostat­
nich został przedłożony w Senacie Stanów Zje­
dnoczonych jest ustawą zupełnie nową i zupeł­
nie odmienną od tej, którą proponował prezy­
dent Roosevelt. Niema w nim propozycji o 
zwiększenie liczby sędziów Trybunału Najwyż­
szego. Niema w nim żadnej wzmianki, o tym, 
że prezydent ma prawo mianowania dodatko­
wych sędziów, w zastępstwie każdego sędzie­
go, który po przekroczeniu 75-go roku życia nie 
zechce poddać się do dymisji. Niema w nim 
również wzmianki o propozycji, która centra­
lizowałaby wymiar sprawiedliwości przez dele­
gowanie sędziów do innych okręgów, a nie do 
tych, do których oni poprzednio zostali zamia­
nowani, bez zapytania się w tej sprawie o zgo­
dę sędziów w okręgów, których to dotyczy.

Nowy bil sądowniczy, który jest obecnie w 
senacie, ogranicza się jedynie do zaprowadze­
nia pewnych zmian w sądach niższych. W tym 
wypadku bil ma niektóre paragrafy zawiera­
jące pewne polecenia prezydenta, które były 
przedłożone w jego orginalnym szkicu przed­
łożonym w dniu 5-go lutego, lecz które póź­
niej nie zostały włączone do proponowanych 
ustaw, przedłożonych kongresowi. Nowy bil 
daje prokuratorowi generalnemu prawo do in­
terwencji, celem przedłożenia posiadanych do­
wodów lub też w celu argumentacji w każdej 
sprawie sądowej, dotyczącej konstytucyjności 
praw federalnych, nawet gdyby rząd federalny 

’••*« , pi gnmwie znintArAwv;dftry. .Nowy 
hi! w takich wypadkach pozwala odrazu na a- 
pelację do Sądu Najwyższego. Ograniczałby on 
wydawanie zakazów przeciw ustawom Kon­
gresu, gdyż aplikacje o zakazy w takich spra­
wach, musiałyby przejść przez komisję składa­
jącą się z trzech sędziów, między którymi mu- 
siałby być jeden sędzia okręgowy. Przyspie­
szyłby on również apelacje czynione przez o- 
soby prywatne, gdyż jest tam zastrzeżenie, że 
prośba o apelacje musi być wniesiona w prze­
ciągu trzydziestu dni po zapadłej w tej sprawie 
decyzji sądów niższych.

Nie ulega wątpliwości, że proponowane będą 
poprawki co do innych szczegółów tego bilu, 
ale te propozycje są zupełnie rzeczowe i mają 
jasno określony cel.

Do nowego bilu jest dołączony memoriał, po­
lecający by prokurator generalny i konferencja 
sądownicza, — ciało do którego wchodziliby 
wszyscy (10) starsi sędziowie sądów okręgo­
wych i szef Trybunału Stanów Zjednoczonych 
■— co pewien czas egzaminowali stan spraw w 
sądach niższych i by polecali do zamianowania 
dodatkowych sędziów, gdzie tego zachodzić 
będzie potrzeba. Jest to daleko lepsza meto­
da do oczyszczenia kalendarza sądowniczego w 
tych sądach, gdzie kalendarz jest przeładowa­
ny, aniżeli ta, którą proponował bil prezyden­
ta. Jest to bowiem plan oparty raczej o aktu­
alną potrzebę a nie zawisłą od czynników ar- 
bitracyjnych lub też wieku danego sędziego 
czy też od jego niechęci albo chęci do podania 
jsię dymisji.

PRASA NIEMIECKA OSKARŻA POLSKĘ

W wyniku rozprawy karnej, która toczyła się 
przeciwko 22 Niemcom w sądzie okręgowym w 
Chojnicach zapadł wyrok, który spotkał się z 
bardzo nieprzychylnymi komentarzami prasy 
III. Rzeszy.

“Volkischer Beobachter” już w chwili roz­
poczęcia rozprawy w trzyszpaltowym nagłów­
ku, umieszczonym na naczelnym miejscu, uznał 
sprawę jako “nowy, tendencyjny proces pol­
ski”, a sam wyrok nazwał “aktem samowoli”; 
•‘Berliner Tageblatt”, określa wyrok jako 
“błędny.”

Do tego chóru wtrąca swoje trzy grosze “Der 
Danziger Vorposten” i uznaje wyrok za “twar­
dy i niezrozumiały”. W drugim zaś artykule 
sumuje wymiary kary poszczególnych skaza­
nych i zapytuje, “za co skazano młodych Niem­
ców na 15 lat i 5 miesięcy więzienia?”

Prasa “Deutsche Vereinigung”, które patro­
nowało tajnemu związkowi a więc “Deutsche 
Rundschau” i “Posener Tageblatt” smuci się 
“ciężkimi wyrokami więzienia”, a “Kattovitzer 
Zeitung” pospiesznie oblicza, że oskarżeni w 
sumie otrzymali 191 miesięcy więzienia.

Prasa niemiecka usiłuje wykazać, że opór 
miał na celu zapobiegać bezrobociu, jakie pa­
nuje rzekomo wśród młodzieży niemieckiej. 
Zdaniem prasy III. Rzeszy mniejszość niemiec­
ka w Polsce winna być traktowana nie z punk­
tu widzenia obowiązujących ustaw, lecz sto­
sownie, do dobrych stosunków sąsiedzkich wo- 
góle, a położenia ludności polskiej w Niem­
czech w szczególe, z czego wynika niedwuzna­
cznie, że sędziowie, wydając wyrok chojnicki, 
winni byli mieć na względzie przede wszyst­

kim momenty polityczne i kierować się wszy­
stkimi innymi przesłankami, za wyjątkiem 
obowiązującego ustawodawstwa.

Jednym słowem kara za trzeci z kolei spisek 
członków mniejszości niemieckiej, skierowa­
ny tak, czy inaczej przeciw całości granic Pań­
stwa Polskiego, wywołała paroksyzm wściek­
łości po stronie niemieckiej, która rozdmu­
chuje sprawę do ogromnych rozmiarów, jak- 
gdyby niemiecka racja stanu została wyrokiem 
chojnickim na szwank narażona. Niemcy sta­
rają się w ten sposób zakrzyczeć Polskę i stero- 
ryzować.

Natomiast strona polska, która stale jest 
zmuszona wiele energii poświęcać likwidowa­
niu zbrodniczej działalności mniejszości nie­
mieckiej i która jedynie mogłaby wypadek 
Chojnacki wykorzystać przeciw Niemcom w 
Polsce jest postawiona przez Niemców jak gdy­
by w stan oskarżenia.

A przecież tu chodzi o obywateli polskich, 
skazanych prawomocnym wyrokiem sądów 
polskich.

Dlatego jakkolwiek dyskusja na ten temat 
jest zgóry wykluczona. Kto o tym zapomina i 
zajmuje się wymiarem sprawiedliwości na te­
renie Państwa Polskiego w ten sposób, jak to 
uczyniła prasa niemiecka wyraźnie dąży do 
zamącenia wody.

Czy celem wystąpień prasy niemieckiej jest 
podkopywanie polsko-niemieckich stosunków 
sąsiedzkich, opartych na pakcie nieagresji, czy 
jest to tylko manewr mający odciągnąć uwagę 
publiczną od Polaków, którzy oczekują przy­
jęcia przez kanclerza Rzeszy — nie wiemy.

Tak czy inaczej jednak kampania podjęta o- 
statnlo przez prasę niemiecką z powodu proce­
su chojnickiego godzi w elementtarne podsta­
wy współżycia dwu sąsiadujących narodów, 
skoro usiłuje się mieszać w sprawy między 
Państwem Polskim a obywatelami polskimi.

DEKLAMACJE I RZECZYWISTOŚĆ

Gazeta “Nowiny Codzienne”, wychodząca w 
Opolu, organ ludności polskiej w Niemczech, 
zamieszczają następujące wiadomości z okręgu 
złotowskiego:

“Zakrzewo. Polskie Towarzystwo Młodzieży 
w Buczku zorganizowało w dniu 4 b.m. zabawę 
z okazji poświęcenia swego sztandaru.

“Prośba o zezwolenie na przemarsz młodzie­
ży z Domu Polskiego ha boisko sportowe zosta­
ła odrzucona przez kompetentne władze.

“Podróżnia. Podobną taktykę, jak w Za­
krzewie, zastosowano wobec młodzieży także w 
Podróżnej.

“Buczek. Dnia 11 b.m. miała się tu odbyć 
zabawa dzieci szkolnych. Zabawę na sali za­
kazano bez podania powodów.

“Radawnica. Również na 11 b.m. została zor­
ganizowana zabawa Towarzystwa Młodzieży 
Polskiej w Radawnicy. Towarzystwo otrzyma­
ło zezwolenie na odbycie zabawy.

“W ostatniej jednak chwili zezwolenie zosta­
ło cofnięte bez umotywowania.

“Wiśniewka. Urzędnicy policji kryminalnej 
przeprowadzili rewizję w miejscowej polskiej 
bibliotece”.

Jest to plon ';”l:u dni z jednej tylko okolicy, 
gdzie zamieszkują Polacy w Niemczech. Tak 
to wyglądają w praktyce niemieckie oświadcze­
nia i deklamacje o “poważnym i wspaniałomyśl­
nym traktowaniu kulturalnych potrzeb ludno­
ści polskiej w Niemczech”. W praktycznej po­
lityce niemieckiej w Niemczech nic się nie zmie- 
niko wbrew “idei porozumienia”.

LUDZIE-ORŁY

Długa i pełna niewypowiedzianego tragizmu 
jest lista ludzi orłów, którzy torując drogę po­
stępowi, znaleźli śmierć w nurtach oceanów. 
Jednych pamiętamy dobrze, żywo: wszak nie­
pokoiliśmy się o ich losy, gdy poszukiwania 
trwały; innych na próżno szukaliśmy w pamię­
ci.... Czasem jak przez mgłę majaczy jakieś na­
zwisko bohatera przestworzy, który nie zdołał 
dokończyć zuchwałego lotu torującego drogę 
ludzkości.

Przypomnijmy sobie nazwiska tych, którzy 
zginęli w oceanach:

5 maja 1927 roku Francuzi Soin Romain, 
Mounyeres, Petit (pierwsza próba przebycia 
Atlantyku Poł. bez lądowania),

8 maja 1927 r. francuscy lotnicy Nungesser i 
Coli (lot Paryż — New York).

16 sierpnia 1927 r. Amerykanie Frost i Scott.
16 sierpnia 1927 r. Amerykanie Pedlar, Knorp, 

miss Doran (San Francisco — Honolulu).
31 sierpnia 1927 r. Anglicy Minchin i Hamil­

ton i księżna Loewenstein (Anglia — Stany 
Zjednoczone).

6 września 1927 r. Amerykanie Bertland, Hill 
i Payne (New York—Europa).

7 września 1927 r. Kanadyjczycy Tully i Met- 
clfe (Nowa Funlandia — Londyn).

23 grudnia 1927 r. Amerykanie Omdal, Golds- 
bourough Koehler i Mrs. Grayson (New York 
— Europa).

13 marca 1928 r. Anglicy Hinchiff i Miss 
Mackey (Anglia — New York).

17 października 1928 r. Anglik Mac Donald 
(Nowa Funlandia — Londyn).

19 sierpnia 1929 r. Szwajcarzy Mac Laren i 
Mrs. Beryl Hart (Bermudy—Europa).

8 sierpnia 1931 r. Amerykanie Crammer i 
Paquest (Stany Zjednoczone—Dania).

8 września 1931 r. Amerykanie Moyle i Allen 
(Japonia — Stany Zjednoczone).

25 sierpnia 1932 r. Amerykanie Lee i Bock- 
hon — Nowa Funlandia — Londyn).

13 września 1932 r. Amerykanie Ullrich, Pis- 
culll i Newcomer (New York — Europa).

23 września 1932 r. Japończycy Baba Hom- 
ma i Inoszita (Japonia—Stany Zjednczone).

22 lipca 1933 Niemiec Wirtschaft (Senegal— 
Brazylia).

3 grudnia 1934 r. Australijczycy Ulm Little­
john i Skilling (San Francisco — wyspy Ha­
wajskie — Australia).

Lista to nie kompletna. Brak tu np. nazwi­
ska znakomitego lotnika francuskiego Mermo- 
za, który zginął tragiczną śmiercią na jednej z 
wysp. I do tego tragicznego wykazu przy­
bywa nowe nazwisko: Amelii Earhardi.

HAREND A

Gdy cichy wieczór świat roztajemnicza
1 Tatry płoną zachodu pożogą, 
Lubię ten spacer poronińską drogą 
Do kamiennego grobu Kasprowicza.
Tam siadam zawsze w świątyni zadumie 
Na białych, zimnych mauzoleum schodach, 
Wpatrzony w Tatry w płomiennych zachodach 
I zasłuchany w rzeki głośnym szumie.
I myśl ulata w te czasy młodości, 
Gdy mistrz żył jeszcze i przebywał z nami 
Z tym puklem włosów pomiędzy oczami, 
W których się czaił błysk wielkiej mądrości.
Jakże uwierzyć trudno, że go niema
I że przebywa już w zaświatów głuszy, 
Gdy wciąż jest żywy ten świat jego duszy, 
Na który patrzę swojemi oczyma.
Oto ten domek, sercom naszym drogi, 
Gdzie się wieczorem witał z pierwszą gwiazdą 
I gdzie rozmawiał z Wiekuistym Gazdą, 
Któremu czytał swą “Księgę ubogich”.
Oto ta rzeka i ten most nad rzeką,
Która uczyła go szumem swej fali, 
Że dla wieczności niema takiej skali, 
Która się zowie “blisko” i “daleko”.
I tak go czuję tu wokół i wszędzie, 
Tak o nim szepce mi tu każdy listek, 
Iż wiem niezbicie, że nie umarł wszystek, 
Lecz duchem żyje wciąż w swojej Harendzie.

Henryk Zbierzchowski.

TO I OWO
Oficerowie

Francuscy

Od czasu powstania we Fran­
cji rządu “frontu ludowego”, 
podważającego jej stanowisko 
mocarstwowe, uwaga patriotów 
francuskich zwraca się coraz 
bardziej ku armii, którą opinia 
ogólna uważa dotąd za monolit 
granitu, opierający się zwycię- 
cięsko uderzeniom fali masoń­
skiej, skojarzonej ostatnio z 
międzynarodowym socjaliz­
mem. Za mojej pamięci monolit 
ten przetrwał podobną burzę w 
czasie rządu masońskiego wro­
ga kościoła Combesa. Nastrój 
wśród oficerów był posępny; w 
poufnych rozmowach ze mną 
sarkali na ujemne wpływy ma­
sońskie, nienawistne w stosun­
ku do religii, i podważające jed­
nolitość armii.

, Mijały lata. Prądy te ulegały 
przy różnych rządach osłabie­
niu, ale istniały na szczytach, 
wciąż się objawiały, nawet w o- 
kresie wojny światowej. Do- 
świadczczył ich na sobie nawet 
marsz.Foch, gorliwy katolik, 
którego masoni usunęli w 1916 
roku od dowództwa pod pretek­
stem, że osiągnął on wiek prze­
pisowy, jest zmęczony a meto­
dy dowodzenia posiada przesta­
rzałe.

Rząd kieruje

Armią
Po wojnie rządy nad armią 

przeszły w pewnym okresie do 
rąk rządu narodowego. Minis­
trem wojny był nawet przez 
czas niedługi marsz. Petain, ale 
wkrótce znikli ponownie z dzie­
dziny kierownictwa zagadnie­
niem obrony państwa fachow­
cy. Rządy wróciły do lewicy, 
poparte po raz pierwszy przez 
komunistów.

Przez cały okres rządu ma­
sońskiego armia milczała; na­
zwano ją nawet “La Grandę 
Muette”. Wysoko wykształcony 
i patriotyczny korpus oficerski 
trzymał się z daleka od wszel­
kich wewnętrznych walk par­
tyjnych. Zdaje się jednak że o- 
becne rządy “ludowe” prowo­
kują wprost “Niemowę” do 
przemówienia. Poważny mie­
sięcznik “La France Generale, 
w którym współpracują naj­
większe powagi świata wojsko­
wego—marsz. Petain, gen. Wey 
gand oraz inni myśliciele woj­
skowi — ogłosiła dwa charak- 
terystyrzne dokumenty: list 
skromnego dowódcy kompa­
nii, omawiający sprawę obniże­
nia poziomu moralnego masy 
żołnierskiej, i wezwanie gen. 
Debany do korpusu- oficerskie­
go. Ze względu na powagę po­
ruszonych przez autorów za­
gadnień cytuję ich treść.

Obecny

Rekrut
Kapitan pisze:
“Rekruci obecni na skutek 

nadużyć i pijaństwa są bardziej 
zużyci niż dawniej. Nieświado­
mość i obojętność są przeraża­
jące. Z siedemnastu sierot po 
wojskowych tylko jeden wie­
dział, w szeregach jakiego puł­
ku, gdzie i kiedy zginął jego oj­
ciec, 15 procent pisze słabo, 35 
procent ma ledwo wystarczają­
ce wiadomości, 25 proc, dosta­
teczne, ale nie odnawiane. Prze­
konania tylko materlalistycz- 
ne, może 6—8 proc, interesuje 
się ojczyzną lub obowiązkami 
społecznymi. Z takiej młodzie­
ży da się zrobić żołnierzy zdy­
scyplinowanych, ale nie podob­
na wzmocnić w nich poczucia 1

obywatelskiego. Nie mają ide­
ału, wiary, rząd nie zrobił ni­
czego, by przywrócić młodzieży 
przekonanie, że przede wszyst­
kim należy spełnić obowiązek, 
a dopiero potem ubiegać się o 
prawa....”

Artykuł gen. Debeney “La 
mystique de notre corps d’offi- 
ciers” zaznacza się niezwykle 
podniosłym tonem, niepokojem 
o armię, której tak zagraża nie­
bezpieczeństwo od wewnątrz.

Niepokój 
o Armię

Przytoczę treść najważniej­
szych ustępów:

“Oficerowie, którzy rozpoczę­
li służbę po katastrofie 1870 r., 
mieli nadzwyczajne szczęście 
dokonać marszu ku gwiazdom. 
Wysiłek ich uwolnił Alzację i 
Lotaryngię. Stan wojskowy nie 
jest profesją, ale powołaniem, 
jak kapłaństwo.

“Jedyną przeszkodą przeciw­
nika rozbitego wczoraj, a dążą­
cego dzisiaj do wskrzeszenia 
w centrum Europy imperium 
Karola V. jest armia francuska, 
oparta o walory korpusu ofi­
cerskiego. Tylko ona może u- 
ratować pokój wykwitły ze zwy­
cięstwa a potęgę jej wytwarza 
cały naród, stopiony ze swą si­
łą zbrojną materialnie i moral­
nie.

Rozdział Narodu
‘Nigdy jeszcze naród nie był 

niebezpieczniej podzielony. — 
Przed 1914 r. były różnice po­
lityczne, obecnie są socjalne. 
Nad walkami politycznymi gó­
rują walki klas. Wtedy ferment 
był niepożądany, obecnie może 
się stać śmiertelnym. Muszą 
Francuzi w dniu mobilizacji za­
pomnieć o dzielącej ich walce 
klas i wznowić wobec niebez­
pieczeństwa zagrażającego oj­
czyźnie zjednoczenie narodową, 
którego symbolem jest sztan­
dar trójkolorowy, a odpowied­
nią reprezentacją korpus ofi­
cerski.

“Stojąc z daleka od walk po­
litycznych i socjalnych, oficer 
nie jest ani wyborcą, ani wybie­
ralnym, nie ma ambicji, wła­
dzy, nie jest również kapitalistą, 
znosi z godnością swój stan po­
siadania a jednocześnie pracuje 
wprost bez wytchnienia w za­
ciętej służbie sztandaru trójko­
lorowego. Tylko korpus oficer­
ski może wytworzyć unię naro­
dową, stać się cementem uzbro­
jenia moralnego i materialnego 
kraju dla obrony. Dążenie do 
tego ideału nie może być nigdy 
zanadto wpajane a gdy niebez­
pieczeństwo minie, gorący głos 
ojczyzny ogłosi — oto są ci, 
których naznaczyłem dla osią­
gnięcia zjednoczenia mych dzie­
ci”.

Tak przemawia jeden z naj­
bardziej wybitnych przedstawi­
cieli armii.

Jak Się Zapowiadają
Zbiory w Niemczech?

“Daily Telegraph” w korespon­
dencji swego berlińskiego sprawo­
zdawcy stwierdza, że tegoroczne 
zbiory w Niemczech zapowiadają 
się źle. Zbiory pszenicy i żyta będą 
mniejsze o 10 proc, od zeszłorocz­
nych. Ponieważ rezerwy są małe, do 
przyszłych zbiorów może zabrak­
nąć od 2 do 2.0 milionów tonn któ­
re trzeba będzie importować. Zbio­
ry kartofli zapowiadają się nato­
miast dobrze. Staną się one pod­
stawą aprowizacji Niemiec. Dalsze 
rozporządzenia w tym kierunku są 

1 już przygotowywane.

__________ OBCE RZECZY WIEDZIEĆ DOBRZE JEST. — SWOJE, OBOWIĄZEK!
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Naprzeciw polskiego pawilonu wystawowe­
go w Paryżu, w którym znajduje się posąg 
Kopernika, Niemcy w syej olbrzymiej hali wy­
stawowej umieścili również swojego kolosal­
nego Kopernika. W ubiegłym tygodniu nie­
mieckie radio transmitowało odczyt o “tym 
wielkim niemieckim badaczu” i z tej racji ra­
diowe pismo “Europe Stunde” konkluduje: 
“Jeżeli Mikołaj Kopernik przez setki lat nie 
był uznany jako nasz ziomek, to ostatecznie 
jest też wina niemieckich uczonych, którzy 
przyjmowali bez zastrzeżeń twierdzenia pol­
skich historyków, nie łamiąc sobie głowy na 
tem, czy są one Uzasadnione. Dokładniejsze 
badania współczesne wyświetliły tę sprawę. 
Tak więc niemiecki naród z zadowoleniem mo­
że być przeświadczony, że podarował światu 
tego tak wielkiego męża”. Dlaczego jednak ci, 
którzy twierdzą, iż Kopernik był pochodzenia 
niemieckiego nie wyjaśnią faktu, że Kopernik 
napisał rozprawę na poparcie roszczeń Polski

do terytorium nielegalnie zajętego przez Krzy­
żaków na dzisiejszym Pomorzu. Z pewnością 
żaden Niemiec nie pisałby czegoś podobnego.

• ♦ *
Głośna była przed rokiem sprawa meteorytu 

pod Ostrzeszowem. Zdawało się, starania do­
kładnego określenia miejsca upadku meteo­
rytu nie udały się, tymczasem specjalne kon­
sorcjum polskie przeprowadziło badania wiert­
nicze w warstwie ziemi w miejscu domniema­
nego upadku meteorytu. Wiercenia te stwier­
dziły, że istotnie w tym miejscu meteoryt się 
znajduje. Meteoryt znajduje się na głębokości 
26 metrów. Wydobycie meteorytu napotka na 
duże trudności.

Rekord światowy długotrwałości lotu na szy­
bowcu należy do członkini Aeroklubu Poznań­
skiego p. Wandy Modlibowskiej. Wynosi on 
24 godziny i 14 min., a został ustalony w Bez- 
miechowej w maju b. r., uznany przez Między­
narodową Federację lotniczą.

Odpowiedzi Redakcji

Pani D-wa Sakowska. — Kondo- 
lencja ukazać się nie mogła, ponie­
waż, jak się okazało, uchwalone 
przez zarząd pism związkowych re­
guły, pozwalają tyll^o na zamiesz­
czanie rezolucji i kondolencji żało­
bnych — jedynie jako płatne inse- 
raty .

P. Aleks. Borkowski, sekr. Grupy 
1577 Z. N. P. — Podziękowanie nie 
zostało zamieszczone, ponieważ re­
guły przyjęte przez zarząd pism 
związkowych zakwalifikował tako­
we do ogłoszeń płatnych.

ZE ŚWIATA
Stały Kontakt Tele­

foniczny z Okrętem

W tych dniach z portu genueń­
skiego odpłynął do Nowego Yorku 
transatlantyk “Rex”, którego pasa­
żerowie, dzięki specjalnej instalacji, 
mogą przez cały czas podróży poro­
zumiewać się telefonicznie z każ­
dym abonentem telefonicznym na 
kontynencie i odwrotnie. Abonenci 
sieci telefonicznej włoskiej płacą za 
trzy minuty rozmowy 21 lirów.

Od r. 1935 Przybyło Na
Świecie 340,000 Skautów

. Według ostatniej statystyki liczba 
skautów na całym świecie wynosi 
2.812.000. Od ii. 1935 przybyło 340.- 
000 członków związku. Po raz pier­
wszy obliczono ilość skautów na 
świecie w r. 1922 i stwierdzono, że 
w 32 państwach wynosi liczba skau­
tów okrągły milion. Od tego czasu 
liczba państw, posiadających związ­
ki skautowskie zwiększyła się do 
50.

Nowy Polityczny Kie­
rownik Włoskiego Radia

Włoski minister propagandy u- 
tworzył w swym ministerstwie spe­
cjalny inspektorat do spraw radio­
wych, zarówno programowej jak i 
technicznej natury. Na stanowisko 
to mianowany został admirał prof. 
Giuseppe Pession, generalny dyrek­
tor poczt i telegrafów. Dzięki tej 
unii personalnej radio włcskie pod­
ległe będzie ministerstwom: Propa­
gandy oraz Poczt.

Zgon T urystów
Pod Śniegiem

W Alpach górno - austrajckich 
śnieżyca zaskoczyła pewnego nau­
czyciela z Linzu i jego ucznia. Obu 
znaleziono nieżywych.

Potrzeba Wyszkolonych Mechani­
ków w Przemyśle Automobilowym

Przemysł w stanie New York od­
czuwa brak wykwalifikowanych 
mechaników, tak p o d a j e tego­
roczny raport Wydziału Doradcze­
go Stanowego Departamentu Szkol­
nictwa. Sprawozdanie to jest re­
zultatem wielomiesięcznych docho­
dzeń i studiów przeprowadzonych 
przez powyżej wspomniany wydział. 
Do wydziału tego wchodzą wybitne 
osobistości. Nazwiska podajemy tu 
poniżej: Dr. W. O. Hotckiss, prezy­
dent Rehsselaer Politechnic Insti­
tute, przewodniczący rady; R. C. 
Muir, wiceprez. Gen. Electric Co.; E. 
W. Edwards, State Industrial Com­
mission; E. J. Schwannhauser, prez. 
Bufalo Chamber of Commerce.

Wyjątki z tego sprawozdania po­
dajemy w przekładzie polskim:

“W obecnym czasie daje się po­
ważnie odczuwać brak wykwalifiko­
wanych pracowników we wszystkich 
gałęziach przemysłu. — Wytwórnie 
maszyn potrzebują maszynistów, 
toolmakers i die sinkers. W wielu 
częściach stanu brak jest power ma­
chine operatorów, electrical i oxya- 
cetelene welders i doświadczonych 
elektrotechników. Zakłady awiaty- 
czne potrzebują sheet metal work­
ers.

“Chociaż w obecnym czasie po­
ważna liczba niefachowej młodzie­
ży, jak też i starszych osób poszuku­
je pracy, jednakże brak jest wyszko­
lonych mechaników we wszystkich 
gałęziach przemysłu z wyjątkiem 
budowlanego.”

Za taki stan rzeczy, podług tegoż 
raportu, odpowiedzialne są przede 
wszystkim nowe prawa imigracyj- 
ne i zastój w przemyśle. Obostrze­
nia imigracyjne odcięły dopływ 
świeżych sił fachowych z Europy. 
Depresja przemysłowa wstrzymała 
kształcenie młodzieży w szkołach 
technicznych.

“Od roku 1929-go bardzo mała 
liczba studentów wyszła ze szkół te­
chnicznych jako wykwalifikowani 
mechanicy. W tymże samym czasie 
szeregi starych, doświadocznych 
pracowników zostały zdziesiątkowa­
ne przez śmierć, choroby, podeszły 
wiek i zmianę zajęcia.

“Podług wiarogodnych statystyk, 
kształci się co roku w Europie w 
szkołach zawodowo - technicznych 
przeszło 600,000 młodzieży. W Sta­
nach Zjednoczonych liczba studen­
tów na kursach zawodowo - techni­
cznych nie przenosi 75,000. Z tych, 
15,000 jest w stanie New York.

Jeżeli kraj nasz ma nadal u trzy- 
mać swoją supremację przemysłową, 
musimy wykształcić i dać popłatne 
zatrudnienie dostatecznej liczbie me­
chaników, aby przynajmniej zado­
wolić nasze zapotrzebowanie w prze­
myśle.

Pewna część młodzieży naszej, ci, 
którzy nie mogą kształcić się na pro­
fesjonalistów, czy też wstąpić do

szkół handlowych i rolniczych,, ci są 
w poważnej sytuacji. Dlatego to 
potrzebujemy w obecnym* czasie 
więcej i lepiej wyposażonych szkół 
zawodowo - technicznych.”

Słowa powyższe dają wiele do 
myślenia tym, którzy nie zdecydo­
wali się jeszcze na wybór sobie ka­
riery. Wielu z naszej polskiej mło­
dzieży już po kilkuletnich studiach 
w “high school” opuszcza szkołę i u- 
daje się do pracy. Wielu z nich 
zniechęca się do dalszej nauki, sły­
sząc uwagi starszych, że “prędzej 
czy później musisz iść do fabryki”. 
Niczym jest zapłata fabryczna w po­
równaniu z korzyścią, jaką chłopak 
odnosi, poświęcając się przynajmniej 
dwuletnim studiom w szkole zawo­
dowo - technicznej. Dzisiaj, przy 
tak wielce skomplikowanych meto­
dach produkcyjnych tylko wyszko­
lenie techniczne utoruje drogę do 
lepszej przyszłości, umożliwi zdoby­
cie lepszej pozycji w zakładzie prze­
mysłowym.

Wspominaliśmy już o tym nieraz, 
że dla naszej polskiej młodzieży naj­
lepszą sposobność zdobycia nauki 
daje Szkoła Związkowa w Cam­
bridge Springs, Pa., gdyż dla tych, 
którzy zamierzają kształcić się na 
profesjonalistów dwuletnie kursy 
kolegialne umożliwią wstąpienie na 
trzeci rok studiów uniwersyteckich.

Instytut Rzemieślniczy o kursach 
dwuletnich, zawodowo - technicz­
nych, jest najodpowiedniejszą szko­
łą dla tych, którzy spodziewają się 
w przyszłości pracować jako maszy­
niści, tool i diemakers, elektrotech­
nicy, radio i refrigeration service 
men, oxyacetylene welders, rysowni­
cy, czy też jako mechanicy automo­
bilowi.

W roku bieżącym prowadzone bę­
dą kursy dwuletnie: Automobilowy 
(Automobile construction, repair, 
welding); kurs elektrotechniczny 
(Armature winding, motor repair, 
radio servicing, refrigeration); kurs 
metalowców (Machinists, toolmuk- 
ers, diemakers); kurs rysownictwa 
(drafting, machine design).

Nauka rozpoczyna się 8-go wrze­
śnia. Po wszelkie informacje moż­
na adresować, jak następuje: Al­
liance Technical Institute, Cam­
bridge Springs, Pa.

Płk. Kowalewski
Opuścił Bukareszt

Onegdaj opuścił Bukareszt dotych­
czasowy attache wojskowy przy po­
selstwie R. P. płk. Jan Kowalew­
ski, powołany, jak wiadomo, na 
szefa sztabu Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Płk. Kowalewskiego 
żegnali członkowie poselstwa R. P., 
przedstawiciele kolonii polskiej o- 
raz liczna grupa oficerów rumuń­
skich. /
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HISTORYCZNY OBCHOD POLSKI W SOLDIER FIELD Idealne Letniska w Forest Lake
Wiadomości z Biura Polskiego Komitetu Jubileuszowego

(X)

Piknik Gminy 23 ZW. N. P.

Kalendarzyk Zabaw i Wycieczek

Z AVONDALE

Śpiewacy Się Bawią!

Piknik Org. Dem. 32 Wardy

1

od-

Z WŁADYSŁAWOWA

Z KAZIMIERZOWA
Piknik Parafii Zassów.

Wycieczka Do ‘Wsi Polskiej’

Z TURIBIUSZOWA

DACHY
przeką- 
przyja- 
12-ej w 
ave. do

Kap. Czarnecki jest wychowan­
kiem Kolegium Św. Stanisława Ko­
stki. Najpierw służył w kawalerii 
amerykańskiej jako sierżant na po­
graniczu meksykańskiem, następnie 
podczas wojny światowej został wy­
słany z ekspedycją armii amery-

GRAJER ELECTRIC 
CONSTRUCTION CO.

za- 
na-

Kto pragnie, aby Dzień Polski na 
Polu Żołnierza sięudał, niech zaraz 
nabędzie biletyi zachęci innych, aby 
również zaraz bilety kupili. Czym 
wscześniej, tern lepiej.

kańskiej na pola walk we Francji. 
Przez dwa lata był komendantem 
Kelly Post 339.

W sprawach pochodu należy zwra­
cać się po informacje do kap. Ta­
deusza Czarneckiego, w biurze Pol­
skiego Komitetu Jubileuszowego p. 
nr. 33 N. La Salle ul., pokój 1222, te­
lefon Randolph 6023.

Na czele pochodu stanie kapitan 
Tadeusz J. Czarnecki, weteran ar­
mii amerykańskiej .którego podobi­
znę poniżej zamieszczamy.

Polacy, przybywajcie na historycz­
ny Obchód Polski w niedzielę, 8-go 
sierpnia. Nie jest to Obchód jed­
nej organizacji, ani jednego odła­
mu, ale wszystkich bez wyjątku Po­
laków w Chicago i okolicy.

Wszystkie organizacje polskie i 
parafie biorą udział. Niech więc i 
wszyscy członkowie i członkinie or­
ganizacji i wszyscy parafianie przy­
będą na Obchód Polski do Soldier 
Field. O wielkim zainteresowaniu się 

chicagowian gruntami na letnie do­
my w Forest Lake najlepiej świad­
czy fakt, że codziennie wielu chica­
gowian przyjeżdża je oglądać. Zwła­
szcza wieczorami i w niedziele ma­
sy samochodów przyjeżdżają na po­
siadłość A. T. Mc Intosh & Com­
pany w Forest Lake, i wiele osób za­
kupuje po niskach cenach śliczne 
parcele na letnie domy nad jezio­
rem.

Ta ślicznie zalesiona posiadłość 
otaczająca urocze jezioro przeszła 
na własność znanej firmy realno- 
ściowej Arthur T. Mc Intoęh Com­
pany, która to firma sprzedaje wiel­
kie parcele z prawami wodnymi, po 
bardzo niskich cenach, bo już od 
$135, i na dogodne spłaty.

Forest Lake znajduje się obok 
Mc Henry drogi, w odległości tylko 
22 mil od Chicago, osoby więc pra­
cujące w Chicago mogą spędzić tam 

Honor Polonii wymaga, aby Dzień 
Polski był najliczniejszy na Polu 
Żołnierza.

Przez nastę'pny cały tydzień odby­
wać się będą próby licznych grup 
artystów i aktorów, którzy wezmą 
udział w przedstawieniach na Ob­
chodzie Polskim w Soldier Field.

Kierownikami prób i przedstawień 
eą pp. Majewski i Krassowski.

Stroną artystyczno - dekoracyjną 
zajmuje się p. Myron Stęczyński.

Słuchajcie programu radiowego 
Spółki Second Federal w każdą 
środę pomiędzy 7—8 wieczorem, 
stacja WEDC.

Pierwszy roczny piknik urządza 
Stow. Polsko - Amer. Obywateli w 
Avondale w niedzielę, 1-go sierp­
nia, w lasku powiatowym Caldwell 
Woods, przy końcu linii tramwajo­
wej Milwaukee ave. Muzyka, taniec 
przekąska, zabawa, 50 nagród.

Wstęp wolny. Początek o godzinie 
12-ej w południe.

Bankers Indemnity Ins. Co. 
Columbia Fire Ins. Co. 
Michigan Fire & Marine Ins. Co. 
Sentinel Fire Ins. Co.

Niedziela, 1 Sierpnia
Tow. Ratunukowe Szczurowa, u- 

rządza piknik w niedzielę, 1-go sier­
pnia, w pawilonie Czajkowskiego, 
przy River road, jeden blok na po­
łudnie od Higgins road. Początek o 
godzinie 11-ej rano. — Za Komitet: 
Maria Gawron, Katarzyna Dziurdzik

Klub Biskupice Radłowskie urzą­
dza wycieczkę w tę niedzielę, 1-go 
sierpnia w lasku powiatowym Schil­
ler Park nr. 1—B. Odjazd trokami o 
godzinie 10:30 rano z pod nr. 956 
Newton ulica, róg Augusta bulwar. 
W razie deszczu, piknik odbędzie się 
w następną niedzielę. — Honorata 
Janus.

Towarzystwo Polskich Ułanów, 
oddział 12-ty Legionu Pułaskiego, 
Grupa 1267 ZNP., na swojem posie­
dzeniu uchwaliła wziąć udział w pi­
kniku Legionistek, nr. 148, Legionu 
Pułaskiego, dnia 1-go sierpnia, w o- 
grodzie Forest Glen, początek o go­
dzinie 1-ej po południu. Zbiórka w 
lesie o godzinie 4-ej po południu.— 
W. Borzewski, prezes; C. A. Kuja­
wa, sekr. prot.

Tow. Ogrtiwo Polskie, gr. 1991 Z. 
N. P. weźmie gremialny udział w 
wycieczce Gminy 128 ZNP., która 
się odbędzie w niedzielę, 1 sierpnia 
b. r., w Elk Grove Inn, na Higgins 
road, około 13 mil na zachód od 
Milwaukee ave. Uprasza się o jak 
najliczniejsze wzięcie udziału, gdyż 
cały dochód na obóz harcerski. Dla 
tych co nie mają automobili, trok 
będzie czekał na Higgins i Milwau­
kee ave., o godzinie 1-ej po połud­
niu. Dowiezie bezpłatnie. — W. Mi­
choń, prezes; A. Karwowski, sekr.

Towarzystwo Koło Żeńskie, oddz. 
146 Legionu Pułaskiego występuje 
in gremio na piknik Tow. Legioni­
stek, oddz. 148 Legionu Pułaskiego, 
w niedzielę, 1-go sierpnia, w powia­
towym lasku Forest Glen, przy El­
ston ave. — H. Michałek, prezeska.

Klub Polskich Kupców 1 Przemy­
słowców “Wisła” dorocznym zwy­
czajem urządza piknik w następną 
niedzielę, dnia 1 sierpnia b. r., w 
ogrodzie “Avenue Inn”, naprzeciw-

Bilet w kieszeni, to najlepsza gwa- , 
rancja, że miejsce w Stadionie w 
Dniu Polskim zostanie zajęte. A ta­
kich miejsc jest sto tysięcy.

Jutro, 1-go sierpnia, odbędzie się 
doroczny piknik 1-go Oddziału im. 
Marszałka Piłsudskiego Ligi Mor­
skiej na gruntach północnej części 
parku Schillera. Członkowie komi­
tetu będą oczekiwać na przybywają­
cych gości i wskazywać im dalszą 
drogę przy moście na rzece Des- 
plaines, znajdującego się niedaleko 
końcowego przystanku linii tramwa­
jowej Irving Park Blvd.

Od wspomnianego wyżej punktu 
(przy moście) kursować będą auto­
busy specjalnie na piknik 1-go od­
działu Ligi Morskiej, a członkowie 
komitetu będą informować gości o 
czasie odjazdu następnego autobusu.

DO SEKRETARZY GRUP 
W GMINIE 120 Z. N. P.

Pierwszy Wielki Piknik 
Polsko-Amerykan. Klubu 

Obywatel, w Avondale

Chór Kalina Mężatek, nr. 93 Zw. 
Śpiew. Pol. w Am., urządza Wielką 
Wycieczkę roczną w lasku Powia­
towym Caldwell Woods, przy Mil­
waukee i Devon, w niedzielę, dnia 
1-go sierpnia, o godzinie 2-ej.

Komitet jaknajuprzejmiej zapra­
sza wszystkich członkiń .przyjaciół 
i sympatyków tegoż zespołu śpiewa­
czego. Prócz platformy do tańca i 
muzyki doborowej, będzie wiele nie­
spodzianek tak dla młodych jak i dla 
starszych. Jak wiadomo, na impre­
zach Chóru Kalina, każdy się zaw­
sze dobrze ubawi. — Za komitet. A , 
TŃowakf-jffiew.; K. Kozioł, ; .... u 
Piotrowska, kasjerka.

Piknik Tow. Lirnik Polski, 
Grupy 843 Zw. Nar. Pol.

Sławny i piękny obraz Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, o którym już 
niejednokrotnie wspominaliśmy w 
dziennikach, iż został sprowadzony 
z Częstochowy i znajduje się w ka­
plicy Sióstr Franciszkanek Bł. Ku- 
negundy, 2649 N. ęamlin ave.. zo­
stanie poświęcony w najbliższą nie­
dzielę, 1-go sierpnia, o godzinie 3-ej 
po południu. Towarzystwo M. B. 
Częstochowskiej, które ten obraz za­
kupiło, dokłada wszelkich starań, 
żeby to poświęcenie odbyło się o- 
kazale.

. Towarzystwo urządza dla gości ró­
żne niespodzianki w ogrodzie, pnr. 
2649 N. Hamlin ave. dokąd przyby­
wać można począwszy od 12 godziny 
w południem

W sobotę, 31-go lipca, i w nie­
dzielę, 1-go sierpnia, odbędzie się 
otwarcie “Wsi Polskiej” w Whee­
ling, Ill., między Milwaukee avenue 
a rzeką Desplaines, Dam Nr. 1. — 
“Wieś Polską” znajduje się po pra­
wej stronie Milwaukee avenue (gdy 
jedzie się z Chicago), a poznać ją 
łatwo po gnieździe bocianów na da­
chu gospody. Zarządcą jest p. Ok­
taw Orłowski.

Już w tę niedzielę, dnia 1-go sier­
pnia, b. r. odbędzie się piknik Tow. 
Lirnik Polski, grupa 843 Z. N. P., w 
lesie powiatowym “Caldwell Woods” 
(.Forest Preserve.).

A więc prosimy wszystkich na­
szych członków i członkinie z rodzi­
nami i przyjaciółmi, jak również 
sympatyków naszego Towarzystwa 
o jak najliczniejsze przybycie na 
nasz piknik, gdzie na świeżym po­
wietrzu i przy dźwiękach doskona­
łej muzyki zabawimy się kilka go­
dzin doskonale.

Dojazd tramwajem Milwaukee 
ave. do końca linii i potem dwa blo­
ki na wschód. — Jakób Matys, pre­
zes; Jan Górski, sekr. prot.

W sprawie transportacji dziatwy 
szkół parafialnych, kapel, kół arty­
stycznych lub organizacyjnych na­
leży zwracać się do biura Polskiego 
Komitetu Jubileuszowego pod powy­
żej podanym adresem.

Bilety wstępu nabywać można do 
przyszłej niedzieli na plebaniach, w 
organizacjach, aptekach i innych 
miejscach publicznych, a w niedzie­
lę 8-go sierpnia przy wejściu do 
Soldier Fild.

Miejsca w Soldier Field podzielo­
ne są na dwie sekcje. Jedna bliż­
sza środka rezerwowana, druga dal­
sza nierezerwowana. Do bliższej 
sekcji bilet kosztuje 50 centów, do 
dalszej 25 centów.

Całe Pole Żołnierza będzie wspa­
niale oświetlone. Program będzie 
widziany dobrze ze wszystkich czę­
ści i wszystkich siedzeń. Nie należy 
spóźniać się, bo kto prędzej przyj­
dzie, ten wybierze sobie lepsze miej­
sce.

Dla dzieci wstęp bezpłatnie, jeśli 
im towarzyszą starsi. A warto za­
brać ze sobą dzieci, które już mogą 
zainteresować się przedstawieniem, 
bo będzie to dla nich na całe życie 
piękną pamiątką.

Niema przedstawienia teatralnego, 
choćby największego, któreby na­
wet w drobnej części można było 
porównać z przedstawieniem na Ob­
chodzie Polskim. Żadne ruchome 
i mówiące obrazki nie zdołają zastą­
pić żywych obrazów na Obchodzie 
P-gig' Wystawienie całej tej im­
prezy będzie Kosztowało około 10 
tysięcy dolarow.

Jest to pierwsza tego rodzaju im­
preza polska w ostatnich stu latach. 
Druga prędko nie powtórzy się. Więc 
skorzystajcie z niej, Polacy.

Za 25 lub 50 centów można bę­
dzie zobaczyć w niedzielę, 8go sier­
pnia w Soldier Field olbrzymią pa­
radę polską, imigrację pierwszych 
Polaków do stanu Illinois, masakrę 
imigrantów polskich przez Indian, 
wybór pierwszego mayora miasta 
Chicago, Polaków w cywilnej woj­
nie, początki pierwszej osady pol­
skiej w Chicago, pożar miasta Chi­
cago, masową imigrację Polaków do 
Chicago, pokaz życia kulturalnego 
Polaków, wypadki z wojny świato­
wej, pochód młodości, sztuczne o- 
gnie.

W niedzielę, 1-go sierpnia br. od­
będzie się pierwszy wielki piknik 
Klubu Obywatelskiego w Avondale, 
w lasku powiatowym — Caldwell 
Woods, przy końcu linii Milwaukee 
ave. Droga, Która prowadzi do pla­
ży kąpielowej Whealan Pool — iść 
jeden blok za plażą tą drogą.

Na czele komitetu stoją wybitni 
obywatele i obywatelki, którzy są 
specjalistami w urządzaniu afer, by 
każdy się ubawił i poczynił odpo­
wiednie kroki, by niczego n iebrakło. 
Będzie doborowa muzyka do tańca, 
dobre polskie piwo, likiery, dobra 
polska kiełbasa, lody i cukierki; gra 
w bingo oraz nagrody dla tych po­
siadaczy biletów bezpłatnych, które 
można nabyć w klepach członków 
Klubu. '

Dochód z pikniku na sprawy oby­
watelskie. Piknik rozpocznie się o 
godzinie 10-ej rano.

Zapraszamy wszystkich miłośni­
ków dobrej zabawy, a za dobre uba­
wienie się ręczy Komitet: A. Piskorz, 
prezes; J. Pastuszka, przewodn.; A. 
Strojna, M. Chlistecki, H. Detkie- 
wicz, J. Naraś, M. Komorkiewicz, S. 
Ciesielska, S. Sadowska, E. Detkie- 
wicz, J. Sztorc. — Vin. Dowgiało, 
kom. prasy.

Warto przypomnieć wszystkim by­
walcom na zabawach tego sympa­
tycznego zespołu chóru “Nowe Ży­
cie,” że i w tym roku ci mili śpie­
wacy urządzają wielki piknik w 
niedzielę, 8-go sierpnia, w ogrodzie 
Marvel Inn, naprzeciw głównej bra­
my cmentarza Św. Wojciecha w 
Niles, Ill. Komitet przygotowuje 
wiele atrakcji i niespodzianek, a 
śpiewacy uraczą nas, jak to zapo­
wiadają, małym koncertem, na któ­
rym ze zwykłą sobie werwą odda­
dzą kilka melodyjnych i swojskich 
utworów ze swojego bogatego reper­
tuaru. Do tańca przygrywać zaś bę­
dzie znakomita orkiestra A. Boncz- 
kowskiego . Bilety tylko po 35 cen­
tów, płatne przy kasie . Dojazd bar­
dzo łatwy i automobilami Milwau­
kee Avenue wprost do ogrodu, lub 
tramwajarńi Milwaukee Avenue do 
końca linii a stamtąd dwa bloki pie­
szo na zachód.

W SPRAWIE UROCZYSTO­
ŚCI SIERPNIOWEJ

Już w tę niedzielę, 1-go sierpnia, 
odbędzie się doroczny piknik parafii 
Matki Boskiej Gostyńskiej, w Dow­
ners Grove, Ill., której proboszczem 
jest ks. Władysław Rzóska. Zabawa 
na świeżym powietrzu, w ogrodzie 
“Fairview”, jeden blok na wschód 
od kościoła, rozpocznie się zaraz po 
południu, a potrwa do późnego wie­
czora, tak, że uczestnicy będą mogli 
ubawić się do syta. Będzie wiele 
niespodzianek, uciech, nagród etc. 
Muzyka doborowa, przykąski i na­
poje. Ks. pr. Rzóska zaprasza na ten 
piknik wszystkich swoich parafian, 
oraz przyjaciół i znajomych z Chi­
cago.

Wzywa się wszystkie członkinie 
Ligi Kobiet ,ałjy przybyły w piątek, 
6-go sierpnia, o godz. 8-ej wieczór 
do sali Weteranów, 1239 N. Wood 
ul:, na uroczystość Czynu Sierpnio­
wego, wymarszu Pierwszej Kadrów­
ki o wolność Ojczyzny.

Nikt nie zdołał tej energii i zapa­
łu unieruchomić, gdyż w tej wę­
drownej czołówce, towarzyszyła im 
postać Komendanta. Wierna a zap 
wzięta miłość do Marszałka była w 
każdym ich poczynaniu. I dzii 
przechowujemy wieczystą wdzięcz­
ność dla człowieka, co siłami wła­
snymi umiał zapalić nad pozytyw­
nym światem przedśpiew Wolności.

W wichrze tej miłości unoszącym 
serca całego narodu, jak zerwane li­
ście do stóp Ojca Wolności i Twór­
cy Armii Polskiej, jest nleugaszona 
tęsknota do nieśmiertelności Ojczy­
zny. I dziś wdzięczne słowo posia­
da język ludzki, które brzmi tętnią- 
co: Armia Polska i Jej Twórca ś. p. 
Józef Piłsudski.

Stawmy się licznie, aby uczcić i 
złożyć hołd orężowi polskiemu. — 
Za zarząd Ligi Polskich Kobiet: E. 
Paradzińska, prezeska.

Piknik Par. M. B. Gostyń­
skiej w Downers Grove

Klub Parafii Zassów urządza pik­
nik w niedzielę, dnia 1-go sierpnia, 
w lasku Mc Cormick Woods, na 31 
ulicy, jeden blok na wschód od 
Brookfield Zoo. Dojazd tramwa­
jem Cermak Rd. do końca linii, po­
tem wziąć La Grange tramwaj do 
Brookfield Zoo do 31-ej i stąd 2 
bloki ną zachód do lasku. Wstęp dla 
wszystkich wolny. — Komitet prosi 
wszystkich członków z przyjaciół­
mi o przybycie, początek o godzinie 
10-ej rano. — Fr. Perz, prezes; Jó­
zef Jarząb, sekr. prot.

Obliczenia darmo__ Ceny niskie.
Robota gwarantowana. 

Wykonujemy Wszelkie Roboty 
Blacharskie

REPERUJEMY 
I KŁADZIEMY 

NOWE

Piknik Tow. Grajewianie, 
Grupy 1845 Zw. Nar. P.

Bawi obecnie w Chicago znana 
Polonii artystka filmowa p. Elż­
bieta Rudnicka, występująca w Hol­
lywood pod nazwiskiem Betty Ruth, 
a która parę tygodni temu wróciła z 
Polski i w drodze do Hollywood 
trzymała się na pewien czas w 
szym mieście .

Dziś wieczorem z okazji tej 
będzie się dla niej skromne przyję­
cie u pp. W. Kawczyńskich, pod nr. 
2814 W. North avenue (Silver Inn), 
na które komitet zaprasza przyja­
ciół i znajomych, a szczególnie We­
teranów Armii Polskiej.

Zabawa będzie serdeczna i praw­
dziwie przyjacielska.

Piknik przy Księżycu Chóru Filhar­
monia.

W celu urozmaicenia zabaw w le­
tnim sezonie, znany w Chicago Chór 
Filharmonia, No. 20 Zw. Śpiew. Pol., 
urządza dorocznym zwyczajem pik­
nik przy księżycu czyli “Moonlight 
Pienie.” W tym roku zabawa ta od­
będzie się w sobotę, 14-go sierpnia, 
w ogrodzie Silver Leaf, Niles, Ill.

Na tą imprezę przy księżycu za­
proszone są niemal wszystkie pol­
skie chóry z Chicago oraz inne to­
warzystwa ideowe, jak Oddziały Li­
gi Morskiej, dramatyczne, literackie, 
i inne.

Dla miłośników zabaw będzie zna­
komita okazja zabawienia się w do­
branym i wesołym gronie, na świe- 
żem powietrzu, no i przy blasku 
księżyca. Nowa obszerna altana do 
tańca pomieści tysiąc tancerzy. Wy­
borne napoje i smaczne gorące prze­
kąski na miejscu. Orkiestra Maxa 
Łukowskiego. Początek o godzinie 
7-ej wieczorem.

Dojazd: Milwaukee Ave .tramwa­
jem do końca linii (Devon) i parę 
bloków na północ po prawej stronie, 
gdzie widnieć będzie duży napis: 
Piknik Księżycowy Chóru Filharmo­
nia — Silver Leaf Grove.

Bal letni “Chicago Society” odby­
ty w ubiegłą środę miał powodzenie. 
Ci, którzy byli na “Roof Garden 
Party”, bawili się znakomicie, po­
dziwiając piękny widok, jaki się roz­
tacza z dachu hotetti Parkway na 
Lincoln Park, jezioro, oraz półno­
cną i południową część miasta.

Dnia 15-go sierpnia przypada dru­
ga letnia impreza Chicago Society, 
a mianowicie doroczna wyciecżka 
koszykowa do Lake Geneva, urzą­
dzeniem której zajmuje się specjal­
ny komitet z p. Z. Wiśniewskim na 
czele.

Specjalny pociąg kolei North- 
Western będzie na usługi gości; p. 
Słupikowski, naczelny klerk, zatru­
dniony na głównej stacji wspomnia­
nej kolei w Chicago, postara się o 
specjalne wagony, a nawet i pociąg, 
w zależności od liczby uczestników 
wycieczki. Członkowie otrzymają 
specjalną literaturę co do zapowie­
dzianej wycieczki do Lake Geneva.

Jak to wszystkim jest wiadomo, 
Dzień Polski urządzony przez Okręgi 
XII i XIII Z. N. P .odbędzie się w 
tym roku w pięknym ogrodzie 
Harms Park, pnr. 4100 N. Western 
ave., w niedzielę, 29-go sierpnia. 
Gmina 120-ta uchwaliła, ażeby jak 
największy współudział wzięły wszy­
stkie Grupy i w ten sposób przyspo­
rzyły jak najwięcej funduszy na u- 
rządzenie Obozu Harcerskiego w 
Yorkville, Illinois. Gmina nasza 
otrzymała też przypadającą na nas 
ilość biletów wstępu do rozsprzeda- 
nia pomiędzy członkami Grup do 
Gminy 120-ej przynależnych.

I spodziewać się należy, że Gmina 
120-ta tak jak i dotychczas poprze 
sprawę tak ważną i w Dniu Polskim 
gremialny udział weźmie.

Bilety wstępu nabywać można u 
przewodniczącego Kom. Rozwoju 
Gminy 120-ej, del. J. Ulatowskiego, 
p. nr. 1649 W. Division ul., i tylko 
na bilety tam kupione Gmina nasza 
dostanie należny jej kredyt. — Za 
zarząd Gminy 120-ej: J. F. Singer, 
prezes; St. Hubrich, sekr.

Już w tę niedzielę, 1-go sierpnia, 
o godz. 2-ej po południu, odbędzie 
się Piknik Gminy 23-ej ZNP., w o- 
grodzie “Marquette Gardens”, przy 
83-ej i Marquette Avenue.

Komitet Pikniku zaprasza wszyst­
kie grupy, (jest ich 20 przy Gminie 
23ej), aby in gremio przybyli z przy­
jaciółmi swymi i poparli wysiłki Ko­
mitetu Zabaw.

Jak wiadomo, Gmina 23 od dłuż­
szego czasu imprez zabawowych nie 
urządzała, zważając na czasy “De­
presyjne”. Więc tym razem nie 
szczędzi sił i robi zabiegi, aby każ­
dy Związkowiec i Związkowczyni 
zabawili swych krewnych i przyja­
ciół na świeżym powietrzu w miłem 
zebraniu gości, przy dźwiękach do­
skonałej orkiestry.

Więc zapraszamy wszystkich do 
Marquette Gardens na przyszłą nie­
dzielę, t ojest 1-go sierpnia. Począ­
tek o godzinie 2-ej po południu. — 
Wstęp 35 centów od osoby. Za Ko­
mitet Zabaw Gminy 23ej: Edw. Gon- 
.czewski, przew. Michał Janicki, 
Franciszek Mutczak, Wiktor Sledzia- 
nowśki, Bronisława Krzywińska, B. 
Bonkowski.

Piknik parafialny
Doroczny piknik parafii św. Tu- 

ribiusza odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę, 1-go sierpnia, na gruntach 
parafialnych. Początek o godzinie 
1-ej po południu. Ks. proboszcz Jó­
zef Mszanowski zaprasza wszyst­
kich parafian, przyjaciół i znajo­
mych. Komitet przygotował moc 
niespodzianek i nowości dla uba­
wienia tych, którzy na piknik przy­
będą.

Tow. Kaz. Żychlińskiego, Gr. 2459
ZNP. bierze udział w wycieczce 

Gminy 128 ZNP.
Niniejszym podaję do wiadomości 

członkom i członkiniom Tow. Kaz. 
Żychlińskiego, Gr. 2459 Z.N.P., że 
bierzemy udział w wycieczce Gmi­
ny 128 ZNP. w niedzielę, 1-go sierp­
nia, o godz. 2-ej po południu w o- 
grodzie Elk Grove, przy Higgins 
road. Wstęp do ogrodu wolny.

Uprasza się członków i członkinie 
o liczny udział i zastosowanie się do 
ogłoszenia Komitetu wycieczki Gmi­
ny 128 ZNP.

.Dla jadących maszynami około 13 
mil na Milwaukee ave., na Higgins 
road uważać na napisy. Dla jadą­
cych tramwajem, zbiórka na Hig­
gins road przy Milwaukee ave., o 
godz. 1-ej po poł. Przejazd trokiem 
bezpłatny. — S. Koźlik, sekr. prot.

BRACIA BIELAWA
Największy Polski Skład Farb, 

Tapet i Pokostów w Chicago

1434 West Chicago Avenue
Tel. Monroe 0266

Dostawa Darmo Wszędzie w Chicago

Piknik Chóru “Nowe Życie”

Organizacja Demokratyczna 32ej 
Wardy z aid. Józefem Rostenkow- 
skim na czele urządza w nadchodzą­
cą niedzielę doroczną wycieczkę do 
letniska “Aquilla” (Powers Lake, 
Wise.). Obliczają, że około 500 osób 
wyjedzie, ażeby na 1' nie natur} 
spędzić dzień zdała od życia co­
dziennego.

tysięcy dolarów pobudó- 
drogi, plaże, boiska za- 
całą posiadłość ogrodziła

(R. M.)

Poświęcenie Obrazu
M. B. Częstochowskiej

“Moonlight Pienie”

kp cmentarza św. Wojciecha, w Ni­
les, Ill. przyzakończeniu linii tram­
wajowej Milwaukee ave. Doboro­
wa muzyka i wiele niespodzianek 
będzie darmo rozdanych.

Klub Jastrząbka Nowa, w niedzie­
lę, 1-go sierpnia, urządza wycieczkę 
w lesie powiatowym w Schiller Pk. 
przy Irving Park Blvd, i Desplai­
nes river nr. 5. — Komitet: L. Kieł­
basa, prezes.

Placówka 1-go Pułku Straelców 
Polskich, nr. 90-ty S. W. A. P., bie­
rze gremialny udział w pikniku 
Tow. Zwycięstwo pod Warszawą, gr. 
2798 Z. N. P., który odbędzie się ju­
tro, czyli w niedzielę, 1-go sierpnia, 
b. r.. w lasku powiatowym Caldwell 
Woods, przy Milwaukee ave. i De­
von ulica i rozpoczyna się o godzinie 
10-ej rano. Zbiórka w Domu Wete­
ranów, 1239 N. Wood ulica, o godzi­
nie 11-ej rano, skąd udamy się na 
miejsce pikniku. — Józef F. Mań­
ka, adjutant.

Tow. Warszawa, Gr. 2817 ZNP., 
występuje w przyszłą niedzielę, Igo 
sierpnia, o godz. 6-ej wieczorem na 
piknik Tow. Legionistek, Oddz. 148 
L. P., w ogrodzie Forest Glen. Do­
jechać można tramwajem Elston a- 
venue, później wziąć bus do Forest 
Glen. Proszę uważać na drogowska­
zy. — Paweł Kendzierski, prezes; 
Klara Frontczak, sekr.

Klub Królewiaków Nr. 1 wystę­
puje na piknik, jaki urządza Cen­
trala Klubów Polskich w ogrodzie 
Silver Leaf, który mieści się pod nr. 
6839 Milwaukee avenue, naprzeciw 
bramy cmentarza św. Wojciecha. — 
Zbiórka członków w ogrodzie o go­
dzinie 4-ej po południu. Zbierzmy 
się jak najliczniej. — M. Machała, 
prezes; Z. Biernacka, sekr. prot.

Klub Ziemi Łomżyńskiej wystę­
puje na letnią wycieczkę do Tow. 
Grajewianie, Gr. 1845 Z. N. P., w 
lasku powiatowym Forest Glen, w 
niedzielę, 1-go sierpnia. Zbiórka o 
godz. 2-ej po poł. ,w lasku.

Drogowskaz — Elston ave. do koń- 
ct linii, przesiąść na autobus do Fo­
rest Glen ul. i pieszo na północ. U- 
ważać na drogowskazy. — S. Nie- 
brzydowski, prezes; F. Nieciecki, 
sekretarz.

Tow. Legionistek Oddział 148 Le­
gionu Pułaskiego urządza piknik w 
niedzielę, 1-go sierpnia w lasku Fo­
rest Glen Woods — blisko Elston 
avenue, i zaprasza na tę wycieczkę 
wszystkie członkinie oraz przyja­
ciół i sympatyków. Drogowskaz — 
jechać Elston ave. tramwajem do 
końca linii, wziąć transfer na om­
nibus i jechać do 1-go mostu, tu wy­
siąść i iść dwa bloki do lasku. • — 
P. Trykowska, prezeska; S. Witko­
wska, sekr. oddz.

Tow. Scena Polska, grupa 2768 Z. 
N. P. urządza wycieczkę koszykową 
do Sand Dunes, Ind., w niedzielę, 
1-go sierpnia. Zbiórka o godzinie 9 
rano u Lenarda. Członkowie, którzy 
nie mają auta, proszeni są zatelefo­
nować po rezerwacje, Humboldt 
5074.

Towarzystwo a Synowie Korony 
Polskiej, grupa 681 ZNP., urządza 
wycieczkę w niedzielę, 1-go sierp­
nia, w Buffalo Grove, South 87-ma 
i Keane ave., na którą są proszeni 
wszyscy członkowie i przyjaciele 
Towarzystwa. Orkiestra pierwszo­
rzędna i różne niespodzianki na pro­
gramie. — B. Bacho, przewodniczą­
cy komitetu.

Tow. Pomnik Kościuczki, Grupa 
2424 Z. N. P., urządza wielki roczny 
piknik w lesie powiatowym “Cald­
well Woods” u zbiegu Milwaukee i 
Devon ulicy, w niedzielę, 1-go sierp­
nia. Początek o godz. 12-ej w po­
łudnie. Komitet zaprasza wszyst­
kich członków, przyjaciół i sympaty­
ków, a ręczy, że się wszyscy uba­
wią doskonale na świeżym powie­
trzu i przy dźwiękach doborowej or­
kiestry. Wiele niespodzianek tak 
dla dorosłych, jak i dla dzieci. Pro- 

Kontraktorzy Wszelkich Robót 
Elektrycznych

Silniki—Światło—Urządzenia

Raty tak niskie jak $8.44 na $1000.
4048 WEST 26-TA ULICA

TEL. ROCKWELL 6100
Jan A. Sierociński

Prezes i Zarządzający Dyrektor

całe lato, a nie tylko podczas wa- 
kacyj i świąt. Posiadłość ta jest w 
uroczym położeniu nad jeziorem, 
wśród parowów i pagórków pokry­
tych starymi drzewami. Firma real- 
nościowa Mc Intosh Company kosz­
tem setek 
wała tam 
bawowe i 
płotem.

Bal Letni “Chicago Society 
Miał Powodzenie

LESKIAK
1802-06 W, 18-ta Ulica

TELEFON CANAL 0569

simy uważać na drogowskazy. — Za 
Komitet: W. Żak, sekr.

Placówka Macierzysta nr. 5 wraz 
z Korpusem Pomocniczym nr. 49-ty 
urządzają piknik w niedzielę, 1-go 
sierpnia, w lasku powiatowym Fo­
rest Glen. Wstęp wolny dla wszyst­
kich. Początek o godzinie 11-ej ra­
no. Drogowskaz: Jechać tramwa­
jem Elston ave. do końca linii, wziąć 
transfer na bus do drugiego mostu, 
poczem iść na północ do lasku.

Polsko - Amerykańskie Stowarzy­
szenie Obywatelskie w Avondale u- 
rządza roczny piknik w niedzielę, 
1-go sierpnia, w lasku powiatowym 
Caldwell Woods, poczynając od go­
dziny 9-ej rano. Stowarzyszenie za­
prasza wszystkich członków ,przy­
jaciół i sympatyków, ręcząc za do­
borową zabawę . Dojazd do miejsca 
pikniku: Wziąć tramwaj Milwaukee 
avenue do końca linni, potem iść 
pieszo do lasku Caldwell, na końcu 
Milwaukee avenue. Uważać na na­
pisy.
Korpus Pomocniczy No. 49 urządza­
ją piknik w niedzielę, 1-go sierpnia, 
w lasku powiatowym Forest Glen. 
Wstęp wolny dla wszystkich. Począ­
tek zabawy o godzinie 11-ej rano. 
Muzyka Weteranów. Wiele niespo­
dzianek dla starszych i dziatwy. — 
Drogowskaz: jechać tramwajem El­
ston ave. do końca linii, transfer na 
bus do drugiego mostu, potem na 
północ do lasku.

Jutro Piknik Igo Oddziała
Ligi Morskiej

Przyjęcie Dla p. Elżbiety 
Rudnickiej

GEORGE A. GRAJEWSKI,
2248 W. Walton St.

Tel. Humboldt 3807 Chicago, III-

II waga, Kaliszanie!
Podług uchwały klubu występu­

jemy na wycieczkę Centrali Klubów 
Polskich w niedzielę, 1-go sierpnia, 
w ogrodzie Silver Leaf. Prosimy 
przybyć w komplecie. — A. Guźni- 
czak, prezes; E. J. Makowski, sekr. 
prot.

Słachajcie Codziennego Programu

Poranek Słoneczny
LIDII PUCINSKIEJ

8:15 Rano WCBD 1080 Kilocykli 
Przepisy kucharskie

Śpiew Tadeusza Łopacklego oraz śpiewy 
Marii Gruszczyńskiej i Ireny Ścisłowskiej

Sztuka:
Kłopoty Marysi Kocurek

Historyczny Obchód Polski /zmierza

WHITE LINOLEUM VARNISH
Przywraca kolor zużytemu linoleum. Ułatwia czyszczenie linoleum.

— DOMAGAJCIE SIE PILSEN MARKI —

Tow. Grajewianie, Gr. 1845 ZNP,. 
urządza piknik w niedzielę, i-go 
sierpnia, w lasku powiatowym Fo­
rest Glen. Komitet nie szczędzi 
pracy-i czasu, ażeby wszyscy zaba­
wili się jak najlepiej. Doborowa 
muzyka; dogodna i duża platforma 
do tańca. Dobre napoje i 
ski oraz moc znajomych i 
ciół. Początek o godzinie 
południe. Dojazd: Elston 
końca linii, przesiąść na autobus do 
Forest Glen ul. i pieszo na północ. 
Uważać na drogowskaz. — W. Ryb- 
stat, prezes; F. Niecielski, sekr.

ODNÓWCIE SWE LINOLEUM
przy pomocy

POZYGŻKI 
na Domy i na Budowę 

szybko i łatwo udzieli 
na pierwszy morgecz 

NAJWIĘKSZA W STANIE 
ILLINOIS POLSKA 

SPÓŁKA 
SECOHD FEDERAL 

SAVIHGS AND LOAN 
ASSOCIATION 

(Zasoby przeszło $1,700,000 
Pożyczki w a umie aż do 65% 

oszacowanej wartości. 
Miesięczne spłaty na 5 do 15 lat.

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźno!

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil, 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura. — Nie obawiajcie się. — Polscy reprezentanci roz­
mówią się z Wami po polsku.

“Jesteśmy członkami Klasy pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

O’MALLEY & McKAY, Inc.
GENERALNI AGENCI

222 W. ADAMS UL,
Pokój 1517, 1519, 1521 

Telefon CENTRAL 5208 
Telefon CENTRAL 5209 

CHICAGO

Progress Roofing Co.
POKRYWAMY 

DACHY
Płaskie i nagonty odpowied­
nim materjałem i wszystkie 

roboty -blacharskie.
1630-32 W. DIVISION STREET 

Telefon Armitage 2945 
C. S. GROCHOWSKI, WŁAŚCICIEL

Marysia Kocurek 
znany typ radiowy 

od czterech lat

O1
I’M

Kap. Tad. J. Czarnecki

W NIEDZIELĘ 8 SIERPNIA 
o 8-ej Wiecz. Bilety wstępu 25c i 50c

Można kupić w każdej polskiej plebanii, w biurach 
organizacji i w polskich aptekach
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BUDDING STARS POINT TO
Jedziemy Wszyscy Do Obozu Ważne InformacjeP. N. A. TENNIS TOURNAMENT

Sonnies Face Braves Monday KEEN COMPETITION
LOOMS ON BLACKHAWK

PARK COURT AUG. 14IUCKS TRAIL RIVALS
</>

O

FOX RIV£R

70 —
m

Komunikat Sekretariatu R. N. H

Do Instruktorów, Instruktorek Oraz Komitetów Opiekun.

MLLE JĘDRZEJOWSKAIN LOCAL CIRCLES FINALLY BEATEN BY
Club “41" Tidings MARBLE, 6-3,57,86

liczby ro-you

Baczność Gm. 34 ZNP.
Major Leagues

TENNIS TOURNAMENT

Słuchajcie Codziennie Programu
DZIADKA GAWĘDY

Address Name 

Group No OD 3-EJ PO POŁUDNIU ZE STACJI WSBC

BY HALF GAME; SEEK 
N. S. SOFTBALL LEAD

0 
O

4? 43 .494
38 47 .447
28 60 .318
26 59 .306

O 
X)

drużyn do- 
przed wy-

Cleveland 
Wash’ton 
St. Louis 
Phiia’phia

O 
O 
1
2
3
3

4
5
5

Alliance, its agents, re­
injuries suffered by me

TO 
N
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Fame of Poland Club To
Hold Beach Party Tonight

W I-Pct.
44 47 .484
36 50 .419

Do Drużyn Doboszy i Trę­
baczy Okręgów XII i XIII

O
ca

Well, tomorrow is the day; Gages 
Lake is the place; 9:00 a. m. is the 
time; Carver street and Damen ave. 
is the meeting place, and from there 
transportation can be had on the 
truck for a very nominal sum. Bring 
your friends, lunch baskets, glasses, 
and we supply the rest. Everybody 
welcome to a real treat.

The Smilax S. A. C. softball team 
will play the Unknowns Monday, 
7:00 P. M., at the Anderson school 
yard.

Niniejszym podajemy do wiado­
mości, że msza św. w obozie zosta­
nie odprawiona w przyszłą niedzie­
le, t. j. 1-go sierpnia, punktualnie 
o godz. 11:30 przed południem.

Wyjeżdżający do obozu proszeni 
są o przybycie na czas. Mszę św. od­
prawi ks. Piwko wikary z parafii 
św. Szczepana.

Drużyny harcerskie oraz instruk­
torzy winni przybyć w mundurach.

Program harcerski wykonany bę­
dzie o godz. 3-ej. Instruktorzy za­
wiadomią Komendanta Obozu przed 
czasem co do popisu ich drużyn.

Club 41 Presents Outing 
To Gages Lake Tomorrow

Our Riverview Party last week 
proved a big success. A nice crowd 
showed up and everyone spent an 
enjoyable evening.

Here we are again with more 
news of the “Bucktowners.”

The Carta Blanca Mexicans of 
Monterey, baseball champions of the 
Mexican republic, will play the 
Spencer Coals a double-header to­
morrow afternoon at 4200 N. Cen­
tral avenue. The Mexicans are one 
of the strongest independent teams 
touring the United States. During 
their last appearance in Chicago 
over Fourth of July holidays they 
lost three games to the Duffy Flor­
als, but only after breaks gave the 
Florals two of the contests.

In another double-header Sunday 
the Mills will meet the Cuban Stars 
at Mills stadium.

z
0
m

Posiedzenie Koła Przy­
jaciół Przy Gm. 34 ZNP

Smilax Softballers to
Play Unknowns on Monday

m
0
O

Modern Youth Gr. 825’s
Riverview Party Tonight

Msza Św. Polowa Zo­
stanie Odprawiona w

Obozie o Godz. 11:30

Craftsmen Oppose G.F. 
PN A. Employees vs.

Crescents Team

Council 91 Will Hold
Monthly Confab Monday

KOMUNIKAT
Odnośnie T r a nsportac ji 
Drużyn Doboszy i Trę­
baczy Do Soldier Field

If you want to spend an enjoyable 
evening, attend the Moonlight Cruise 
with the Renaissance Society, this 
evening, 9:30 o’clock on the S. S. 
Roosevelt. We meet at the Michi­
gan Bridge. — Genevieve Patsula.

The Smilax S. A. C. has a soft- 
ball game scheduled for Monday, 
August 2. The time of the game 
is 6:30 p. m. at Anderson school - 
yeard, Division and Newton streets. 
All members of the team are re­
quested to be present. Now is the 
chance for the rooting section to 
show its stuff. So, come out every­
body! — Ted Smoliński, mgr.

WYCIECZKA HARCERSKA 
GMINY 125 Z. N. P.

Modem Youths of Group 825 in­
vite members and friends to the 
Riverview party which will be held 
tonight. We will meet in front 
of the Falcon Hall at 7:00 p. m.

Renaissance Moolight 
Cruise Tonight At 9:30

Druhny i Druhowie!
Otwarcie Kursu Obozowego 

w Yorkville, Ill. na Farmie Har­
cerza, nastąpi już w przyszłą 
niedzielę, t.j. dnia 1-go sierp­
nia.

Kurs ten prówadzony będzie 
przy pomocy najlepszych sił in­
struktorskich z Polski, i jako ta­
ki powinien być wykorzystany 
przez młodzież harcerską okrę­
gów XII i XIII tembardziej, że 
warunki utrzymania na kursie 
są bardzo przystępne biorąc 
pod uwagę, że całkowite dwu­
tygodniowe utrzymanie kursaka 
czy kursaczki, wynosi zaledwie 
$7.50.

Gminy i grupy winne doło­
żyć wszelkich starań, ażeby jak 
największa liczba młodzieży 
wzięła udział jeśli zależy nam 
na usunięciu braków i niedoma­
gali, jakie istnieją w drużynach.

Przypominamy także, że apli­
kacje na kurs należy nadsyłać 
bez dalszej zwłoki, gdyż wed­
ług liczby zgłoszeń zarząd obo-

CZUWAJ!
Stefan Dudzik, prezes 
Leona Greniewicka, sekr.

zowy będzie mógł poczynić 
przygotowania tak co do po­
mieszczeń jak również ekwi­
punku obozowego.

Zwracamy również uwagę, że 
pomimo, iż kurs żeński rozpo­
czyna się dopiero z dniem 15go 
sierpnia, pożądanem jest, ażeby 
w dniu otwarcia t j. w przyszłą 
niedzielę, jak największa liczba 
młodzieży harcerskiej, a 
a szczególnie instruktorów i in­
struktorek przybyła w mundur­
kach do obozu.

Dzień ten powinien być upa­
miętniony naszym walnym ze­
braniem w obozie a rozpoczęcie 
tego pierwszego kursu na wła­
snej ziemi miejscowych okrę­
gów powinno wypaść jak naj­
bardziej imponująco.

Dołóżcie więc starań dó upię­
kszenia tak ważnej dla nas wszy­
stkich chwili, a będzie to naj­
lepszym dowodem, że sprawa 
harcerska i sprawa organizacyj­
na leży Wam na sercu.

Czuwaj! — Sekretariat. 

The Fame of Poland Social Club 
Gr. 2750 of the PNA is holding its 
annual beach party tonight. Satur- 

, day at Rogers Park Beach, 7200 
i North Sheridan Rd., on Greenleaf 
1 avenue.

If driving with auto, go north on 
Sheridan Rd, to Greenleaf ave., then 
turn right to the lake.

* If you are going by streetcar, any 
‘ car to Michigan Blvd, and then 

board any Sheridan Rd. bus, north 
to Greenleaf avenue.

Bring your own lunch including 
wieners, as we will have a large 
bonfire. Bring your friends, girl 
friends and boy friends, as we ex­
pect a beautiful moon.

Entries Close Saturday 
No Fee Required of 

Contestants 

Komisja harcerska Gminy 125-ej 
Zw. Nar. Pol. urządza wycieczkę 
drużyny harcerskiej przy Gminie 
125-ej Zw. Nar. Pol. w niedzielę Igo 
sierpnia do Chicago, dla zwiedzenia 
Muzeum Fielda i Navy Pier. Cena 
przejazdu w obe strony tylko 25 
centów od osoby. Wyjazd nastąpi 
o godzinie 9-ej rano. Miejsce zbiór­
ki przy ulicy 158-ej i Halsted, skąd 
nas zabierze autobus na tę wyciecz­
kę harcerską.

Również chcemy zaznaczyć, że 
wszystkie dzieci, należące do druży- [ 
ny harcerskiej, które posiadają 
mundurki, mają się w nie ubrać. 
Kto nie posiada mundurku, niech 
przybędzie w cywilnym ubraniu. — 
Józef Starzyk, przewodniczący ko- j 
mitetu Harcerstwa Gminy 125-ej. I

CZUWAJ!
J. W. Buchaniec, hufcowy.

the 
suc- 

iinx” at the

Phone  Doubles Partner .......................................
Mail entry blanks to P. N. A. Sports Department, 1406 W. Division St., 

Phone Brunswick 8700

Pomimo podawanego drogo­
wskazu, wiele ze zwiedzających 
obóz ma trudności trafienia na 
Farmę Harcerza.

Komitet Obozowy rozmiesz­
czał napisy w odpowiednich 
miejscach, które z niewiado­
mych powodów były usuwane.

Napisy te będą ponownie roz­
mieszczone, a na które prosimy 
uważać.

W razie jednak gdyby i nieza­
leżnych od Komitetu powodów 
napisów tych nie było, prosimy 
o zastosowanie się do poniżej 
podanych wskazówek a z łatwo­
ścią dojedziecie do miejsca obo­
zowania, a mianowicie:

Jadąc drogą 34 (Ogden) na­
leży cały czas uważać jedynie 
na numery drogi 34, aż do drogi 
47, która znajduje się około 15 
mil za miastem Aurora. Dla lep­
szego zorientowania się przypo­
minamy, że na skrzyżowaniu 
się dróg 34 i 47, są dwie stacje 
gazolinowe t. j. jedna na 34 po 
prawej jadącego, druga na 47 
drodze także po prawej.

Dojeżdżając do 47 należy 
skręcić na lewo, wjeżdżając 
do miasteczka Bristol. Jadąc 
drogą 47 około 1-ej mili przez 
miasteczko Bristol, dojeżdża się 
do mostu na rzece Fox gdzie po 
drugiej stronie tegoż mostu 
znajduje się miasteczko York­
ville.

NIE JECHAĆ NA MOST.
Ponieważ wielu jadąc drogą 47 

przejeżdża przez most do York­
ville poczem błądzi, przeto 
stwierdzamy, że dojeżdżając do 
mostu należy zatrzymać się kil­
kanaście stóp przed mostem 
(najwyżej blok) i skręcić na 
prawo na drogę farmerską, któ­
ra dla nowo-przybyłego wyglą­
da na wąską uliczkę pomiędzy 
domami małego miasteczka.

Po. skręcie na wyżej wsporr 
nianą drogę przejeżdża się wąz 
ki most obok którego widzimj 
z jednej strony (na prawo) wo­
dospad, z drugiej strony stano­
wa wylęgniarnia ryb. Drogą tą 
należy jechać (mijając farmer­
ski dom po prawej) aż do no­
wo wybudowanego pawilonu 
obok którego na wysokich masz­
tach powiewają flagi amerykań­
ska i polska.

Powyższy drogowskaz w skró­
ceniu przedstawia się jak nastę­
puje: jechać drogą 34 do 47 — 
skręcić na lewo jadąc 47 około 
1-ej mili skręcić na prawo przed 
mostem na rzece Fox wjeżdża­
jąc na farmę harcerza.

ODNOŚNIE TRANSPORTA' 
CJI DO OBOZU HARCER­

SKIEGO.

Stosownie do poprzednich Już 
zawiadomień, przypominamy, że 
grupy i gminy posiadające dru­
żyny doboszy i trębaczy winne 
niezwłocznie nadesłać zawiado­
mienie do biura sekretariatu czy 
drużyna ich bierze udział, adres 
sali, gdzie autobus ewentualnie 
ma przyjechać, ile członków dru­
żyny (w przybliżeniu) weźmie u- 
dział.

Powyższe informacje są na­
tychmiastowo pożądane, gdyż 
Komitet Stulecia musi przed cza­
sem porobić odpowiednie przy­
gotowania, co do otrzymania au­
tobusów i wydania odpowiednich 
rozporządzeń gdzie i o jakim 
czasie kierownicy autobusów ma­
ją się zgłaszać.

Zbiórka wszystkich drużyn w 
niedzielę 8-go sierpnia na Sol­
dier Field punktualnie o godz. 
6:30 wieczorem.

Zbiórki na salach należy za­
rządzić stosownie do odległości, 
lecz najodpowiedniejszą porą o 
godz. 5 po południu, czas odja­
zdu o godz. 5:30.

Grupy i gminy proszone są o 
ścisłe zastosowanie się do poda­
nych wskazówek i niezwłoczne 
nadesłanie wymaganych infor­
macji przed poniedziałkiem 2-go 
sieprnia.

Until Sunday, when your scribe 
will be snooping again we bid 
Adios.

A fresh crop of budding tennis 
greats will be swinging their rac­
quets with great determination on 
Saturday, August 14, and Sunday, 
August 15, at the Blackhawk Park 
courts, La Vergne and Belden aves., 
where the Polish National Alliance 
Tennis tournament is scheduled to 
be staged. The Sports Commission 
of the PNA has waived aside the 
customary entry fee, which should 
be good news for the organization’s 
host of tennis performers who are 
expected to participate in the men’s 
and women’s singles and men’s 
doubles matches.

NEWCOMERS TO SHINE
With respect to the court vet­

erans of past PNA tourneys, it is 
our belief that a flock of newcomers 
will send many seasoned performers 
into eclipse with their stellai; play 
before the meet draws to a success­
ful climax.

Encouraged by the spectacular 
performances of Frankie Parker 
(Pajkowski) and Miss Jadwiga Ję­
drzejowska in recent national and 
international matches, which have 
brought them world-wide acclaim, 
the PNA vets and newcomers are 
determined to scale the pinnacle of 
tennis endeavor in this tourney in 
order to prep themselves for future 
battles in the city's more highly pub­
licized meets.

NETTERS EYE TITLES
A few years ago J. Franczak and 

Dr. M. Kostrubala teamed up to 
turn back Frank Bryski and Pia­
skowy for the men’s doubles title. 
Paul Zajączkowski gained the sin­
gles diadem. Pearl McCoy defeated 
Elsie Maślanka in the women’s sin­
gles match that same year.

Whether or not the above men­
tioned champs and runners-up will 
be back in action to defend their 
laurels,’ remains to be seen. Irre- 
gardless of whether or not they’ll 
open defense of their respective 
titles,, we do know that the parti­
cipants in this year’s tourney will 
be engaged in the most bitter series 
of tournament matches ever waged 
by PNA teams in the fight for su­
premacy in Chicago.

Players are urged to clip out the 
blank appearing elsewhere on this 
page and to send it in without de­
lay. Remember, there is no entry 
fee charge.

Sea Bright, N. J., July 30.—Alice 
Marble of San Francisco won a sec­
long leg on the Sea Bright bowl to­
day by defeating Jadwiga Jędrze­
jowska, Polish champion, 6-3, 5-7, 
8-6. It was the first triumph for 
Miss Marble, United States national 
champion, over the stocky Polish 
star in four meetings.

Miss Jędrzejowska and Jiro Ya- 
magishi, the Japanese star, gained 
the other mixed doubles bracket in 
the finals by beating John McDiar- 
mid of Chicago and Gracyn Wheeler 
of Santa Monica, Cal., 6-4, 6-4.

Council 91 S. A. C. will hold its 
monthly meeting Monday, August 2, 
at the Polish Veterans’ Hall, 1239 
N. Wood st., 7:30 P. M. All Coun- 
cilites, please be present as we need 
the full support of all members in 
considering the date for our coming 
picnic . Plans for our fall dance, 
which will be held on October 16th, 
will be discussed.—S. Kroll, sec’y.

Poniżej podajemy wykaz dru­
żyn doboszy i trębaczy oraz czas i 
miejsce odbywania zbiórek i lekcji.

Przy tej sposobności przypomi­
namy, że w niedzielę, dnia 8-go 
sierpnia każda z drużyn obowiąza­
na jest wziąć udział w uroczystości 
Stulecia miasta Chicago.

Program tej uroczystości odbę­
dzie się w Soldier Field. Zbiórka 
wszystkich drużyn o godzinie 6:30. 
Ze sali należy wyjechać nie później 
jak o godzinie 5:30.

Instruktorzy proszeni są o zwoła­
nie zbiórek we właściwem czasie 
zawiadamiając biuro harcerskie ilu 
członków weźmie udział, tak ażeby 
można odpowiednio do 
zesłać autobusy.!

Druhny i Druhowie z 
boszy i trębaczy winni
żej wspomnianym występem regu­
larnie uczęszczać na lekcje i być 
należycie przygotowani do wystę­
pu.

Two favorites to annex the North 
division chamnionshin during the 
current Circuit 13 PNA Softball 
league race, the Sons of Liberty, 
who ton the pack with 8 wins in 
10 starts, and the Thousand Braves, 
who trail them by one-half game, 
will tangle Monday evening at Eck­
hart Park in a game which might 
switch the winner on th“ track to a 
1937 title and prove the turning 
point of the teams’ heated fight for 
top honors. Northwest section lead­
ers will also see action on Monday.

■ The leading Crescents will oppose 
- the weak PNA Employees, while the

second-place Craftsmen are slated 
to face the God-Fatherland Reds 
who have been playing remarkable 
ball of late.

SONNIES HOLD EDGE
For some unknown reason. 

Sons of Liberty softballers have 
ceeded in exercising a 
expense of the Thousand Braves on 
two straight occasions this season.

■ In the campaign ooener the Sonnies 
staged a 4-run rally in the last in­
ning to eke out a one-run decision. 
In their second meeting of the year 
the Sonnies again proved their su­
periority over the Indians by de­
feating them in comparatively easy 
fashion.

In their second engagement, how­
ever. the Bucks were without the 
services of their ace flinger. Lesniak, 
who, since his return to the lineup

Entry Blank 
POLISH NATIONAL ALLIANCE

SPENCER COALS TO 
PLAY MEXICANS AT 

HOME TOMORROW
teammates to 2 triumphs, gaining a 
He in another slab assignment. The 
Sonnies, therefore, will do well to 
he on their mettle when they take 
the field against their most persist­
ent pursuers in this all-imoortant 
tilt. “Lefty" Zmich, the “winning­
est” pitcher in the North section 
will do the chucking for the Sonnies 
against the aforementioned Lesniak. 
First place will hinge on the out­
come of this tussle, and the fans will 
make no mistake in witnessing it.

MONDAY’S GAMES
xCrp'-cents vs. PNA Employees—East. Dia. 

Ump. Bronski
xG. F. vs. Craftsmen—W. D.—Umn. Lipski 
xS.O.L. vs. Braves—No. D.—Ump. Sawczuk.

FRIDAY’S GAMES
xPNA Employees vs. Craftsmen (2 games. 

7 innings oach. starting at 6:15)—North 
diamond—Ump. Liński

xBraves vs. Rens—E. diam.—Ump. Sawczuk 
xLuhlins C~”ncil 91—West Diamond— 

Ump. Bronski.
j xHome games.

The Club 41, composed of youth 
of Commune 41, is holding an out­
ing Sunday to Gages Lake. All those 
intending to ride on trucks should 
meet at 2028 Carver street (near the 
corner of Damen ave.) Trucks leave 
promptly at 9:00 a. m. All friends 
are welcome to join us in a Sunday 
of real merriment.

A small fee will be charged for 
the transportation. Those intend­
ing to ride out in private cars 
should take Route 45 (Milwaukee 
ave.) directly to the lake. Bring 
your friends, your lunch baskets 
and we supply the rest.

Smilax S. A. C. Softball 
Team Plays On Monday

w.
3
3
2
1
0
0
w.
6
4
3
2

Niniejszym zawiadamiam, iż po­
siedzenie Koła Młodzieży przy Gmi­
nie 34-tej Z. N. P. odbędzie się we 
wtorek, dnia 3-go sierpnia 1937 roku 
w sali Palmer Park o godzinie 8-ej 
wieczorem. Obecność wszystkich 
jest wymagana, ponieważ mamy 
wiele ważnych spraw do załatwie­
nia.

Wesoła Muzyka—Śpiew Zosi Zydanowicz—Nowości Dziadka Gawędy

ANTONI BEDNARCZYK, Kierownik

Niniejszym podaje się do wia­
domości, że w niedzielę, dnia Igo 
sierpnia b. r. Gmina 34 wyjeżdża 
do Obozu Harcerskiego w York­
ville, Ili.

Zbiórki umundurowanych i 
nieumundurowanych drużyn są 
jak następują:

HEGEWISCH: — O godz. 7:15 
przed Świetlicą Harcerską;

KENSINGTON: — O godz. 8:00 
przy 120-ej i Michigan ulicy, skąd 
będzie ogólny wyjazd.

Punktualność jest wymagana 
od wszystkich. — Przejazd dla 
Harcerstwa jest bezpłatny.— Na­
leży wziąć z sobą małą przekąskę 
(Lunch).AUGUST 14-15

at
Blackhawk Park,

LaVergne and Belden Aves.
Q Men’s Singles
| | Women’s Singles
| | Men’s Doubles

To the Polish National Alliance:-—
In consideration of your accepting: thia entry. I hereby, for myself, my heirs, 

executors, and administrators, waive and release any and all rights and claims 
for damages I may have against the Polish National 
presentatives successors, and assigns for any and ail 
at said tournament.

North-WestSporting GoodsMfg. Co
COMPLETE LINE OF ATHLETIC GOODS 

NORTH SIDE STORE AND FACTORY 
162Ś-32 MILWAUKEE AVENUE

PHONE HUMBOLDT 9179
MANUFACTURERS OF 

SOFTBALL JERSEYS 
THEO. F. OSOWSKI, Mgr.

 Saturday
Hour

STANDINGS
Senior Division—

Pisarski Morticians--------------
Reading Coals ------------------------

Pochron Halls _
Pakulaz Boosters -------------------
Barnas Demos  
South End Druggies---------------

Junior Division—
Mat Summers_______________ :
Jar mu ths ____________________

 Larocca ----------------------------------
Gouwens---------------------------------

GAMES MONDAY
Pakulaz vs. Pochron Halls 
Reading Coals vs. Pisarski Morticians 
South End Druggies vs. Barnas Demos.

GAMES TUESDAY
Jarmuth Photos vs. Mat Summers 
Gouwens vs. Larocca’s.

'Boston 
Brooklyn 
Cincinnati 36 51.414 

„  Phila’phia 36 56 .391
YESTERDAY’S RESULTS.

[_| Sunday
Hour

I’m still looking for the one who sug­
gested that walk home from Riverview.

Yes, we all noticed Ted S. and Al M. 
playing the game of “Pick-Up.” Their 
famous technique must be at a very low 
ebb for they were still wandering around 
alone when the crowd left for home.

“My father went to town. Why? Be­
cause “Uncle Joe” was not there.

Our girls came home with all kinds of 
souvenirs.

Yes, we also noticed how Matt and Estelle 
kept on the rides with the tunnels. They 
form an inseparable partnership (even 
when married).

Does anybody know what effected Al K. 
during the walk home? He wants to know 
how he got that way.

Wanda B. found a way to keep young 
(riding the Greyhound).

Flo P. was tying apron strings all eve­
ning.

Lottie K., how did you get home that 
morning? The same could be asked of 
Eugenia J. and Irene N.

! --------------

’ Jeśli dotąd zastanawialiśmy 
się gdzie mamy spędzić dnie 
świąteczne, to obecnie zmart- 

. wienie to odpada, gdyż lepszego 
; miejsca do odpoczynku jak o- 
; bóz harcerski w Yorkville, ni- 
’ gdzie nie znajdziemy.

Już z chwilą, kiedy znajdzie­
my się poza miastem Chicago, 

. w czasie całej naszej podróży 
rozkoszujemy się przecudnym 

l widokiem przepięknych kraj- 
' obrazów falistych obszarów u- 
; rodzaj nej ziemi , kolorowanej 
’ plonami złocistego zboża i prze­

cudnych łąk strojnych w róż­
nobarwne kwiecie na tle gaików 
cienistych drzew,

W obozie czujemy się jak u 
siebie w domu, z tą tylko różni­
cą, że w miejsce nieznośnego 
hałasu ulic wielkiego miasta i 
dusznego powietrza, oddycha- 
mypowietrzem leśnym w słu­
chu jąc się w szmery strumy­
ków i śpiew leśnego ptactwa.

Wszyscy ci, którzy zwiedzili 
obóz ubiegłej niedzieli, wynie­
śli jak najlepsze wrażenia.

Wielkie obszary terenu obo­
zowego, zaludniły się Bracią 
Związkową i w-szędzie roz­
brzmiewała polska mowa. Licz­
nie zebrana publiczność zlała 
się w jedną całość gromadząc 
się najpierw przed ołtarzem, 
słuchając mszy św., potem na 
polu przed namiotami, przyglą­
dając się popisom dziatwy har­
cerskiej, to znów przed wiel­
kim, i jak nie którzy twierdzą 
historycznym kamieniem, słu­
chając przemówień urzędników 
Stowarzyszenia oraz wybitnych 
osób.

W ciągu dnia w każdej czę­
ści obozu można było zauwa­
żyć Brać Związkową zajętą, 
różnymi czynnościami.

Jedni spędzali czas na łowię-j 
niu ryb, drudzy zabawiali się w | 
gaju rozkoszując się pięknem) 
terenu pluskając się w rwącej 
wodzie rzeki przepływającej 
przez Farmę Harcerza.

Młodzież przy dźwiękach or­
kiestry tańczyła w nowo-pobu- 
dowanym pawilonie, lub też gra­
ła w piłkę metową. Tutaj na 
uwagę zasługuje drużyna Cen­
trali Doboszy i Trębaczy, któ­
ra w grze tej wyszła zwycięsko 
bijąc nawet tak silną drużynę 
piłkarską, jak drużyna pracow­
ników reperacyjnych). Jed- 
nem słowem, wszyscy wynieśli 
jak najlepsze wrażenia i z wiel­
kim zadowoleniem wracali do 
domu.

W dniu jutrzejszym nie za­
wodnie Brać Związkowa zjedzie 
się ponownie by jak ubiegłej 
niedzieli spędzić czas razem 
zdała od zgiełku ulicznego, za­
bawiając się wspólnie, mile i 
wesoło.

Komitet Obozowy mając do­
świadczenie z poprzedniej nie­
dzieli, będzie starał się lepiej i 
sprawniej jeszcze obsłużyć go­
ści.

A zatem wszyscy do obozu 
harcerskiego w Yorkville, Ill.

NATIONAL LEAGUE.
W. I- I’rt

CHICAGO 37 32 .B40 
New York 54 37 .593
Pittsburgh 47 41.534 
St. Louin 46 42 .523 

YESTERDAY’S RESULTS.
Chicago, 5; New York, 3. 
Pittsburgh. 1; Boston, 0. 
Philadelphia, 1: Cincinnati, 0. 
St. Louis-Brooklyn not scheduled.

GAMES TODAY.
New York at Chicago. 
Boston at Pittsburgh. 
Philadelphia at Cincinnati. 
Brooklyn at St. Louis (2).

AMERICAN LEAGUE.
W.UPrt

New York 59 28 .678 
CHICAGO 54 36 .600 
Detroit 51 36 .5886 
Boston 48 37 .565

YESTERDAY’S RESULTS
New York, 8; St. Louis, 2.
Boston, 6; Detroit, 5 (Ten innings.) 
Washington, 13; Cleveland, 2. 
Chicago-Philadelphia not scheduled.

GAMES TODAY.
Chicago at Philadelphia. 
Cleveland at Washington. 
Detroit at Boston.
St. Louis at New York.

The Sobolewski South End Druggists, who have failed to win a 
game in their first 3 St. Salomea league starts this year, will be out to 
achieve their initial victory tomorrow when they oppose the Barnas 
Demos. Members of the Sobolewski’s are: (standing left to right)—Pa- 
leczny, Nester Knyz, Paul Slowiak, Leonard Kunz, Michalak, Wisniew­
ski and Piech. Kneeling: Badowski, George Slowiak, Cully, Irving 
Kunz and Brach. Front row: Piech and Payne.

KOGUT HITS 2 HOMERS
Last Monday Hyde Park (122nd 

and Indiana) witnessed another 
thriller as Cas Kulig led the Reading 

'Coals to a victory over Pakulaz 
Boosters. Joe Mall struck out 12 of 
Lachcik’s men, while Wally Swion- 
tek whiffed 10 of the coal-heavers. 
Cas Kogut and Mike Strojny fea­
tured with their home runs.

In West Pullman the Pisarski 
Morticians defeated the South End 
Druggies by a score of 13 to 7. A 
triple play by the Morticians caused 
a few ahs—Johnny Rogowski to H. 
Kulig to Ed Pisarski.

Pochron Halls carried off honors 
against Barnas Demos by a score of 
11 to 3. Gotfryd, Drabik, Oblak and 
Duda hit homers.

In Tuesday’s games Jarmuth’s 
Photos upset predictions by trounc­
ing Gouwan’s boys by a score of 27 
to 7. In the sixth inning Jarmuth’s 
put the game on ice by scoring 2 
DU’fis.

On another diamond Summers 
Flowers and Larocca’s fought a ten- 
inning duel which ended in favor 
of the Flower nine. Mat Lachcik 
hit two triples during the game.

Seek First League IVin Tomorrow
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Wiadomości z Town of Lake
Autobusy odjeżdżać będą z 
sali Kościuszko przy 48-ej i 
ul. punktualnie o godz. 11-ej 
południem. Przejazd autobu-

Zakończenie Karnawału Placówki Nr. 2; Wycieczka Klu­
bu Kujawiaków; Piknik Tow. Tęcza; Letnia Wyciecz­
ka Tow. Kadetów; Piknik Klubu Pinczowian; Piknik 
Tow. Kr. Jana III Sobieskiego; Jarmark Klubu Okrę­
gu Maków; Piknik Gm. 143ej ZNP.—

Lake, potem znów skręcić na prawo 
do miejsca jarmaku. Uważać na na­
pisy.
przed
Wood
przed 
sem tam i z powrotem 50c od osoby. 
Do widzenia na jarmaku.

Kalendarzyk posiedzeń w Domu 
Polskim im. Jul. Słowackiego.

Niedziela, 1-go sierpnia. — Post.
Nr. 7 Town of Lake; Córy Wolności, 
Gr. 2448 ZNP.
Poniedziałek. 2-go sierpnia. — Fi- 
lomeni (śpiew).

Wtorek. 3-go sierpnia. — Oddział
67 Zw. Mł.; Tow. Niezapominajek.

Środa, 4-go sierpnia. — Placów­
ka Nr. 2; Córy Ameryki. —

Czwartek, 5-go sierpnia. — Gnia­
zdo Sokolic Nr. 100.

Piątek, 6-go sierpnia. — Lutnia 
(śpiew); Klub Młodzieży Białego 
Orła.

Sobota, 7 go siernia. — Oddział 
64 Zw. Mł.

Niedziela, 8go sierpnia. — Tow.
N. M. Panny; Tow. Jedność, Gr. 183 
ZNP.; Tow. Dzwon Zygmunta, Gr. 
1979 ZNP.

Piknik Tow. św. Michała Archanioła
Tow. św. Michała Archanioła, gr.

434 ZNP., urządza piknik w niedzie­
lę, Igo sierpnia, w Pakstis ogrodzie, 
przy 123ej i Ridgeland ave., Worth, 
Illinois. Wyjazd trokami o godzinie 
11-ej rano z przed sali Juliusza Sło­
wackiego, przy 48-ej i Paulina uli­
cy. Prosimy wszystkich o łaskawe 
poparcie. — S. E. Pawlak, sekr.

Piknik Gminy 143ej ZNP.
Gmina 143 urządza piknik dnia 8 

sierpnia, w ogrodzie Forest f Pre­
serve, przy 87ej i S. Western ave. 
Komitet pikniku zaprasza wszyst­
kie grupy należące do gminy, do 
gremialnego udziału w pikniku. 
Wycieczka ta urządzona jest dla 
dziatwy należącej do Zw. Nar. Pol. 
Wszyscy Związkowcy i Związkow- 
czynie powinni dać poparcie gminie 
jak najserdeczniejsze i na piknik 
zaprosić swych przyjaciół i sympa­
tyków, by razem zabawić się na 
świeżem powietrzu i przy dźwię­
kach doskonałej muzyki mile spę­
dzić czas.

Ktmitet dokłada wszelkich starań 
aby piknik wypadł jak najlepiej, 
pobijając rekordy dawnych pikni­
ków.

Cenne nagrody będą rozdawane w 
różnych zabawach dla młodzieży i 
starszych. — K. Jasiński, sekr. kom.

Zabawa Wydziału Kobiet przy Okr. 
12-tym Z. N. P.

Wydział Kobiet przy Okręgu 12 
ZNP. postanowił urządzić zabawę z 
początkiem jesieni w środę, dnia 20 
października, w sali imienia Juliu­
sza Słowackiego, przy 48-ej i Pa­
ulina ulicy Ma to być zabawa, ja­
kich na Town of Lake jeszcze nie 
było i wybrano energiczny komitet z 
najdzielniejszych Z w i ą zkowczyń, 
które niezawodnie dołożą starań, by 
impreza olbrzymiej rzeszy Związ­
kowców z południowej strony mia­
sta była istotnie imponującą i wspa­
niałą. Początek o godzinie 8-ej wie­
czorem.

zwiedziła i serdecznie popierała tych, 
którzy w czasie wielkiej wojny po­
szli w bój za wolność Polski.

Dziś znów nasz mały kącik.
Wiel. Ks. St. Cholewiński, pro­

boszcz parafii św. Józefa, kilkakrot- 
tnie już zwiedzał grunta naszego 
Karnawału i zadowolony wielce z 
pracy komitetów i z powodzenia 
naszego Karnawału.

Po najpiękniejsze ślubne suknie i 
welony udajcie się do polskiego 
składu p, n. Martha's Bridal Shop­
pe, 5012 South Ashland Ave.

W zeszłą środę zwiedził nasz kar­
nawał ks. W. Balcer, asystent prób. 
Fr. Karabasza.

Ks. J. Ostrowski, znany wśród 
młodzieży jako “Father Jack”, był 
duszą Karnawału i udzieliał się po 
nad siły, ze względu na jego god­
ność, wszyscy też na każdym kroku 
okazują mu szacunek. Dlatego tq 
Karnawał nasz zrobił nadspodzie­
wany sukces. Weterani! — “Father 
Jack” z Wami.

Pan Patka, szeroko znany właści­
ciel zakładu pogrzebowego, koniecz­
nie chiał nabyć koguta w kiosku 
ptactwa, lecz z powodu niesprzyja­
jącej atmosfery i przeciwnego bie­
gu gwiazd, nie otrzymał nic. Nastę­
pnie udał się do kiosku słodyczy, 
gdzie mu szczęście posłużyło, bo o- 
trzymał pełną garść cukierków i pu­
dełko świeżych jaj. Ale p. Patka — 
detektywi Karnawału bacznie pana 
śledzili i zazdrościli.

Panie' naszego Korpusu jak jedna 
występują w czapeczkach jutro, w 
niedzielę, na zakończenie Karnawa­
łu, tak nam zakomunikowała pani 
A. Ostrowska, prezeska Korpusu 14.

P. Krygowski po zatargu z ku­
chnią został przez detektywów are­
sztowany, jednakże po przeprosze­
niu wszystkich garnków i patelni, 
został wypuszczony na wolność.

Nasz magazynier Jan Wiśniewski 
stale narzekał, że towar z jego ma­
gazynu prędko wychodzi. Ano nie 
dziw Jasiu, gdy co wieczór parę ty­
sięcy gości zwiedza Karnawał i na­
bywa towar w kioskach z twojego 
magazynu.

i’. Mościpan w zeszły wtorek 
zwiedził wszystkie kioski naszego 
Karnawału.

“Precinct Captain” tutejszy p. Ma­
laga, również w tym tygodniu był 
gościem naszego Karnawału.

W zeszły wtorek liczne grono maj­
strów piekarzy przybyło na nasz 
Karnawał, a oprócz tego piekarze 
nasi zaopatrzyli w wyborowe cia­
steczka jeden z naszych kiosków.

Kalendarzyk posiedzeń
Tow. Córy Wolności, gr. 2448 Z. 

N. P. odbędzie swe miesięczne po­
siedzenie w niedzielę, dnia 1-go 
sierpnia, o godz. 1:30 po południu 
w sali Jul. Słowackiego, 48-ma i 
Paulina ul.

Tak samo zawiadamiamy drogie 
siostry, że odbędzie się roczna wy­
cieczka tegoż Tow. w niedzielę, dnia 
15-go sierpnia, do lasku przy 89-ej 
i Keane ave. — Komitet zaprasza 
wszystkie członkinie i sympatyków 
na piknik. — A. Matura, prez.; K. 
Modzelewska, sekr.

Tow. Kopiec Piłsudskiego, gr. 2833 
ZNP., ma posiedzenie w niedzielę, 
l-gq sierpnia, o godz. 2-ej po połu­
dniu w sali ob. Kukulskiego. Ważne 
sprawy do załatwienia. — M. Janik, 
sekr. prot.; A. Janik, prezes.

Posiedzenie Town of Lake Post. 7 
P. L. A. Weteranów odbędzie się 
dnia 1-go sierpnia, o godzinie 1:30 
po południu w starej kwaterze w 
parafii Św. Jana Bożego przy 52-ej 
i'Throop ul. Na ostatnim posiedze­
niu zapadła uchwała aby kwaterę 
przenieść, a więc koledzy przybądź- 
cie na to posiedzenie, bo są bardzo 
ważne sprawy do omówienia. — A. 
Chamerlik, adjutant.

Apel
Jutro nastąpi zakończenie Karna­

wału, który był okresem dziesięcio­
dniowego wysiłku i pracy szlachet­
nie myślącej Polonii w dzielnicy 
Town of Lake. Prosimy więc wszyst­
kie panie należące do Korpusu, aby 
jak jedna stawiły się w przyszłą 
niedzielę na zakończenie bazaru.

Zbiórka przy Domu Polskim o go­
dzinie 3-ej po południu, róg 48 i 
Paulina ul.

Polonia tutejsza serdecznie popar­
ła nasze wysiłki, obowiązkiem więc 
naszym jest stawić się jak najlicz­
niej. Stawmy się wszystkie jak je­
dna i pokażmy, że dobro weterana- 
inwalidy naprawdę leży nam na ser­
cu. — Wszystkie panie, posiadające 
czapeczki, prosimy, aby takowe u- 
brały. — A. Ostrowska, prezeska; K. 
Lech, sekretarka.

Zawiadamia się członków i człon­
kinie o posiedzeniu Kółka Dram. im. 
Kazimierza Brodzińskiego, gr. 2076 
ZNP., które odbędzie się w niedzielę,
1- go sierpnia, w sali White City o
2- ej po południu. Omawiana będzie 
sprawa bankietu jubileuszowego z o- 
kazji 25-cio-lecia istnienia tegoż to­
warzystwa. Po posiedzeniu smoker. 
— H. Wojciechowski, sekr.

Parada Karnawałowa
W przyszły czwartek, dnia 5-go 

sierpnia, odbędzie się Parada Kar­
nawału parafii Św. Jana Bożego. 
Komitet obywatelski uprasza wszyst­
kich obywateli, którzy posiadają 
swe automobile lub ciężarówki, aby 
raczyli przybyć na godzinę 7-mą 
wieczorem na 52-ej i So. Throop ul. 
i wziąć udział w tej paradzie.

Bajeczna wyprzedaż mebli
Z. Basiński, prowadzący najstar­

szy polski skład mebli na Town of 
Lake, rozpoczął budowę nowego 
składu przy Paulina i 47-ej ulicy. 
Inny znów skład Basińskiego, miesz­
czący si ęp.n. 1741-1743 W. 47th ul., 
musi być zamknięty, ponieważ wła­
ściciel wymówił dzierżawę. Z powo­
du zamknięcia składu, musi być 
wszystko sprzedane, bo niema miej­
sca, gdzie towaru przeprowadzić. — 
Radzimy więc wam spieszyć się pó­
ki wybór wielki, a ceny bajecznie ni­
skie. Skład meblowy pnr. 1707 W. 
47 ul. będzie otwarty do usług pu­
bliczności po wybudowaniu nowego 
składu na narożniku 47-ej i So. Pau­
lina ul., gdzie budowa rozpoczęta zo­
stała przez polskiego budowniczego 
p. Józefa Golankę.

Dzień repr. J. C. Kluczyńskiego
Już w tę niedzielę, dnia 1-go sier­

pnia, zobaczymy się i zabawimy się 
wspólnie na pikniku Polskiego Reg. 
Dem. Klubu 14-ej Wardy, w pięk­
nym ogrodzie “Red Gate” przy 97-ej 
i Archer ave. Komitet dokłada 
wszelkich starań, aby na niczem 
nikomu nie zbywało, aby każdy o- 
becny gość ubawił się do syta i ura­
czył się trunkami z polskiej firmy 
Rusha, a smaczne przekąski będzie 
podawał p. J. Wrzesiński, właściciel 
restauracji Syrena. Do tańca przy­
grywać będzie doborowa orkiestra. 
Wiele różnych zabaw i niespodzia­
nek dla młodzieży i starszych, i roz­
dawane będą piękne prezenty i 
między innymi $10 w gotówce. Tro­
ki odchodzić będą o godz. 10-ej ra­
no z pod kwatery p.n. 5145 So. Ash­
land ave.

Karnawał na Janowie
Już się zbliżają dni karnawału, 

urządzanego przez obywatelstwo 
par. Św. Jana Bożego, w dniach 6. 
do 18. sierpnia na gruntach parafial­
nych. Komitet pracuje energicznie, 
aby obecny karnawał pobił wszyst­
kie rekordy innych afer, aby para­
fianie i goście ubawili się wesoło 
podczas trwania karnawału. Orkie­
stra przygrywać będzie pod dyr. p. 
Szawicy różne obertasy, krakowia­
ki i kujawiaki.

Kalendarzyk Posiedzeń
Tow. Boże Zbaw Polskę, gr. 1955 

Z. N. P., odbędzie swoje posiedzenie 
w niedzielę, dnia 1-go sierpnia, w 
sali ob. J. Kozubowskego, 4934 So. 
Loomis ulica, o godzinie 1:30 po po­
łudniu.

Kółko im. Kazimierza Brodziń­
skiego, grupa 2076 ZNP., ma posie­
dzenie w niedzielę, dnia 1-go sierp­
nia, w sali White City, 4759 South 
Throop ulica, początek o godzinie 2 
po południu.

Posiedzenie Klubu Lipniczan z 
Górnej, odbędzie się w niedzielę, 
dnia Igo sierpnia, o godzinie 3-ej 
po poł., w sali Pułaskięgo, 4833 So. 
Throop ulica.

Tow. Dzwon Wolności, gr. 2461 
ZNP., odbędzie swoje posiedzenie we 
wtorek, dnia 3-go sierpnia, w loka­
lu pnr. 3029 W. 54 place, o godzinie 
7:30 wieczorem.

Weterani Posterunku Sherman 27 
Polskiego Legionu odbędą swe re­
gularne posiedzenie w środę, dnia 
4-go sierpnia, w sali Domu Polskie­
go, 5 la i So. Racine ul., o godzinie 
7:30 wieczorem. Ważne sprawy sej­
mowe. Uprasza się kolegów o przy­
bycie. — Antoni Haśkiewicz, ko­
mendant; Antoni Zwoliński, odju- 
tant.

Posiedzenie regularne Legionu 
Pań Oddział 2gi przy Posterunku 
Sherman Polskiego Legionu, odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 2go 
sierpnia, w sali Sherman Park, o go­
dzinie 7-ej wieczorem, przy 52 i 
So. Loomis ul. Bardzo ważne sprawy 
do załatwienia. Uprasza się o licz- 

Tie przybycie członkiń. — W. Haś­
kiewicz, prezeska; L. Olszewska, 
sekr. prot.

Cała Polonia z Town of Lake poparła 
Karnawał Placówki Nr. 2-gi.

Jutro, w niedzielę, nastąpi zam­
knięcie wielkiego Karnawału, jaki 
urządziła tutejsza Polonia, aby po- 
módz weteranom-inwalidom Armii 
Polskiej.

Jutro kończy się więc nasza wiel­
ka impreza i okres dziesięcio-dnio- 
wej pracy i wysiłku, która jednakże 
wydała owoc stokrotny, bo patrio­
tyczna tutejsza Polonia tłumnie 

Kiosk grosemi, gdzie pracują pa­
nie Rudecka, Tada, Klonowska i 
wiele innych, od początku robił i ro­
bi dobry interes i nie dziw, bo dziel­
ne tam Polki pracują z całych sił.

Kto jeszcze nie zwiedził naszego 
Karnawału, a takich zdaje się jest 
bardzo mało, niech się pospieszy, bo 
warto, a cel godny poparcia.

W zeszły czwartek grono znanych 
obywateli odwiedziło nasz Karna­
wał. Pomiędzy nimi byli, jak nastę­
puje: p. Jan Kluczyński, repr. stano­
wy z 4-go dystryktu; p. J. Wrzesiń­
ski; adw. Tomasz Kluczyński; p. 
Wincenty Cieślewicz, audytor stano­
wy; p. Fr. Słowiński, stanowy se­
kretarz licencji automobilowych; p. 
St. Nowicki i p. K. Matecki. Nie 
dziw więc, że Karnawał nasz cieszy 
Się powodzeniem, skoro najwybit­
niejsi obywatele z Town of Lake 
czują się w obowiązku poprzeć na­
szych bohaterów z wojny światowej.

Franciszek Chowaniec, którego 
przyjaciele “cornbeefem” nazywają, 
przyniósł dla jednej z pracowniczek 
spory kawał tego “cornbeefu”, natu­
ralnie nie dla zyskania jej afektów 
ale jedynie by ją po sąsiedzku ugo­
ścić. Widocznie jednak owa pani nie 
zrozumiała życzeń p. Ch. i “corn- 
beef” oddała na korzyść weteranów, 
bo dziś w dzielnicy Town of Lake 
robi się wszystko pod hasłem “dla 
weteranów”.

Trzeba stwierdzić, że Polonia dała 
weteranom pełne i serdeczne popar­
cie. Na karnawale roi się co wieczór 
jak na dorocznym jarmarku staro- 
krajskim.

Jarmak Klubu Okręgu Maków
Już jutro, dnia 1-go sierpnia, jar­

mak makowski, jaki urządza Klub 
Okręgu Maków Podhalański w pięk­
nym Lasku Pułaskiego, przy 95-ej 
i Maple Lake. Jarmak ten przypom­
ni rodakom jarmaki w starym kraju 
w Makowie. Więc prosimy rodaków 
i rodaczki nie tylko z okolic Mako­
wa, ale całą Polonię, bo miejsca dla 
wszystkich będzie dosyć. Każdy się 
zabawi i ucieszy dowoli i odjedzie 
z pełnym zadowoleniem. Ponieważ 
95-ta ul. na zachód od Kean ave. 
jest pod naprawą, radzimy jechać 
Archer ave. aż do 95-ej, skręcić na 
95-tą i jechać w kierunku Mapie 

Feliks Modzelewski

Nowy komendant Post. J. J. Zientek

Przed paru tygodniami na posie­
dzeniu rocznym Posterunku im. J. 
J. Zientek odbyły się wybory nowe­
go zarządu, w skład którego weszli: 
Feliks Modzelewski, komendant; Br, 
Perkowski, wicekomendant; Jan 
Molek Syn, 2-gi wicekomendant; St. 
Wondrak, sekr. fin.; M. Oryszcak, 
marszałek. Ustępującym komendan­
tem jest Jan Krzyszko, który w cza­
sie swej kadencji wiele zdziałał dla 
posterunku, ale też urząd komen­
danta przeszedł w ręce czynnego i 
dzielnego pracownika, który jest za­
razem dzielnym Związkowcem. Dla 
lepszego upamiętnienia wyborów 
posterunek urządza piknik w nie­
dzielę, 1. sierpnia, w Lasku Puła­
skiego przy 95 i Wolf road. W czasie 
wycieczki odbędą się różne wyścigi 
osób starszych i dziatwy a zwycięz­
ców czekają ładne nagrody. Do tań­
ca będzie przygrywać doborowa or­
kiestra.

Na miejsce wycieczki autobusy 
będą odwozić wycieczkowiczów z 
przed kwatery p.n. 4660 S. McDo­
well, dawniej Gross ave., o godzinie 
9:30 rano i 1:30 po południu. Zarząd 
jak i komitet zaręcza, iż każdy uba­
wi się wesoło w gronie weteranów, 
bo weterani umieli nietylko bić się 
dzielnie na froncie, ale umieją zaba­
wiać innych.

Tow. Serca Pana Jezusa No. 308 
odbędzie swe posiedzenie w niedzie­
lę, dnia 1-go sierpnia, w sali par. 
Św. Jana Bożego o godz. 2-ej po po­
łudniu. Wszyscy członkowie są pro­
szeni o przybycie z powodu wielce 
ważnych spraw.

Z wycieczki Lipniczan
W ubiegłą niedzielę odbyła się 

wycieczka Lipniczan w pięknym la­
sku powiatowym przy 96 ave. Pomi­
mo deszczu, który napędził wiele 
strachu, wielka masa Lipniczan 
wraz z rodzinami i przyjaciółmi 
przybyła do lasku po południu, gdzie 
komitet wszystkich witał serdecznie. 
Zauważyliśmy wielu kupców i prze­
mysłowców, przyjaciół Lipniczan, 
lekarzy i adwokatów, którzy bawili 
się doskonale. Do tańca przygrywała 
orkiestra p. Lud. Wojciechowskiego, 
a na pamiątkę tej wycieczki p. Kat. 
Serafin odebrała film, który będzie 
wysłany do stron rodzinnych.

Priybądżcie na Historyczny Obchód 
Polski 8-go sierpnia

Uprasza się obywateli 15-ej war­
dy, ażeby przybyli w dzień 8-go sier­
pnia, o godz. 8-ej wieczór, do Sol­
dier’s Field, na Historyczny Obchód 
Polski Stulecia miasta Chicago.

Zarząd klubu Pol. Reg. Dem. 
Klubu 15-ej wardy wytęża siły, aże­
by wysłać wielką reprezentację z tej 
wardy, aby wykazać obconarodow- 
com naszą potęgę.

Postarajcie się również o pamięt­
nik historyczny Obchodu Polskiego 
Stulecia Miasta Chicago, gdyż znaj- 
dziecie tam obszerny opis o klubie 
15-ej wardy i ich urzędnikach. — 
Henry Wojciechowski gen. sekr.

Klub Kujawiaków zaprasza na 
wycieczkę

Już jutro, to jest w niedzielę 1-go 
sierpnia odbędzie się doroczna wy­
cieczka Klubu Kujawiaków.

Wyjazd nastąpi z przed sali bo. 
Kozubowskiego, 49 place i S. Loomis 
ul., o godzinie 10:30 rano.

Wycieczka odbędzie się w lesie 
“87 End” przy 100 Ave. i 87 ul. Do 
miejsca zabawy dojechać można 
Archer do New Kean ave., lub 59-tą 
ulicą do New Kean ave., gd?:ie bę­
dą napisy i drogowskazy.

PENTIST
ZNIŻONE CENY

za wszystkie

PRACE DENTYSTYCZNE 
stosowne do zmniejszonych dochodów 

DR. STERNBERG 
1600 GRAND AVENUE

Róg Ashland Avenue
Godziny od 9 Rano do 8 Wieczorem. 
W Soboty od 9 Rano do 5 po Południu.

“AWANTURA” NA
NASZYM SŁONECZKU

Nietylko nasza stara matula zie­
mia, ale i jej rodzic — słońce, burzy 
się i awanturuje. Wystarczy wziąć 
dobrze okopcone szkło, a jeszcze le­
piej negatyw filmowy lub z fotogra­
fii, aby się o tym/ przekonać.

Od czasu do ‘czasu na słońcu u- 
kazują się wielkie plamy. Lecz tak 
wielkich jak obecnie — powiadają 
astronomowie — jeszcze nie było. — 
Zwykle plamy na słońcu można było 
obserwować jedynie przez teleskop 
lub silne lunety. Natomiast obec­
ne można dostrzec gołym okiem.

Jedna z tych plam ma 100,000 mil 
w przecięciu. Większą jest od Jo­
wisza, największej z planet i zajmu­
je jedną ósmą przecięcia tarczy sło­
necznej.

Plamy te pochodzą z zaburzeń, 
jakie się odbywają na słońcu. Z 
wnętrza wybuchają z olbrzymią siłą 
ściśnięte tam gazy i wytwarza się 
coś w rodzaju wiru, który zajmuje 
takie właśnie olbrzymie przestrze­
nie i uwidacznia się w rodzaju pla­
my.

Zabawa w Lesie

Towarzystwo “Pobudka” urządza 
zabawę z tańcami na świeżym po­
wietrzu w lasku powiatowym Schil­
ler Park numer platformy 6, w nie­
dzielę, dnia 1-go sierpnia, Początek 
zabawy o godz. 10-ej rano.

Komitet stara się, aby nikomu nic 
nie brakowało, jak do zabawy tak 
też i do jedzenia i picia.

Zabawa będzie jakich mało! Ró­
żne gry, niespodzianki i tańce będą 
urozmaiceniem dla wszystkich u- 
czestników.

Komitet, w skład którego wchodzą 
panie J. Duda, H. Krajewska, W. 
Maj, M. Wojciechowska, panny Ste­
fania Rogozińska, H. Damsz i Wir- 
kinia Rogers-Rogozińska — zapra­
sza wszystkich miłośników świeże­
go powietrza leśnego ,aby przybyli 
na tę zabawę a nie pożałują.

Drogowskaz: Irving Park Blvd, 
tramwaj do końca linii .przesiąść na 
autobus i jechać do pierwszego na­
pisu Schiller Park Forest przy skrę­
cie na prawo o tam napisy-drogo- 
wskazy zaprowadzą na miejsce zaba­
wy. Wstęp wolny.

Jutro Wycieczka
Do Notre Dame, Ind.

Jutro, w niedzielę, 1-go sierpnia, 
Bractwo Dziewic Różańca św. przy 
parafii SS. Pięciu Braci Polaków i 
Męczenników urządza wycieczkę do 
Notre Dame, Indiana. Panienki, któ­
re zarezerwowały sobie miejsca na 
posiedzeniu Bractwu, dnia 19-go li- 
pca, wyruszą o godzinie 8-ej rano, 
a te, które zamówiły sobie miejsca 
dopiero w czwartek,29-go lipca. wy­
ruszą o godzinie 9-ej rano. Zbiórka 
na ulicy 44-ej pomiędzy ulicami 
Richmond a Francisco.

Pani Maria Adamska
Opuściła Już Szpital

Pani Maria Adamska, członkini i 
kasjerka Klubu Pań Chicago, gr. nr. 
2582 ZNP., kierowniczka drużyny 
harcerskiej tejże grupy, nader czyn­
na pracownica związkowa i społecz­
na, a zarazem i właścicielka znanej 
sali “Wonderland Ballroom”, przed 
kilkoma tygodniami zachorowała 
bardzo poważnie i zmuszona była 
udać się do szpitala, w jakim prze­
bywała dłuższy czas.

Obecnie stan zdrowia jej się tak 
znacznie poprawił, że opuściła już 
szpital i jest na drodze do zupełne­
go odzyskania zdrowia.

Jadąc Archer ave., należy na New 
Kean avenue skręcić na lewo, a ja­
dąc 95-tą ulicą należy na New Kean 
ave. skręcić na prawo. W każdym 
wypadku dojedzie się New Kean 
ave. do 87-ej ulicy i po 87-ej w kie­
runku zachodnim do końca tej dro­
gi, czyli do miejsca zabawy.

Transportacja wygodna. Zabieraj­
cie ze sobą dzieci. Przejazd dla doro­
słych 35c, dla dzieci 10c.

Klub Kujawiaków zaprasza 
wszystkich rodaków, przyjaciół i 
sympatyków do wzięcia udziału w 
wycieczce, a za dobre ubawienie rę­
czy Komitet Wycieczki.

Piknik Tow. Tęcza
Tow. Tęcza, Gr. 2825 ZNP., urzą­

dza piknik w niedzielę, 8-go sier­
pnia, w lesie “87 End”.

Komitet przygotowuje wiele ino- 
wacji. Odjazd nastąpi z przed Domu 
Polskiego, 48-ma i S. Paulina ul. o 
godz. 11-ej rano. Wstęp wolny.

Letnia Zabawa Tow. Kadetów
W niedzielę, 22-go sierpnia, odbę­

dzie się letnia zabawa urządzana 
staraniem Tow. Kadetów Tad. Ko­
ściuszki, Gr. 1689 ZNP., w “Liberty 
Grove” pnr. 4615 S. Mozart ul.

Poprzednio zabawa ta miała się 
odbyć 29-go sierpnia, lecz ze wzglę­
du na Dzień Związkowy została 
przyspieszona o tydzień, to jest na 22 
sierpnia.

Doroczna wycieczka Klubu Pińczo- 
wian

Chociaż nowy, ale znany i popu­
larny Klub Pińczowian na południo­
wej stronie miasta Chicago, urządza 
doroczną wycieczkę do lasu pod na­
zwą Maple Lake Woods — East, w 
przyszłą niedzielę, dnia 1-go sier­
pnia. Prosi też Polonię z południo­
wej strony miasta Chicago o łaska­
we wzięcie udziału w wycieczce.

Odjazd trokami z przed sali im. 
Tadeusza Kościuszki, róg 48-ej i S. 
Wood ul., o godz. 10-ej rano. Prze­
jazd w obie strony 35c od dorosłych, 
a od dzieci poniżej 12-tu lat 15c. 
Komitet stara się najlepiej ubawić 
gości przy doborowej muzyce.

Drogowskaz: — Wszystkimi ulica­
mi jechać do 95-ej, 95-tą na zachód 
do połowy drogi obok cmentarza o 
pół mili przed 104-tą ave. po wscho­
dniej stronie jeziora Mapie na po­
łudnie do lasu. Uważać na napisy.— 
Za komitet — Stanisław Pienias, 
przew.; Stanisław Mazur, sekr.; Sta­
nisław Cieciura, kasjer.

Ęiknik Tow. Króla Jana IH Sobie­
skiego

Już jutro w niedzielę, 1-go sier­
pnia, odbędzie się piknik Tow. Kró­
la Jana III Sobieskiego, Gr. 298 Z. 
N. P., w pięknym laski! obok Buffalo 
Grove przy 87 i Keane ave. Prze­
jazd trokami w obie strony 25c od 
starszych a od dzieci poniżej 12 lat 
15c. Troki odjeżdżać będą z przed 
sali Jul. Słowackiego, 48 i So. Pau­
lina ul., o godz. 10-ej i 11:30. Komi­
tet przygotowuje wiele niespodzia­
nek i zaprasza całą Polonię. Drogo­
wskaz dla automobilistów: Wszyst­
kimi ulicami na południe do 95-ej, 
95-tą na zachód do Keane ave.; po 
Keane ave. na północ do 87-ej lub 
jechać Archer do Keane ave. i 
Keane ave. na południe do 87-ej.— 
Komitet.

Wycieczka Drużyny na statku
Zarząd, członkowie i sympatycy 

Tow. Śpiewu i Dram. Drużyna pla­
nuje prawdziwą zabawę przez całą 
niedzielę, dnia 8-go sierpnia, gdyż 
goście i wesoła gromada śpiewacza 
uda się na statku S. S. Roosevelt do 
St. Joseph, Mich.

Odjazd zapowiedziany jest o go­
dzinie 9:30 rano a o godz. 1-ej po 
południu statek zawinie do portu St. 
Joseph. Tam wysiądzie towarzystwo 
na brzeg i przez cztery godziny za­
bawi się na lądzie, poczem ruszy 
z powrotem na statku do Chicago, 
aby być o godz. 9-ej w domu. Przez 
całą drogę goście zabawiać się będą 
tańcami i prócz tego komitet przy­
gotowuje szereg innych atrakcji.

Panna Stefania Mróz, przewodni­
cząca komitetu wycieczki, zaprasza 
na tą niezwykłą imprezę członków, 
rodziców i krewnych członków Chó­
ru Drużyna. Chcący udać się na wy­
cieczkę statkiem, proszeni o poczy­
nienie rezerwacji u panny Mróz, te­
lefonując Yards 5129.

Towarzystwo Synowie Korony 
Polskiej, Gr. 681 ZNP., urządza pik­
nik, który odbędzie się w niedzielę, 
1-go sierpnia, w Buffalo Grove, na 
South 87-ej i Keane ave. Poćzątek

o godzinie 11-ej rano. Na piknik za­
praszamy wszystkich członków i 
przyjaciół Towarzystwa. Troki będą 
odchodzić o godzinie 10:30 z przed 
sali Draniczarka albo busami Cice­
ro i Archer do Keane ave., a troki 
dowiozą na miejsce. — Bronisław 
Bacho, przewodn. komitetu.

Zawiadomienie
Członkinie Gn. Sokolic Nr. 100 

proszone są stawić się w niedzielę, 
1-go sierpnia, o godzinie 7:30 wie­
czorem do Sali Słowackiego, skąd u- 
damy się in gremio na bazar, który 
urządzany jest na korzyść Wetera­
nów, Placówki Nr. 2-gi. — Czołem! 
K. Drzewiecka, prezeska; W. Wró­
bel, sekr.

OPTOMETRYŚCI
Dr. F. M. Stapiński Optometrysta

Ekspert w naukowym badaniu oczu 
i w przypisywaniu okularów 

1551 W. Division St. ARMitage 2464 
Godziny: od 9:30 do 8; środy od 9:30 do 0;

w niedzielę z* omówieniem

Dr. W. Sowiński Optometrysta
Gruntowna Egzaminacja Oczu 1 Dobre Okulary 

na Wszelkie Wady Wzroku 
1958 West Division Ulica

Róg Damen Avenue Telefon ARMitage 8628
Godziny: Codziennie od 9-ej rano do 9-ej wieczór. 

W niedzielę i święta od 9-ej rano do 12-ej.

Dr. A. WARCHAŁOWSKI
OPTOMETRYSTA 

E<zamlaacja Oczu—Dopasowanie Okularów 
Szkiełka Szlifowane na Miejscu 

Zakład ‘Optyczny 1608 Milwaukee Ave. North West Tower 
Bldg„ S-Kie Piętro

TELEFON BRUNSWICK 6640—Godziny Ofisowe: 19—4:30 1 6—9. 
W środy 10—6. W Niedziele tylko za uprzedniem umówieniem.

Poco Czekać lub Odkładać
Dla bezpieczeństwa obywateli. Kongres Stanów Zjednoczonych 
w 1933 roku ustanowił Spółki Federalne.
Jest to jedyny i najlepszy system oszczędzania w kraju, bo w do­
mu zawsze pieniądze się wyda na różne przedmioty.
Można w każdym czasie zacząć od $1.00 na miesiąc, lub więcej, 
albo odrazu większą sumę ulokować i żadnego wstępu się nie płaci. 
Pieniądze do $5,000.00 są zabezpieczone przez agencje 
Rządn Federalnego w Waszyngtonie.
Ostatnie dywidendy 4% rocznie, wypłacone co 6 miesięcy.
Spółka jest pod kontrolą Rządu, POSIADA PRZESZŁO $1.000,000. 
ZASOBÓW co jest najlepszą gwarancją dla każdego członka. 
Udajcie się zaraz do

CALUMET FEDERAL SAVINGS
AND LOAN ASSOCIATION OF CHICAGO

Pod Nr. 8905 Commercial Avenue
W BIURZE BRACI WALCZAK

po nową książeczkę. Dalsze informacje będą chętnie udzielone 
w biurze.

NOWINY Z SOUTH CHICAGO
Masowy Wiec Robotników Stalowni; Posiedzenie Zarządu 

i Dyrekcji Centrali Polskiej Organizacji

W poniedziałek, 2 sierpnia, 
w sali kwatery Komitetu Orga­
nizacyjnego Robotników w sta­
lowniach pn. 8743 Buffalo ul., 
o .godz. 8-ej wieczorem odbę­
dzie się masowe zebranie 
wszystkich robotników zatrud­
nionych w stalowniach w So. 
Chicago i okolicy. Na zebra­
niu zostaną wygłoszone mowy 
w języku polskim i angielskim, 
w czasie których mówcy wy­
jaśnią sprawę odnośnie zakoń­
czenia strajku w Inland i 
Youngstown stalowniach.

Wszyscy robotnicy powinni 
jak najliczniej przybyć, by się 
bliżej zapoznać ze sprawami 
najwięcej samego robotnika ob­
chodzącymi, by wiedzieć jaka 
została umowa zawarta i jakie 
warunki pracy robotnicy uzy­
skali przez gromadny strajk.

Robotnik nie powinien słu­
chać żadnych fałszywych pro­
roków, którzy szepcą mu do 
ucha, by zapisywał się do nie­
zależnych unii, gdyż niezależ­
ne unie to nic więcej jak tylko 
dawne unie kompaniczne, któ­
re nie dają robotnikowi żadnyrh 
gwarancji pracy ani zapłaty, 
bo w uniach tego rodzaju zaw­
sze jest wykonywana wola fa­
brykanta. Jeżeli robotnik nie 
upomni się sam o swe prawa, 
to mu Ich nikt nie da. Fabry­
kant zawsze robi by jemu by’o 
jak najlepiej by jak najwięcej 
milionów mógł zgarnąć do swe­
go skarbca.

Przybywajcie więc wszyscy 
na poniedziałkowe posiedzenie.• * #
Zebranie zarządu i dyrekcji 

Centrali Pol. Org.
We wtorek, 3 sierpnia, o g. 

8:45 wieczorem w sali ob. To­
maszewskiego pn. 8801 Com­
mercial ul. odbędzie się pierw-

Z NOWEJ POLSKI
Piknik Tow. Rozwój Polski, Grupy 

2780 Z. N. P.

sze zebranie zarządu oraz dy­
rekcji Rady Centralnej Pols­
kich Organizacji w So. Chica­
go. Na posiedzeniu temże zosta­
nie podana kolacja, poczem bę­
dą omawiane sprawy tej nowo­
powstałej organizacji, która ma 
być wyrazem żądań i zabiegów 
zrzeszonej Polonii. Na zebra­
niu temże zapowiedzieli swą o- 
becność ąld. Rowan i Daley, 
którzy przemówią do zebranych 
na temat ważnych spraw ty­
czących się dobra dzielnicy o- 
bejmujacej dwie wardy 7mą i 
lOtą.

Również proszone są panie 
i panowie oraz przyjaciele i 
sympatycy Centrali — lecz na­
leży postarać się o rezerwacje 
przed posiedzeniem.

Prezesem zarządu Centrali 
jest dr. H. J. Urbanowicz, a 
przewodniczącym dyrekcji p. 
A. T. Spinder.

Nowy Zarząd Korpusu 
Pomocniczego Nr. 698

Na ostatnim posiedzeniu Archer- 
Highland Korpusu Pomocniczego, 
nr. 698 Am. Legionu, wybrano po­
nownie prezeską na rok 1938-my 
panią Helenę Redlin. Resztę zarzą­
du stanowią: wiceprezeska — Fran­
ciszka Wayer; 2-ga wiceprezeska — 
Zofia Kubas; sekretarka — Stan:- 

I sława’Bieszczak; kasjerka —J .*n- 
ciszka Kordas; marszałkini — We­
ronika Prusińska; chorążynie — 

i Franciszka Pawłowska i Zofia Bi- 
shofburger.

Weterani oraz Panie urządzają 
piknik w niedzielę, 1-go sierpnia, w 
lasku Ryan Woods, 87-ma i Wes­
tern avd. Komitet wraz z komen­
dantem p. Józefem Redlin starać się 
będą wszystkich mile ugościć. — 
Wstęp wolny.

Delegatka na sejm Amerykań­
skiego Legionu do Springfield, Ill., 
w dn- 28 do 31-go sierpnia wybra­
no prezeskę p. Helenę Redlin.

W niedzielę, 1-go sierpnia, odbę­
dzie się piknik w pięknym lasku, | 
przy 87-ej i Keane ave. Przejazd 
trokiem w obie strony od starszych [ 
25c, a od dzieci poniżej 15-tu lat 15 
centów w obie strony. Będą wyda- | 
ne dwie nagrody. Troki odchodzić 
będą z pod sali pnr. 3842 W. 57-ma I 
ulica, o godz. 12:00 i 12:30 w połu­
dnie. Drogowskaz: jechać Archer I 
ave. do Keane ave.; Keane ave. do * 1 
87-ej; tam będą napisy do ogrodu. 
Komitet przygotowuje wiele niespo­
dzianek dla ubawienia wszystkich. 
— Za Komitet: A. Kuranty, J. Sła­
wiński, W. Wiśniewski.

Telefon Biura ^Arayette 1044
4178 ARCHER AVENUE

Pomiędzy Sacramento i Richmond
i 7 do 9 wieczorem oprócz środy

Usuwamy Zmarszczki Dokoła Oczu 
z Każdej Części Twarzy lub Szyji 

Ładne Rezultaty — Przystępne Ceny 
Wszelkie Zabiegi Poprawcze Wyko­
nujemy w Tym Biurze. Nie musicie 
przebywać w Pokoju ani w Szpitalu. 
DZISIAJ POPRAWIONY WYGLĄD 

MOŻE JUTRO 
ZAPEWNIĆ WAM POWODZENIE

DR. VON BORRIĘS
Etyczny Licensjonow. Chirurg Plastyki 

Pokój 1207. 162 N. State Street, 
Dearborn 0678

NOSY
Poprawiamy 

Przez Nozdrza 
Bez Bandażów

Bez Bólu—
Bez Blizny

—PODNOSIMY 
TWARZE

LEKARZE
Dr. LEWIŃSKI 1113 MILWAUKEE AVE. 

Róg Cleaver Ulicy.
Teleton: BRUtuwick 8354

Godziny: 12 do 3 po gołud. i 7 do 9 wieczorem. W niedziele od 11 do 12. 
LECZY CHOROBY KOBIECE, SKÓRNE. 

SPECJALNOŚCIĄ CHOROBY WENFRYCZNE 1 MOCZOWE.

DR. JOZEF F. KONOPA
Ofis i Rezydenci*: TELEFON

ARMitage 6145
Godziny: od 10—lii w poi.; 8—4 
1 6—8 wlecz.: w niedziele 10—18
OFIS: 1628 W DIVISION ST. 
Naprzeciw N Marshfield Ave.

DR. ŻURAWSKI 1608 (NORTH ^DAMEJO141^
12-ta do 2-e) - 6-ta do 8-ej prócz środy wlecz

Choroby Skórne — Weneryczne — Moczo-Płciowe — Wady Cery i Skóry

DR. L SADLEK iLCH1RDRG
Teleton Rezydencji: LAFayette 7761

Godziny Ofisowe od d do i do poł. 

Chociażby FŁ I 1 "T* B I O A Sama Się
Najmniejsza fC W ■ i W Pk N'e Wyleczy
Jeżeli me chcesz lub me możesz poddać się operacji to obstaluj sobie natychmiast 
najnowszej konstrukcji pas wprost z fabryki, który nie tylko te jest lekki i nad­
zwyczaj wygodny lecz podtrzymuje wypukliznę w ten sposób te zabezpiecza od 
powiększenia się bez różnicy jaką pracę wykonujesz

A. DIADUL & SONS
1562 MILWAUKEE AVE.. Blisko Damen Ave

Tel. HUMBOLDT 1480 35 lat doświadczenia (Nie na rogu)
Eksperci Mężczyźni i Kobiety do Waszych (Jsług.

Robimy także gumowe pończochy na opuchnięcie nog; opaski brzuszne; podpory 
na bolące stopy, aparaty dla kalek; sztuczne nogi ręce i t. d. - skład otwarty 
io 5:30; w niedziele i święta zamknięte
— Niniejsze ogłoszenie ukazuje się co sobotę. —



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 31-GO LIPCA (JULY), 1937

KRONIKA Z HAMMOND, IND. Jutro do “Krakowa” na Piknik i Przedstawienie Bartka Biedy
*

Srebrne Wesele Pp. Trybulec; Pociągi Hamują Ruch Uli­
czny; Skutki Organizacji Robotniczej; Fabryki W ago­
nów Pracują Słabo; Piknik Grupy 1425 Z. N. P.; Wal­
ka Między Mayorem a Aldermanami Trwa Dalej

Srebrny Jubileusz PP. Trybulec
Z okazji 25-letniej rocznicy po­

życia małżeńskiego, srebrne wesele 
obchodzili państwo Józef i Franci­
szka Trybulec, 4620 Ash ave., Ham­
mond. Przy też okazji “młodożeń­
cy” gościli w swojej rezydencji gro­
no swych serdecznych przyjaciół. — 
Przy suto zastawionym stole, brat 
pani Trybulec, p. K. Płuciennik,

Józef i Franciszka Trybulec

posiada swoje tory przebiegające 
przez śródmieście Hammond.

Codziennie można być świadkiem 
w Hamond zatamowania całego ru­
chu w śródmieściu przez pociągi to­
warowe, które składają się często ze 
150 wagonów kolejowych lub wię­
cej.

Czy jednak skrócenie pociągów 
towarowych o kilka lub kilkanaście 
wagonów sytuację poprawi, wątpić 
należy. Ażeby tego dokonać potrze- 
baby zbudować nad śródmieściem 
Hammond olbrzymi wiadukt, po któ­
rym szłyby pociągi wszystkich prze­
biegających przez śródmieście linii 
kolejowych.

Skutki Organizacji
Jak wykazuje statystyka rządowe­

go biura statystycznego, pracownicy 
w rafineriach gazoliny w rejonie 
Calumet otrzymują najwyższą za­
płatę za swoją pracę ze wszystkich 
innych przemysłów w kraju, gdy się 
weźmie w proporcji liczbę godzin, 
jakie pracują na tydzień pracowni­
cy f rafinerii gazoliny. Pracownicy 
ci zorganizowani są w mocną unię 
pracowników rafinerii gazoliny, któ­
ra to unia jest złączoną z CIO.

Przeciętna płaca tych pracowni­
ków jest 95 centów na godzinę, a 
pracują oni 35 godzin na tydzień — 
W roku najwyższego rozwoju, tuż 
przed depresją, w 1929 r., zarabiali 
pracownicy w rafineriach 64 centów 
na godzinę, a pracowali 49 godzin 
na tydzień.

► przemówił serdecznie i powołał na 
przewodniczącego jednego z serde­

cznych przyjaciół państwa Trybulec, 
.pana Kelar, który po złożeniu ży­
czeń solenizantom, powoływał kolej- 

'no do»złożenia życzeń następujących 
gości: pp. Witek, pp. Dutkiewicz z 

.Chicago, pp. Langry z córką i sy- 

.nem, pp. Należnych, pp. Żurawskich, 
pp. Płuciennik z córką i synem, oraz 
pp. Kelar z córką i synem.

Pp. Józef i Franciszka Trybulec, 
'których podobizna jest umieszczona 
powyżsj, przez łamy Dz. Związko­
wego składają serdeczne podzięko­
wania powyżej wymienionym go­
ściom za łaskawą pamięć.

Pociągi Hamują Ruch Uliczny
Niemałą radość w radzie miasta 

Hammond wywołała wiadomość, że 
w senacie Stanów Zjednoczonych 
przeszedł bil, przewidujący, że po­
ciągi linii kolejowych, przebiegają­
cych przez ulice miast, powinny

. i. ..e w .
Kto zna, lub mieszka w mieście, 

Hammond, ten wie jaką przeszkodą 
w rozwoju tego miasta są linie ko­
lejowe, których kilkanaście przeci­
na miasto, a kilka z najruchliwszych

Fabryki Wagonów Pracują Słabo
Podczas gdy w innych fabrykach 

w rejonie Calumet praca wre całą 
parą, to w miejscowych fabrykach 
wagonów kolejowych ruch jest sła­
by. A trzeba pamiętać, że w rejonie 
Calumet lokują się największe fa­
bryki wagonów w świecie, i gdyby 
zapotrzebowanie na wagony kole­
jowe było bodaj normalne w tym 
roku, to około 10 tysięcy ludzi wię­
cej znalazłoby zatrudnienie w tych 
fabrykach.

Weźmy za przykład taką fabrykę 
Pullman-Standard Car Company w 
Hammond, która to firma normal­
nie powinna zatrudniać 5,000 ludzi, 
a zatrudnia obecnie tylko 450 ludzi; 
to samo można powiedzieć i o lejar- 
ni, gdzie są fabrykowane żelazne 
części wagonów, American Steel 
Foundries w Indiana Harbor. Za­
rządy fabryk wagonów w* rejonie 
Calumet spodziewają się jednak, że 
przy obecnym ruchu kolejowym, 
,,... Ace kompanie kolejowe muszą 

) zastąpić Obecne wagony towarowe 
nowymi.

Dostaną Jeszcze 10 Procent
Ludzie, którzy mieli swoje oszczę­

dności w banku Calumet City State

Polsko Amerykańska
KSIĄŻKA TELEFONICZNA

Zawiera wiele cennych informacyj dla każdego domu pol­
skiego, którą darmo rozdają następujące firmy:

W GARY
Pawinski i Syn. Pogrzebowi 

1728 Connecticut Ave.
F. Berezner, Fabrykant Futer 

553 Broadway
Broadway Furriers

567 Broadway, u góry 
National Decorating Co.

912 Broadway
House of Muscat, Inc., Meble 

Broadway przy lOtej Ave.
Consumers Paints 

1607 Broadway
American Home Furniture, Inc. 

1714 Broadway

W EAST CHICAGO
McIntyre Motor Corp. 

4735 Indianapolis Blvd.
Washington Lumber and Coal Co. 

Columbus Drive at Carey St. 
Baltimore Hotel

3233 Michigan Avenue 
Martin A. Karmilowicz. Adwokat 

Union Nat’l Bk. Bldg., 
pokój 605

Wisconsin Lumber and Coal Co. 
4609 Todd Avenue

A. H. Sambor, Adwokat 
3715 Main Street

Olson Sheet Metal Works 
1709 Columbus Drive

Givel Furniture Co.
616 W. Chicago Avenue

Ace Plumbing and Heating 
Supply Co.

1729 Broadway
Michal Roszkowski, Tawerna 

1801 Broadway
Guarantee Supply Co., 

Plumbiarstwo
1900 Broadway 

Broadway Lumber & Supply Co.
120 East 11th Avenue 

Glen Park Dairy Co.
616 West 11th Avenue 

The Julius Rug Cleaners 
122-28 East Ridge Road 

Bosak Motor Sales, Inc.
3568 Broadway

I INDIANA HARBOR
Bell Cleaners, Inc.

4713 Indianapolis Blvd. 
Michal Myśliwy, Pogrzebowy 

4918 Magoun Avenue 
Indiana Harbor Lumber 

and Coal Co.
Watling St. at Grand Blvd. 

Kralik's Wino i Likiery
3817 Catalpa Street 

Dawson’s Sheet Metal Works
3508 Deodar Street 

Kromel Pharmacy
3902 Deodar Street 

Rudy's Upholstering Shop
3809 Main Street

W HAMMOND I W WHITING, INDIANA
ęhapman Laundry

5643-49 Columbia Ave. 
Melian Fur Shop

5314'4 Hohman Avenue 
The Hopman Company,

Czyszczenie Dywanów
731-33 Sibley Street 

Garfin Furniture House
4828 Calumet Ave. 

Beaman Auto Sales
5520 Calumet Avenue 

New System Bakery
4313 Grover Street

Tri-City Roofing and Sheet Metal 
Works

1439 E. 117th Street 
Paxton Lumber Co.

4928 Hohman Avenue
Hilson Lumber Co.

524 Douglas Avenue
Marcus Supply Co.

5006 Hohman Avenue 
Kaminski Florist

1405 121st Street
Edward Kosior

2031 Indianapolis Blvd.
W HEGEWISCH I OKOLICY

Zygmunt E. Dyrek
3150 E. 133rd Street 

General Concrete Block and 
Coal Co.

12859 Corandolet Ave. 
Hegewisch Federal Savings- 

Loan Ass’n.
13330 Baltimore Ave. 

Tad Kozlowski. Piekarnia
13303 Brandon Avenue 

Brandon Fruit Market
13403 Brandon Avenue

Liberty Restaurant 
13551 Brainard Ave.

Hegewisch Hotel and Tavern 
13447 Houston Avenue

O K Shoe Repairing 
13429 Brandon Avenue

Hegewisch Teatr 
13320 Baltimore Avenue

M. Lazar and Co., Inc., 
Plumbiarstwo 

9275 So. Clrcago Avenue
Firmy powyższe zasługują na poparcie, gdyż dają towar 

dobry, ceny przystępne, a obsługę uprzejmą i grzeczną. Ku­
pujcie u firm ogłaszających się w Polskiej Książce Telefonicz­
nej, a będziecie zadowoleni. Wyślemy przez pocztę po otrzy­
maniu 15c w znaczkach na przesyłkę.

POLSKO-AMER. KSIĄŻKĄ TELEFONICZNA
1535 N. Leavitt St. Chicago, III.

SŁ£ t

bart łk

Zapewne wszyscy już czytali o pi­
kniku, jaki odbędzie się jutro, t. j. 
w niedzielę, 1-go sierpnia, a miano­
wicie o pikniku Bartka Biedy i jego 
teatru radiowego.

Bartek Bieda da swym pikniko- 
wiczom przedstawienie z 8 aktów, a 
w dodatku inne wspaniałe atrakcje, 
jak np. Krakowiaka tańczonego 
przez świetnego polskiego tanemi- 
strza p. C. Solczyka z Danusią Kan- 
torówną. Prócz tego odbędą się ro­
zmaite kontesty i t. p.

Do tańców jak i w przedstawie­
niu przygrywać będzie radiowa or­
kiestra, pod kierownictwem p. An­
toniego Labuckiego.

Do “Krakowa” najlepiej dojechać 
samochodem przez Lake ulicę, do 
której łatwo dojechać po North ave. 
Grand ave. i liczne inne arterie ru­
chu. Droga, przy której znajduje się 
Kraków, nosi liczbę U. S. 20, a Kra­
ków znajduje się tuż poza Medinah 
Country Club.

Ci, którzy nie posiadają samocho­
dów, mogą jechać trokami, które o-

czekiwać będą na nich o godzinie 
1-ej po południu w następujących 
miejscach: pod starym bankiem 
Smulskiego, przy Milwaukee ave. i 
Division; przy 22-ej i Western ave.; 
przy 39-ym place i Kedzie avenue 
i przy 47-ej ulicy i Ashland avenue. 
Wszyscy nie posiadający samocho­
dów proszeni są przybyć w powyżej 
wymienione miejsca. Wstęp na pik­
nik wynosił będzie 35 centów za 
przejazd 15 centów. Bartuś i Kasia 
serdecznie wszystkich proszą.

Bank, który to bank jak i wiele in­
nych został zamknięty w czasie de­
presji, mogą się spodziewać, że do­
staną jeszcze 10 procent procent su­
my swych wkładek — jak ostatnio 
oświadczył Edward J. Barrett, sta­
nowy audytor.

A że już poprzednio ten sam bank 
wypłacił swoim depozytorom 15 pro­
cent, więc razem dostaną ludzie 25 
procent z pieniędzy, jakie mieli ulo­
kowane w powyższym banku.

Na mocniejszych widocznie pod­
stawach stał bank w pobliskim mia­
steczku Harvey, gdzie depozytorzy 
otrzymali 75 procent od swych wło­
żonych do tego banku wkładek.

Zabawa Taneczna i Piknik
Tow. Sokół Polski im. J. Piłsud­

skiego, Gniazdo" 357, Gr. 1425 ZNP., 
urządza doroczny piknik jutro, to 
jest w niedzielę, 1-go sierpnia, w 
ogrodzie Wojciechowskiego, przy 
Burnham i Michigan City road, Ca­
lumet City, Ill. Początek o godz. 
2-ej po południu. Komitet pikni­
ku przygotował wiele niespodzianek, 
aby gości wesoło ubawić. Doboro­
wa orkiestra.

Walka z Syfilisem
W myśl podjętej w mieście Chi­

cago walki z plagą syfilisu, miejsco­
wy lekarz miejski zbadał dotychczas 
w Calumet City 300 osób, które się 
dobrowolnie zgodziły, ażeby być 
zbadanymi czy nie posiadają owej 
strasznej choroby. Na trzystu zba­
danych okazało się, że 15 cierpi na 
chorobę syfilistyczną. Będą oni le­
czeni w stanowej klinice chorób we­
nerycznych zupełnie bezpłatnie.

Wzorując się na miastach stanu 
Illinois, miasta w rejonie Calumet 
też zabierają się do walki z chorobą. 
W tym celu są już otwarte specjal- 
nekliniki do badań pacjentów w 
mieście Gary oraz Indiana Harbor.

Jeszcze Nie Dostali Pensji
W rezultacie walki, jaką • toczą 

między sobą mayor miasta Calumet 
City, William F. Zick, oraz siedmiu 
aiderman ów miejskich, którzy stoją 
W opozycji do wszelkich zarządzeń 
may ora, pracownicy miejscy nie do­
stali pensji za swoją pracę dla mia- , 
sta już od dnia 21-go maja.

Bezsilny mayor miasta udał się w I 
tej sprawie na drogę sądową, lecz i 
to mało pomogło, ponieważ ażeby j 
klerk miejski S. Maciejewski mógł I 
podpisać czeki na należną pensję, 
musi mieć na to sankcję i uchwałę 
owych aldermanów. Tak jak i wy­
płata pensji pracownikom, opóźniła 
się też z powodu opozycji i walki w 
zarządzie miejskim wypłata innych 
rachunków, jakie się należą od mia­
sta różnym kupcom za dostarczone 
artykuły.

Piknik Chóru 
Filareci-Dudziarz

W niedzielę, 15-go sierpnia, odbę­
dzie się wycieczka Chóru Filareci- 
Dudziarz, do prywatnego ogrodu 
mieszczącego się w Frankfort, Illi­
nois.

Dla wszystkich wstęp wolny. Dla I 
tych, którzy mają życzenie jechać I 
autobusem, przejazd w obie strony 
50c od osoby. O rezerwacje proszę 
telefonować Irving 2436 albo wprost 
do Klubu, Brunswick 8523.

Drogowskaz dla automobilistów: 
Manheim Road ((Route 45) prosto 
do ogredu. Ogród mieści się no le­
wej stronie Manheim Road, pół mili I 
na północ od Lincoln Highway 
((Route 30). Napisy będą wskazy­
wać drogę do ogrodu. — Komitet.

Honor Polonii wymaga, aby Dzień I 
Polski był najliczniejszy na Polu 
Żołnierza. I

Niespodzianka Imieninowa
Dla Pani Anny Strojny

W ubiegły poniedziałek, 26-go 
lipca — uczniowie Szkoły Obywa­
telskiej na Jackowie, Klub Polsko- 
Amerykańskich Obywateli w Avon­
dale, oraz członkinie Tow. Pań A- 
vondale — uczcili z powodu imienin 
swoją nauczycielkę i prezeskę, oraz 
dzielną pracowniczkę na niwie na­
rodowo społecznej, miłą niespodzian­
ką, na której obdarzono solenizant- 
kę bukietami kwiatów i drogimi u- 
pominkami, oraz złożono jej życze­
nia zdrowia i sił do pracy nadal, 
gdyż dotąd praca jej świetny owoc 
wydaje, i by nadal służyła przykła­
dem jako Polka zrodzona na tej zie­
mi, która nie usuwa się od pracy.

Obecnych studentów ze szkoły o- 
bywatelskiej było około stu, by zło­
żyć swoje życzenia. Przybyli rów­
nież reprezentanci Klubu Obywa­
telskiego z Avondale — prezes Aloj­
zy Piskorz, M. Chlistecki, J. Pastu­
szka, H. Detkiewicz, oraz reprez. z 
Tow. Pań w Avondale —- panie: M. 
Kubiak, M. Kuzyk, S. Ciesiejska, M. 
Kogut, J. Janikowska, J. Sztorc. — 
V. Dowgiało, kom. prasy.

Czuski i Towarzysz Prze­
kazani Ławie Za Gwałt

Edmund Czuski, lat 19, były wię­
zień z pn. 5136 South Carpenter u- 
lica, i Joseph Povilaitis, lat 17, z pn. 
4328 South Paulina ulica, zostali 
wczoraj przekazani ławie wielko- 
przysięgłych pod bondami w sumie 
$29,000 pod oskarżeniem dopuszcze­
nia się gwałtu i rabunku W ubie­
głą niedzielę obaj zwyrodnialcy za­
atakowali 14-letnią polską dziew­
czynkę oraz obrabowali i pobili jej 
towarzysza.

PIKNIK GMINY 75 Z. N. P.
8-GO SIERPNIA

Z dotychczasowych przygotowań 
komitetu pikniku Gminy 75-ej, Z. 
N. P., który jest zapowiedziany na 
dzień 8-go sierpnia, w ogrodzie Na­
toma Grove, pnr. 6510 Milwaukee 
ul. można wnosić, iż wszystkie gru­
py do gminy tejże przynależne we­
zmą gremialny udział. Gminie pie­
niądze są bardzo potrzebne, gdyż ma 
wiele spraw dla tych, dla których 
przeprowadzenia fundusz jest po­
trzebny.

Wiemy, iż Gmina ma harcerstwo, 
zamierza ponownie powołać do ży­
cia kapelę, niesie pomoc potrzebu­
jącym członkom grup, urządza 
gwiazdki dla dziatwy oraz rozdaje 
corocznie kosze gwiazdkowe nieza­
możnym rodzinom, a tego wszyst­
kiego nie można urządzić bez pie­
niędzy. W interesie wszystkich 
Związkwców i Związkowczyn po­
winno leżeć głęboko na sercu dać 
poparcie gminie jak najserdeczniej­
sze i na piknik zaprosić swych przy­
jaciół i sympatyków i razem zaba­
wić się chwil kilka naąświeżym po­
wietrzu.

Wykażcie, iż Gmina 75-ta jak 
przodowała innym, tak nadal po­
winna przodować w pracy i wszel­
kich poczynaniach a wówczas wy- 
każecie, iż prawdziwie dobro orga­
nizacji macie na oku.

Komitet zapowiedział wiele nie­
spodzianek, będą napoje rozmaite, 
stosownie do woli i kieszeni wy­
cieczkowiczów oraz różne atrakcje 
dla młodzieży.

Filip Głuszek Zabity
Przez Automobil

Taniość Na Wakacje!
Wyprzedaż Tych Książek
Zbój Materski z Pod 
Złoczewa........................ lOc
Odręczyny—Jak Wujek 4 
Pogodził Kochanków.... X W
Ucieszne Przygody 
Spółki Nuchima............
Rozmowa Michała 
z Gorzałką....................
Otchłań
Napisał Andrejew.........
Rinaldo—Powieść
Bandyty.........................
500 Beczek
Śmiechu........................

lOc
15c
15c

RAZEM WARTOŚĆ 85c
Przyślijcie 50c znaczkami pocz­
towymi a otrzymacie za tę sumę 
wszystkie te książki.

ALBO TE:
Amerykanin— 
Powieść........................ 25c
Czart i Pół Kwarty 1 D r
Wódki........................... * W
Pierścień Królowej 
Rumuńskiej................
Konstytucja Stanów 
Zjednoczonych...........

15c
25c

Pułaski—Hero of Two 
Continents.................... lOc
Syn Burmi­
strza..............................
Historia Eskadry 
Kościuszki....................

25c
25c

WARTOŚĆ

Za Cenę
Wakacyjną

$1.35
75c

Zamówcie zaraz.

DZIENNIK 
związkowy 

1406-10 W. Division St.
CHICAGO ILLINOIS

Filip Głuszek, lat 49, z pod nr. 
4845 Throop ulica, pracownik za­
trudniony w rzeźniach, został zabi­
ty przez automobil wczoraj wieczo­
rem, na rogu ulicy 49-ej i Racine 
avenue. Kierowcą maszyny był A- 
dam Oleski, lat 21, z pod nr. 5921 
South Racine avenue, również robo­
tnik zatrudniony w “stockyardach”. 
Od początku tego roku do dnia dzi­
siejszego zostało zabitych w wypad­
kach automobilowych w Chicago 460 
osób, a pokaleczenia odniosło 12.676.

Kronika Ślubna
Władysława Buczak

—Władysław Grebinec

Ubiegłej soboty o godzinie 4-ej po 
południu, w pięknie ozdobionym 
palmami i różami kościele św. Wa­
lentego odbył się ślub panny Wła­
dysławy Buczak, z panem Włady­
sławem Grebinec. Ślubu młodej pa­
rze udzielił ks. Bernard Szudziński. 
Solo “Veni Creator” i “Salve Regi­
na” pięknie odśpiewał Filip Nellis.

Pannę młodą do ślubu prowadził 
pan Stanisław Buczak, wuj panny 
młodej. Młodej parze drużbowali p. 
Wiktor Siepowicz z panną Ireną 
Bolocouch, p. Michał Oherek z 
panną Janiną Swiercińską p. Ed­
ward Piekło z panną Irenę Pankie­
wicz i p. Bronisław Kerzonek z pan­
ną Julia Więsław. Damą honorową 
była panna Helens Zaborna.

Przy dźwiękach muzyki i wyśmie­
nitej kolacji goście bawili się do pó­
źnej godziny w sali Parkholme 
Community.

Reguły Robertsa, jak się prowadzi 
posiedzenia. Cenny podręcznik dla 
prezesów grup i towarzystw...... lic

Dziennik Związkowy
1406-08 W. Division St., Chicago. Ill 1

Setki Osób Wzięły Udział w Pogrzebie 
S. p. Dr-owej Stefanii Sokołowskiej

—
Wśród Uczestnków Żałobnego Orszaku Byli Urzędnicy 

Z. N. P. z Cenzorem Świetlikiem Na Czele

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebow ą 

Obsługę
W. M.

POMIERSKf
Wczoraj o godz. 9:30 rano odbył 

się okazały pogrzeb śp. Stefanii z 
Za Wilińskich Sokołowskiej, przed­
wcześnie zmarłej małżonki dra. Jó­
zefa F. Sokołowskiego i córki pani 
Bronisławy Za Wilińskiej, dyrektorki 

' Z. C. N. P., z zakładu pogrzebowego 
pn. 5325 Fullerton ul. do kościoła 
św. Stanisława B. i M. Eksportacji 
zwłok dokonał ks. Jeremi Fabiań- 
ski, proboszcz, w asytencji księży 
wikarych. Setki osób wzięły udział 
w kondukcie pogrzebowym, członki­
nie towarzystw, przyjaciele i znajo­
mi, którzy przybyli, by oddać ostat­
nią usługę tej, którą znali z pracy 
organizacyjnej i społecznej.

Na czele pochodu szli urzędnicy 
Związku Narodowego Polskiego: — 
mec. Franciszek X. Świetlik, Cenzor 
ZNP.; Jan Romaszkiewicz, prezez 
Z. C. ZNP.; pani Franciszka Dymek, 
wiceprezeska ZC. ZNP.; Dr. Franci­
szek Dulak, Naczelny Lekarz ZNP.; 
pani Maria Majka, komisarka Okr. 
XII-go ZNP.; pani Jadwiga Szum- 
kowska, komisarka Okr. XIII-go; 
Jan F. Singer, prezes Gminy 120ej 
ZNP.; J. Jóźwiak, prezes Gminy 41; 
dalej postępowały Związkowczynie 
z obu Okręgów związkowych i 
przedstawicielki gmin.

Następnie niesiono trumnę ze 
zwłokami śp. zmarłej, a tuż za trum­
ną postępowali najbliżsi _ rodziny, 
a za nimi setki uczestników tego 
smutnego obrzędu. Przyjaciele i 
znajomi nadesłali moc kwiatów, 
ktćfre wieziono na dwóch samocho­
dach.

Msza Żałobna.
Kondukt pogrzebowy udał się do 

kościoła św. Stanisława B. M., gdzie 
ks. proboszcz Fabiański odprawił 
mszę żałobną w asystencji ks. L. 
Prusińskiego jako djakona i ks. Kaz. 
Guziela jako śubdjakona. W presbi- 
terium zasiadali księża Okulczyk, 
który był mistrzem ceremonji, ks. 
Zwierzycki, magister z Nowicjatu 
w Cragin, O. Cześ. Bamełek oraz 
kilkunastu kleryków.

Podczas mszy św. na chórze wy-

Jutro Piknik Weteranów 
Armii Polskiej

Placówka Macierzysta, nr. 5-ty i 
Korpus Pomocniczy 49 Stowarzysze­
nia W. A. P. urządza piknik w lasku 
powiatowym Forest Glen, na który 
serdecznie zaprasza wszystkich 
przyjaciół Weteranów, jak również 
Kolegów po broni.

Komitet przygotował wiele nie­
spodzianek dla wszystkich. Dojazd 
do lasku bardzo łatwy. Jechać tram­
wajem Elston ave. do końca linii, 
transfer na bus du drugiego mostu, 
potem na północ do lasku.

Tow. Przyszłość Polski
Urządza Piknik

Tow. Przyszłość Polski, gr. 672 Z. 
N, P., urządza piknik w niedzielę, 
15-go sierpnia, w ogrodzie Narodo­
wym. przy Higgins Rd. i Desplaines 
rzece. Komitet przygotowuje wiele 
niespodzianek oraz różnych atrak- 
cyj, by jak najlepiej wycieczkowi­
czów ubawić. Grupa 672 należy do 
wielce czynnych grup przynależ­
nych do gminy 41-ej i zawsze jej 
imprezy cieszyły się liczną frekfen- 
cją gości. Komitet zaprasza uprzej­
mie całą Polonię z Jadwigowa i o- 
kolicy o przybycie.

Z Chicago Heights, UL

Wielki piknik urządza Tow. Pal­
ma Zwycięstwa, pod Opjeką Matki 
Boskiej, Grupa 70, w niedzielę, 1 
sierpnia, w Highland Park, Joliet, 
Illinois. Odjazd autobusami z przed 
sokolni; pierwsze autobusy odjeż­
dżają o godzinie 10-ej, a drugie o 
1-ej po południu. Maszynami moż­
na jechać prosto 14-tą ulicą czyli 
Lincoln Highway do Joliet.

Po drodze będzie można czytać 
drogowskazy aż do Parku.

Niedziela, 1 Sierpnia

Klub Pińczowian na południowej 
stronie miasta urządza wycieczkę le­
śną, dnia 1-go sierpnia t. j. w tę nie­
dzielę, do lasu powiatowego Mapie 
Lake Woods. Troki odjeżdżać będą 
z pod sali Columbia już o godzinie 
10-ej rano. Uprasza się zgłaszać za­
wczasu. Cena za przejazd popular­
na. — Stefan Rusiecki, sekr. klubu.

Mosiński Oskarżony 
o Zabójstwo

Franciszek Mosiński, lat 39, wła­
ściciel tawerny pod nr. 1630 Mil­
waukee avenu, trzymany jest w celi 
na stacji policyjnej Racine avenue 
za zabicie Teodora Zaharka, lat 49, 
kupca z pod nr. 1414 North Damen 
avenue. Mosiński powiedział, że 
strzelił przez drzwi szynku pod nr. 
1559 Milwaukee avenue, bo rozgnie­
wało go to, że go wyrzucono ze 
środka, gdy oświadczył, iż mu tam 
skradziono zegarek. Zaharek stał 
najbliżej drzwi i został trafiony ku­
lą.

W przyszły poniedziałek Mosiński 
będzie stawał w sądzie.

Bilet w kieszeni, to najlepsza gwa­
rancja, że miejsce w Stadionie w I 
Dniu Polskim zostanie zajęte. A ta­
kich miejsc jest sto tysięcy. |

konał na skrzypcach solo “Różaniec” 
Kaz. Bigos, kuzyn śp. zmarłej, a 
śpiewała solo “Nie opuszczaj nas” 
pani Natalia Andrzelczyk przy a- 
komp. p. W. Misńtry, organisty.— 
Kościół był wypełniony po brzegi 
publicznością.

Po nabożeństwie i odśpiewaniu 
“Requiem” kondukt wyruszył na 
cmentarz św. Wojciecha. Trumnę 
nieśli dr. S. Lasota, apt. E. Soliński, 
H. Mendewski, J. Szukała, M. Maday 
i dr. Dembski.

Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie, a otrzymacie obsługę 
pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach najniższych. Dwie ka­
plice.
4748 SO. PULASKI RD.
1059 W. 32-ND STREET
Tel. BOULEVARD 4421

Na
Nad otwartą mogiłą, 

cmentarzu zgromadziły się
bota, matka dyr. A. Soboty, Wal. 
Kożuch, Postanowicz, Alojzy Wój­
cik z żoną, pani Malinowska, mec. 
Kmieciak, pp. R. Matuszczakowie, 
p. J. Janusz, del. Gm. 41-ej i wielu 
innych wybitniejszych związkow­
ców, przyjaciół i znajomych.

liczne rzesze krewnych i przyjaciół
zmarłej. Byli również p. Cenzor Fr. 
X. Świetlik, skarbnik J. Spiker, wi­
ceprezeska Franciszka Dymek, dyr. 
Damazy Sakowski i wielu innych 
wybitniejszych Związkowców i o- 
bywateli. Po modłach ks. J. Fabiań­
ski wygłosił mowę, w której sławił 
zasługi śp. zmarłej Stefanii Soko- 1 
łowskiej jako dzielnej pracowniczki ; 
dla dobra kościoła i spraw narodo- j 
wych i prosił zarazem tych wszyst­
kich, którzy Ją znali, by zanieśli 
modły do Najwyższego, a rodzinie 
wyraził głębokie współczucie z po- | 
wodu straty tak drogiej osoby w I 
kwiecie wieku zmarłej.

Po mowie ks. proboszcza pogrze- I 
bowy p. J. Wojciechowski w imie­
niu stroskanej rodziny podziękował 
wszystkim, którzy wzięli udział W 
tym smutnym obrzędzie pogrzebo- : 
wym, poczem grudki ziemi posypa- [ 
ły się na trumnę rzucane ręką u- 
czestników pogrzebu.

Brali udział.
W pogrzebie liczny udział wzięły 

członkinie Tow. Renesance, gr. 2822 
ZNP.; Tow. Polek Korony Polskiej, 
Tow. Stefanii Chmielińskiej, Tow. 
Matki Boskiej Zwycięskiej z Cragin 
i Klub Królowej Jadwigi, Polski 
Klub Artystyczny reprezentował p. 
Śleszyński; pani Hibnerowa, żona [ 
wiceprezesa ZC. p. Czesława Hib- | 
nera, Ed. Hibner, dr. Gajkowski z 
żoną, Maria Sakowska, była wice­
prezeska ZC. J. Haracz, prez. White I 
Eagle browarni, J. Krypel z żoną, | 
pani Boguszewska, Katarzyna So- i

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy I 
mąż mój, ojciec i dziaduś 
nasz

Ś. p.
Stanisław Gozdecki

po ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 31-go 
lipca, 1937 o godzinie 4:00 ra­
no. w średnim wieku.

Zwłoki spoczywają w za­
kładzie pogrzeb. N. A. Lubej- 
ko, 1709 W. 18-ta ulica.

Bliższe szczegóły później.
W smutku pogrążona:

Rodzina.

Wszystkim krewnym i- zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój i ojciec nasz
Ś.p. Franciszek Kaniuk 

po krótkiej chorobie pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 31-go 
lipca 1937 roku, o godzinie 8-ej 
rano, w średnim wieku.

Dom żałoby pnr. 1734 No. 
Damen Ave.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
później.

W smutku pogrążona: 
Rodzina.

Pogrzebem zajmuje się A. 
Lisowski, Telefon Armitage 
3270.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
ojciec i dziadek nasz

Ś. p. Grzegorz Stalołuy
człon. Tow. Św. Józefa, nr.
567 Z. P. R. K., po krótkiej 
ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony Św. 
Sakramentami, dnia 30-go lip­
ca 1937 o godzinie 12:00 w no- ;
cy, w podeszłym wieku. i,:

Pogrzeb odbędzie się we ; 
wtorek, dnia 3-go sierpnia o 
godzinie 9:30 rano., z domu ża­
łoby p.n. 7613 W 60-ta ulica,, 
Argo, 111. do kościoła Św. Bła- 1 I 
żęja, a stamtąd na cmentarz " i 
Zmartwychwstania Pańskiego. |

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Jan i Michał, dzieci: Wale- ! 
ria Lachowska i Małgorzata 
Drusz, synowe; Wiktor, Ire­
na, Bolesław, Małgorzata i An­
na, wnuki i wnuczki, wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się W. 
Pomierski, tel. Blvd. 4421.

(31-2)

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
przyjaciel nasz,

Ś.p. Bernard Rudnitzki
Weteran Wojny Światowej, 
po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 30-go lipca, 1937 
roku, o godzinie 4-ej rano, 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 2-go sierpnia, 
o godzinie 8:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego pnr. 1006 No. 
Western Ave., do kościoła św. 
Heleny, a stamtąd na cmen­
tarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Przyjaciele.
Pogrzebem zajmuje się Edw. 

A. Kirsten, Tel. Armitage 3378

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
syn i brat nasz
Ś. p. Franciszek Zając 

po długiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 29-go 
lipca 1937 o godzinie 9:00 wie­
czorem, przeżywszy lat 27.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 2-go sierpnia 
o godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby p. n. 1624 W. 32-gi PI. 
do kościoła Ś.Ś. Apost. Piotra i 
Pawła a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Maria (z domu Jękot) Ko­
walska, matka; Jan Kowalski, 
ojczym; Julia Kupka, Józef, 
Adelina, Aleksander, bracia i 
siostry; James Kupka, szwa­
gier; Cecylia Zając, szwagier- 
ka; siostrzeńcy i siostrzenice, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowi King Bros., 
2506 W. 63-cia ul. (30-31)

Sp. WOJCIECH KOSSAKOWSKI
Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 

wiadomość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziaduś nasz

członek Tow. Rzeczpospolita Polska, gr. 1958 Z. N. P., Klubu 
Pomocniczego Washingtona, Tow. Najśw. Imienia Marii, 
Nr. 2-gi Z. P. R. K., po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 29-go lipca 
1937 roku, o godzinie 3:15 po południu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 2-go sierpnia, 
o godzinie 10:30 rano, z domu żałoby pnr. 942 N. California Ave. 
do kościoła Św. Stanisława Kostki, a stamtąd na cmentarz 
św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Julia, żona; Antoni i Jan, synowie; Wanda. Bronisława, 
Helena, Aniela, Stanisława i Irena, córki; Stanisław Tomaszew­
ski. Kazintierz Komperda i Wincenty Dubiel, zięciowie; wnu­
ki i wnuczki, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Józef Wojciechowski, 2129 Webster 
Ave., telefon Armitage 4630.
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Spłaty Bezprocentowych 
Pożyczek Wydz. Oświaty 

Zw. Nar. Pol. Nie Ustają

Wydział Oświaty Z. N. P. doniósł 
{ nam, że ostatnio spłacili swe pożycz­

ki — Inżynier Józef J. Kudela z
• Kingston, N. Y., Adam Borys, zatru-

• dniony w wielkim eksportowym 
przemyśle w Polsce i Dr. Daniel 
Waligóra, kapitan korpusu medycz-

■ nego Armii Stanów Zjednoczonych 
z St. Paul, Minn.

Wszyscy to już ludzie na stanowi­
skach, a do tego na bardzo poważ- 

' nych.
Pożyczki ich jeszcze nie wycho­

dziły i nie było nalegań ani próśb 
o zwrot tychże przed upływem ter­
minu.

Widocznie, im kto większym jest 
człowiekiem, tem większe ma on po­
czucie obowiązku.

Spłat takich powinno być jak naj­
więcej, gdyż dzień w dzień napły­
wają aplikacje o nowe bezprocen­
towe pożyczki, a fundusze na ten cel 
nie są tak wielkie, aby Komisja Sty­
pendialna mogła wszystkich dosta­
tecznie obsłużyć.

Miejcie na uwadze, Drodzy Sty­
pendyści, że każda, chociażby naj­
mniejsza, rata wniesiona na konto 
zaciągnętej przez Was pożyczki, po- 
-może dużo Wydziałowi Oświaty Z. 
TJ. P., aby udzielić znów takiej po­
tyczki innym potrzebującym pomo- 
*cy, jest więc jak najbardziej pożą- 
*dana.

 

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Niedziela, 1 Sierpnia
Główny zarząd Stow. Polskich 

Studentów i Alumnów w Ameryce 
odbędzie pierwsze zebranie nowo- 
zamianowanego kompletnego zarzą­
du, t. j. urzędników wybranych 
■przez krajowy zjazd oraz innych 
przez tych ostatnich zamianowanych 
na stanowiska, w niedzielę, 1-go 
..sierpnia, o godzinie 3-ej po południu 
rw siedzibie, w hotelu Webster, pod 
iir. 2150 Lincoln Park West. Upra­
sza się o punktualne przybycie. — 
A. J. Penar, wiceprezes, wykonaw­
czy PSAA.

Tow’. Obrona Wolności, gr. 2849 
ZNP., urządza wycieczkę do York­
ville, w niedzielę, dn. 1-go lipca. — 
Zbiórka o godzinie 8:30 rano przy 
.Sokolni pod nr. 1062 N. Ashland 
ave.— R. Kortz, prezes; F. Sambo­
ra, sekr.

Stowarzyszenie Ratunkowe Para­
fii Otfinów odbędzie swe posiedze­
nie w niedzielę, 1-go sierpnia, o go­
dzinie 2:30 po południu punktual­
nie, w sali Fr. Papierza, 1460 W. 
^Walton ulica. Wszyscy członkowie 
ią_pr<>s’" przybycie. — A. Dzik, 1 

irezes; Franciszka Szara, sek. prot.
Tow. Koło Podtatrzańskie, grupa 

1603 ZNP., odbędzie posiedzenie w 
-niedzielę, 1-go sierpnia, o godzinie 
2-ej po południu, w sali posiedzeń, 
w Domu Weteranów, 1239 N. Wood 
ulica. — L. Maskalski, prezes; S. 
Włoch, sekr. prot.

Poniedziałek, 2 Sierpnia
Klub Krakowian odbędzie posie­

dzenie w poniedziałek, 2-go sierpnia 
o godzinie 8-ej wieczorem, w sali 
hotelu Lewis, 1166 Milwaukee ave. 
Z powodu ważnych spraw, obecność 
Członków konieczna. — Marian Mle­
ko, sekr. prot.

Klub Sportowy i Towarzyski Gmi­
ny 91 ZNP. odbędzie posiedzenie w 
Domu Weteranów A. P., 1239 N. 
Wood ulica. Początek o 7:30 wie- 
■czón Po posiedzeniu zabawa to­
warzyska dla członków. Ktokolwiek 
życzy sobie bilety na “piknik księ­
życowy” Gminy 91 ZNP., który od­
będzie się w sobotę, 7-go sierpnia 
w Natoma Parku, niech zgłosi się do 
niżej podpisanego. — Józef Gałąz- 
.kiewicz, koresp.

Honor Polonii wymaga, aby Dzień 
Polski był najliczniejszy na Polu 
Żołnierza.

CLASSIFIED
DROBNE OGŁOSZENIA

J '--J---------- .-U"

POŻYCZKI 

POŻYCZAMY 
PIENIĄDZE 

Na Pierwsze Morgecze Na 
DOMY od 1 do 4 mieszkań. 

Niskie Raty.

PIAST FEDERAL SAVINGS 
& LOAN ASSOCIATION 

K. ROPA, Sekretarz 
1710 WEST 21-SZA ULICA

MORGECZE
KUPUJEMY morgecze z procentem 
płaconym albo niepłaconym, złote i 
polskie bondy N. W. Securities i in­
ne bondy. Opałka & Co., tnc.. 100 W 
Monroe St., Room 1401. Tel. State 
1409
KUPIE za gotówkę Home Bank and 
Trust Company morgecze i bondy 
realnościowe w Gary, Indiana. Po­
kój 612 — 100 N. La Salle Street.

Wypożyczamy Pieniądze
Na 1 i 2 Morgecze—Dogodne 

Warunki i Niski Procent.

MATELSKI
1647 WEST 47th STREET 

2-gie piętro. Yards 2186

CLASSIFIED
DROBNE OGŁOSZENIA

NA SPRZEDAŻ
AUTOMOBILE

WASZA 
SPOSOBNOŚĆ 

zakupienia używanego auta

NIM CENY 
POJDA W GÓRĘ

PRZYGODY RYSZARDA ARNOLDA

wie
JEST ES My W 
I TO OZIĘKI

Julian S. Krupa
DELEGACJA 2 ATLAMTY- 
DY C2EM ' KPOL DRA GOfJ 

PROS! O AUD/EMCję. -

ppawpa! p jeśli ów wt- 
OOSPOP UOOSKOMALl MM 
WOJfJA S/ę ZACZME....... .

CO UJTEUCZAS ?
-------

TA< ALE MEPAPD TERAZ 
JEST WOLUT.. MA CPOSOB- 
fJOŚÓ UROÓlCZTC SWÓJ 
w/weczący wioosrop .'!

%
0

SPOSOBNOŚĆ JEDYNA 
W ŻYCIU

Znowu mówimy — Kupcie samochód wprost w U. S. 
Auto Finance Company, największej w Chicago firmie fi­
nansującej samochody, a oszczędzicie więcej niż połowę.

Każdy u nas sprzedany samochód jest gwarantowany, 
że jest samochodem odebranym za dług.

Do wyboru więcej niż 200 samochodów. Niektóre są 
zupełnie nowe, nigdy nie używane, odebrane od kupców 
którzy nie mogli na czas zapłacić naieżytości w fabryce.

Najlepszy i największy wybór nowszych modeli samo­
chodów każdej marki, po cenach niezrównanych nigdzie 
w Stanach Zjednoczonych.

Absolutnie Gwarantujemy To Oświadczenie
20 lat finansowania samochodów i liczne tysiące zado­
wolonych klientów są dla Was gwarancją zadowolenia.

1937-1936 De Sotos—1937-1936 Chryslers—1937 
Terraplanes—1937 i 1936 Buicks—1937-1936 Che­
vrolets—1936 Fords—1936 Packards—1936 Pon- 
tiacs—1937 i 1936 Plymouths—1936 Grahams— 
1936 Dodges—1936 Lafayettes—Za POŁOWĘ CE­
NY, a Niektóre Jeszcze Taniej.

Mamy także 1933, 1934, 1935 Dodges, Buicks, 
Chevrolets, Fords, Nashes, Hupmobiles, Cadillacs, 
Packards—faktycznie wszelkie wyroby i modele— 
ogółem więcej niż 200 samochodów po cenach już 
od $45.

Gwarantujemy, że oszczędzimy Wam 
Przynajmniej 50 Procent.

Nie Musicie Płacić Gotówką
Przyjmiemy Wasz stary samochód jako wpłatę a resztę 

możecie spłacać w małych miesięcznych ratach 
nawet przez 2 lata.

Każdy samochód posiada naszą bezwzględną 90-dniową 
gwarancję i 10-dniową próbę jazdy.

OTWARTE CODZIENNIE AŻ DO 10:00 WIECZOREM 
I CAŁY DZIEŃ W NIEDZIELĘ

U. S. AUTO FINANCE COMPANY
1340 W. 63rd St., Róg Loomis

Bez względu na to. gdzie mieszkacie, opłaci się Wam przybyć
i oglądnąć te taniości!

LOGAN SQUARE 
BUICK

NAJWIĘKSZY BUICK SKŁAD 
NA PÓŁN.-ZACH. STRONIE 

zniżył ceny na wszystkich używa­
nych autach, które ma na składzie. 

WSZYSTKIE WYROBY — 
WSZYSTKIE TANIO 

Przyjdźcie i przekonajcie się 
naocznie.

2468*78 MILWAUKEE AVE.
Blisko Sacramento Spaulding 6060

1937 LICENCJA DARMO 
882 MILWAUKEE AVENUE 
$3_ WPŁATY — $3 
Reszta tak mało jak $2 tygodn.

Bez poręczycieli—Bez zwłoki 
35 Plymouth Sedan....$375.00 
35 Chevrolet Sedan....$345.00 
35 Ford Sedan $335.00 
34 Terraplane Sedan $295.00 
32 Auburn Sedan $195.00
30 Pontiac Sedan.......$ 85.00
32 Studebaker Sedan $245.00
31 Essex Sedan $ 75.00 
30 Nash Sedan $ 65.00

100 więcej, wszystkich modeli 
i marek.

1134 N. ASHLAND AVENUE

.... Specjalna Cena

$45.00 
$50.00 
$65.00 
$75.00 
$75.00 
$95.00 

$125.00 
$145.00 
$160.00 
$165.00 
$175.00 
$195.00

Przyjdźcie Na 
NAJWIĘKSZĄ W CHICAGO 

PARCELE Z UŻYWANYMI 
SAMOCHODAMI

Wszystkie Nasze Samochody Są 
Przebudowane 

Każdy Samochód z Pisemną Gwaran­
cją Obsługi przez Sześć Miesięcy 
Wielki Wybór — Wszystkie Dobre 

15 Lat w Tym Miejscu 
Rzetelne — Bezpieczne Miejsce 

Zakupna
CHRYSLER AIRFLOW “37” 6 OSO­
BOWY .......................... Specjalna Cena
CHRYSLER CUSTOM IMPERIAL “37’ 

9 OSOBOWY ..........
FORD 
COUPE .
PONTIAC
SEDAN .......
NASH 2-DR. 
SEDAN ...................
WILLYS KNIGHT 
COACH ...................
CHRYSLER 
SEDAN ..................
NASH 
SEDAN  
REO
SEDAN ....
DODGE 
SEDAN ............
BUICK 
SEDAN ...........
PONTIAC 
SEDAN 
CHRYSLER 
SEDAN ..................
BUICK 
COUPE 

Wpłaty Już od $5.00 
Stony Island Motor Co. 

7131 Stony Island Ave. 
Pierwszorzędny 

CHRYSLER-PLYMOUTH SKŁAD

1935 PLYMOUTH 5 osobowy Sedan; 
$395; Newberry’s 1025 North Clark 
Street.

CLASSIFIED
DROBNE OGŁOSZENIA 

PRACA 
PRACA ŻEŃSKA

POTRZEBA doświadczonej beauty 
operatorki. Dobra zapłata. Po bliż­
sze informacje tel. Armitage 5015.
DZIEWCZYNY do pracy domowej. 
Niedziele wolne. Zgłaszać się w 
składzie 1919 W. Madison.
DZIEWCZYNY do lekkiej domowej 
pracy i opiekowania się dzieckiem. 
Takiej która woli dobry dom niż 
wielkie wynagrodzenie. Mansfield 
7897.

POTRZEBA gospodyni 25-40, wła­
sny pokój, małżeństwo pracuje; 4- 
letnie dziecko. Keystone 7996.

PRACA MĘSKA
POTRZEBA agenta asekuracyjnego. 
Pensja i komisowe. Modern Mutual 
Insurance Co., 514 Milwaukee Ave.

POTRZEBA sprzedawaczy trunków 
z wyrobionym interesem pomiędzy 
tawernistami. Wszelkie rodzaje wó­
dek. Płacimy 65% z dochodów i da­
my listę odbiorców. Tel. Mote), 
Prospect 7008.

REPERACJE
MASZYNĘ DO SZYCIA

ZA DOLARA zreperuję w waszym 
domu. Lubak, TeŁ Armitage 4815.

ROZMAITE
PLUSKWY, MOLE

Nie wyrzucajcie swych starych mebU 
STUDIO COUCHES, MATERACE 
FUMIGOWANE, $2.00 wzwyż 

SPRĘŻYNY POKRYJEMY EMALIĄ, 
ŻE BĘDĄ WYGLĄDAĆ JAK NOWE 

$1.50 
ODNOWIMY MATERACE, 

$2.50 wzwyż
POKRYJEMY I ODNOWIMY STUDIO 

I COUCHES I MEBLE—WSZELKA 
ROBOTA GWARANTOWANA

ORCHID BED SPRING CO.
1337 W. Madison Tel. Haymarket 0139

NA SPRZEDAŻ
AUTOMOBIL

1935 PLYMOUTH Sedan — Muszę 
sprzedać moją equity $375 za $100. 
Straciłem pracę i potrzebuję gotów­
kę. 3251 W. Chicago Ave.

STUDEBAKER najpóźniejszy 1934 
Dictator, 6 cyl. De Luxe Sedan. Jest 
jak w dniu gdy opuścił fabrykę. Ze 
stratą przez finansową firmę za tyl­
ko $325. Na spłaty. 3138 Clybourn 
Avenue.

AUTOMOBILE AUTOMOBILE

DROBNE OGŁOSZENIA
LR55IFIE

DROBNE OGŁOSZENIA

ROZMAITE
KONTRAKTORZY

MALARZ DEKORATOR wykonuje 
roboty malarskie .tapetowanie, ro­
boty gwarantowane. Humboldt 8060.

BUDULEC I FARBY

NASZ 350 STOPOWY MAGA­
ZYN ZBURZONY

Musimy Wyprzedać Wszystkie 
Materiały

Nowe 1-cal. deski—1000 st, $21.00 
2x4, 2x6, 2x8, 2x10, 2x12 — 1000 st. $27.00 
Nowy plywood, wszystkie wielkości,

st. kw............................................................ 3*^c
Insulating board, st. kw  lV£c 
Nowe plaster board, st. kw................... 2c
Nowe Wall Board, wszystkie wielko­

ści, st. kw. .............................................. P/zC
Nowe Cedrowe Słupki, 7 stóp długie, 

sztuka ................................................ 10c
Najlepsze nowe drzwi, sztuka  $2.25
108 st. kwadr. Kolki Papy na Da­

chy, pierwszorzędne ................ 80c
Najlepsze nowe druciane ogrodzenia, 

stopa bieżącą ..................................... 2Vfcc
800 gal. Farby do użytku wewnątrz

i zewnątrz, $2.50 faYba — wszyst­
kie kolory, galon ..............................  • • $1.25

Wanny w doskonałym stanie, sztuka $5.00 
Umywalki, w różnych wielkościach,

sztuka ............................  $2.50
Nowe stalowe futryny, $6 wartość, 

sztuka ....................................................  $1.75
Lath, wiązka  15c

MEBLE
Nowe materace, $10 wartość 3.95 
Nowe składane tapczany (cots) $8 

wartość .................................................. $3.45
Nowe Studio Couches, spec, wartość $14.95 
Najlepsze nowe metalowe łóżka — 

specjalna wartość ................. $4.95
Sprężyny do Łóżek, $10 wartość $3.95 
1,000,000 stóp dobrego używanego 

budulca—po waszych własnych 
cenach.

2221 S0. ASHLAND AVE.

NA SPRZEDAŻ
FARMY

DO SPRZEDANIA 50 akrowa far­
ma w1 Wisconsin, przy mieście, przy 
głównej drodze; 7 pokojowy dom, 
woda, kąpielnia, ustęp w domu, sad 
owocowy; wszystkie budynki w po­
rządku; woda przepływa przez far­
mę. Cena na prędką sprzedaż 
$2,000. Zgłosić się 1744 W. 17 St, 
Chicago, John Kloos.
5 MIL na zachód od Plainfield, 
Wisconsin; Route No. 51; 480 akrów; 
pod uprawą; zabudowania; $8.50 za 
akr; na szybką sprzedaż. R. B. Steck, 
Farmington, Illinois.
FARMA na sekcyjnej linii; 120 stóp 
frontu przy nowej brukowanej dro­
dze; blisko nowej Southwest high­
way, na południe Palos Park dy­
stryktu rezerwacji leśnej. Cena $300. 
Czysty tytuł; bez asesmentów, $75 
gotówką, $5 miesięcznie. Właściciel. 
Pisać Box 5, Dziennik Związkowy, 
1406 W. Division St., Chicago.
FARMA przy Park Blvd., Glen El­
lyn. Cena $375; $75 gotówką; $5 mie­
sięcznie. 3 bloki do wielkiej nowej 
szkoły. Pisać Box 6, Dziennik Zwią­
zkowy, 1406 W. Division St., Chi­
cago.

MALA farma; wielki sad, przy no­
wej kamiennej drodze blisko Grand 
Ave. Mannheim Road; elektrycz­
ność; blisko szkoły. Cena $1,250, $250 
gotówką, $15 miesięcznie. Pisać Box 
9, Dziennik Związkowy, 1406 W. Di­
vision St., Chicago.

PATENTY

PATENTY
Wyślę na żądanie mój "PRZE­
WODNIK PATENTOWY" zawie­
rający informacje i pouczenia 
w patentowym postępowaniu. — 
Piszcie po niego dzisiaj

B. PELECHOWICZ
Registered Patent Attorney

2300 W. Chicago Ave., Dept. 7. 
CHICAGO. ILLINOIS

Do Wynajęcia
DO WYNAJĘCIA śliczne 5 pokojo­
we mieszkanie. 1244 N. Artesian 
Ave.

DO WYNAJĘCIA 4 pokoje nowo 
udekorowane. $8. 908 Elston Ave.
DO WYNAJĘCIA ładny, słoneczny 
sklep i cztery pokoje. 1546 Cortez, 
dawniej Emma.

NA SPRZEDAŻ
MEBLE

BAER STORAGE
Wielki wybór nowych mebli jak garni­
tury do pokoju, jadalni i sypialni po 
$29.75, oraz piecy i dywanów. Spłaty. 
Otwarte wieczorami do lOej; w niedziele 
do 4ej.

BAER STORAGE 
1927 Milwaukee Avenue

NA SPRZEDAŻ garnitur mebli do 
jadalni, ogrzewacz oraz pojedyńcze 
łóżko, bardzo tanio. 2035 St. Paul 
Ave. blisko Hoyne ’Ave.

INTERESY

BUDYNEK i Tawerna z salą do tań­
ca, na wesela i zebrania. Mała in­
westycja zapewni kupno. Nie mogę 
sam prowadzić z powodu drugiego 
interesu. Właściciel 3526 W. Cer- 
mak Rd.

SKŁAD cukierków, lodów i drobiaz­
gów, blisko polskiej szkoły. Bardzo 
tanio. 2905 Quinn St.
ZAKŁAD części automobilowych i 
reperacji istn. 18 lat. Miejsce na 8 
aut. Tow. trok. Kompletnie urzą­
dzony zakład. Niski czynsz. Cena 
$1,000. Humboldt 6004.
GROSERNIA musi być sprzedana w 
tygodniu, warta $1,200. Sprzedam za 
niżej jak pół. Powód ważny. Rent 
czysty, dam tanio. 2027 W. Culler­
ton St.
BUCZERNIA do sprzedania z powo­
du choroby. Wiadomość: 2159 N. 
Oakley Ave.
SKŁAD MIĘSA na sprzedaż z po­
wodu choroby. 1823 North Ave.
BARDZO dobra grosernia na sprze­
daż. 2132 Shakespeare Ave.
SPRZEDAM LUNCH ROOM z po­
wodu drugiego interesu. 1917 W. 
Division ul.

GROSERNIA na sprzedaż bardzo 
tanio, z ważnej przyczyny. 2505 Sta­
tion St.

PRZYJEDŹCIE DO L. B. ANDER­
SEN & CO. Małe farmy. Frontem 
do Touhy Ave., na zachód od Park 
Ridge; 22 minut do śródmieścia; już 
od $250 za farmę; na spłaty. Biuro 
na miejscu. Des Plaines 3058-J.

NOWY 2-piętrowy murowany dom 
(pomalowany wewnątrz), potrzeba 
zręcznego człowieka do wykończe­
nia wnętrza; i farma przy Mannheim 
Road, na północ od La Grange. No­
wa publiczna szkoła 3 bloki; elek­
tryczność; można natychmiast za­
jąć. Cena $2,950; $450 gotówką, $35 
miesięcznie (wraz z 5% procent). 
Właściciel. Pisać Box 10, Dziennik 
Związkowy, 1406 W. Division St., 
Chicago.

SPRZEDAŻ LUB ZAMIANA

SPRZEDAM lub zamienię za mały 
dom grosernię i skład delikatesów 
z powodu lichego zdrowia. Rent $20. 
1922 N. Honore St.
SPRZEDAM lub zamienię za bun­
galow, 5-akrową farmę, 7-pokojowy 
dom, stajnia, garaż, kurniki na 800 
kur niosących jaja, bieżąca woda, 
elektryczność, gaz, w miasteczku nad 
rzeczką, blisko polskiego katolickie­
go kościoła, blisko ładnych jezior. 
$4,500. O. Weber, Paw Paw, Mich.

DOMY
NOWY dom, wielki narożnik, 83x 
125, przy 79th st., blisko Cicero ave. 
(wnętrze nie wykończone). Elektry­
czność. Można zająć natychmiast. 
Cena $2,250; $350 gotówką, $25 mie­
sięcznie (wraz z 5% procent.) Wła­
ściciel. Pisać Box 8, Dziennik Zwią­
zkowy, 1406 W. Division St., Chi­
cago.
7 POK. dom ze stratą celem zam­
knięcia spadku, przy 19th i Kedzie. 
Tel. Van Buren 5467.

NOWY okazowy cottage; 4 pokojo­
wy komplet, urządzenie łazienki; 160 
stóp frontu przy konkrecie; park, 
wielka szkoła publiczna jeden blok; 
’/z bloku od Roosevelt Road na za­
chód od Glen Ellyn. Cena $2,750; 
$400 gotówką, $30 miesięcznie (wraz 
z 5*/z procent.) Właściciel. Pisać 
Box 7, Dziennik Związkowy, 1406 
W. Division St., Chicago.

RAJ DLA AMATORÓW 
ŁADNYCH DOMÓW 

Ładny 7 pok. dom na 4 wielkich lo­
tach; jabłonie, grusze i czereśnie do­
koła; winogrona, jagody, kwiaty, 
krzewy; ogród z kwiatami. Oglądnij­
cie dzisiaj lub jutro. Mrs. Wolter, 
3653 North Newcastle Avenue (6852 
West przy Addison) musi być sprze­
dane. Specjalna taniość dla kogoś.

WŁAŚCICIEL sprzeda ze stratą mu­
rowany 3 piętrowy dom, skład i 
mieszkalne pokoje, 2-6 pok. apart, 
łazienka, piecem ogrzewanie, bli­
sko Leavitt i Division. Schmehil, 
5353 Cullom Ave. Pal. 0853.

WŁAŚCICIEL sprzeda ze stratą mu­
rowany i drewniany apart, budynek 
2—3 pokoje, 2—4 pokoje i skład z 
4 pokojami, wszystkie z łazienką, 
piecem ogrzewanie, także 28x46 mu­
rowany garaż, w okolicy Ashland i 
Chicago Ave. Schmehil, 5353 Cul­
lom, Palisade 0853.

SKŁAD mięsa i grosernia na natych­
miastową sprzedaż Elektryczne o- 
chładzanie. Na półn. zach. Wyrobio­
ny interes. Ze stratą. 2855 Div ;y 
Avenue.
DRUKARNIA. Sprzedam razem lub 
osobno. Zgłaszać się wieczorami w 
tygodniu. 1413 South 59th Court, Ci­
cero.

LETNISKA

2223 AUGUSTA. Śliczny 2 mieszk. 
murowany. Gorącą wodą grzewa- 
nie. Pięć i sześć pokoi, słoneczny po­
kój i werandy. Murowany garaż na 
dwa auta. Budynek w doskonałym 
stanie. $6,500.00. Umiarkowane wa­
runki spłaty. Także 3230 Augusta. 
3 mieszk. murowany. Pięć pokoi. 
Parą ogrzewanie .Garaż na 2 auta. 
Dochód $1,200 rocznie, z niskich 
czynszów. Umiarkowana cena i spła­
ty. Max Woolpy Realty Co., Inc., 211 
N. Western Ave. Seeley 1181.

1917 S. HAMLIN blisko Ogden. 3
LETNISKO dobrze znane od 20 lat 
sprzedam z kompletnym urządze-

| niem. Pisać po angielsku: Bendori- mieszk. dom zupełnie odnowiony, 
tis Cottages, Muskalunge Lake, i Murowany garaż na dwa auta. W

I Eagle River. Wis. J polskiej dzielnicy. Crawford 0747.

DROBNE OGŁOSZENIADROBNE OGŁOSZENIA DROBNE OGŁOSZENIA
NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ

DOMY DOMY DOMY

2370 Elston Ave
1339 Holt St. (Greenview)

5613 S. Wood St
932 Newton Ct po 4.

1452 N. Leavitt St

832 W. 34th PI

1316 Chapin St

Po Dalsze Informacje i Dla Omówienia Warunków Zgłoście Się Do:

DOMY DOMY DOMY

CinSSIFIED

Dwu piętrowy, 
wany. Sklep i 1 
1 po 5. Ogrzew.

muro- 
po 4 i 

. piec.

Dwu piętrowy, muro­
wany, 2 po 5. Ogrzew. 
parą i piec, na drugim 
piętrze.

Dwu piętrowy, muro­
wany, sklep i 3 
Ogrzew. piec.

3,750
3,300

ZWIĄZEK NARODOWY POLSKI 
SPRZEDAJE BUDYNKI TANIO 
I NA DOGODNYCH WARUNKACH

Dwu piętrowy, drew­
niany, 2 po 6. Ogrzew.

piec. 4 pok. w pod­
daszu.
Dwu piętrowy, murów. 
Sklep, 3 po 4. Ogrzew. 
piecem. Garaż drew, 
na 2 masz.
Dwu piętrowy, drew­
niany, 2 po 5. Ogrzew. 
piec, i dwu piętr. drew­
niany, 1 po 4 i 2 po 3.
Dwu piętrowy, muro­
wany, 1 po 5 i 1 po H. 
Ogrz. fumesem i pieś­
cem.

4,700 
6,000 
1,500

1620 Marshfield Ave. 6

Biura otwarte codziennie od godziny 8ej rano do 5ej po południu, 
zaś w soboty do godziny 12ej w południe.

1848 W. Superior St.

2535 W. Chicago Ave.B ■

Jeżeli macie zamiar kupić budynek mniejszy czy większy w którejkolwiek 
dzielnicy miasta Chicago, lub w pobliskich miasteczkach na południowej 
stronie, kupcie od Związku.
Związek Narodowy Polski nie jest w interesie realnościowym, a przejęte 
budynki nie sprzedaje dla zysku, lecz aby tylko otrzymać swoje pieniądze w 
nich ulokowane, więc tanio i na dogodnych warunkach, bo z wpłatą dwa­
dzieścia procent od sumy sprzedaży, a miesięcznemi spłatami ośm dolarów 
od tysiąca.
Ażeby przekonać Was o niskich cenach naszych budynków, podajemy po­
niżej kilkanaście z nich, które sami oglądnąć możecie w dogodnym dla Was 
czasie.

8,000
3.500
5.500
8,250 

12,000
4,750
7,000
5,000
4,000

13350 Baltimore Ave.—^S

14836 Wood St
Harvey, III.

4 AAA 11 ■ . ■ ■ Trzy Piętrowy muro-1326 N. Artesian Ave.^a^v^
2 masz.

Pół murowany i pół drew..

741-45 N. Hoyne AveJ^S’SFw” n w V ■ jef,no piętro drewn.. sklep
i 1 po 2. Ogrxew. piecem.

Trzy piętr., murów., 1 
po 3 i 1 po 2. Ogrzew. 
piec, i dwu piętr., mur., 

• 2 po 5.

Związku Narodowego Polskiego
1200 N. ASHLAND AVENUE CHICAGO, ILLINOIS

5 POK. MUROWANY bungalow; 
weranda do spania; fumesem ogrze­
wanie; garaż długa lota 40x296. 
$8,500. Właściciel 10424 Church. 
Beverly 8630.

NA SPRZEDAŻ tanio 6 pok. dom, 
ogrzewany furnesem, 37 !2 st. lota. 
Garaże na 2 i 1 auto. Dobre poło­
żenie i w dobrym stanie. 4144 N. 
Sacramento Ave. H. Lewerenz.
6 i 3 POK. COTTAGE z basemen- 
tem, ogrzewany furnesem, murowa­
ny. Z ważnej przyczyn}' musi być 
szybko sprzedany. Właściciel 11 
N. Campbell.
6 POK. COTTAGE, dobra transpor- 
tacją. 4025 N. Richmond St.
NA SPRZEDAŻ tanio 6 pok. cottage, 
gorącą wodą ogrzewanie. Cena 
$3,950. F. V. Zintak, 4353 Archer 
Ave.

$200 KUPI
ŁADNY 2 mieszk. drewniany budy­
nek blisko St. John Church. Reszta 
spłacalna z dochodów które przy­
chodzą z czynszu. V. S. Peters, 135 
S. La Salle St., tel. Central 4711.

ŚLICZNY dom w gęsto zalesi ej 
sekcji. Musicie zobaczyć ażeby oce­
nić. Z wielką stratą. Zgł. się 465 
Grand Ave., Aurora, Illinois. Tel. 
2—4057.
TANIO! 3 po sześć dom piecem ’>- 
grzewany. 2037 W. Erie Si. Cena 
$2,500. Zgłosić się 814 N. Maple­
wood Ave., Isze piętro.
NA SPRZEDAŻ 5 mieszk. murowa­
ny dom, 4 pok. mieszkania przyno­
szą po $47.00 miesięcznie. W dobrym 
stanie. Sprzedaję z powodu, iż mam 
drugi dojn. Zgłaszać się wieczorem 
po 6-ej lub w niedzielę p. n. 1639 
W. 19th St. Na górze z frontu.

DWU PIĘTROWY budynek na 
sprzedaż. Sprzedam ze stratą z po­
wodu choroby, 1823 North Ave.
2 PIĘTROWY dom; 8 pokoi, gorącą 
wodą ogrzewanie: 50 stop. lota. Od­
powiednie na dwie familie. Ze stra­
tą za $5.700. Na spłaty. Można zoba­
czyć za umówieniem. J. F. Paganó, 
519 W. North ave. Lincoln 1184.
BRIGHTON PARK, dom 4 mieszka­
niowy murowany zamienię na gro­
sernię lub inny interes. Zgłosić się 
6820 So. Campbell Ave.. 2gie piętro.

i 8135 THROOP ST. 6 pok. murowa’- 
i ny bungalow, słoneczny pokój, or
I grzewana weranda do spania, ka- 
i flowa łazienka. Gorącą wodę o- 
grzewanie, olejowy system ogrzewaj 
nia. Blisko szkół i kościołów. Zbu> 
dowany przez właściciela. W dc* 

j brym stanie. Briggs and W:cge|, 
9349 So. Western. Beverly 7160. ,



10 DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 31-GO LIPCA (JULY), 1937

ZAPRASZAMY CAŁA POLONJĘ NA
MOONLIGHT DANCE CRUISE

.... ,ft „ZIFCI 50c DO NABYCIA 1123 N. ASH­
LAND AVE. PO SZCZEGÓŁY DZWONIĆ ARMITAGE 1112

JEDZIE BARTEK BIEDA ZE SWOJA KASIA — KS. W. KARCZ — HARCE­
RZE Z POLSKI — UROZMAICONY PROGRAM — DWIE ORKIESTRY

STOW. POLSKO - AMERYKAŃSKICH KUPCÓW, 
PRZEMYSŁOWCÓW’ I PROFESJONALISTÓW W AM.

WYCIECZKĘ NA JEZIORO MICHIGAN, OKRĘTEM ROOSEVELT,
W SRODE, 4-GO SIERPNIA, 0 GODZ. 9-EJ
WIECZOREM, Z MICHIGAN AVE. BRIDGE

Tłum Usiłował Zlinczować Morona, 
Który Zaatakował 9-letnia Dziewczynko

SZYBKA AKCJA POLICJI URATOWAŁA TOMASZA
ZIELIŃSKIEGO OD SAMOSĄDU

Zwyrodnidec Wciągnął Dziecko Do Swojego Mieszkania 
i Trzymał Je Przez Pięć Godzin

Tomasz Zieliński, lat 28, z 
pn. 1839 South Loomis ulica, 
został wczoraj aresztowany 
przez policję ze stacji Maxwell 
za zwabienie, przetrzymywanie 
u siebie przez pięć godzin i za­
atakowanie 9-letniej dziew­
czynki. Policja musiała wywa­
żyć drzwi, ażeby się dostać do 
mieszkania morona.

Natychmiast wokoło domu 
aebrał się tłum mężczyzn i ko­
biet gotowy dokonać na zwy- 
rodnialcu samosądu, lecz po­

spieszna akcja uratowała go od 
śmierci.

Dziecko, które przeszło pięć 
godzin mąk z pijanym moro- 
nem, miało, gdy je policja wy­
ratowała, zdartą z siebie su­
kienką, podbite oko i przeciętą 
wargą. Dziewczynka mówiła, 
że ją Zieliński wysłał po połu­
dniu po papierosy, a gdy wró­
ciła, wciągnął ją do pokoju i 
trzymał u siebie, znęcając się 
nad nią i bijąc ją oraz dusząc.

Wzięty na spytki przez pod­

prokuratora stanowego Samu­
ela Papanka, Zieliński przyznał 
się do wszystkiego. Powiedział, 
że nigdy nie zrobił nic podob­
nego przedtem. Ostatnio jed­
nak dużo pił i wódka stała się 
przyczyną jego napaści na dzie­
wczynkę.

Bita i poniewierana dziew­
czynka zdołała podbiec do okna 
i rękami dać znać sąsiadom. 
Zauważyła ją Mary Janek, lat 
16, i powiadomiła matkę dzie- 

1 cka, która podbiegła do okna i 
wzięła córkę do siebie. Zieliń­
ski tymczasem spał upity.

Przyzwana policja wyważyła 
drzwi i wzięła go do biura pro­
kuratora stanowego.

Ofiarę morona odwieziono 
do szpitala powiatowego, gdzie 
— jak stwierdzili lekarze — 
stan jej jest poważny.

Prezydent Stołecznego Miasta Warszawy, 
Nie Przybędzie Do Chicago _ _ _ _ - - -

NA ZAPROSZENIE MAYORA KELLY ODPOWIEDZIAŁ 
PREZ. STARZYŃSKI ODMOWNIE

Mayor Miasta Chicago Zaprosił Prez. Starzyńskiego Na 
Obchód Stulecia Chicago, Zaproszenie Jednak Na­

deszło Za Późno, Aby Mogło Być Uwzględnione

Parę miesięcy temu mayor 
miasta Chicago postanowił za­
prosić cały szereg wybitnych o- 
sobistości na obchód Stulecia 
Czarteru Miejskiego. Pomię­
dzy innymi zaprosił również 
prezydenta miasta sto­
łecznego Warszawy, p. J. Sta­
rzyńskiego. Był to naturalnie 
ładny gest kurtuazyjny w stro­
nę obywateli polskiego pocho­
dzenia, których w Chicago jest 
spora garść. Naturalnie, że 
niktby się nie gniewał, gdyby 
był prezydent Starzyński na 
obchód Stulecia przyjechał. — 
Byłby wówczas i gościem na 
wielkim wyczynie Polonii na 
Polu Żołnierza. A Dzień Pol­
ski napewno zrobiłby olbrzymie 
wrażenie na polskim dygnita­
rzu. Przekonałby się, że te 
“chamy w Ameryce” kochają 
po swojemu Polskę i przywią­
zani są do polskości.

List nadszedł za późno
Niestety — jak pisze prezy- 

ctellX Stdrz.’Usfci — zaproszenie i 
nadeszło za późno, jak wynika 
z odpowiedzi, dopiero 1-go lip- 
ca. Nic dziwnego, że prezydent

W Chicago bawi obecnie de­
legacja Harcerzy, która repre­
zentowała Polskę na National 
Jamboree of The Boy-Scouts 
of America w Washingtonie. — 
W skład delegacji wchodzi mię­
dzy innymi druh Jerzy Waciór- 
ski, harcerz morski, który przy­
wiózł z sobą z Polski kajak u- 
żywany przez harcerzy mor­
skich w Polsce. Ten typ kaja­
ka, nieznany zupełnie w Ame­
ryce, jest zmienionym typem 
kajaka eskimoskiego i jest roz­
powszechniony we wszystkich 
krajach europejskich, a w 
szczególności w Polsce, Niem­
czech i Anglii. Kajakarstwo 
objęło szerokie masy młodzie-

Starzyński zaproszenia przy­
jąć nie mógł.

W odpowiedzi tej czytamy:
“Wielce Szanowny Panie 

Prezydencie!
Jestem bardzo wdzięcziy Pa­

nu Prezydentowi za łaskawą 
pamięć o mnie i zaproszenie na 
wielkie święto Miasta Chicago 
związanego również z dziejami 
pokaźnej cząstki naszych roda­
ków, którzy znaleźli w Stanach 
Zjednoczonych swą drugą Oj­
czyznę.

Niestety pismo Pana Prezy­
denta doszło do mnie dopiero 
wczoraj, gdy plan mych zajęć 
na najbliższe tygodnie nie mo­
że już ulec zmianie. Mam jed­
nak nadzieję, że przy innej spo­
sobności będę mógł odwiedzić 
Wasze ciekawe Miasto, a teraz 
z okazji stulecia w imieniu Sto­
licy Polski i własnym przesy­
łam najlepsze życzenia dalsze­
go tak wspaniałego rozwoju.

Zechce Pan Prezydent przy­
jąć wyrazy prawdziwej czci i 
poważania.

(Podpisano) J. Starzyński.* 
Może kiedyś...

W liście pisanym do prezy-

ży dzięki taniości, lekkości i 
bezpieczności sprzętu.

Wyglądem swym i zaletami, 
które pozwalają młodym chłop­
com na przejeżdżanie na nim 
wzdłuż i wszerz całej Europy, 
statek ten wzbudził powszech­
ne zainteresowanie na Jambo­
ree. Obecnie w Chicago druh 
J. Waciórski. zamierzając zain­
teresować młodzież tym tanim 
i trwałym typem łodzi, wyraził 
zgodę na urządzenie publiczne­
go pokazu żaglowania i wiosło­
wania na kajaku. Pokaz ten 
odbędzie się dziś, w sobotę, 31- 
go lipca o godzinie 6-ej wie­
czór na przystani Lincoln Park 
Boat Club, blisko Diversey ave.

denta Starzyńskiego, jak rów­
nież do Konsulatu Rzeczypo­
spolitej w Chicago, mayor Kel­
ly podkreśla, że szczególnie 
przyjemnie by mu było, gdyby 
prezes Starzyński był mógł być 
na dzień 8-go sierpnia i wziąć 
udział w Dniu Polskim na Polu 
Żołnierza. Mayor Kelly wyra­
ża jednak nadzieję, że kiedyś 
miasto Chicago będzie miało 
honor gościć najwyższego urzę­
dnika stolicy Polski.

Pułaski Rd. Do­
stanie Autobusy

Od 31 do Archer
Po wielu staraniach i zabiegach 

Polonii z Brunonowa i innych dziel­
nic polskich, nareszcie znajdą się 
autobusy na przerwie na Pułaski 
road, a to na odcinku od ulicy 31-ej 
do Archer avenue. Stanowa Komi­
sja Handlowa, która prowadziła nie­
dawno w tej sprawie przesłuchy, 
wydała wczoraj nakaz chicagoskiej 
kompanii tramwajowej, ażeby ta za­
prowadziła autobusy na wspomnia­
nym odcinku.

Zatem obecnie Pulaski road bę­
dzie można jechać za siedem cen­
tów od Bryn Mawr na północy aż 
do ulicy 63-ej na południu, i bilet 
będzie ważny na przesiadki do in­
nych dzielnic miasta.

Wspomniany odcinek na Pułaski 
road, od ulicy 31-ej do Archer ave., 
był ostatnim do połączenia transpor- 
tacji na tej ważnej arterii ruchu.

WYNALAZCA ZMARŁ 
NAGLE

Jan B. Głowacki, lat 60, z zawo­
du elektrotechnik i wynalazca, od 
dłuższego czasu nie pracował w żad­
nym zakładzie fabrycznym, ale nie 
przestał pracować nad różnymi ule­
pszeniami łączników elektrycznych. 
Zamieszkał on pnr. 6049 W. Law­
rence ul., a w mieszkaniu założył 
sobie pracownię eksperymentalną. 
Mało stykał się z ludźmi i rzadko 
wychodził z mieszkania, tak był za­
jęty swymi wynalazkami.

Wczoraj gospodyni domu udała 
się do jego pokoju, bo ją zaintrygo­
wała jego nieobecność na kolacji — 
i zastała go już martwego w pozy­
cji siedzącej przy stoliku przy któ­
rym pracował.

Choroba serca spowodowała jego 
nagłą śmierć.

Z Zabawy Przedślubnej Dla 
Panny Florentyny Rybowiak

W ubiegły czwartek, 15-go lipca, 
urządzona została zabawa przedślu­
bna dla panny Florentyny Rybo­
wiak, zam. pod nr. 949 N. Western 
ave. Córka śp. Bronisława i Kata­
rzyny Rybowiak. Ojciec panny Flo­
rentyny śp. Bronisław Rybowiak był 
za życia szeroko znany w kołach 

| śpiewaczych i kompozytorem wielu 
utworów muzycznych.

Zabawą zajęła się panna Maria 
Kałuża, przyjaciółka panny Floren­
tyny, przy pomocy mamusi pani Ka­
tarzyny Rybowiak. W zabawie brało 
udział wiele osób.

We wtorek, 13-go lipca pracowni- 
czki Washington Blvd. Hospital, 
gdzie pna. Florentyna jest zatrud­
niona, urządziły jej także zabawę 
przedślubną.

Ślub panny Florentyny Rybowiak 
odbył się w sobotę, 24-go lipca, z 
panem Grzegorzem Whiteknack na 
Helenowie. Uczta weselna odbyła 
się w ścisłym kółku familijnym, w 
domu pani młodej pod nr. 949 No. 
Western ave. — Jedna z obecnych.

Bilet w kieszeni, to najlepsza gwa­
rancja, że miejsce w Stadionie w 
Dniu Polskim zostanie zajęte. A ta­
kich miejsc jest sto tysięcy.

Wiecie, Jak Jeździ Się Na Kajaku?- 
Harcerz Morski z Polski Wam Pokaże

Specjalny Pokaz Kajaka Odbędzie Się Dziś Wieczorem 
Na Przystani Lincoln Park Boat Club

CHÓR Nowe Życie
No. 143 Zw. Ś. P. w Ameryce — Urządzą

WIELKI PIKNIK
POŁĄCZONY Z KONCERTEM ORAZ HUCZNA ZABAWA

,, , , . — _ naprzeciw głównejMARVEL INN i;an,WuceSaurzwa ogroazie Niles, IU.

w Niedzielę 8go Sierpnia b. r.
Zdejmowanie Filmów i Wiele Innych Miłych AtrakcyJ. 

Muzyka Kol. A. Bonczkowskiego. Początek o Godz. IszeJ Po Południu. 
Do licznego współudziału zapraszamy serdecznie przyjaciół, sympatyków 

i całą Polonię.

Jedzcie do Tomasówki na Lato
Najstarsze polskie letnisko w okolicy Chicago otwarło dwu­

dziesty trzeci sezon letni. Położone jest w pięknej okolicy około 
Bass Lake, Ind., tylko 90 mil od Chicago. Dojechać można autem 
jaką bądź ulicą na południe od Chicago do drogi Nr. 30 lub Nr. 6, 
do drogi Nr. 29. do Bass Lake. Pociągiem Nickel Plate ze stacji 
La Salle kupując bilet do Knox, Ind. Ceny za całkowite utrzyma­
nie umiarkowane—zależą od pomieszczenia. Adresować: Tomassi 
Summer Resort, Bass Lake, Knox, Ind., Box 49. telefon 5138 Knox, 
Ind. Zapraszamy całą Polonię— •

Józef i Stefania Tomassi, właściciele.

NAOKOŁO NASZYCH SPRAW

Zamknięto 400 Szynków

Universal Medicine Co

zamknijmy pierwszy okres stuletniej 
egzystencji Polaków w Chicago.

Zaprasza wszystkich na Obchód 
Polski Komitet Jubileuszowy:

Paweł Drzymalski, prezes; Mar­
cin Górski, wiceprezes; Józef T. Spi­
ker; skarbnik; Franciszek Barć, se­
kretarz; Stefan Adamowski, Ks. Pra­
łat Tomasz P. Bona, Leon Glenicki, 
Mieczysław Haiman, Władysław Im- 
biorski, Jan Konopa, Marion G. Ku- 
dlick, Angelina Milasiewicz, Jan E. 
Nikliborc, Leon C. Nyka, Karol Piąt- 
kiewicz, Wiktor L. Schlaeger, Ks. M. 
N. Starzyński, C. R.; Myron Stę- 
czyński, Wawrzyniec F. Zygmunt.

Honor Polonii wymaga, aby Dzień 
Polski był najliczniejszy na Polu 
Żołnierza.

Poczynając od jutra. Chicagowia- 
nie płacić będą za kwartę dostar­
czonego do domu mleka 13 centów. 
Zwyżka wynosi jednego centa.

Wiadomość o podrożeniu podała 
wczoraj International Dairy Compa­
ny, Paulowi Potter’owi, sekretarzo­
wi Associated Milk Dealers of Chi­
cago. Mleczarze chicagoscy, którzy 
zawsze bardzo skrzętni są w windo­
waniu cen za mleko ilekroć tylko 
nadarzy im się okazja “darcia skó­
ry” z mieszkańców, powiadają, że 
muszą zaprowadzić wyższe ceny, bo 
więcej za mleko żądają od nich far­
merzy, no i obecnie płace pracow­
ników w mleczarniach są o 6.7 pro­
cent wyższe; poza tym musi się pła­
cić podatek na ubezpieczenie socjal­
ne w wysokości od 1 do trzech pro­
cent. Mleczarze nie dodają, że nie 
życzą sobie, ażeby ich dochody były 
troszkę mniejsze i dlatego podwyż­
szają cenę. z-

Obecna cena mleka będzie naj­
wyższą od roku 1931-go.

Na rozkaz komisarza policji All- 
mana zamknięto w ostatnich dwóch 
dniach czterysta szynków, które nie 
postarały się o licencje na drugą po­
łowę tego roku. Kilka szynków, u- 
zyskawszy licencje, zaraz swe skle­
py otwarło. Dotychczas w drugiej 
połowie tego roku wydano już 9,130 
licencyj na szynki.

Gmina 34-ta ZNP. z Kensing­
ton, Ill. urządza wyjazd do O- 
bozu Harcerskiego w Yorkville 
Ill., w niedzielę, 1-gó sierpnia. 
Zbiórka przy 120-ej i Michigan 
ave., o godzinie 8-ej rano. Har­
cerstwo uda się w wielkim tro­
ku. Prosimy wszystkich związ­
kowców jak i przyjaciół, by się 
postarali odwiedzić Obóz. Wy­
jazd maszynami. — Za Gminę: 
Jan Kądzielawski, prezes; Sta­
nisław Łoniewski, sekr.; Wła­
dysław Jadczak, Prez. Kom. 
Harcerstwa; Józef Buchaniec, 
hufcowy; Marcin Homerc, Prez. 
Kom. Rozwoju; Helena Mickie­
wicz, Prez. Kom. Oświaty.

Kto pragnie, aby Dzień Polski na 
Polu Żołnierza sięudał, niech zaraz 
nabędzie biletyi zachęci innych, aby 
również zaraz bilety kupili. Czym 
wscześniej, tern lepiej.

ZAPROSZENIE DO WSZYSTKICH 
POLAKÓW W CHICAGO I OKOLICY

też żył, pracował i życie zakoń­
czył jego ojciec, nieodżałowa­
nej pamięci Jan Sobota. Jest — 
że tak powiemy — zrośnięty 
duszą i ciałem z tą wardą.

Na stanowisko komitymana 
26-ej wardy — jak już pisali­
śmy poprzednio — obywatel­
stwo wysuwa trustysa Dystry­
ktu Sanitarnego Józefa T. Ba­
rana. Obecny aiderman i ko- 
mityman 26-ej wardy p. Fran­
ciszek E. Konkowski postano­
wił ubiegać się o urząd sędzie­
go sądu wyższego, więc jako 
sędzia nie mógłby zajmowanych 
obecnie stanowisk piastować. 
Dlatego to jest obecnie tak wiel­
kie zainteresowanie polityką w 
26-ej wardzie, boć wskutek o- 
głoszenia kandydatury p. Kon- 
kowskiego staje na widoku 
dwie wolne, a ważne pozycje.

W sądzie wyższym są trzy 
wakansy. Na miejsca te do­
tychczas ubiegają się panowie 
Konkowski i sędzia municypal­
ny Michał Kasper.

pol-
wy-

Szanowni Bracia i Siostry!
Od Was urzędników i urzęd­

niczek w wilekiej mierze zale­
ży wszelka robota w naszej or­
ganizacji. Bez waszej współ­
pracy, to i my jako komisarze 
nic byśmy nie zdziałali.

Dlatego też zapraszamy Was 
serdecznie do zwiedzenia obo­
zu, aby tam na miejscu nara­
dzić się wspólnie nad dalszą

KAŻDY 
POTRZEBUJE 

PEP

Naj lepszy 
środek na 
niedoma­
gania żo- 
ł ą d k a 
oczy jzcza 
krew, koi 
nerwy 
Jeżeli 
Wasz ap­
tekarz nie 
ma na 
składzie 
piszcie do

OSTATNIO POLICJA POSZUKIWAŁA CARSON A ZA 
SZEREG NAPADÓW I MORDERSTWO

JA ZAHACZYŁEM O
WIĘKSZĄ RYBĘ, 
ALE UCZEKłA Ml

GMINA 34 Z. N. P.
JEDZIE DO OBOZU

ucco 
Herbolene 
w Waszej 
aptece w

$1.00 i $1.50 
butelkach

Liczna grupa obywateli- 
Związkowców z 26-ej wardy 
postanowiła wysunąć na sta­
nowisko aldermana tej wardy 
p. Aleksandra Sobotę, dyrekto­
ra Z. C. ZNP. w miejsce, jakie- 
by zostało wolne po uzyskaniu 
stanowiska sędziego sądu wyż­
szego przez obecnego kierow­
nika wardy aldermana Franci- 
zska E. Konkowskiego.

W wardzie 26-ej ma swoje 
siedziby kilka Gmin i kilkaset 
grup związkowych, więc jest 
rzeczą pewną, że głos Braci 
Związkowej ma tu wielką siłę. 
Popularny dyrektor ma też 
wielką szansę zdobycia stano­
wiska, na które go Związkowcy 
1 przyjaciele wysuwają. Dyrek­
tor Sobota mieszka w tej war­
dzie od dzieciństwa stale; tu

Pikniki
Niedziela jest dniem wypo­

czynku i rozrywki.
W lato — najlepszym miej­

scem na przepędzenie niedzieli 
jest las, park, lub ogród.

Dziesiątki towarzystw 
skich, urządza w.tym dniu 
cieczki i pikniki.

Doskonała okazja do spędze­
nia mile i wesoło dnia.

Jadąc na wycieczkę lub pik­
nik, łączy się przyjemne z poży­
tecznym.

Zamiast jechać gdzieś i dać 
zarobić obconarodowcom, lepiej 
jest stracić na zabawach towa­
rzystw polskich.

Cent pójdzie na dobrą spra­
wę.

Pieniądze zdobyte przez To­
warzystwa zawsze idą na cele 
piękne, szlachetne i pożyteczne. 
Do Lasu!

Różnego rodzaju widowiska 
i teatry, są najczęściej w rę­
kach obcych, wrogich interesom 
Polonii — ludzi.

Zamiast więc na takie wido­
wiska, lub do teatru — lepiej 
jechać na świeże powietrze na 
zabawę urządzoną przez towa­
rzystwa polskie.

I zdrowiej i pożyteczniej.
Przede wszystkim—gdzie się 

można lepiej zabawić, jak nie 
pomiędzy swoimi.

Gdzie można przyjemniej spę­
dzić czas, jak nie na łonie na­
tury.

Mieszkańcy wielkich miast— 
jeżeli już nie można inaczej po­
winni przynajmniej w niedzie­
lę uciekać jak można najdalej 
za miasto.

Uciekać do lasu, do ogrodu, 
do drzew.

Dać przynajmniej choć raz 
w tygodniu i płucom świątecz­
ny posiłek.

Wdychać całą piersią czyste 
powietrze leśne.
Dla Dzieci

Świeże leśne powietrze, szcze­
gólnie potrzebne jest dzieciom.

I gdzież radośniej i swobo­
dniej spędzą one czas, jeżeli nie 
w lesie, parku lub ogrodzie...

Las ciągnie do siebie — jako 
kolebka rodzaju ludzkiego, każ­
dego człowieka.

Wielki wpływ wywiera las na 
dzieci.

Las uszlachetnia.
Przemawia on swoim uro­

kiem do każdej duszy, a tern 
bardziej do duszy młodzieży.

Dajcie dzieciom jak najwię­
cej lasu, jak najwięcej drzew.

Każda godzina spędzona »w 
lesie, ma duże znaczenie dla 
dziecka.

Dla jego zdrowia ciała i zdro­
wia ducha.

Kto kocha kwiaty, zieleń, las 
—ten jest dobrym człowiekiem.

A kto bywa w lesie, musi się 
go nauczyć kochać.
Łatwy Dojazd

Chicago posiada podmiejskie 
okolice leśne.

Jest bogatsze pod tym wzglę­
dem od wielu wielkich miast 
amerykańskich.

Posiada i dużo parków.
Rezerwacje leśne podmiej­

skich okolic — to najlepsze 
miejsca na wycieczki niedzielne.

Na Dębowskim dokonana zo­
stała operacja wczoraj przed 
południem. Dokonał jej dr. 
Karl Meyer, superintendent 
szpitala, przy pomocy dra E. J. 
Lewis, dr. Clayton Brook, 3-ech 
intemów i sześciu pielęgniarek. 
Pomimo operacji, stan Dębow- 
skiego jest wciąż jeszcze cięż­
ki. Chory czuje się coraz bar­
dziej osłabiony. Nie pozwala 
się też teraz na odwiedzanie go 
w pokoju. Jedynie jego żona, 
pani Wanda Dębowska, odwie­
dziła go wczoraj krótko po po­
łudniu. Synowie jednak, Ligę 
Jr., lat 13, i Bobby, lat 8, nie 
mogli widzieć ojca. Dotych­
czas dano Dębowskiemu czte-

ZYGMUNT 
BASIŃSKI 

1707 oraz 1741-43 W. 47th St.
Tel. Boulevard 1751

Komisarze Zapraszają Zarządy Do Zwiedzenia Obozu 
Harcerskiego w Yorkville w Przyszłą Niedzielę

BARTEK BIEDA I KASIA
ZAPRASZAJĄ CAŁA POLONIĘ NA SWOJE 

PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE I PIKNIK 
W NIEDZIELE, 1-GO SIERPNIA, W KRAKOW GROVE

(Lake ulica, U. S. 20)
8 AKTÓW ŚMIECHU I WESOŁEJ ZABAWY

Taniec “Krakowiak” C. Solczyka i Danusi Kantorówny —’Orkiestra radiowa 
A. Łabuckiego — Kontesty walca, polki i piękności

Wstęp 35 centów — przejazd (trokami) 15 centów — Troki oczekują o 1-ej po 
południu: przy Division i Milwaukee ave.; przy 22ej i Western;

przy 39ym pl. i Kedzie; przy 47ej i Ashland 
WSZYSCY PROSZENI —- ZABAWA PEWNA. BARTUŚ POWRÓCIŁ 
Z OBJAZDU AMERYKI I CHCE SIE Z WAMI ZOBACZYĆ

Zająłby Miejsce Po Aid. F. Konkowskim, Który Ogłosił 
Kandydaturę Na Sędziego Wyższego

sprawą rozbudowy i upiększe­
nia obozu.

Wierzymy mocno, że się licz­
nie zgromadzicie, aby na łonie 
natury radzić o rozwoju naszej 
organizacji Z. N. P. i o naszej 
młodzieży tej przyszłości na­
szej. — J. Juszczyk, kom. Okrę­
gu XII-go Z. N. P.; J. K. Wie­
czorek, kom. Okręgu XIII-go Z. 
N. P. 30, 31

Gdy Władysław (Ligę) Dę- 
bowski poddany został wczoraj 
ponownej operacji dla ratowa­
nia jego zagrożongeo życia, 
szef detektywów chicagoskich 
John L. Sullivan przypomniał 
wielką usługę, jaką społeczeń­
stwu oddał bohaterski Polak 
zastrzeliwszy dwóch bandy­
tów.

Sullivan oświadczył, że jeden 
ze zbójów, którzy napadli na 
Dębowskiego, mianowicie Ge­
orge Carson alias Sharkey, któ­
remu Polak wyrwał rewolwer z 
ręki i zaczął strzelać, był her­
sztem ostatnio bardzo czynnej 
szajki bandyckiej w Chicago — 
t. zw. Bo Go Gang.

Dotychczas bardzo mało pi­
sano w gazetach o szajce Bo 
Go. Szef Sullivan oświadczył, 
że członkostwo jej było ograni­
czone tylko do tych, którzy już 
siedzieli po więzieniach. Przed 
rokiem szajka ta dokonała wie­
le napadów, przeważnie na pół­
nocnej stronie miasta. Do szaj­
ki należało dwunastu człon­
ków. Z tych, dwóch zostało 
straconych na krześle elek­
trycznym, sześciu znajduje się 
w więzieniu, jeden czeka na ka­
rę, a Carson nie żyje. Pozosta­
łych dwóch poszukuje policja 
za morderstwo.

Najgorsza Szajka.
“Była to najgorsza szajka, ja­

ka istniała w Chicago”, — po­
wiedział szef detektywów Sul­
livan. Szajka dostała swoją na­
zwę od swojej kwatery, to jest 
od Klubu Bo Go, małego szyn­
ku pn. 876 North Wells ulica. 
Szynk ten prowadził Pete Fio- 
rito, lat 35, były więzień.

“Pit” rzadko znajdował się 
na oku ludzkiem.. Siedział w 
Joliet od roku 1921 do 1923, po­
tem od roku 1928 do 1935, i 
wreszcie został tam posłany na 
dożywocie jako niepoprawny 
kryminalista.

W dniu 8-go listopada zeszłe­
go roku dwaj zbóje' zastrzelili 
policjanta Michaela Toth’a w 
polskim szynku na Town of 
Lake. Zbadano, że zabójstwa 
tego dokonali Frank (Doc) 
Whyte, lat 47, kryminalista o 
długim rekordzie i Stanisław 
Murawski, lat 37, również “re­
kordzista”. Wiedziano w biu­
rze detektywów, że obaj mieli 
łączność z szajką Bo Go. Prze­
brani detektywi udali się do 
szynku Bo Go i tam podsłucha­
li, jak “Pete” Fiorito i Muraw­
ski ułożyli napad rabunkowy 
na sklep w Pana. Po tym ra­
bunku Murawski został aresz­
towany w Nokomis, wnet też 
dostał się za kratki Whyte. O- 
baj zostali straceni za zabicie 
policjanta Toth’a. Potem przy­
szła kolej na Fiorito; drab przy­
znał się do kilku rabunków i 
został odesłany do więzineia.

“Rekordzista” Kryminalny.
Zabity przez Dębowskiego 

Carson był jednym z najgor­
szych bandytów. Operował 
przez całe dwie dekady i zna­
ny był policji ze swych wyczy­
nów kryminalnych. On i Fiori­
to należeli do starej szajki ban­
dyckiej Gloriana w latach 1918 
i 1919. Ostatnio Carson był po­
szukiwany za morderstwo.

Wczoraj Dokonano Drugiej Operacji Na Bohaterskim Po­
laku; Stan Jego Wciąż Jeszcze Ciężki

Polacy, przybywajcie!
Na Obchód Polski jubileuszowy!
Na olbrzymie, przepiękne, history­

czne przedstawienie!
Na celebrację setnej rocznicy mia­

sta Chicago i polskiego w nim by­
towania.

Zobaczenia w żywych obrazach i 
sztucznych ogniach najważniejszych 
wypadków wśród Polonii chicago­
skiej z pierwszego stulecia.

Oglądać będziecie paradę wszyst­
kich grup organizacyjnych i para­
fialnych w barwnych strojach i u- 
niformach, popisy skautów, harce­
rzy, wianków i dziatwy szkolnej, a 
także typy pierwszych i późniejszych 
imigrantów polskich.

W chronologicznym porządku 
przedstawione zostaną największe 
dzieła Polaków w Chicago łącznie 
z powstawaniem i rozwojem na­
szych organizacji, parafii, instytucji 
społecznych, interesów.

Przybywajcie wszyscy do Soldier 
Field w niedzielę, 8-go sierpnia.

Masowym wystąpieniem udowo- 
dnijmy naszą solidarność narodową.

Wspaniałym historycznym pro­
gramem wykażemy nasz ogromny 
udział w budowie, postępie i rozwo­
ju miasta Chicago.

Olbrzymią manifestacją narodową

_______________________ ___ _. 
ry transfuzje krwi, a dziś doko­
nana zostanie piąta.

Składka od Pracowników
Składki, jakie na bohater- 

. skiego Polaka rozpoczął zbie­
rać dziennik Chicago Ameri­
can, przekroczyły wczoraj su­
mę $1,500. Ostatnio napłynęła 
spora sumka od pracowników 
i pracowniczek zatrudnionych 
w biurach Związku Narodowe- 
go Polskiego. Pracownicy zło­
żyli razem $31, zaś Wydział Do­
broczynności, którego prezeską 
jest pani Franciszka Dymek, 
wiceprezeska Z. C. ZNP., wy­
asygnował $20.00.

Jeden z ofiarodawców, Carl 
A. Bromberg, 7956 S. Mary­
land ave., przysłał dajma, mó- 

• wiąc, że jest biedny i mało za­
rabia, więc tylko tyle daje, dale 
gdyby każdy obywatel w Chi­
cago złożył dziesięć centów, ze­
brałaby się piękna suma na ro­
dzinę Dębowskiego. Stowarzy­
szenie jubilerów złożyło wczo­
raj $50.00.

Powietrze tam jest zupełnie 
czyste.

Daleko czyściejsze, niż nawet 
w bardzo obszernych i pięknych 
parkach.

Do lasków tych i dojazd jest 
łatwy.

Dużo z nich znajduje się w 
pobliżu linii tramwajowych i 
autobusowych.

Nawet najuboższa rodzina, 
może się tam wybrać w niedzie­
lę.

Nie trzeba automobilu.
Rodzice — zabierajcie dzieci 

i jazda do lasku!
Na Dobry Cel

Fundusz zdobyty na zaba­
wach, przez Towarzystwa pol­
skie idzie na różnorodne cele.

Ci którzy należą do grup Z. 
N. P., najlepiej wiedzą, na co 
są potrzebne fundusze.

Trzeba pomóc choremu człon­
kowi niezamożnemu.

Nieraz takiej pomocy, za­
wdzięcza on zdrowie i życie.

Nie było na lekarza i na le­
karstwo.

Dziesięć dolarów uchwalone 
w grupie, okazały się prawdzi­
wym dobrodziejstwem.

Organizacja zajmuje się mło­
dzieżą. Jakże lepiej może być 
użyty dolar, jeżeli ’ jcl ’ 
chowawczy tej młodz?u3/.

Każdy taki dolar, to najlep­
sza w świecie inwestycja spo­
łeczna i obywatelska.

Taką inwestycą w grupach Z. 
N. P. — jest użyty dolar na 
Harcerstwo.

Na to nigdy nie powinien być 
za wielki wydatek!

Największy bowiem nawet 
wydatek na tego rodzaju rzecz, 
jak wychowanie młodzieży -— 
jest zawsze za mały.

Jest zresztą setki innych po­
dobnie korzystnych i szlachet­
nych celów, na które idą fundu­
sze zdobyte z zabaw przez to­
warzystwa.

To też udzielanie poparcia to- 
warzystom jest obywatelskim 
obowiązkiem. •

FIRE SALE! 
OGNIOWA WYPRZEDAŻ! 
100,000 Mebli 
Ceny bajecznie niskie! Dobrocią 

i cenami bijemy wszystkie 
składy!

MEBLE GWARANTOWANE!
Meble do parloru, do jadalni, do sy­
pialni, na porcze . . . Biedny 1 bo­
gaty znajdzie WIELKI WYBÓR! 
Piece gazowe, ogrzewacze olejowe ze 
wszystkich kompanii — Dywany, ce­
raty, elektryczne lodownie, radja, 
maszyny do prania — wszystko. Nie 
uwierzycie, dopóki sami osobiście na 

własne oczy nie zobaczycie.

Dyr. A. Sobota Wysuwany Przez Związ­
kowców Na Aldermana 26-ej Wardy

Apel Komisarzy Do Urzędników Gmin 
i Grup w Okręgach XII i XIII Zw. N. P.

pszenicy. Rozkoszujcie się z 
Kellogg's PEP 30% Bran Flakes 
na śniadanie. Zawsze świeże 
jakby z pieca i gotowe do je­
dzenia. Zawsze smaczne. Pełne 
wyborności najlepszych ziaren 
natury. Zawierają otręb, aby te 
łagodnie przeczyszczały.

Sprzedawane we wszystkich 
groserniach. Podane we wszyst­
kich restauracjach i wagonach 
jadalnych. Wyrabiane przez 
Kellogg w Battle Creek.

PEP
30% BRAN FLAKES

Zabity Przez Dębowskiego Bandyta Był 
Hersztem Najgorszej w Chicago Szajki

| Z WYDZIAŁU KOBIET 
OKREGUJIL Z. N. P.
Posiedzenie Wydziału Kobiet 

Okręgu Xllgo ZNP., odbędzie 
się we wtorek, 3-go sierpnia, o j 
godzinie 2-ej po południu, w 
sali posiedzeń pn. 1200 N. Ash­
land ul., na jakiem obecność 
wszystkich pań dyrektorek jest 
obowiązkowa. — M. Majka, ko- 
misarka-prezeska; A. Malisze­
wska, sekretarka. 30, 31, 2

OD JUTRA PŁACIMY ZA 
MLEKO CENTA WIĘCEJ

wheat
Zaopatrzcie 
się w energję 
ze smaczną 
porcją po­
żywnych ca­
łych ziaren

I I
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Odżyła Legenda, że MARSZAŁEK NEY
NIE ZOSTAŁ ROZSTRZELANY

Benjamina Rogersa, u której mieszkał 
twierdziła, że pisał on i otrzymywał 
dużo listów. Opowiadał o bitwach, ja­
kie przechodził w Europie i pewny był, 
że Napoleon wróci do Francji. Gdy 
wreszcie przeczytał w pismach o śmier­
ci Napoleona, upadł zemdlony. Następ­
nego dnia rano znaleziono go zakrwa­
wionego w łóżku. Chciał on odebrać 
sobie życie.

Podczas swego długiego jeszcze ży­
cia — kiedyś wielki żołnierz, a potem 
wygnaniec nauczyciel cierpiał na ha­
lucynacje. Styl jego pisma był bar­
dzo charakterystyczny. Obecnie odnale­
zione zostały jego niektóre rękopisy, 
które mogą właśnie służyć za dowody. 
Autor wydanej książki — Blythe, wrę­
czył ekspertom pisane ręką marszałka 
Ney’a i pisane przez Peter Stuarta 
Ney’a. Eksperci skarbu Stanów Zjed­
noczonych wydali opinię, że dokumen­
ty te pisane były jedną i tą samą ręką.

Umarł on w roku 1846 i pochowany 
został na miejscowym cmentarzu. Au­
tor Bluthe twierdzi, że dowody jakie 
popierają kursującą legendę są tego ro­
dzaju, że warto aby się zająć docho­
dzeniem w tej sprawie.

Na podstawie historii został on rze­
czywiście rozstrzelany, a na podstawie 
legendy — nie. Legenda mówi, że ksią­
żę Wellington wiedział o planie urato­
wania życia Ney’owi i że w tajemnicy 
pozwolił na jego wykonanie. Oto jak 
podług podania miało się to stać.

Ney’owi dano mały woreczek czer­
wonego płynu, który on ukrył na pier­
siach. Gdy stanął na miejscu kaźni, 
zwrócił się do żołnierzy z prośbą, aby 
nie mierzyli w głowę i nie zniekształcili 
mu twarzy, lecz aby mierzyli w piersi 
w okolicę serca. Poczem odchylił gło­
wę w tył i z wyprężoną piersią oczeki­
wał śmierci.

Rozległa się komenda i suchy trzask 
wystrzałów karabinowych. Nie wiedzie­
li jednak żołnierze, że w nabojach nie 
było kul. Po wystrzale Ney złapał się 
za pierś i ręką zgniótł woreczek z czer­
woną cieczą. Gdy upadł na ziemię, na 
piersiach ukazała się czerwona plama 
i żołnierze w przekonaniu, że został 
zabity — odmaszerowali, a oficer, któ­
ry zajmował się wykonaniem egzekucji, 
pochylił się nad zwłokami i również 
będąc pewny, że Ney nie żyje, pozwolił 

Nie chciał przepaski na oczy, lecz 
patrzał śmiało w oczy żołnierzy ska­
zany na śmierć wysoki mężczyzna, 
gdy padła salwa, złapał się ręką za 

pierś.

przyjaciołom rozstrzelonego, zabrać je 
ze sobą.

TAK mówi legenda, dodając, że Ney 
został następnie wywieziony z Pa­

ryża przez przyjaciół, i w Bordeaux 
wsiadł na okręt pod przybranym na­
zwiskiem. W 35 dni później wylądował 
on w Charlestown, S. C.

W roku 1819, francuski emigrant na­
zwiskiem Peter Stuart N'ey, zjawił się 
w Cheraw, S. C. Nie chciał on mówić 
wiele o swej przeszłości. Zaznaczył je­
dynie, że jest on byłym żołnierzem 
z armii Napoleona i że opuścił Francję 
z przyczyn politycznych. Był on wy­
kształconym człowiekiem i w miejsco­
wości tej otworzył szkołę.

Mijały lata. Rodzina pułkownika

Tak wyglądał Marszałek Francji Ney, 
gdy był on najwierniejszym pomoc­

nikiem Napoleona.

Ney: A Dual Life,” wydanej przez 
firmę Stackpole Sons.

Na podstawie tych dowodów — któ­
re jak przyznaje autor, nie są stwier­
dzone, ale mogą być nimi w najbliższej 
przyszłości — Marszałek Ney rzeczy­
wiście uniknął śmierci i następnie wy­
emigrował do Ameryki, i tu po przyby­
ciu nazwał się Peter Stuart Ney i po­
święcił się zawodowi nauczycielskiemu 
w powiatach Piedmontu Carolina. Przez 
ćwierć wieku podawał się on za Ame­
rykanina i dopiero na łożu śmierci dźwi­
gnąwszy głowę, powiedział:

“Nie chcę umrzeć z kłamstwem na 
ustach, jestem Ney, marszałek Fran­
cji”.

Dla sprawiedliwości należy dodać, że 
jeden z historyków, który już badał 
wersje o uratowaniu się Ney’a, nazwał 
je fałszywymi. Twierdzi on, że śmierć 
Ney’a w Paryżu jest stwierdzona i że 
Amerykanin Peter Stuart Ney, był 
młodszym od francuskiego marszałka 
Ney’a.

Syn zwykłego sierżanta — Michel 
Ney, szybko awansował do najwyż­
szych godności w Armii francuskiej. 
Podczas rewolucji został zamianowany 
kapitanem regularnym armii, a gdy 
niedługo potem Napoleon stanął na cze­
le wojsk francuskich i stawił czoło 
armiom połowy Europy, Ney został 
marszałkiem i drugim po Bonapartym 
wodzem.

Waterloo Napoleona, było jednocze­
śnie i Ney’a. Został on oddany pod 
sąd i skazany na rozstrzelanie.

Grób, w któ­
rym został po­
chowany Peter 
Stuart Ney, na 
c m e n t a r zu 
presbiteriań- 
skim w Third 
Creek w po- 
b 1 i ż u miasta 
Salisbury, 

N. C.

W'NIU 7-go grudnia, 1815 r. 
w ogrodzie Luxemburskim 
w Paryżu stał pluton żoł­
nierzy. Był to wczesny, 

mglisty poranek zimowy, tak mrocz­
ny, jak i dzieło, jakiego mieli dokonać 
stojący z bronią u nogi żołnierze.

Naprzeciw nich stał pod murem wy­
soki człowiek z twarzą ku nim zwró­
coną w czarnym surducie w spodniach 
sięgających do kolan i stylowych pan­
toflach z kokardą. Podniesioną do pier­
si ręką dał odmowny znak oficerowi, 
który mu ofiarował przepaskę na oczy. 
Stał dumnie wyprostowany z piersią 
wysuniętą naprzód.

Krótka komenda dowodzącego ofice­
ra. Rozległ się trzask muszkietów w 
rękach żołnierzy. Wyciągnęły się lufy 
muszkietów w stronę stojącego mężczy­
zny, który bez lęku spoglądał w ich 
otwory. Druga komenda. Krótką jak­
by urwana salwa. Stojący zachwiał się 
i padł na ziemię. Na piersiach ukaza­
ła się czerwmna plama krwi.

Michel Ney, jeden" z marszałków Na­
poleona przestał żyć. Egzekucja wyko­
naną została podług reguł sądu wojen­
nego, po upadku i wygnaniu z kraju 

" Bonapartego.
Ale każdy fakt może być tematem 

do legendy. Człowiek skazany na śmierć 
nad którym odbyła się egzekucja i któ­
ry złożony do trumny, pochowany zo­
stał zdała od miejsca egzekucji . . . czy 
nie może służyć za podstawę do podań 
fantastycznych ? ...

Legendą taką dla weteranów armii 
napoleońskich, którzy szli prowadzeni 
przez marszałka Ney’a, w dalekie mar­
sze, których on prowadził do wielu bi­
tew i wielu zwycięstw — jest śmierć 
ulubionego wodza. Z ust do ust — szła 
pomiędzy nimi wersja, że marszałek 
nie .został zabity, że żyje, że udało mu 
się zbiedz z Francji, przy pomocy wpły­
wowych ludzi, że przytułek znalazł po 
drugiej stronie oceanu, w dalekiej 
Ameryce.

Na starym cmentarzu presbiteriań- 
skim w Third Creek, w pobliżu miasta 
Salisbury, North Carolina, leży płaski, 
mchem pokryty — stary głaz cmen­
tarny na grobie nauczyciela wiejskiego, 
który umarł dawno, bo w roku 1846, 
położony przez mieszkańców tej miej­
scowości. Gdyby grób, który kryje ten 
głaz można otworzyć, możnaby może 
znaleźć dowód na poparcie legendy, że 
czt wiek pochowany w tym grobie — 
to był nie kto inny, lecz właśnie mar- 

dek Ney.
aOWODY na poparcie tej starej 

• ‘ wersji, zgromadził ostatnio Le- 
Gctte Blythe, dziennikarz z North Ca- 

la, w książce pod tytułem “Marshal 
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FRANCISZEK OLECHNOWICZ

PRAWDA O SOWIETACH £~
(Ciąg dalszy)

Wierzą w amnestie, które nigdy nie 
dotyczą najbardziej na nie liczących, 
wierzą w odmianę kodeksu karnego, 
według którego największym wymia­
rem kary ma być rzekomo termin pię­
cioletni, wierzą w ogóle w zmianę po­
lityki karnej Sowietów, a tymczasem 
rok za rokiem płynie nieskończona fala 
więźniów, kończy się jedna “piatiletka”, 
zaczyna druga; odbywa się likwidacja 
klas społecznych, — a więc nowe ty­
siączne zastępy chłopów (“kułaków”) 
jadą do obozów koncentracyjnych, a 
naiwni wierzą złudnym nadziejom....

Humor kazamatów.

Myliłby się ten, kto by przypuszczał, 
że za kratą stale rozlega się jęk i zgrzy­
tanie zębów, że beznadziejna rozpacz 
wyryta jest na twarzach uwięzionych, 
że dowcip, humor, beztroska piosenka 
nie rozlega się nigdy w miejscach kaźni. 
Człowiek tak prędko przystosowuje się 
do nowych, nienormalnych warunków 
życia, wrodzona człowiekowi potrzeba 
śmiechu tak bezwzględnie dopomina się 
o swoje prawa, że nawet ci, którym na 
jutro los gotuje uciążliwą wędrówkę 
etapem na wyspę sołowiecką, którzy 
wzięli na zawsze rozbrat z normalnym 
życiem, którzy nie ujrzą już nigdy 
swych bliskich, ci nawet, którzy jutro 
ze związanymi rękami i zakneblowa­
nymi ustami pojadą na miejsce kaźni, 
gdzie ich czeka kula naganu, dziś bez­
trosko nieraz sobie przyśpiewują.

Szczerym beztroskim humorem tchną 
słowa aforyzmu, który, powinien byc 
wypisany nad więzieniem sowieckim:

Wchodiaszczyj — nie grusti, 
uchodziaszczyj — nie radujsia. 
(Wchodzący — niech się nie smuci, 
Wychodzący—niech się nie cieszy).

Istotnie mało powodów do radości ma 
obywatel sowiecki, wychodząc z więzie­
nia na “wolność”, która jest też swego 
rodzaju więzieniem, gdzie myśl nie ma 
prawa śmielszego polotu, gdzie ludzkie 
życie nie może wyjść poza narzucony 
z góry szablon, gdzie na każdym kroku 
czyha nań czekista lub seksot (“sekret- 
nyj sotrudnik”) by dzięki fałszywemu 
doniesieniu znów wtrącić go do zaplus- 
kwionej celi na brudne prycze, by znów 
tam rozpoczynał swoją kalwarię na no­
wo.

— Obywatelu! Przyznajcie się, GPU 
wszak wszystko wie doskonale, prag­
niemy tylko, byście szczerym przyzna­
niem się do winy, ulżyli swemu lo­
sowi....

I ludzie z kroplami potu aa czole, 
z szarpanymi od badań nerwami, z o- 
błędnym ze strachu wzrokiem przyzna­
ją się do win nie popełnionych (“by 
ulżyć swemu losowi”), a po powrocie 
z badania do celi wraz z innymi wpada­

ją w humor szubieniczy, śpiewają, do­
wcipkują.

Więźniowie kryminalni, oczywiście, 
czują się w więzieniu o wiele lepiej od 
politycznych. Dla nich więzienie nie jest 
połączone z przeżyciami tragicznymi, 
lecz jest jednym z etapów ich życia. 
Są też pełni humoru, który cechuje ja­
kaś dzika chęć pastwienia się nad bliź­
nimi. Każdy żart lub zabawa połączona 
jest ze znęcaniem się fizycznym nad 
swoim towarzyszem. Dowcipu w tym 
mało.

Na przykład gra więzienna, tzw. 
“grzebanie baby”, polega li tylko na 
tym, że jednego (ofiarę) kładą na po­
dłodze, inni zaś biją go skręconymi rę­
cznikami. Gra “rower” polega na tym, 
że śpiącemu wkładają między palce nóg 
kawałki papieru i zapalają je. Ofiara 
pod wpływem bólu zaczyna odruchowo 
wykonywać nogami ruchy podobne do 
ruchów jadącego na rowerze cyklisty. 
Zdarza się nieraz, że ofiarę takiej zaba­
wy wśród ogólnej wesołości odwożą, do 
szpitala z poparzonymi nogami. Gra pod 
nazwą ‘ wybory starosty” jest bardziej 
skomplikowana. Jeden z uczestników 
obnaża swe ręce po łokcie, składa ja 
w ten sposób, że łokcie stykają się ze so­
bą, a dłonie również. Pomiędzy złożone 
w ten sposób ręce wtykają mu papiero­
we zwinięte w tubkę “losy”. “Wybor­
com” kolejno zawiązują oczy, ręce za­
kładają za plecy i każdy z nich zbliża 
się do trzymającego “losy”, starając się 
zębami wyciągnąć tubkę z zaciśniętych 
rąk. Oczywiście za każdym razem los 
jest pusty.

Gdy przychodzi kolej na “ofiarę” — 
rola trzymającego “losy” między obna­
żonymi rękami jest już skończona. Na 
jego miejsce szybko staje nowy uczest­
nik gry, obnażając.... dolną część swego 
ciała. “Ofiara” z zawiązanymi oczami, 
nie przypuszczając podstępu, długo po­
szukuje ustami rzekomego “losu”, aż 
wreszcie oczy jej odwiązują — i wtedy 
dopiero spostrzega, że.... stała się ofiarą 
złośliwego żartu.

Jest cały szereg innych “zabaw” po- 
—dobnego rodzaju, lecz pióro moje zbyt 
jest nieudolne, by opisać je, nie obraża­
jąc wstydliwości czytelnika. Wolę prze­
to o nich zamilczeć.

Najczęściej obiektem tego rodzaju 
naigrywań są nowicjusze w więzieniu. 
I biada takiemu nowicjuszowi, jeżeli 
trafi do celi, gdzie większość stanowią 
kryminaliści. Będzie musiał kielich go­
ryczy swego nowicjatu wysączyć do 
dna.

Sprawiedliwość wymaga zaznaczyć, 
że nieraz i więźniowie polityczni tzw. 
ka-erzy, również przyjmują udział w 
takich “zabawach”.

Humor się przejawia i w swoistym 
przemianowaniu wyroku śmierci. Za­
miast być skazanym na śmierć — w ję­

zyku więziennym używa się określenia: 
pojechać na badanie do Dzierżyńskiego, 
lub: przejechać się na księżyc. W Miń­
sku mówiono: pojechać na Komarówkę 
(las pod Mińskiem) lub: otrzymać w 
darze 3 zołotniki (tyle bowiem waży 
kula naganu).

Nawet w obliczu tak wielkiej tajem­
nicy, jaką jest śmierć, humor szubieni­
czy szczery swe spróchniałe zęby. Hu­
mor czarownic średniowiecza, które 
z histerycznym śmiechem szły na stos....

* * * z ✓
Raz do roku, w jesieni przyjeżdżała 

na Solówki komisja z Moskwy, składa­
jąca się z dygnitarzy OGPU, mająca za 
zadanie przeglądanie spraw, charakte­
rystyk więźniów, zmniejszanie termi­
nu kary.

Na program uroczystości, którymi fe­
towano komisję, składało się również 
przedstawienie w teatrze sołowickim.

Literatów u nas też było nie brak. 
Literaci otrzymali zamówienie napisa­
nia na przyjęcie komisji specjalnego 
revue sołowieckiego.

Wr. 1928 było wystawione na scenie 
teatru sołowieckiego revue pt. “Gienie- 
ralnaja powierka” (Apel generalny) 
pióra jednego z utalentowanych litera­
tów, więzionych w obozie sołowieckim. 
Chociaż głównym tematem dowcipów 
autora było samobiczowanie się, to jest 
wystawianie w niekorzystnym świetle 
swych towarzyszy-więźniów politycz­
nych, udało się autorowi przemycić i 
parę kupletów, ironicznie traktujących 
stosunki obozowe:

Oto przykład:
Choroszi po wiesnie komary, 
Czudien wid ot Siekirnoj gory. 
A ot raźnych udarnych rabot 
Zdorowiejet wiesołyj naród. 

Refren:
Tlech, kto nagradił nas Solówkami, 
Prosim, pryjezżajtie siuda sami. 
Posiditie zdzieś godoczkow 

tri ił piat’
Budiete z wostorgom wspominał...1)

1) Miłe są komary na wiosnę.
Przepiękny jest widok z góry Siekirnej.
A od różnych robót udarnych. 
Staje się zdrowszym lud wesoły.

REFREN:
Tych, którzy nagrodzili nas Solówkami, 
Prosimy, przybywajcie do nas sami, 
Posiedźcie tu latek trzy lub pięć, — 
Będziecie z zachwytem wspominali.

Potentaci z GPU siedzeli w pierw­
szych rzędach i słuchając dowcipów i 
słów kupletu, trzęśli brzuchami ze 
śmiechu.

A aktorzy, występujący przed “do­
stojną” publicznością, mieli tylko jedną 
myśl: byle się przypodobać potentatom, 
byle zwrócić na siebie łaskawą uwagę, 
a może uda się otrzymać skreślenie choć 
jednego roku ciężkiej niewoli!

Niestety, w chwili, gdy się trzęsły 
od dobrotliwego śmiechu brzuchy tych, 
którzy “nagrodzili nas Solówkami”, 
sprawa już była przesądzona, lista pod­
pisana, losy rozstrzygnięte.

Ileż zawiedzonych nadziei, ileż roz­
czarowań!

A gdy statek wiózł komisję ku lądo­
wi, w niejednej celi, w niejednej rocie 
powtarzano półgłosem usłyszany ze sce­
ny śpiew:

Posiditie zdieś godoczkow tri ił piat”
Budiete z wostorgom wspominat”.... 

śpiewaliśmy, śmieliśmy się.... przez 
łzy. W słowach tych brzmiała bezsilna 
wściekłość niewolnika, któremu władca 
kazał siebie bawić.

Epidemia tyfusu.
Codziennie statek “Gleb Bokij” holo-. 

wał olbrzymią barkę nazwaną od imie­
nia znanej komunistki niemieckiej 
“Klarą Cetkin”. Codziennie przybywa­
ły z lądu coraz to nowe partie aresztan- 
tów. Codziennie na pokładzie i pod po­
kładem “Gleba” i “Klary” setki no­
wych więźniów jechało po swój strasz­
ny los.

Te nowe kohorty skazanych na za­
gładę stopniowo wsiąkały w różne filie 
obozu na wyspie sołowieckiej. Nim zaś 
nastąpi odpowiednia segregacja, musia- 
ły odbywać kwarantannę w centrum 
życia sołowieckiego w Kremlu, bądź w 
pobliżu. Przeznaczona na ten cel 13 
kompania, mieszcząca się w murach b. 
cerkwi Preobrażeńskiej, już była prze­

Kontrola na dworcu cranicr.nym

ludniona, liczyła bowiem z górą 1,000 
osób. Ludzie spali na pryczach, pod pry­
czami, gdzie się dało, jak to się mówi, 
jak śledzie w beczce. Nowych przyby­
wających zaczęto lokować w pustych 
stajniach i chlewach “Sielchozu” (gos­
podarstwa rolnego). Tutaj w gnoju, wil­
goci, na cuchnącej słomie, w niemniej- 
szej ciasnocie leżeli obok siebie złodzie­
jaszek i profesor, “chleborób” ze wsi i 
były dygnitarz carskich czasów. Wszy 
niezliczonym mrowiem pokrywały cia­
ła tych wynędzniałych postaci.

Jesienią r. 1929 pewnego dnia rozeszła 
się pogłoska szeptem powtarzana z ust 
do ust, gdyż o tym głośno mówić na ra­
zie nie było wolno, że w stajniach “Siel­
chozu” były wypadki tyfusu plamiste­
go. Niebawem szpital sołowiecki został 
przeludniony. Zajęto pod szpitale pro­
wizoryczne inne ubikacje. W parę* ty­
godni potem zamknięto teatr, a wido­
wnię i foyer zaludniły tapczany z cho­
rymi. Wkrótce wstrzymano roboty na 
przedsiębiorstwach, skupiających więk­
sze rzesze pracujących. Następnie 
wzbroniono przechodzenie z kompanii 
do kompanii. Celę, w której ktoś za­
chorował, po przetranslokowaniu cho­
rego do szpitala, zamykano na klucz i 
wszyscy jej mieszkańcy w ten sposób 
odbywali dwutygodniową kwarantan­
nę. Obiady przynosił z kuchni dyżurny.

Wstrzymano przewożenie z lądu no­
wych partyj więźniów.

“Bratskija mogiły” na cmentarzu już 
dawno nie były w stanie pomieścić ob­
fitego żniwa śmierci. W pobliskim lesie 
kopano doły, do których codziennie rzu­
cano po kilkadziesiąt trupów. Na szczęś­
cie nastały mrozy i zapobiegły rozkła­
dowi ciał. W piwnicach szpitala leżały 
stosy wyrzucanych codziennie z sal 
szpitalnych trupów, czekając swej ko­
lejki na pogrzeb. Zmarłym zawieszano 
na szyi drewniane tabliczki z imieniem 
i nazwiskiem. Rychło jednak zarzucono 
też sposób prowadzenia ewidencji zmar­
łych i sanitariusz, zwilżywszy brzuch 
trupa mokrą szmatą, wypisywał na cie­
le nazwisko ołówkiem chemicznym. Sa­
nitariusze również zapadali na tyfus i 
marli na równi z innymi. Sanitariuszow 
werbowano na ochotnika, kusząc ich 
dobrymi warunkami.

Epidemia objęła całą wyspę, z filii, 
które pod względem sanitarnym były 
jeszcze w gorszych warunkach niż 
Kreml, dochodziły nas wieści o nieby­
wałych rozmiarach katastrofy. Nawiga­
cja się skończyła. Lody skuły morze na 
pół roku.

Zaczęto stosować radykalne środki. 
Całe kompanie kolejno wyrzucono ze 
wszystkimi rzeczami i z pryczami na 
śnieg. Szorowano prycze, oparzano je 
wrzątkiem. Dezynfekowano i myto cele.

Co tydzień gnano ludzi do łaźni, a u- 
brania oddawano do dezynfekcji. Za­
prowadzono przymusowe strzyżenie 
więźniów na całym ciele. W łaźni za­
częto wydawać czystą bieliznę rządo­
wą. Zorganizowano tzw. “trójki sanitar­
ne”, które rewidowały kompanie pod 
względem sanitarnym i, w razie wy­
krycia wszy u któregoś z więźniów, ca­
łą kompanię bez zwykłej kolejności pę­
dzono do łaźni, a ubrania odsyłano do 
dezynfekcji.

Wreszcie w lutym następnego roku, 
epidemia tyfusu zmniejszywszy o poło­
wę liczbę mieszkańców Solówek, zaczę­
ła się zmniejszać, aż na wiosnę ustała 
zupełnie.

Komisja z Moskwy.

Już przyleciały mewy — zwiastuny 
wiosny i krzykiem swym napełniały po­
wietrze, lecz morze dokoła wyspy na­
szej stało jeszcze skute lodem.

Ciepłe tchnienia Golfstromu posu­
wały jednak coraz bardziej zbliżające 
się ku nam ciemne pasmo wody, ogoło­
conej już z lodu. Ciemne pasmo się zbli­
żało z każdym dniem, a z nim w naszych 
sercach budziła się radość rychłego na­
wiązania komunikacji ze światem. 
Znów ruszą ku nam statki z Kiemi — 
najbliższego portu na przeciwległym lą­
dzie, znów ujrzymy nowych towarzy­
szy niewoli, znów zaczną przybywać 
krewni, by otrzymać kilkudniowe wi­
dzenie ze swymi bliskimi — uwięzio­
nymi.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Transporty Krwś Ludzkiej Są 
Wysyłane ze Szwajcarii 

do Hiszpanii
z Warszawy

.V»W.".W.W.".W.WJW.VAW.W.W.*.W.

Do swego bratanka Dzioła w Chicago
Wynaleziono Sposób Utrzymania Krwi w Stanie 
Płynnym i Świeżym w Ciągu Trzech Tygodni

Warszawa w lipcu 1937 r.
Kochany Bratanku!

W Genewie powstało wiel­
kie dzieło, świadczące, iż ha­
sło pomocy człowiekowi cier­
piącemu nie stało się nawet 
w dzisiejszej Europie tylko pu­
stym pozbawionym treści fra­
zesem.

Chirurg szwajcarski dr. Ro­
ger Fischer, lekarz naczelny 
jednej z klinik w Genewie, 
powrócił niedawno z frontu 
hiszpańskiego. Dr. Fischer stał 
na cvele ambulansu szwajcar­
skiego, który uformował się ze 
składek, samorzutnie przez lu­
dzi dobrej woli i wyjechał do 
Aragonii, by nieść pomoc ran­
nym. Poza licznymi wizjami 
okropności wojny domowej 
nędzy, głodu i zniszczenia, dr. 
Fischer przywiózł ze sobą wi­
zję, może dlań jako dla chirur­
ga, najokropniejszą: oto wi­
dział setki tysięcy nawet lu­
dzi, rannych z obu stron, któ­
rzy umierali w szpitalach, am­
bulansach i prowizorycznych 
barakach tylko dla tego, że u- 
tracili wiele krwi i że nie było 
skąd im dostarczyć nowej 
krwi. Transfuzja krwi urato- 

. taby bardzo wielu rannych, 
jacy przewinęli się przez am­
bulans dr. Fischera, nie było 
jednak źródła, z którego moż­
na było czerpać owej życio­
dajnej krwi. Mężczyźni zdro­
wi byli na froncie, ci co pozo­
stali w domu, lub kobiety — 
byli słabi i nieodżywiani; krwi 
od nich nie można było po­
brać.

Po powrocie do Genewy chi­
rurg szwajcarski niezwłocznie 
wprowadził w czyn inicjaty­
wę, którą powziął był jeszcze 
w Hiszpanii. Postanowił ze 
swego rodzinnego kraju 
prżyjść z pomocą nieszczęśli­
wym rannym w Hiszpanii, u- 
umierającym z braku krwi. 
Powziął myśl transportowania 
krwi ze Szwajcarii do Hiszpa­
nii.

Tak postanowiona sprawa 
wyłoniła zagadnienie niezwy­

kle trudne. Transfuzja krwi 
odbywa się w normalnych wa­
runkach z jednego stołu ope­
racyjnego do drugiego. Krew 
ludzka udaje się utrzymać w 
świeżym stanie najwyżej kil­
ka godzin. Tutaj zaś trzeba 
było godzin kilkunastu, a na­
wet kilkudziesięciu, nim krew, 
pobrana nad brzegami Lema- 
nu, dostałaby się nad brzegi 
rzeki Zanzanares.

W obliczu tego wielkiego 
szkopułu — uczeni genewscy 
rozpoczęli szereg doświadczeń 
i badań nad sposobem zacho­
wania krwi w świeżości. Po­
trzeba jest często matką wy­
nalazków. Tak było i tym ra­
zem. W Genewie została wy­
pracowana metoda, umożliwia­
jąca utrzymanie krwi ludzkiej 
w zupełnej świeżości w ciągu 
trzech tygodni.

Wynalazek pracowni dr. Fi­
schera został zbadany przez 
Międzynarodową Centralę Sa­
nitarną z siedzibą w Genewie. 
Ukazały się następnie ogłosze­
nia we wszystkich pismach 
szwajcarskich o poszukiwaniu 
krwiodawców. Ogłoszenie za­
wierało adnotację, że chodzi o 
rannych na polu walk w Hisz­
panii i że dostawa krwi nie 
sprzeciwia się uchwałom o nie­
interwencji.

Ogłoszenie miało ten sku­
tek, że do kliniki dr. Fishera 
zgłosiło się ludzi o wiele wię­
cej, niż ich sam lekarz naczel­
ny i jego asystenci mogli ob­
służyć. Trzeba było wciągnąć 
do tej pracy klinikę w Lozan­
nie.

Wynalazek konserwowania 
krwi ludzkiej, powstały na tle 
pomocy dla rannych w Hiszpa­
nii — stanie się wkrótce do­
brodziejstwem dla wszystkich 
chorych we wszystkich wiel­
kich szpitalach świata. Za po­
mocą pewnego rodzaju apara­
tu chłodzącego krew utrzymu­
je się w stanie świeżym przy 
temperaturze około 4—5 stop­

Rzeźby Twarzy Prezydentów Na Górze Rushmore

y
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Pod kierownictwem znanego rzeźbiarza Gutzona Borgluma, fachowi 
pracownicy rzeźbią obecnie twarz prezydenta Theodora Roosevelta na 
skalistej górze Rushmore w South Dakota. Na górze tej wykończono już 
rzeźby, przedstawiające twarze prezydentów: G. Washingtona, Abraha­
ma Lincolna i Thomasa Jefersona.

ni poniżej zera. Pobierana jest 
tylko krew z t. zw. grupy 4-ej 
nadającej się do wszystkich 
organizmów.

Dawcy krwi rekrutują się 
ze wszystkich sfer społecz­
nych. Pracownicy sekretaria­
tu Ligi Narodów, młodzież u- 
niwersytecka, robotnicy i u- 
rzędnicy prywatni pospieszyli 
z daniną najdroższą, jaką czło­
wiek może złożyć cierpiącemu 
bliźniemu: z daniną swej krwi. 
Krwiodawcy nie pobierają ża­
dnego wynagrodzenia.

Jeden z pokoi pracowni do­
ktora Fischera został przeob­
rażony na rodzaj biura wysył­
kowego. Na wielkich stołach 
leżą wydrukowane już kartki 
z takim napisem:

Wysyłający: Dr. Fischer, 
15, avenue de Champel, Gene­
wa.

Adres: Służba Zdrowia, Bar­
celona, Dr. Cappo.

Przesyłka wolna od cła.
Zawartość: Krew ludzka.
Transporty przewożą samo­

loty Towarzystwa Air - Fran­
ce.

Krew wysyłana jest do kra­
ju, który pławi się we krwi, a 
któremu jej brak . . .

Istnieje zakaz wysyłania o- 
chotników do Hiszpanii. Nie 
wolno poza Pireneje przewo­
zić broni, ani amunicji. Wol­
no jednak — i w tym leży 
symbol dowieczny — przewo­
zić krew. Dla krwi nie ma 
granic. Krew po przez granice 
ludzi jednoczy i niestety w 
dzisiejszym świecie wypaczo­
nym, częściej jeszcze rozdzie­
la.

W pierwszych słowach mo­
jego listu donoszę Ci, że upały 
u nas w Warszawie panują jak 
jasny gwint, a ludzie porusza­
ją się, niby muchy w ukropie. 
Poprostu mamy w tym roku 
wyjątkowy urodzaj na upały. 
Nic, tylko pić napoje chłodzą­
ce, wachlować się i wystawiać 
twarz do wiatru. Ale wiatru 
— ani na lekarstwo. Czysta 
Afryka.

Wczoraj, proszę Ciebie, wy­
szedłem sobie na ulicę, ledwo 
się z gorąca poruszam, aż tu 
słyszę, że mnie ktoś woła po 
imieniu. Odwracam głowę i 
widzę Wuja Pawła, który jak 
Ci wiadomo, wyemigrował za 
Ocean, jeszcze nim Tyś, smy­
ku na świat przyszedł. Jak Go 
zobaczyłem, aż oczy ze zdu­
mienia przetarłem, bo prędzej- 
bym się nagłego mrozu spo­
dziewał, niż jego.

— Paweł! — wołam i ści­
skam Go — Kopę lat! Skądeś 
się tu wziął w Warszawie?!

— Dwie kopy! — odpowia­
da Wuj ze śmiechem — A 
przyjechałem wczoraj z wycie­
czką na tydzień i właśnie wy­
bierałem się, żeby ciebie od­
szukać. Zejdźmy jednak tu 
gdzie nabok, bo tak stanęli­
śmy, że aż gapią się na nas.

— Słuszna racja! — przy­
taknąłem — wstąpmy do ja­
kiego lokalu, to sobie pogada­
my, a potem zapraszam Cię do 
mnie do domu na obiad. Wzię­
liśmy się, proszę Ciebie, pod 
ręce i ruszyliśmy w poszuki­
waniu cukierni.

— Ale upał straszliwy! — 
westchnął Wuj.

Ta Najpiękniejsza

Czy ziemia polska piękna? O, trzeba 
W maju zdjąć tęczę z jasnego nieba 
I ros brylanty zebrać błyszczące 
O wschodzie słonka na polskiej łące 
I ten przecudny odblask zieleni, 
Co się przegląda w srebrze strumieni, 
Purpurę zorzy wziąć, kwiatów krocie 
Skąpanych w letnim, słonecznym zlocie, 
Z barw tych kobierzec taki się stworzy, 
Że godzien legnąć pod stopy boże.

Skąd w ziemi polskiej tyle uroku, 
Że Bóg w nią chętnie patrzy z obłoków?

Spójrz na te jasne brzozy szumiące. 
One wyrosły z serc pałających 
Co ukochały swój kraj nad miarę 
I legły cicho wśród grudy szarej. 
Posłuchaj co dąb szemrze wyniosły: 
Czyjeś szlachetne myśli w nim wzrosły, 
Święte porywy, wielkie pragnienia 
Żyją wplątane w dębu korzeniach. 
Tak wśród gałęzi, wśród mchu, kamienia, 
Żyją i krążą cząstki istnienia 
Tych, co w dziedzictwo ziemię tą wzięli, 
Dla niej walczyli, dla niej cierpieli.

Kwiaty i zboża na polskiej roli 
Wzrastają z polskiej pracy i doli 
I w cichych polnych i leśnych szumach 
Dźwięczy serdeczna polska zaduma.
I choć z najdalsza, choć z krańców świata 
Myśl do tej ziemi zawsze ulata, 
Bo Ona echem wspomnień owiana 
Ta najpiękniejsza, umiłowana.

— Dlatego usiądźmy w ja­
kiej kawiarence i zamówimy 
coś ochładzającego. Wkrótce 
też zajęliśmy stolik w małym, 
cienistym ogródku.

— No więc opowiadaj, jak 
ci tam jest — poprosiłem Wu­
ja.

— A no... chm... Uff! Ale 
gorąco! — jęknął. Podszedł 
kelner.

— Chcemy napić się czegoś 
chłodzącego — mówię.

—Służę panom: lody, maza- 
gran. lemoniada.

— Nie! — powiada Wuj Pa­
weł — lodv mdłe, mazagran 
Gorzki. Niech nam nan noda 
dwa duże kufle z lodem, dwie 
zwykłe czarne kawy i norcje 
waniliowych lodów, a ia już 
sam przyrza.de wyśmienity 
cldodzacy napój!

Po chwili wui wlewał kawę 
do kuflów. do których przed­
tem wrzucił lodv.

— Zamieszaj! —nonczył 
mnie — świetne, prawda ?

— Owszem — zgodziłem się 
— tvlko przydałoby się trochę 
mleka.

— Masz racie! Panie star­
szy : mleko raz!

•— No, a teraz?
— Doskonałe!
— Wiesz co? — spytał Wu­

jek ciągnąc przez słomkę chło­
dzący nanój — dodałbym jesz­
cze trochę sodowej wody dla 
gazu.

— A ja: sok pomarańczowy.
— Racja! Panie starszy: je­

den syfon i dwie pomarańcze! 
I tak nas, proszę Ciebie, ta 
fabrykacja orzeźwiającego na­
poju. mającego ugasić prag­
nienie zajęła, że myśleliśmy 
tylko. czvm udoskonalić ten 
wynalazek.

— Możeby jeszcze trochę 
cukru ?

— I po kieliszku araku.
Po dwuch godzinach kufle 

ciągle jeszcze były pełne, a my 
prześcigaliśmy się w pomy­
słach. Wreszcie ja wpadłem na 
świetną myśl i mówię:

— Właściwie, to ten arak 
jest za słaby. Panie starszy, 
proszę o czystą!

— Tak samą wódkę ? —- 
zdziwił się Wuj.

Z początku nie zrozumiałem 
zdumienia Wuja, więc odpo­
wiedziałem:

— Nie. Samej nigdy nie ra­
dzę. Z przekąskami. Panie 
starszy! Proszę o kanapki z 
pomidorem, łososiem i co tam 
macie!

Dopiero wtedy, gdy kelner 
spełnił to nasze życzenie, roz­
wiązały się nam języki. Po­
płynęły wspomnienia o daw­
nych czasach, przypominanie 
dzieciństwa, opowiadanie Wu­
ja o Stanach, moje — o Ma­
cierzy.

— No, a teraz zjemy coś 
bardziej treściwego, z karty— 
zaproponowałem po opróżnie­
niu butelki.

— Można.—zgodził się Wu- 
jaszek — tylko co z tym zro­
bimy ? — wskazując pełne ku­
fle chłodzącego napoju.

— A no cóż? Chyba odsta­
wimy na bok, żeby nam nie 
przeszkadzały przy jedzeniu. 
Tak to widzisz, kochany Bra­
tanku, wyglądało moje spot­
kanie z Wujem Pawłem w u- 
palny, lipcowy dzień przy 
szklance czegoś zimnego. Na 
tern list kończę, ściskam Cię i 
Opatrzności polecam,

Twój
Stryjaszek z Warszawy.

STRONICA 3



Sobota, 31-go Lipca, 1937 r. Sztrttttik Zmiadwatg DODATEK NA NIEDZIELĘ

RUCHOMA WYSPA
NA ATLANTYKU

PŁYWAJĄCY PORT LOTNICZY

CHOCIAŻ od czasów Lind- 
bergha dokonano już licz­

nych przelotów nad północ­
nym oceanem Atlantyckim, 
nie można jeszcze myśleć o 
bezpiecznej linii lotniczej, od­
powiadającej linii Londyn — 
południowa Afryka. Dzisiej­
sze maszyny nie są jeszcze tak 
dobrze skonstruowane, ażeby 
ryzyko przelotu nad oceanem 
było zredukowane do mini­
mum. Technicy robią stara­
nia w dwu kierunkach: jedni 
chcą udoskonalić samoloty je­
szcze bardziej, drudzy uważa­
ją to za niemożliwe i szukają 
innej drogi, mianowicie “pły­
wających lotniczych baz” na 
oceanie. Opracowano już licz­
ne projekty, lecz większość z 
nich cierpi na błędy konstruk­
cyjne. Obecnie jednak austra­
lijski inżynier Heizer opraco­
wał plan portu lotniczego na 
oceanie, który wywołał wiel­
kie zainteresowanie w kołach 
technicznych swoją śmiało­
ścią i prostotą.

Wyspa skonstruowana jest 
w kształcie olbrzymiej litery 
“U”, długości 600 metrów, 
szerokości 275 metrów i głębo­
kości 100 metrów. Większa 
część kadłuba zanurzona jest 
w wodzie na głębokości 62 m. 
Nawet silne burze nie mogą 
ruszyć z miejsca kadłuba, po­
nieważ ruch fal poniżej 20 me­
trów głębokości zupełnie usta- 
je. Wiatr i prądy morskie mo­
głyby poruszyć kadłub, gdyby 
nie przeszkadzały temu inne 
siły. Pomyślano mianowicie o 
automatycznych urządzeniach 
stabilizacyjnych, opartych na 
wyzyskaniu siły wiatru, a głó­

wnie na energii elektrycznej, 
dostarczanej przy pomocy mo­
torów. Podług dokładnie ob­
myślanych planów konstruk­
cyjnych wypełniony zostałby 
główny warunek: ażeby samo­
loty i okręty, pragnące zawi­
nąć do pływającej wyspy, zna­
lazły się zawsze na tym sa­
mym punkcie oceanu.

Olbrzymi kadłub dostoso­
wany jest w zupełności do wy­
magań: port musi chronić o- 
kręty, być miejscem startu i 
lądowania dla samolotów i po­
siadać odpowiednie urządzenie 
dla hydroplanów. Prócz tego 
musi zawierać zbiorniki ben­
zyny, zapasy żywności, stację 
lekarską, radiostację, łodzie 
ratunkowe i t. d. Okręty będą 
chronione w ten sposób, że 
otwarta część kadłuba w 
kształcie “U” będzie tworzyła 
przystań. Wewnątrz “U” bę­
dzie woda spokojna, chroniona 
z 3 stron ścianami przeciw fa­
lom. Szerokość jego wystar­
czy, ponieważ przy długości 
500 metrów wnętrze “U” po­
siadać będzie 120 m. szeroko­
ści. Nawet największe parow­
ce będą mogły poruszać się 
wewnątrz swobodnie.

Dla samolotów urządzone 
będzie na powierzchni kadłuba 
lotnisko długości 600 m. i sze­
rokości 70 m. — Na drugim 
skrzydle kadłuba urządzone 
będzie lotnisko dla hydropla­
nów. Na zagięciu litery “U” 
umieszczona będzie wielka 
maszyna, która będzie wycią­
gać hydroplany na powierz­
chnię kadłuba i wystrzelać je 
z potężnych katapult.

Jako materiał budowlany 
przewidziano rury stalowe, 
przy czym cały szkielet kon­
strukcji podobny do sieci, spo­
czywa na dwu potężnych cięż­
kich pontonach w głębokości 
62 m. pod wodą. Pontony te 
umożliwiają równowagę i dzia­
łają jak wielkie kotwice. Mi­
mo swoich rozmiarów cała 
konstrukcja jest lżejsza niż 
konstrukcja wielkiego mostu. 
Właściwe trudności tkwią w 
dwu dziedzinach, z którymi 
musi się liczyć każdy kon­
struktor, który chce rozwiązać 
tak noważne zadanie: w kwe­
stii kosztów i organizacji. — 
Możliwe jest, że międzynaro­
dowe Dołączenie interesantów 
nosiadać bedzie dostateczna 
ilość kapitałów, ażeby ponieść 
olbrzymie koszty konstrukcji 
i uruchomienia tej “pływają­
cej wyspy” — Heiser nie za­
mierza oddać swojego planu 
tylko jednemu towarzystwu 
lub jednemu państwu. — Ta­
ka wyspa jest jednak coraz 
większą koniecznością wobec 
rosnącej z dnia na dzień po­
trzeby zabezpieczenia lotów 
nad oceanem atlantyckim.

CO INNEGO
Zosia zerwała z narzeczo­

nym.
Odtrącony konkurent zada- 

je jej pytanie:
— Kochasz innego? Jak się 

on nazywa? Gdzie mieszka?
— Nie powiem ci, bo byś go 

zabił....
— Ani mi w głowie — mó­

wi ex-narzeczony — poprostu 
chcę mu sprzedać pierścionek 
zaręczynowy.
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Chytrość Milionera
Czteroletni synek milionera 

chicagoskiego James’a Rey- 
nolda, blond włosy Tommy, 
został niedawno pochwycony 
przez gangsterów, podczas 
nieobecności rodziców w do­
mu. Gdy państwo Reynold po 
zabawie wieczornej powrócili 
do swej rezydencji, zastali ca­
łą służbę związaną i ogłuszo­
ną, synka zaś ani śladu.

Wychowawczyni Tommiego, 
którą udało się pierwszą przy­
wrócić do przytomności, opo­
wiedziała, że zamaskowani ra­
busie wdarli się do domu i ste- 
roryzowawszy rewolwerami 
służbę, kazali wydać chłopca, 
śpiącego już w łóżeczku. Opór 
służby nie zdał się na nic, o- 
głuszono ją i skrępowano po­
wrozami. Co się potem działo, 
nie mają pojęcia.

Milioner w pierwszej chwili 
podbiegł do telefonu, by zawe­
zwać policję, wtym zauważył 
pozostawiony przy aparacie do 
niego list, w którym zawiada­
miano go, że jeżeli okup w su­
mie 20,000 dolarów nie będzie 
wręczony bandytom, to Tom­
my zostanie zamordowany. Po 
krótkim zastanowieniu się nad 
sytuacją, Reynold kazał naj­
pierw swemu szoferowi od­
wieść żonę, która z rozpaczy 
odchodziła od zmysłów, do po­

bliskiego sanatorium, następ­
nie udał się do gabinetu, napi­
sał list i wysłał go pod wska­
zanym przez gangsterów adre­
sem. Poczym pojechał do sa­
natorium do żony, która uspo­
koiła się na tyle, że mógł ją 
poinformować o treści tego li­
stu.

Następnego dnia wieczorem 
koło willi milionera przejecha­
ło auto, z którego wysadzono 
małego chłopca i samochód 
oddalił się z błyskawiczną 
szybkością. Tym chłopięciem 
był Tommy, który ujrzawszy 
rodziców, podbiegł do nich z 
uśmiechem.

Chytrość milionera osiągnę­
ła swój cel, napisał im bowiem 
że porwane dziecko nie było 
jego, gdyż w obawie przed kid- 
naperami oddał syna zaufa­
nym wieśniakom na farmę, 
biorąc w zamian na jakiś czas 
do domu dziecko biednych wy­
robników.

Oczywiście był to bardzo 
prosty wybieg, na który ban­
dyci dali się nabrać tym łat­
wiej, iż list był napisany to­
nem ironicznym i nie zdradza­
jący najmniejszego wzrusze­
nia ze strony piszącego, i co 
najważniejsze, nie poczyniono 
żadnych kroków u władz po­
licyjnych, by malca odszuwać.

Co Słychać
w Stolicy Polskiej

Warszawa żyje pod znakiem 
króla rumuńskiego. Długie fla­
gi państwowe zwisają z bal­
konów, latarń, szczytów gma­
chów. Co jakiś czas robi się 
zator komunikacyjny a wsia­
dając do tramwaju, słyszy się 
często:

—Nie bierzemy, proszę pań­
stwa, odpowiedzialności z a 
czas jazdy i trasę!

Rozumiemy, co to znaczy i 
pogodzeni z losem usiłujemy 
się przedostać tam, dokąd 
chcemy. Policja zachowuje się 
wobec publiczności uprzejmie, 
tylko otrzymuje rozkazy, za­
mykające np. przejście przez 
ulicę nawet dla pieszych o go­
dzinę wcześniej.

W tych warunkach z ulicy 
warszawskiej nie podobna do­
być entuzjazmu. Wczoraj wie­
czorem przechodziłem przez 
Aleje Jerozolimskie, kiedy go­
ście wracali z Biedruska. Kie­
dy przeciskaliśmy się przez 
tłumy, nie spostrzegliśmy się, 
jak przemknęły samochody z 
dostojnikami. Kilkanaście o- 
klasków i koniec. Gdybyż to 
było gdzieindziej! Jakiż hura­
gan oklasków, jaka zerwałaby 
się burza okrzyków wśród pu­
bliczności na cześć tego, kto 
cieszy się istotnie popularno­
ścią. * _* ♦

Król stał się popularny 
wśród stołecznej publiczności. 
Jest w nim wiele bezpośred­
niości ujmującej. Rzucony u- 
śmiech, serdeczny ukłon ręką, 
radosne wejrzenie, słowem: 
żywy człowiek przemawia do 
mas. Patos powagi — tłumu 
nie pociąga.

Jak to było inaczej przy po­
przedniej wizycie królewskiej, 
gdy zawitał do Warszawy król 
Ferdynand i królowa Maria. 
Była to pierwsza w Warsza­
wie wizyta głowy koronowa­
nej. Poprzedził ją przed mie­
siącem przyjazd marszałka 
Focha, będący niejako odpo­
wiedzią na wizytę naczelnika 
państwa Piłsudskiego do Pa­
ryża, ale pomimo całej popu­
larności, jaką zdobył sobie — 
Foch — to nie król!» ♦ ♦

Piszący te słowa był świad­

kiem podobnej improwizowa­
nej manifestcji w roku 1923. 
Najniespodziewaniej z ulicy 
Matejki skręciły na Wiejską 
samochody, zmierzające na 
herbatę do poselstwa rumuń­
skiego, mieszczącego się w o- 
grodach Frascati. Zwrócił u- 
wagę sznur samochodów. W 
drugim czy trzecim jechał 
król, a w następnym królowa. 
Poznano ich. Zaczęto wołać 
klaskać, zdejmować kapelusze. 
Samochody przeszły od publi­
czności o pół metra. Na zakrę­
cie do Frascati stał jeden po­
licjant.

♦ ♦ *
Dużo się teraz pisze wspo­

mnień o pierwszych począt­
kach sojuszu polsko-rumuń­
skiego, o królu Ferdynandzie, 
o królowej Marii, o ich poby­
cie w Polsce, o pobycie mar­
szałka Piłsudskiego w Rumu­
nii. Wśród tych wszystkich 
wspomnień, którymi są obda­
rzone redakcje, nie wspomina 
się nigdy tych osób, które by­
ły aktorami politycznymi pod­
czas pobytu króla Ferdynan­
da. Nawet się nie dało opisu, 
jak ten wyglądał. Królestwo 
byli, ale kto ich podejmował, 
kto stał na czele władz, kto 
przyczynił się do tej wizyty 
— o tym ani słowa!

Czy się wymaże z historii, 
że w czasie, kiedy nastąpiła 
wizyta Focha w Polsce, kiedy 
przybyła do Polski pierwsza 
głowa państwa, jaką był król 
Ferdynand — był prezyden­
tem Wojciechowski, był pre­
mierem Witos, był ministrem 
spraw zagranicznych M. Sey- 
da. Można fakty przemilczać, 
ale się ich nie odmieni.

• * •
Podejmowano królestwo nie 

tak wykwintnie, jak obecnie. 
Ani nie było takiego przepy­
chu, ani takiego ceremoniału, 
ani takiej rutyny. Jednakże o 
ile chodzi o tłum, to bodajże 
wtedy wyrażał się on znacznie 
bezpośredniej. Nie znaczy to, 
by syna witano mniej serdecz­
nie. Tylko to, że dostęp mas 
do dostojników był o wiele ła­
twiejszy, a stosunek stawał się 
bliższy.
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Dziki koń nie może wyrwać 
się na wolność, mając jedną 
z przednich nóg związaną 
z ogonem.

Wrażenia z Obławy na Dzikie Konie

‘f

Powyżej—“Człowiek przy 
Kociołku." . . . Niżej pastuch 
konny obserwuje zdaleka ru­
chy stada dzikich koni.

Naszkicowane przez Artystę-Pastucha

JEDNA grupa jeźdźców popędziła dzi- 
kie konie ku lejkowato ogrodzonej 

ukrytej bramie zagrody. Inni poukry­
wali się po bokach wzdłuż drogi, ażeby 
zapobiec koniom wyrwanie się w jedną 
lub drugą stronę z przygotowanej 
matni.

Jeźdźcy pozostali przez jakiś czas na 
stepie, lecz dalszym śledzeniem i wy­
najdowaniem dla nich stąd mustangów 
zajmowali się już lotnicy, których sa­
moloty unosiły się w różnych kierun­
kach. Podczas tych dni, przy swej pra­
cy, Smith widział moc scen nieodpornie 
apelujących do artysty, który lubił szki­
cować konie.

Opisał on też jak jeden nieustraszony 
ogier odprowadził swe stado na bez­
pieczną odległość i sam pokłusował do 
źródła:

Stado dzikich koni wspinających się na wyżynę stanowiło jedną ze scen 
zapamiętanych i później naszkicowanych przez Cecila Smith, gdy powrócił 
z obławy w stepach. Smitha podobizna znajduje się wyżej, po prawej stronie.

Kiedy kilkaset koni zostało ujętych, 
pastuchowie. przeprowadzili je do naj­
bliższej stacji kolejowej w celu odesła­
nia na wschód—gdzie nieszczęśliwe 
brutale miały być zabite i obrócc ne na 
pokarm dla ryb w stanowych rozmna- 
żalniach. W zagrodach każdy koń mu- 
siał być najpierw ujęty na liny, powa­
lony i jedna z przednich nóg musiała 
być przywiązana do ogona, aby pod­
czas pędzenia stada ze stepu do stacji 
kolejowej nie wyrwał się i nie uciekł.

TT^OTARTO wreszcie do stacji kole­
jowej i mustangi znalazły się w 

bezpiecznych ogrodzeniach. Smith i in­
ni jeźdźcy stali wokoło, czekając na 
nadejście pociągu; i nagle Smith pojął, 
i żal mu było, że w ten sposób i on 
wziął udział i przyczynił się do pozba­
wienia dzikich stworzeń ich wolności.

Smith przystąpił obecnie do nowych 
prac, zyskując pełny stopień artysty. 
Zilustrował jedną z książek dla mło­
dzieży rycinami z nowoczesnego za­
chodu, a część tego lata spędził w po­
łudniowym Utah, szkicując “Wayne 
wonderlands.”

“Sposób, w jaki wspiął się i pocwało­
wał wstecz, przedstawiał się jakby stą­
pał po bańkach mydlanych. Dereszo- 
wata jego maść lśniła się w słońcu, na­
prężone muskuły igrały po całej po­
staci, przedstawiał on obraz wprost tru­
dny do opisania.”

szpiku kości, sześć stóp cztery cale wy­
sokim pastuchem. Szybko rozwinął 
on swój talent i wyszedł na artystę, 
a kiedy został jednym z 20tu pastuchów 
najętych ostatnio do udania się do po­
łudniowo-zachodniego Idaho na obławę 
dzikich koni, upamiętnił swoje przy­
gody w graficznych szkicach, reprodu­
kowanych na tej stronicy.

których później można było napędzać 
mustangi. Dokonawszy tego, jeźdźcy 
urządzali obławy na zwierzęta.

“Natrafiliśmy na jedną stadninę nie­
daleko od zastawionej pułapki”—pisze 
p. Smith. “Duży biały ogier prowadził 
swą gromadę, nielada wspaniały obraz 
przedstawiał on sobą. Szyja wygięta, 
stąpa z wysoka, długa grzywa i ogon 
powiewają z wiatrem. Widok jaki za­
tykał oddech w piersiach każdego mi­
łośnika koni. Był on, bez wątpienia, 
ostatnim wyrazem szybkości i gracji”.

K
IEDY pierwszy preryjny skuner 
posterował w poprzek prerii ku 
zachodowi słońca, “stary za­

chód” począł zanikać. Odtąd powoli 
zanikało jego życie aż mało co pozo­
stało—bobry i traperzy bobrów zagi­
nęli, bawoły zaginęły, nieposkromieni 
Indianie osiedli na pokojowych rezer­
wacjach, prawo i porządek zapanował 
w miejscowościach pogranicznych,— 
gdzie swego czasu królowało bezpra­
wie.

Coś jednak ze starego zachodu wciąż 
pozostało w wielkich stadach dzikich 
koni, rżących i brykających po nieogro- 
dzonych obszarach. To również zanika 
powoli, ponieważ mustangi, (dzikie ko­
nie stepowe w Texas i New Mexico), 
niszczą rancze dla bydła, więc rząd 
urządza na nie obławy i tępi je. Lecz 
urywek barwności i romantyzmu ze 
starego zachodu został zachowany dla 
ludzi wschodu i pozostanie po domach 
dzięki młodemu pastuchowi-artyście, 
Cecilowi Smith.

Smith, urodzony w Utah, wychował 
się na jednym z ranczów w Idaho. 
W sztuce artystycznej z życia pastu­
chów zaprawiał się jeszcze w latach 
wczesnej młodości; przebywając wśród 
nich, nauczył się ich rysować i malo­
wać. Odwiedził sławnego pastucha- 
artystę Willa James w Montana, stu­
diował pod okiem Jacka Sears, artysty 
z Utah, i na Uniwersytecie Utah i w 
Uniwersytecie Bingham Young. 

Teraz, licząc lat 26, Smith wciąż jest 
“cowbojem”—jednym z ranczowych, do

rJ’E MUSTANGI są potomkami koni
Corteza, sprowadzonych do Ame­

ryki na początku 16go wieku. Życie ich 
jest ciągłą walką. Głód i wrogowie 
naturalni zredukowali ich liczbę w o- 
kresach mroźnych sezonów zimowych 
w górach. Jednakowoż zachowały się 
jakoś jeszcze do dzisiaj, a przynajmniej 
dotąd, kiedy rząd federalny przystąpi 
do zmniejszenia ich liczby.

Smith z towarzyszami przejechali 
szeroko rozciągający się step, pokryty 
głogami i rzadkimi jałowcami. Obóz 
rozbili nad łożyskiem wyschniętego je­
ziora. Pierwszą czynnością było zbu­
dować przebiegle ukryte zagrody, do
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Miasto Nieprawdopodobne
Jedyne Takie w Świecie I

Powszedni Dzień w Polsce
Reportaże Ze W si Polskiej

częta. Przed złotym łanem ży­
ta zatrzymali się wszyscy. — 
Wysunął się naprzód przodo­
wnik, poważany przez całą 
wieś gospodarz. Spojrzał po 
szumiących łanach, chwilę nad 
czymś się zastanowił, potem 

Poczynało dnieć. Gdzieś na 
horyzoncie lekko rysowało się 
pasmo lasu. Nad łanami unosi­
ły się białawe mgły, które kłę­
biąc się po trawach, ciężko i 
jakby z niechęcią odrywały się 
od nich, wędrując wyżej i wy­
żej. Nikły powoli fantastyczne 
niesamowite cienie, niezbada­
ne czernie, nieznane kształty.

Wieś jeszcze spała. Można 
już było odróżnić sylwety 

one w sobotę, jako w dniu po­
święconym Matce Boskiej.

I wyszedł chłop w pole. Na 
ramieniu oparta kosa połys­
kuje w słońcu. Za nim inni żni­
wiarze — i kobiety i dziew­

ANI AUT, ANI ROWERÓW — LABIRYNT ULICZEK I KA­
NAŁÓW — GDY POGASNA ŚWIATŁA ... — NOWE MO­
STY NA STARYCH BRZEGACH — A CZASEM JAK 
W POLSCE.

I

Gdy ktoś, dla kontrastu, chce 
zobaczyć tego samego dnia 
prawdziwą, włoską wieś, niech 
idzie półgodzinnym spacer­
kiem z Mestre do Carpenendo. 
Stara lipowa aleja — jak w 
Polsce! — prowadzi przez łąki 
pachnące sianem i ogrody peł­
ne kwiatów. Po drodze mija się 
budy z jarmarcznymi atrak­
cjami, gdzie w niedzielę wiej­
skie dziewczyny i służące z 
miasteczka bawić się będą z 
żołnierzami z pobliskiech ko­
szar. Jeszcze kilka willek i już 
jest wieś. Nic w niej specjalne­
go, ale spacer był ładny. Po 
weneckich “cudach” miło zo­
baczyć te małe chałupki, nie­
duży kościół, pomnik pole­
głych, trattorię z ogródkiem, 
na drodze dwukolne wózki za- 
przągnięte w muła czy osiołka, 
a na horyzoncie pinie i cypry­
sy. Szkoła powszechna z gro­
madą czarnowłosych przewa­
żnie łobuziaków jest pod we­
zwaniem Edmonda de Amicis,

ju, pobrzękiwanie wiader. Gło­
śne i radosne szczekanie psa 
na przywitanie. Przed chaty 
wychodziły rozespane dziecia­
ki z potarganymi czuprynami. 
Wieśniacy czynili przygotowa­
nia do prac w polu. A roboty 
teraz dużo. — Pod gorącym 
tchnieniem lata dojrzało zbo­
że i przyszedł czas żniw. — 
W Polsce, według starego 
zwyczaju, rozpoczynają się 

I I

Przed chatami stoją gro­
madki ludzi — ten i ów opo­
wiada o swojej pracy, urodza­
jach. Wieś zbiera się tak co 
wieczór razem, by porozma­
wiać o sprawach pracowitego 
dnia codziennego.

Cicho zapada wieczór. Na 
horyzoncie płomienią się jesz­
cze ostatnie fioletowo-purpu- 
rowe odblaski niewidocznego 
już słońca. Lekkie, popielate 
opary unoszą się nąd łąkami. 
W dali las poczyna ciemnieć 
coraz bardziej. Wieś szykuje 
się do snu z myślą o pracy, 
pracy wspólnej na roli, nie tyl­
ko dla dobra swojej zagrody, 
lecz dla dobra całej Polski.

Na niebie pokazują się 
pierwsze gwiazdy. Mrugają 
nad ojczystą ziemią na znak 
błogosławieństwa twórczych 
zamierzeń ludzkich.

Maria Kopytowska.

brzydki most żelazny przy 
dworcu i kościele dei Scalzi 
został rozebrany trzy lata te­
mu (1934), na jego zaś miejscu 
przerzucono przez kanał no­
wy, budzący sympatię, śmiały, 
lecz z otoczeniem zharmonizo­
wany most 7 żelbetonu. — 
Przejść przezeń i skręcić w 
prawo — a nie ku miastu na 
lewo — to za kwadrans wyj­
dzie się na ‘piazzale Roma”. Tu 
jest granica między starą a no­
wą Wenecją. Tu zaczyna się 
słynny “Nuovo Ponte”, wspa­
niały, dziesięcio-kilometrowy 
pomost łączący laguny z pół- 
wyspem. Biegnąca po nim au­
tostrada zatrzymuje się na pla­
cu przed olbrzymim, nowo­
czesnym garażem “Autorimes- 
sa di Venezia”, mogącym po­
mieścić 1,000 aut we wnętrzu i 
300 na tarasach. Zarówno auto­
strada, jak i garaż wykończone 
zostały w latach 1933-34.

Bardzo się różni stara We­
necja historyczna od tej, która 
powstaje na miejscu małego 
miasteczka Mestre. Narazie 
jeszcze Mestre jest tylko 
przedsionkiem Wenecji — ale 
gdy rozwój pójdzie tu w takim 
tempie jak ostatnio, za kilka 
lat stać się może jej przedmieś­
ciem. Do Mestre można jechać 
koleją, lepiej zaś i ciekawiej 
troleybusem. Olbrzymi, czter- 
dziesto-osobowy wóz “Fiat” 
pędzi po nowej stradzić bez 
wysiłku do 75 km/godz. Mija 
po drodze, jadący równolegle, 
pociąg pośpieszny — za chwi­
lę jest już na sztucznym wznie­
sieniu, gdzie zbiegają się trzy 
autostrady, a policjant w czar­
nym mundurze i takiegoż ko­
loru hełmie tropikalnym (!) 
nie ma ani chwili odpoczynku 
na swej wysepce. Pod placy- 
kiem-krzyżówka, w z n i esio- 
nym na dziesięciometrowych 
palach betonowych przebiega­
ją pociągi, a nad nim wiszą zło­
wrogie (mimo że świecą w 
słońcu wesoło) przewody wy­
sokiego napięcia. Nowa Italia 
zmieniła w ten sposób nawet 
krajobraz weneckiej niziny. 
Z nowo powstałego “wzgórza” 
widać — kiedy się patrzy w 
stronę Wenecji — jedynie ko­
miny dymiące, olbrzymie ba­
seny z ropą, doki, dźwigary i 
zabudowania portowe, dzie­
siątki torów kolejowych, sta­
lowe słupy podtrzymujące 
druty naładowane prądem — 
widać przede wszystkim asfal­
tową taśmę strady, popstrzoną 
pędzącymi w dwóch kierun­
kach autami, autobusami i 
troleybusami.

autora “Serca”. Za szkołą 
staw. Nad jednym brzegiem 
babrzą się w błocie nieporad­
ne kaczuszki, a nad drugim stoi 
kuźnia. Przy kuźni murek, z 
którego zwieszają się róże. A 
w różach śpi sobie na słońcu 
olbrzymi bury kot. Sybaryta! 
Dobrze mu tutaj: ciepło i pa­
chnąco tylko ciekawość, jak 
on to robi, że go róże nie kłu- 
ją, jak zwykle w życiu ludz­
kim bywa?.... (j.p.)

Wenecja, w czerwcu.
Wenecja jest miastem zu­

pełnie nieprawdopodobnym, a 
drugiego takiego nie ma chyba 
na całym świecie! Ale już naj­
bardziej nierealny zdaje się 
być plac św. Marka w nocy. 
Trzeba go zobaczyć i ‘przeżyć”. 
Pisanie o nim zupełnie chybia 
celu.

Co z początku specjalnie sil­
nie uderza w tym mieście każ­
dego przybysza, to zupełny 
brak aut, tramwajów, wozów 
i rowerów. Jest w tym swoisty 
egzotyzm i styl, zwłaszcza gdy 
się zważy, że chodzi o miasto 
ćwierćmilionowe. Zrazu nawet 
dość trudno się zorientować, 
czego tu brak właściwie. I do­
piero po pewnym czasie czło­
wiek zauważa dość groteskową 
niewspółczesność Wenecji i 
tkwiący w tym czar: czar jej 
kanałów, uliczek, czar prze­
dziwnej koncepcji urbanisty­
cznej. Ulice nie mają podzia­
łu na jezdnię i chodnik — jak 
przeważnie w starej Italii — a 
mają to do siebie, że pełne są 
niespodzianek. Zboczyć z głó­
wnego traktu, znaczy nieraz 
błądzić w kółko przez pół go­
dziny.

Nigdy nie wiadomo, kiedy 
taka ulica kończy się na ślepo, 
kiedy wchodzi na jakieś pry­
watne podwórze, kiedy na 
plac św. Marka! Tubylcy o- 
czywiście wszystko to znają, 
ale turysta nie.

A gdy spyta się Wenecjani- 
na o drogę, może być pewnym, 
że odpowiedź będzie bizmiała: 
“Sempre diritto e poi a destra”, 
lub też “a sinistra”, zależnie od 
okoliczności. Zdarza się, że ta; 
kie lakoniczne objaśnienie coś 
pomoże, ale nieraz jeszcze sy­
tuację pogorszy, bo Wenecja 
to takie miasto, że można w 
nim cały dzień chodzić pewnie 
jak we własnym domu, a cza­
sem w ciągu pięciu minut mo­
żna też sześć razy pobłądzić.

* * *

Za dnia, powiedzmy do pół­
nocy, zawsze człek daje sobie 
radę. Większość składów po­
otwieranych jest do dwunastej 
w nocy; przed trattoriami, 
gdzie wino sprzedają, gelate- 
riami ze słynnymi włoskimi 
lodami, masa ludzi siedzi przy 
stolikach, odpoczywa po upal­
nym dniu i cieszy się, że nare­
szcie jakim takim chłodem za- 
wiewa od morza. Zawsze jest 
wtedy kogo zapytać o drogę. 
Później jest inaczej.

Z zamknięciem składów i 
pogaszeniem świateł Wenecja 
zmienia się zupełnie. Nareszcie 
nastaje cisza! Ludzie nikną we 
wnętrzach domów. Na ulicy 
zostaje tylko legion kotów. 
Miasto nabiera tajemniczości; 
znajome kanały i ulice, wszyst­
ko w ogóle staje się inne, nie­
znane. Chwilami rodzi się wra­
żenie jakiegoś przesunięcia w 
czasie o kilkaset lat wstecz. 
Nocne błądzenie po starej We­
necji ma swój specjalny, ro­
mantyczny urok!
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Nową Wenecję ogląda się za 
dnia. W roku 1901 liczyło mia­
sto 150,000 mieszkańców — te­
raz ma ich 266,000. Z jednej 
strony, od południow. wscho­
du, rośnie “słoneczne Lido”, 
marzenie setek młodych par z 
całego świata, będących w po­
dróży poślubnej. Łącznikiem 
między miastem i Lido są te­
reny “Esposizione Int. d’Arte”. 
Z drugiej, od północnego za­
chodu, odrodzone imperium 
znaczy nowymi budowlami 
swą siłę i żywotność. Stary, 

przeżegnał ręką kłosy, chwy­
cił kosę i pierwszy zakos żyta 
legł podłużnie na ziemi. A za 
nim drugi, trzeci... dziesiąty... 
Znowu szykuje się chleb po­
wszedni w zgodnym wysiłku, 
wspólnym pocie i trudzie — na 
długie dni i miesiące — do 
przyszłego roku.

Zbliża się południe. Z past­
wisk wracają do udoju syte 
krowy. Na świeże mleko cze­
kają duże bańki blaszane. Sły­
chać zgrzyt zamykających się 
pokryw. Potem przy ładowa­
niu bańki na wóz, zabulgocze 
wesoło pożyteczny płyn. I zni­
knie fura za zakrętem drogi, 
podążając od chaty do chaty 
po nową bańkę mleka. Gdy 
wóz jest już pełny, jedzie woź­
nica do spółdzielni mleczar­
skiej, odstawiając tam co­
dziennie mleko z całej wsi. — 
Spółdzielnia ta została nieda­
wno założona przez gospoda­
rzy, mając na celu usunięcie 
pośrednictwa, tak szkodliwe­
go dla zbytu i zarobków. — 
Wspólnie zorganizowana pla­
cówka gospodarcza rozwija się 
coraz lepiej, przynosząc nad­
spodziewane rezultaty. Przy 
dostarczaniu mleka dokładnie 
jest zapisywana ilość i spraw­
dzana jego jakość.

Już mnie wzywają łąki zieleniejące, 
Piękno mi śpiewa pieśń ukojeń echem . . . 
Wnet ujrzę w górach promieniste słońce, 
Które mnie wschodu obdarzy uśmiechem. 
Tam.— w jaśniejącą i pogodną stronę 
Wabią mnie zboża, szumem rozmodlone. 
Widzę w marzeniach sunący pod górę 
Pociąg. I widzę długie drzew szeregi . . 
Do ciebie, lesie czarujący, tulę 
Serce, tęsknotą spowite po brzegi.
Wnet mnie melodie leśne ukołyszą 
Głębią zamyśleń, błogich dumań ciszą . . .

Maria Raynerówna.

chat, drzew i zabudowań. Nie­
mal z każdą chwilą przybywa­
ło jasności dnia. Na pobliskiej 
gruszy przebudził się ptak. — 
Zakwilił raz, drugi i... urwał. 
Czekał widać na odzew współ­
braci. Lecz ciszy więcej nic nie 
przerywało.

Jednak w dali niebo różo­
wiało lekko, leciutko. Wresz­
cie gdzieś zapiał kogut. A po­
tem obudziły się wróble, urzą­
dzając sobie głośną, poranną 
gawędę.

Skrzypnęły uchylone drzwi. 
Z chaty wyszedł powoli gospo­
darz i spojrzał dokoła. Niebo 
kąpało się w złoto-różowych 
promieniach niewidocznego je­
szcze słońca. Po tych pierw­
szych zwiastunach — ukazał 
się brzeg słonecznej tarczy tuż 
nad ziemią, aż wreszcie wy­
chyliło się całe, okrągłe, pur­
purowe. Rozzłocił się świat, 
rozsłoneczniło wszystko — po­
la, lasy, i chaty.

We wsi zapanował ruch. — 
Wstał dzień powszedni. Sobo­
ta.

Słychać było urywane roz­
mowy kobiet, idących do do-

Piękny okaz buhaja.

W porannym słońcu.

Żniwa się rozpoczęły.
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W KUŹNI MŁODYCH TALENTÓW 
POLSKIĘJSZTUKI AKTORSKIEJ

Jak w Polsce Odbywa Się 
Kształcenie Aktorów

Państwowy Instytut Sztuki 
Teatralnej w Warszawie, zwa­
ny popularnie P. I. S. T.-em, 
jest szkołą dramatyczną, któ­
ra co roku wypuszcza kilkuna­
stu najzdolniejszych absol­
wentów, stanowiących naj­
młodsze pokolenie aktorstwa 
polskiego.

Przybywam do tej uczelni w 
okresie egzaminów, by móc u- 
chwycić bodaj kilka fragmen­
tów z życia tej placówki nau- 
kowo-artystycznej, w której 
człowiek uczy się sztuki od­
twarzania życia na scenie. Nie 
wiem, czy “podzwrotnikowe” 
upały, panujące od kilku ty­
godni w Warszawie, czy zwy­

drzwiach wiodących na scenę. 
Po chwili stamtąd dobiega 
głos mocny, równy głos, recy­
tujący jakiś fragment z “Sę­
dziów” Stanisława Wyspiań­
skiego.

Po dłuższej wędrówce po 
Instytucie udaje mi się nawią­
zać rozmowę z jedną ze słu­
chaczek P. I. T. T.-u, która 
mnie informuje o pracy i roz­
kładzie zajęć w Instytucie.

— Po zdaniu egzaminu 
wstępnego kandydat zostaje 
słuchaczem t. zw. kursu wstę­
pnego. Na kursie tym wykła­
dane są przedmioty teoretycz­
ne i praktyczne, mające dać 
podkład wykształcenia aktor­

Sztuka charakteryzacji.

— Wydział reżyserski i ak­
torski. Praca na wydziale re­
żyserskim na trzecim kursie 
polega na montowaniu t. zw. 
warsztatu teatralnego. War­
sztat teatralny jest to sztuka, 
wystawiona, wyreżyserowana 
i zainscenizowana całkowicie 
samodzielnie przez słuchacza 
trzeciego kursu wydziału re­
żyserskiego ; role są odtwarza­
ne zarówno przez starych i do­
świadczonych artystów, jak i 
przez nasze koleżanki i kole­
gów. Zdarza się więc często, 
że profesor gra jakąś rolę w 
sztuce pod kierownictwem re­
żyserskim swego ucznia. Na­
daj e to charakter oryginalny, 
spotykany tylko w takich 
przedstawieniach e k s p e r y- 
mentalnych, jakimi są “war­
sztaty”.

— Jakich macie państwo 
profesorów ?

— 0, nasi wykładowcy, to 
kwiat polskiego aktorstwa i 
reżyserstwa! — mówi z entu­
zjazmem moja miła interloku- 
torka. — Wykładają siły ta­
kie, jak Stanisława Wysocka, 
Leon Schiller, Stanisław Sta­
nisławski, Tymon Terlecki, 
Edmund Wierciński i tylu, ty­
lu innych. Rzecz prosta, że 
tak wybitne kierownictwo lu­
dzi teatru w połączeniu z za­
miłowaniem i zapałem słucha­
czy, wynikającym ze zrozu­
mienia roli, jaką odgrywa w 

— Teatr emigracyjny po­
winien być nie tylko łączni­
kiem duchowym pomiędzy 
środowiskiem emigracyjnym i 
Macierzą, nie tylko powinien 
być placówką polskiego słowa 
wśród Polaków na obczyźnie, 
ale przede wszystkim, jako 
placówka teatralna musi po­
siadać wysoki poziom organi­
zacyjny, kierowniczy i wyko­
nawczy. Powinien uświado- 
mićswego widza o wysokiej 
roli, jaką pełni on w dziele 
krzewienia polskości w ogóle, 
a propagowania polskiej kul­
tury teatralnej w szczególno­
ści. Powinien on wyzbyć się 
swego charakteru okoliczno­
ściowego, który mu daje pięt­
no przypadkowości i doryw- 
czości, a który się wyraża w u- 
rządzaniu specjalnych wido­
wisk, jakie się powtarzają z o- 
kazji rocznic i świąt narodo­
wych. Zadaniem jego jest 
stałe dostarczanie polskiemu 
słuchaczowi i widzowi najlep­
szych sztuk naszego repertu­
aru dramatycznego, który, po­
dany w dobrym wykonaniu, 
poważnym ujęciu i dobrej re­
żyser ji, może i powinien stać 
się punktem ciężkości zainte­
resowań teatrem wśród Pola­
ków na obczyźnie. Głównym 
motorem działania i mierni­
kiem dobrych wyników jest 
— według mnie — tylko i wy­
łącznie planowa i rzeczowo po­
myślana organizacja.

żegnam moją przemiłą roz­
mówczynię i opuszczam Pań­
stwowy Instytut Sztuki Tea­
tralnej, unosząc z sobą wra­
żenie, że ta młoda osoba, któ­
ra — jak zresztą sama się za­

kła gorączka egzaminacyjna 
sprawie, że P. I. S. T. przed­
stawia widok niezwykły.

Oto w jednej z sal wykłado­
wych siedzi dwóch młodych 
ludzi. Chwytam strzęp ich 
rozmowy:

— ...no wiesz, żeby nie od­
różnić fraka od żakietu?!... 
Przecież frak ma poły długie, 
boki ścięte, a żakiet...

To kandydaci do egzaminu 
z kostiumologii. Muszą znać 
nie tylko charakterystyczne 
cechy każdego stroju, ale ich 
historię, budowę i umiej ęt- 

skiego, a więc: deklamacja, 
postawienie głosu, historia te­
atru, kostiumologia itd.

— Ile czasu trwa cały kurs 
w Instytucie?

— Trzy lata. Po przebyciu 
pierwszych dwóch “sit”, które 
przeprowadzają nadzwyczaj 
drobiazgową selekcję słucha­
czy, oddzielając “ziarno od 
plew”, na drugim roku już za­
czyna się właściwa praca ar­
tystyczna, polegająca na ana­
lizie “wnętrza” aktorskiego. 
Tu ustala się zdolności i zami­
łowania, skłonności do kre­

*

Na próbie. Scena z “Drogi Powrotnej” Remarque’a.

ność zastosowania. W innej, 
wielkiej sali znów jakieś dwie 
rozgorączkowane twarze. Za 
chwilę wpada młoda dziewczy­
na o krótko obciętych wło­
sach:

— Janek, na scenę! Prof. 
W. denerwuje się od kwadran­
sa, a ty tu jeszcze ślęczysz 
nad historią teatru!

— Wpierw zrobię teorety­
czny, a potem będę się mar­
twił o praktyczny — odpowia­
da młodzieniec i znika w 

owania ról komicznych, dra­
matycznych, czy charaktery­
stycznych. Dopiero jednak na 
trzecim kursie następuje spe­
cjalizacja. Słuchacze, przera­
biając sztukę, opracowują 
wszystkie role, dla sprawdze­
nia własnych cech charakte­
rystycznych i przekonania się, 
czy poszczególne kreacje od­
powiadają ich naturze, uspo­
sobieniu, zdolnościom itd.

— Jakie wydziały istnieją 
w Instytucie?

“Warsztat teatralny” P.I.S.T-u. Scena zbiorówa z “Elektry” 
Hoffmanstahla.

■

■

społeczeństwie aktor i teatr, 
daje jak najlepsze wyniki. 
Przecież teatr polski posiada 
tak znakomitą tradycję, się­
gającą czasów twórcy sceny 
polskiej — Bogusławskiego i 
najwspanialszych przedstawi­
cieli sceny, jakimi byli: Mo­
drzejewska, Żelazowski, Le­
szczyński, Kamiński, Fren­
kiel, aż do czasów obecnych, 
które reprezentują artyści tak 
wybitni, jak Wysocka, Bry- 
dziński, Solski, Junosza-Stę- 
powski, Węgrzyn, Osterwa, 
Malicka, Jaracz, Adwento­
wicz, że słuchacz P. I. S. T.-u 
wpatrzony w tę plejadę tych 
wielkich twórców żywego sło­
wa polskiego, pracuje z praw­
dziwym entuzjazmem, świa­
dom swego wysokiego posłan­
nictwa, jakie spełnia wobec 
państwa i społeczeństwa.

— Jeszcze jedno pytanie: 
— co Pani sądzi o teatrze pol­
skim na emigracji? Jakie — 
według Pani — powinien on 
zadanie spełniać i jakimi śro­
dkami cele swoje osięgnąć?

strzegła — nie posiada żadne­
go kontaktu z teatrem emi­
gracyjnym, jest reprezentant­
ką słusznego i rzeczowego po­
glądu młodego pokolenia ak­
torskiego, które uważa, że je­
dynie wzorowa organizacja 
może dać pożądane wyniki w 
dziele krzewienia polskiej kul­
tury teatralnej wśród Polonii 
Zagranicznej.

CUD
Szames synagogi, w Lubar­

towie bardzo się złości. Zapada 
już zmrok, chciałby bożnicę 
zamknąć, a stara Szczupako- 
wa modli się i modli. Wreszcie 
skończyła i wychodzi.

— O co wy się tak modlicie, 
Szczupakowa? — pyta zain­
trygowany szames.

— żeby Pan Bóg zrobił cud 
i żebym ja wygrała na loterii.

— A jaki macie numer?
— Numer? — oburza się 

Szczupakowa — co to byłby za 
cud, żebym wygrała, jakbym 
miała los? Ja chcę wTygrać bez 
losu!

;; CO SŁYCHAĆ i: 
Ś: W ŚWIECIE jŚ 
” FILMOWYM i; 
j; ’’
>**v»ww»*w*vwvw»**v**ww*

Ukończono już realizację fil­
mu polskiego — “Dziewczęta 
z Nowolipek, reż. J. Lejtesa. 
Obecnie przeprowadzany jest 
montaż. Film zapowiada się 
bardzo dobrze ze względu na 
ciekawy temat oraz wybitnych 
aktorów jak Andrzejewska, 
Barszczewska, Wiśniew­
ska, Stępowski, Ćwiklińska, 
Hnydzińska, Szalawski, Jara- 
czówna, i inni. Jak wiadomo 
film został zrealizowany na 
podstawie powieści Poli Goja­
wiczyńskiej.

Wytwórnia “Femika-Film” 
po “Ordynacie Michorowskim” 
przystąpiła do realizacji dwu 
filmów: “Kobieta bez skazy” 
według powieści Zapolskiej, 
oraz “Trójka hultajska”. Ten 
drugi film będzie wodewilem 
muzycznym. Obsada następu­
jąca: Sielański, Woliński, Kon­
drat, Wiszniewska, Zarembina 
i cały szereg innych. Film za­
powiada się interesująco* * *

W Ameryce panuje obecnie 
“sezon” na konwencje filmo­
we. Każdego roku wielkie wy­
twórnie amerykańskie zbiera­
ją swych delegatów z całej 
Ameryki i urządzają zazwy­
czaj w najbardziej reprezen­
tacyjnym hotelu w New Yor­
ku, Chicago lub Los Angeles 
ogólno-amerykański zjazd, 
podczas którego omawiana 
jest produkcja na nadchodzą­
cy sezon. Oczywiście każda 
taka konwencja, podczas któ­
rej odbywa się dziesiątki ban­
kietów w stylu amerykańskim, 
daje pole do popisu w pierw­
szym rzędzie t. zw. “publicity- 
manom” czyli szefom reklamy 
danej wytwórni. Na konwen­
cje te spraszani są zazwyczaj 
czołowi aktorzy danej wytwór­
ni dla wywołania odpowiednie­
go nastroju. Ostatnio odbył 
się zjazd wytwórni Universal 
Pictures a raczej New Uni­
wersał, gdyż po bankructwie 
Carla Laemmlego, wytwórnię 
tę przejęły banki amerykań­
skie. * * *

Były radca handlowy Amba­
sady Amerykańskiej w War­
szawie p. George Canty, został 
mianowany naczelnym dyrek­
torem wytwórni New Univer­
sal na 6uropę. P. Canty jest 
wybitnym znawcą przemysłu 
filmowego i występował w 
swoim czasie z ramienia Rzą­
du Amerykańskiego jako 
ekspert filmowy.* * *

Jak donosi pismo Los An­
geles Times w studiach Holly­
woodu wypłaca się tygodniowo 
1,750,000 dolarów — aktorom, 
reżyserom, pisarzom i perso­
nelowi technicznemu. Ta ol­
brzymia suma staje się zrozu­
miałą jeśli podamy, że opłaca 
się: 665 aktorów, 174 reżyse­
rów, 357 pisarzy i autorów 
scenariuszy. W porównaniu z 
rokiem 1936 przyrost persone­
lu wynosi 30 procent. W roku 
bowiem 1936 było zajętych: 
479 aktorów, 129 reżyserów, 
325 autorów.

— Ojcze, dlaczego buduje 
się teraz tyle domów o płas­
kich dachach?

— Aby hipoteki mogły pew­
niej na nich spoczywać.
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“Dzikie” zabawy kolonii filmowej są prze­
ważnie zmyślone. Ludzie z ekranu są zwy­
czajnymi śmiertelnikami i zbyt zajęci pra­
cą, by mieli czas na zabawy, pozatem bar­
dzo mały procent z nich lubi się bawić. 
Niema więc w Hollywood życia nocnego, 
raczej jest dobrze preferujące kółko 
szyjących aktorek.

Czy Jest Zepsucie w JJollywood? 
|

Przeciwnie, Robi Ono 
Wrażenie Sobotniego 

Miasteczka

- PrOcl

Szwitmk Zmtgzknttty

■■

I
LEŻ to ambitnych matek marzy o 
tym, aby ich latorośl grała w obra­
zie? Ile to zaślepionych rodziców 
pisze rok rocznie do producentów 

w Hollywood, że ich dzieci mają ta­
lenty, daleko większe niż Shirley 
Temple?

Tysiące takich, lub coś koło tego.
Niech tylko pieszczotka wyrecytuje 

jakiś wierszyk na wieczorku niedziel­
nym, już się mamie wydaje, że w córce 
ukrywa się jakiś niezwykły talent dra­
matyczny, któryby dał się eksploato­
wać od wczesnej młodości. Cudowne ta­
kie dziecko posyłane jest do specjal­
nych akademii, gdzie się uczy deklama­
cji, uczęszcza do klubów dramatycz­
nych i wraża się w umysł dziecka prze­
konanie, że powinno byc gwiazdą ekra­
nową.

To nie przesada. Kariera niejednej 
dzisiejszej gwiazdy opłacona została 
niesłychanym poświęceniem ze strony 
matki, która ostatni cent oddawała na 
lekcje dramatyczne i przejazdy tram­
wajowe.

Wszyscy rodzice zresztą chcą widzieć 
swoje dzieci w przepychu, zdrowiu i 
szczęściu, ale nie wszyscy z nich pra­
gnęliby dla swych dzieci ten błogi stan, 
jaki osiągnąć można w Hollywood.

Miliony jest bowiem takich rodziców, 
których pojęcia o moralności byłyby

Tą ęzarującą młodą kobietą jest 
Olympe Bradna, założycielka klubu 
“Dollar Dates” w Hollywood, w któ­
rym młode gwiazdy składają dwa ra­
zy w miesiącu po dolarze na głośne 
(ale zupełnie niewinne) pikniki, ze­
brania plażowe itp.

do żywego dotknięte, gdyby ich uko­
chany synek czy córeczka wyrazili chęć 
grania w obrazach. Urobiona jest bo­
wiem w tych kołach opinia o Holly­
wood i małej Susie rodzice wciąż mó­
wią, że Hollywood to miejsce, gdzie 
wszyscy producenci są skończonymi 
łajdakami i lubieżnikami a dyrektorzy 
pożeraczami niewinnych serc dziewczę­
cych; gdzie ludzie hulają i robią takie 
rzeczy, które w przyzwoitym towa­
rzystwie nie przystoją; gdzie każdy 
zdobywa miliony dolarów i puszcza je 
na rozpustę.

Ale to wszystko ot czcza gadanina. 
Najlepszą rzeczą, aby wyleczyć się z tej 
antypatii, jest samemu jechać do Holly­
wood, bo ci buduarowi kolumniści 
w rzeczywistości mało co wiedzą.

TAKI wścibski korespondent nie ma 
w istocie dla siebie interesujące­

go materiału w Hollywood. Bo w rze­
czywistości to “miasto z bajki” nie jest 
w połowie tak ciekawe co New York, 
Londyn lub Palm Beach, a nawet w po­
łowie nie jest tak wesołe, co Harlem

albo Greenwich. Hollywood? Przesa­
dzone pojęcie miasta orgii! Podobnie 
jak Koekuk lub Covington, tak i Holly­
wood jest zwyczajnym sobie miastem, 
gdzie mieszkańcy lubią w sobotę się 
nieco zabawić, a przez tydzień zacho­
wują się przyzwoicie. Hollywood jest 
takim miastem, gdzie ostatecznie war­
to jechać na sobotę.

Każdy właściciel nocnego kabaretu 
w Hollywood wie o tym dobrze i ze 
smutną rezygnacją patrzy na zamknię­
te drzwi swojego lokalu. Tak, w sobo­
tę przepełnienie, ale w ciągu tygodnia 
nie ma tyle interesu, aby opłacić 
światło.

“Nocne życie” nie jest praktykowane 
w Hollywood, raczej się je widzi na 
Park Avenue w Nowym Yorku. Hulasz­
cze życie nocne wykluczone jest tam, 
gdzie ludzie pracują z dnia na dzień, 
a grający w obrazach zdają sobie do­
brze sprawę, że im nie wolno przyjść 
do pracy z obłożonymi językami lub o- 
czami, robiącymi wrażenie smażonych 
jaj.

I w rzeczywistości jest tak, jak po­
wiada Carole Lombard: “po dwunastu 
godzinach pozowania i grania przez 
sześć dni w tygodniu, nikomu nie chce 
się jeszcze wieczorami i nocami cho­
dzić, gadać i jeść z tymi samymi ludźmi, 
z którymi miało się do czynienia przez 
cały tydzień”.

AKTORZY filmowi, z małymi wy­
jątkami, jak się to zresztą trafia 

w każdym mieście i miasteczku, nie 
dbają o to wielkomiejskie życie, co jest 
źródłem ogromnego rozczarowania dla 
kolumnistów, którzy przyjeżdżają tam 
z Broadway’u dla zdobycia sensacji. 
Dzisiaj większa część gwiazd filmo­
wych poza pracą zawodową zajmuje się 
gospodarstwem farmerskim, sadownic­
twem i hodowlą bydła. *

Okazyjnie tylko Hollywood bawi się 
prawdziwie ale i wtedy mała stosunko­
wo liczba uczestników upija się do nie­
przytomności. Zazwyczaj w rzędzie u- 
lulanych znajdują się przyjezdni, któ­
rzy przybyli z ciekawości, a wyjeżdżają 
mocno zawiedzeni.

Naturalnie Hollywood lubi się ubie­
rać i ma swoje miejsca rozrywek. Ko­
lonia aktorska schodzi się ze sobą i też 
się bawi, jak zresztą wszyscy i pamięt­
ne są niektóre imprezy. Niedzielne wie­
czory u Marion Davies oraz śniadania 
niedzielne u Claudette Colbert stały 
się instytucjami w Hollywood. Wszyscy 
pamiętają zabawę, urządzoną przez 
Basila Rathbones lub Franchot Tones 
i wielką sensację wywołują w Holly­
wood zaproszenia, wysyłane przez Ca­
role Lombard. Carole zawsze coś no­
wego obmyśli i goście od śmiechu nie 
mogą jeszcze na drugi dzień przyjść 
do siebie. Daje ona jednak takie zaba­
wy tylko raz do roku.

“Zabawy hollywoodzkie”, jak je ogól­
nie nazywają, należą jednak do rzad­
kości. Najwięcej do nich zbliżone były 
te, jakie urządziły Elsa Maxwell i hra­
bina di Frasco, gdy przyjechały z wizy­
tą, ale i na tych surowe nawet ciotki 
nie miałyby powodu się czem gorszyć.

Przez sześć wieczorów Hollywood za­
myka się w swoich Dornach i kładzie się 
wcześnie spać. Możecie inwestygacje 
przeprowadzić co do którejkolwiek 
bądź wielkości w Hollywood i przeko­
nalibyście się, że prowadzi życie zam­
knięte i bogobojne.

Któż jest obecnie najpopularniej­
szym człowiekiem w Hollywood? Kto 
dziś produkuje najbardziej emocjonu­

jące filmy? Kto wprowadził do pokoju 
bawialnego basen? Któż inny, jak nie 
Cecil B. DeMille.

Przy jego niezwykłej imaginacji i 
zabawy jego powinny tchnąć egzotycz- 
nością. I bezwątpienia znajdą się tam 
niewolnice z Nubii, rzymskie rydwany 
i sceny zbliżone do bachanalii.

Około 50 osób może zawsze wpaść co 
wieczór do posiadłości De Mille w 
Laughlin Park. Program jest jednak 
prawie że identyczny. Możesz przez 
szybę w oknie widzieć, co się tam dzie­
je w środku. Oto dwanaście osób kręci 
się koło bufetu, gdzie przyrządzają so­
bie kanapki z szynki albo zajadają się 
zwyczajnym grochem. Po kawce 
wszyscy udają się do biblioteki dla zo­
baczenia próbnego filmu, albo obrazu 
co ukończonego ale jeszcze nigdzie nie 
wyświetlanego. Służba wówczas wśliz­
guje się na palcach do środka i siada 
gdzie w tyle. O godz. 11-tej wieczorem 
podawane są orzeźwiające napitki w sa­
li przyjęć — highball dla mężczyzn, a 
wino i ciastka dla kobiet, poczym o go­
dzinie 11:30 już wszyscy zabierają się do 
wyjścia.

Weźmy naprzykład posiadłość Harol­
da Lloyda. Gość p. Lloyda może iść ło­
wić ryby albo się kąpać; może zażywać 

zdy w łódce motorowej na jeziorze, 
bo w canoe po rzece; może grać w gol- 

■ , w tenisa albo w bilard. Kilkaset lu- 
- zi może zabawiać się u niego, a on mo­
że nie zauważyć, że wcgóle jest ktoś u 
niego. I tak, za wyjątkiem przyjęć ką­
pielowych w niedzielę po południu, 
rzadko kiedy schodzą się goście u 
Lloyda za jednym razem. Wieczorami 
zastać go zawsze można w jego labora­
torium przy mikroskopie, badającego 
owady, podczas gdy pani Lloyd w S¥/o- 
im studium maluje.

Taki sposób życia nazywa się spala­
niem świeczki z obu końców.

Być może, że u Mae West bawią się 
lepiej. I co się dzieje, gdy chłopcy przy- 
jadą do Hollywood, aby się z nią zoba­
czyć? Przeważnie odwiedzają ją ban­
kierzy, adwokaci, chłopcy z biura pro­
kuratora, aktorzy i producerzy. Ale 
równocześnie są u niej najbliżsi jej 
krewni. Rozmowa toczy się wtedy na 
temat polityki, pięściarstwa, albo roz­
poczyna się grą w karty. Najbardziej 
zadowolona jest Mae, gdy zejdą się u 
niej dowcipnisie, z całym zasobem no­
wych anegdotek i żartów. Nie posiada 
się jednak z radości, gdy goście popro­
szą ją do fortepianu, aby posłuchać jej 
starych piosenek.

Dalej jest spora gromadka kobiet 
ekscentrycznych, jak Marlene Die­
trich, które odmówią kilkanaście zapro­
szeń, aby tylko zostać w domu i zjeść 
kolację ze swoimi córkami.

ly'TOS się może spodziewa, że mło- 
A dzież grająca w obrazkach jest 
więcej lekkomyślną i myśli tylko, aby 
dobrze zjeść, wypić i zabawić się, że 
nie jest tak poważnie do życia nasta­
wiona, ponieważ szybko doszła do ma­
jątków i do sławy. Ale i w tym wy­
padku nie trzeba ślepo wierzyć plot­
kom, bo w rzeczywistości ta młodsza ge­
neracja jest jeszcze mniej interesują­
cą, niż starsza.

Fred MacMurray naprzykład jest 
źródłem ustawicznej desperacji dla re­
porterów, którzy szukają za czymś no­
wym.

“Nie spodziewajcie się czegoś o- 
demnie”, zwykle odpowiada Fred, “po­
nieważ jestem sobie zwyczajnym chło­
pakiem z małego miasteczka i lubię spę­
dzać wieczór, jak się go spędzało da­
wniej u rodziców”.

I tak MacMurray spędza wieczory 
z Dean Jaggersem, który mieszka obok 

Rochelle Hudson powiada, że między 
pracownikami w Hollywood znaleźć 
można dużo prawdziwych gentlema­
nów.

niego. Grają zazwyczaj w brydża, albo 
słuchają radia. Dwa razy do roku wy­
puszczają się na nocną birbantkę i taka 
to ich rozrzutność!

Przeważnie część młodych aktorek 
ani nie pije ani nie pali. Terry Ray na 
przykład wcale nie pije, ani też nie wyj­
dzie z mężczyzną, o którym wie, że 
się upija.

Te młode obecne aktorki są też o- 
gromnie wymagalne. Rochelle Hudson 
powiada, że towarzyszący jej mężczy­
zna musi być gentlemanem i kiedy za­
pytano ją, czy wielu jest takich w 
Hollywood, odpowiedziała, że bardzo 
dużo.

D OK temu spora liczba młodych 
* aktorów i aktorek, którzy spłacają 
długi zaciągnięte, na utrzymanie ro­
dziców, lub zaczynają odkładać pienią­
dze, założyli mały klub, który nazwali 
“Dollar Dates” i do niego należą mię­
dzy innymi — Marsha Hunt, Olympe 
Bradna, Toby Wing, Robert Cummings, 
Louis de Pron, Terry Ray i Paula 
Stone. Dwa razy w miesiącu każdy 
z członków wkłada do kasy dolara, a 
fundusz zebrany służy do zakupna ko­
niecznych zapasów na pikniki niedziel­
ne lub na zabawy plażowe.

W rzeczywistości nie może być tak 
źle w Hollywood, jeżeli młode aktorki, 
które co dopiero zaczęły grać w obra­
zach, już postarały się o żelazne fundu­
sze dla swoich matek! Anne Shirley, 
Olivia de Havilland i tuzin niedorost­
ków utrzymuje się z małego procentu 
od swoich pensji, aby tylko być w mo­
żności opłacać olbrzymie premie.

Aby być sprawiedliwym, to należy 
wspomnieć, że jest w Hollywood ruch-

DODATEK NA NIEDZIELĘ

liwe kółeczko. Ta grupka spotyka się 
raz w miesiącu i rzeczywiście coś z sie­
bie daje. Paluszki wówczas ^'uwają 
przy wykonywaniu rozmaitych robó­
tek, chociaż równocześnie idą plotecz­
ki z ust do ust. Grupa ta nosi nazwę 
Kółka szyjących aktorek filmowych.

Dziewczęta schodzą się, i proszę mi 
wierzyć, nie tylko dla zasłyszenia no­
wości. Między tymi młodymi kobieta­
mi, które podobno znają się dobrze na 
igle i nitce, są — Betty Furness, Virgi­
nia Bruce, Rosalini Russell, Maureen 
O’Sullivan i Eleanor Powell.

Na każdą zaślepioną matkę, która 
marszczy się na samą myśl, że córka jej 
miała by być aktorką filmową, jest naj­
mniej dziesięć takich, których dreszcz 
przechodzi, gdy ich kochane córeczki 
wyrażą pragnienie zostać chórzystka- 
mi. Nasłuchały się dość o losie tych do 
pizesady wymalowanych istot, więc nic 
dziwnego, że nie chcą, by ich pociechy 
przechodziły te same koleje.

Ale prawdą jest, że chorzystki rów­
nież dbają o swoją reputację i moral­
ność, co każda inna grupa pracowni­
ków w Hollywood. Nadto otoczone one 
są dobrą opieką.

Dyrektorzy taneczni są przeważnie 
zazdrośni o swoje tancerki i nie wierz­
cie’tym, którzy mówią źle o chórzyst- 
kach. Dbają oni o nie i przepędzają 
adonisów, wyczekujących na dziewczę­
ta pod drzwiami.

Ot taki Le Roy Prinz jest nadzwy­
czaj szorstki. Dziewczęta, które pracu­
ją dla niego, są jego dziewczętami i 
marny los tego gagatka, który zacze­
pił którą z dziewcząt, lub zaczyna się 
kręcić około której. P. Prinz wówczas 
bije.

Kilka lat temu dziewczęta poskarży­
ły się na nowego dyrektora i p. Prinz 
wyokładał go pięściami i wygnał z Pa­
ramount. «
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W Stepach
Zachodniej Ameryki

Ludzie ze Stali

PODWÓJNE MORDERSTWO 
INDYJSKIEGO RADŻY

Tajemnica zamordowania pięknej Angielki wyjaśniona

Na olbrzymim terytorium 
Stanów Zjednoczonych leżą­
cym na zachód od Gór Skali­
stych, w pełni swobody i roz­
machu harcują od wielu stu­
leci cow-boye: hodowcy bydła 
i ujeżdżacze dzikich koni.

Preria pokryta jest tysią­
cem stad. Wielkie “rancze” 
posiadają od 30 do 40 tysięcy 
głów.

Czynności cow-boya to pil­
nowanie stad, rozdzielanie ich 
na partie i wypalanie znaków 
rozpoznawczych, aby w porze 
sprzedaży móc się orientować 
co do wieku i rasy każdej sztu­
ki. Wtedy pędzi się stada do 
odległych nieraz o setki kilo­
metrów stacyj kolejowych.

Cow-boy musi być rozmiło­
wany w swoim fachu, inaczej 
nie mógłby znać, odgadywać i 
odczuwać każdej myśli, chęci 
i podstępu stada.

Jedną jakby organiczną ca­
łość stanowi: cow-boy, jego 
koń, siodło i lasso.

Ponad wszystko kocha on 
swego wierzchowca, którego 
sam kiedyś schwytał i ujeź­
dził.

Wielkie tabuny pozostawio­
ne są przez cały rok własnemu 
losowi, na wiosnę tylko, gdy 
sroga zima wytępiła słabsze 
zwierzęta, sporządza się bilans 
przyrostu i strat.

Pewna ilość złych i narowi- 
stych mustangów dyszy niena­
wiścią do człowieka. Są to tak 
zwane “bronchosy”.

Te zagania się do rozległego 
ogrodzonego dwumetrowymi 
palami parku i tu człowiek si­
łą, rozumem i odwagą bierze 
górę.

Cow-boy wchodzi za ogro­
dzenie. Długo przygląda się 
wszystkim, zanim upatrzy so­
bie konia. Zarzuca lasso. Zwie­
rzę oszalałe, tarza się po ziemi, 
wierzga, próbuje g r y ś ć, 
broni się zaciekle. Po skórze 
przebiegają mu dreszcze, mu­
skały się prężą, piana ścieka z 
pyska. Walczy do utraty tchu.

Na środku stoi słup, do któ­
rego uwiązuje się lasso. Po­
woli, stopniowo przyciąga się 
konia coraz bliżej. Wreszcie 
człowiek może go dosięgnąć i 
piękne, szlachetne, rozpaczo- 
ne zwierzę po raz pierwszy w 
życiu doznaj e głaszczącego 
dotknięcia ludzkiej ręki. Cow­
boy jednym susem go dosiada. 
Koń miota się, bije kopytami, 
staje dęba, przewraca na zie­
mię, byle tylko zrzucić z sie­
bie nienawistny ciężar. Ale 
cow’-boy, pochylony naprzód, 
zgięty w kabłąk, tnie go ostro­
gami i trzyma się, jak przy- 
murowany. “Bronchos” przy- 
staje, łapie oddech. Człowiek 
korzysta z tego momentu i ze­
skakuje na ziemię. Pierwsza 
lekcja skończona.

Nazajutrz i dni następnych 
odbywa się dalsza nauka.

Koń rzuca się na ziemię. 
Jeździec jednym chwytem krę­
puje mu nogę, zaczepia ją rze­
mieniem o siodło. Zwierzę nie 
może wstać. Trzyma go w tem 
sposób pół godziny. Po upły­
wie tego czasu klepiąc go po 
szyi, cow- boy uwalnia mu no­
gę. Wskakuje na siodło. Ujarz­
mienie posunęło się o duży 
krok naprzód. Koń woli jeźdź­
ca od bezwładu w męczącej po­
zycji.

Wreszcie po wielu wysił­
kach i próbach koń uznaje nad 
sobą pana. Po kilku dniach 
staje się jego dozgonnym i 
wiernym przyjacielem.

Siodło cow-boya kosztuje 
cały majątek, i jest w swmim 
rodzaju arcydziełem. Zrobione 

jest z najtrwalszych materia­
łów. Jest obszerne i wygodne, 
jak fotel. Jeździec musi mieć 
zapewnioną całkowitą swobo­
dę ruchów: na siodle się prze­
suwa, obraca, pochyla, staje w 
strzemionach, zarzuca lasso. 
W chwilach wolnych, z głową 
na oparciu i rękami na porę­
czach, śpi, nie schodząc z ko 
nia.

Lasso długości 10 do 15 me­
trów, przytroczone jest do sio- 
dła? jak również wszystkie in­
ne potrzebne rzeczy.

Ubranie cow-boya składa się 
z jedwabnej lub flanelowej ko­
szuli, i ciepłej, nieprzemakal­
nej wiatrówki, przyjętej jako 
ubiór sportowców-całego świa­
ta.

Nieodzowną częścią garde­
roby cow-boya są skórzane 
spodnie, fartuchy na nogi, o- 
chraniające je od uda do sto­
py, i nie zastąpiony, niezdarty 
filcowy kapelusz o szerokich 
brzegach. Nakrycie głowy by­
wa zdejmowane tylko z ko­
nieczności, gdy w ńie potrzeba 
zaczerpnąć wody albo nim od­
pędzić natrętne zwierzę.

Nieustraszony hodowca by­
dła ma przy sobie rewolwer i 
nóż, musi wszak każdej chwili 
być przygotowany do tępienia

WŁADZE angielskie zaj­
muje obecnie sensacyj­

na afera mordercza, której bo­
haterem jest książę indyjski, 
pozostając pod zarzutem za­
mordowania młodej Angielki i 
oficera armii kolonialnej.

Dnia 18go maja, 1934 r., do­
konane zostało w pobliżu Nicei 
zagadkowe morderstwo. Dia­
na Vardier, młoda, piękna, 29- 
letnia Angielka, znaleziona 
została nieżywa w swej pod­
miejskiej willi. Bliższe oko­
liczności zbrodni były w naj­
wyższym stopniu zagadkowe. 
Zwłoki zmarłej poza drobnym 
zadraśnięciem nie wykazywa­
ły żadnych ran ani śladów 
zbrodni. Obdukcja wykazała, 
że Diana Vardier zamordowa­
na została za pomocą bardzo 
silnej i nie znanej trucizny. 
Wynik obdukcji potwierdzało 
zadraśnięcie pochodzące wi­
docznie od zatrutego kolca.

wężów, pum, a także do dobi­
cia rannego wołu.

Bydło miejscowe o długich 
rogach skrzyżowano ze sztu­
kami sprowadzonymi z Indii. 
Tym sposobem wyhodowano 
odmianę odporną na klimat i 
choroby, a dającą wysokiej 
wartości mięso i mleko.

Od służby dowiedziano się, 
że Diana Vardier prowadziła 
życie bardzo zaciszne. W 
przeddzień swej śmierci udała 
się Diana na skutek rozmowy 
telefonicznej do Nicei, skąd 
wróciła późnym wieczorem. O 
dalszych wypadkach służba 
nic nie wiedziała. Dalsze do­
chodzenia policyjne pozostały 
bez skutku, tak iż śledztwo zo­
stało zawieszone.

Minęło kilka lat. W lutym 
rb. zjawił się w- Scotland Yard 
oficer kawalerii kolonialnej H. 
J. Walker i zeznał do protokó­
łu co następuje:

Dowiedziawszy się o zabój­
stwie Diany Vardier usiłowa­
łem na własną rękę wykryć 
mordercę. Dzisiaj jestem pe­
wien, że go znam. Jest nim 
książę indyjski Mahmut Mi­
rza. Znikł on od roku 1934 ze 
swej ojczyzny w pobliżu Ne­
palu.

Byłem przed laty zaprzy­
jaźniony z Mahmutem Mirzą. 
Studiowaliśmy obaj w Cam­
bridge i zgadzaliśmy się do­
skonale. W jesieni 1932 r. po­
znaliśmy miss Dianę Vardier. 
Zakochaliśmy się w niej obaj 
i rywalizacja ta stała się przy­
czyną, że przyjaźń nasza roz­
biła się. Mahmut Mirza miał 
więcej szczęścia u miss Diany, 
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Nazwę Wisły podają pisa­
rze starożytni, poczynając od 
I-go wieku naszej ery, pod 
pięciu postaciami: Vistula (V. 
Agrippa, P. Mela), Vistla, 
Visculus, Viscla, Visula (Pli­
niusz Starszy), Visula (Am- 
mianus Marcellinus), Vistulas 
(Ptolemaios), Vistula, Viscla 
(Jordanes). Forma Visla u- 
kazuje się w źródłach, poczy­
nając od IX wieku, najpierw 
u Wulfstana i Alfreda Wiel­
kiego, potem w żywocie Św.

Metodego: “va Visliehu”. Ge­
ograf bawarski wymienia Wi- 
ślan: “Vislane”. K. Porfiroge- 
net (905-959) pisze “Bislas”. 
Gotycka Vistula i staro-angiel- 
ska Wistle wywodzą się od 
łac. Vistula, a dolnoniem. Wi- 
xel i niem. Weichsel od łac. 
Visculus. Ten ostatni fakt do­
wodzi niezbicie, że Germano­
wie nie mieli nic nigdy wspól­
nego z nazwą Wisły.

Na jednym z jezior mazur­
skich koło Olsztyna wydarzył

się nienotowany wypadek 
przesunięcia się podczas burzy 
o kilkaset metrów wysepki po­
rośniętej olszyną. Ludność o- 
koliczna zamierza przy pomo­
cy zaprzęgów przyciągnąć wy­
sepkę na jej dawne miejsce.

Bardzo pomysłowo rozwią­
zano zabezpieczenie pnia sta­
rożytnego dębu, wykonując 
oglądany daszek gontowy. 
Często pod takim daszkiem 
zawieszają dzwony lub urzą­
dzają kazalnice odpustowe. 

ślub ich odbył się 9go lutęgo, 
1933 r. Po ślubie, w którym 
byłem jako świadek, wróciłem 
do Indii.

Miodowe miesiące młoda pa­
ra spędziła we Francji. Diana 
pozostawała ze mną w kores­
pondencji. Pierwsze miesiące 
małżeństwa były szczęśliwe. 
Następnie jednakże poczęły się 
gromadzić ciemne chmury nad 
głową młodej kobiety. Pew­
nego dnia Mirzę odwiedził pe­
wien Indus, który następnie 
pozostał przy nim jako jego se­
kretarz prywatny. Człowiek 
ten nazwiskiem Jedrup, wy­
wierał fatalny wpływ na swe­
go pana. Mahmud Mirza sta­
wał się coraz bardziej niespo­
kojnym i częściej wspominał o 
swoim powrocie do Indii. Grał 
on poważną rolę w indyjskim 
ruchu nacjonalistycznym. Di­
ana, wiedziona jakimś tajem­
niczym instynktem, wzbrania­
ła się towarzyszyć mężowi do 
Indii. Pewnego dnia książę 
Mirza i jego sekretarz zni­
knęli.

Diana zamieszkała w sa­
motnej willi pod nazwiskiem 
panieńskim. Po kilku miesią­
cach otrzymała od męża swe­
go list, w którym tenże nale­
gał, by przyjechała do Indi , 
gdyż bez niej żyć nie może. 
Gdyby rozkazowi jego nie by­
ła posłuszna, musi być przy­
gotowana na konsekwencje. 
Nieufna miss Diana Vardier 
pozostała w Nicei.

Gdy dowiedziałem się o 
śmierci Diany Vardier, podej­
rzenie moje padło natychmiast 
na Mirzę. Stwierdziłem, że 
opuścił on był swój pałac i w 
przebraniu, w towarzystwie 
fakira z Ipi, wędrował po kra­
ju i podburzał naród przeciw­
ko Anglii. Ażeby odwrócić od 
niego wszelkie podejrzenie, 
Jedrup rozgłosił, że Mirza uto­
nął w czasie podróży powrot­
nej.

Na podstawie tych zeznań 
władze angielskie zaczęły po­
szukiwania za mordercą.

John Walker żywy brał w 
nich udział. Po pewnym cza­
sie udało się ująć Jedrupa. Ze­
znał on, że książę Mirza we­
dług dawnego prawa indyj­
skiego, młodą swą żonę ukarał 
śmiercią za nieposłuszeństwo. 
Miejsca pobytu swego pana 
Jedrup nie chiał zdradzić.

Przed kilku tygodniami zna­
leziono Johna Walkera w na­
miocie jego z głęboką raną w 
piersi. Umierając wskazał on 
na Mahmuda Mirzę jako swe­
go mordercę.

Morderca oficera zbiegł. 
Władze angielskie ze zwięk­
szoną gorliwością ścigają po­
dwójnego mordercę.

???? ???? 
Na Wypadanie Włosów 
Świerzbiącą Głowę f
Łupież _
Rzadkie Włosy •

używa jcie 
oryginalnego

PERFILIZED 
TINCTURE MULLEIN 

Zrobione sekretnym 
KELLY-RAND Procesem 

Setki entuzjastycznych osób które 
używają tego środka stwierdzają 

zadziwiające rezultaty. 
Fertilized Kelly-Rand Tincture 

Mullein nie wysusza skóry na głowie.
4 uncje 16 uncji

$1.00 $2.50 
Kupcie butelkę dzisiaj w waszej 

aptece lub wprost od

KHIY-RaND company ■
V\ • wmaiRiM? (itimm* /’

945 George St., Dept. 2A, Chicago 
Ocalcie SWOJE Włosy — TERAZ

STRONICA 10



Sobota. 31-go Lipca, 1937 r. DODATEK NA NIEDZIELĘ

HUMOR
: Ustfitmk Ztuiązknmy

ŻART = SATYRA

KRÓTKA PAMIĘĆ
— Czy pan mnie nie pozna- 

je?
—Jeśli mam być szczerym... 

nie!
— My kiedyś byliśmy przez

6 miesięcy małżeństwem....

— Ależ ja pana wcale nie 
znam....

— Ale ja pana znam, wi­
działem pana jak pan był 
jeszcze bardzo malutki.

__ ?
— No tak, wczoraj.... z wy­

sokości wieży Eiffla....

OD CZASU DO CZASU
— Panie Jerzy — mówi do 

flirtującego z nią piękna pani 
Elza — słyszałam, że pan jest 
niezwykle wiernym małżon­
kiem. Poprostu szaleje pan za 
żoną z miłości.

—Ha, od czasu do czasu każ­
dy szaleniec ma jednak mo­
menty przytomności.

DOWÓD MIŁOŚCI

>0

— Jaki dowód mi dasz, mój 
drogi, że mnie kochasz?

— Dowód? Czy nie tańczy­
łem z tobą osiem razy z rzędu ?

— Przecież to nie jest dowo­
dem, że mnie kochasz.

— Moja droga, żebyś wie­
działa, jak ty tańczysz, to zro­
zumiałabyś, że cię bardzo, a 
bardzo kocham.

ENFANT TERRIBLE
— Tadziu, naucz się ładnego 

wierszyka na nasze zaręczyny! 
—mówi kandydat na narzeczo­
nego do małego braciszka swo­
jej ukochanej.

— Nie potrzeba.
— Dlaczego?
— Bo umiem jeszcze trzy 

wierszyki ze wszystkich trzech 
jej zaręczyn.

Nieuchwytny Dłużnik
Na ulicy Towarowej zajmo­

wał czteropokojowe mieszka­
nie pan Zdzisław Zakrętek, 
który uchodził w okolicy za 
człowieka zamożnego.

Korzystając z tej opinii, 
brał prowianty w sklepie spo­
żywczym Jakubowicza na kre­
dyt i nie myślał o płaceniu. Aż 
pewnego razu Jakubowicz po­
stanowił upomnieć się o należ­
ność, tym bardziej, że w in­
nych sklepach pan Zakrętek 
również miał spore długi.

— Czy jest pan Zakrętek?
— zanytał pan Jakubowicz, 
gdy pokojówka otworzyła mu 
drzwi.

— A pan w jakiej sprawie?
— Kupa forsy mi się należy. 

Jakubowicz jestem.
— Zaraz zobaczę czy pan 

jest.
Po chwili pokojówka wróci­

ła.
— Nie ma nana.
— A kiedy będzie ?
Nazajutrz pana Zakrętka 

również nie było.
— Jutro niech pan przyj­

dzie.
— Gdzież on iest. u licha?

— zapytał Jakubowicz.
— Na pogrzeb teściowej 

poszedł.
— A czy potem wróci ?
— Nie wiem. Powiedział, że 

jak się bedzie dobrze bawił, to 
nie wróci.

Następnego dnia pana Za­
krętka również nie było w.do­
mu, bo poszedł na pogrzeb te­

ścia. W dzień później zaś tak 
brzuch go bolał, że w żaden 
sposób nie mógł przyjąć Jaku­
bowicza.

Zdenerwowany kupiec poro­
zumiał się z innymi okoliczny­
mi wierzycielami i umówione­
go dnia wszyscy szturmem ru­
szyli na mieszkanie pana Za­
krętka.

Pan Zakrętek wyglądał wła­
śnie przez okno. Ujrzawszy 
wierzycieli, schował się za fi­
ranką.

— Panowie do kogo? — 
spytała pokojówka, przestra­
szona bojową postawą sklepi­
karzy.

Do pana Zakrętka.
— Nie ma go w domu. Wy­

szedł.
— To powiedz mu panno, że­

by głowę z okna zabrał!
Wierzyciele rozbiegli się po 

mieszkaniu i przewrócili wszy­
stko do góry nogami, szukając 
pana Zakrętka. Znaleziono go 
ukrytego w ustępie.

Tylko pióro poety zdołałoby 
opisać rozkosz, jaką odczuwali 
wierzyciele, piorąc złośliwego 
dłużnika. Oberwał biedak, wie­
le wlazło.

Nadomiar złego Sąd Grodz­
ki zapakował go na dwa tygo­
dnie do więzienia. — Takąż 
karę wymierzył wierzycielom 
za pobicie. Jeżeli będą oni sie­
dzieć w tej samej celi, co pan 
Zakrętek, to marne jego wido­
ki.

Nieudana Uczta
Zaręczynowa

Musisz kunie lakiery — mó­
wiła panna Mania Kurkowska 
— inaczej nie wynada. Wszy­
scy będą w lakierkach, a ty je­
den w zwyczajnych styble- 
tach?

Pan Szczepan Krojczyk po­
drapał się małym palcem w 
głowę i po chwili wahania 
wszedł z narzeczoną do sklepu 
obuwia. Wybrał lakierv. za­
płacił i ruszył z panną Manią 
na przyjęcie, gdzie miał zostać 
przedstawiony braciom i przy­
jaciołom swej najmilszej.

Ale humor powoli go opusz­
czał i gdy przybyli na miejsce, 
był już w bardzo ponurym na­
stroju.

Siadł nrzy stole, ale nie nic 
nie mówił.

— Czemu on ma taką minę, 
jak nie z tego świata? — za­
pytał pannę Manię siedzący o- 
bok niej znajomy.

— Nie wiem, co mu się zro­
biło: zawsze jest wesoły. Mo­
że mu się frygać chce...

— Weź no pan co panie 
Szczepan.

— Nie będę się opychać — 
mruknął narzeczony — apety­
tu nie mam.

— Łyknij pan sznapsa na 
początek. Wiadoma rzecz, że 
bez tego ani rusz nie można 
wcinać!

Pan Szczepan nic nie odpo­
wiedział, tylko westchnął, że 
aż wiatr w pokoju się zrobił. A 
minę miał taką, że biedna pan­
na Mania o mało się pod ziemię 
ze wstydu nie zapadła. Nos 
mu się wydłużył, oczy na 
wierzch wylazły...

Goście poczęli pokpiwać 
zeń między sobą, a bracia pan­
ny Mani siedzieli w niemiłym 
oburzeniu. Wreszcie jeden z 
nich nie wytrzymał i krzyk­
nął:

— Czegoś pan tak gębę wy­
krzywił, panie? 

— Ładnego sobie narzeczo­
nego wybrała, — dodał drugi 
braciszek — nie spodziewali­
śmy sie, że nam siostra rodzo­
na takiego wstydu narobi.

— Przecie on nigdy taki nie 
był — wybuchnęła płaczem 
panna Mania — może bzika 
dostał czy co. Patrzcie, jaki 
mu sie ten kinol długi zrobił.

— Nie płacz Maniusiu — 
rzekli bracia. — Nie warto so­
bie krew nsuć przez taką ła- 
magę. Wynocha stąd,-panie, 
byle prędko!

Pan Szczepan chciał coś po­
wiedzieć na swoją obronę, ale 
było już zapóźno. Ktoś mu w 
syfon przypalantował. drugi 
kopniaka dał i wyrzucił go za 
drzwi.

— Wszystko to było, proszę 
sądu przez lakiery — mówił 
pan Szczepan na rozprawie. — 
Jeszczem takich ciasnych bu­
tów w życiu nie nosił. W pal­
cach mnie piły, jak jasna cho­
lera. A jeszcze jak mnie Ma­
musia przez nieuwagę francu­
skim obcasem na odciski wla­
zła, to tak mnie w dołku ści­
snęło, że przez cały czas gęby 
otworzyć nie mogłem.

Sąd skazał braci Kurkow- 
skich na tydzień aresztu za po­
bicie.

ZŁOŚLIWOŚĆ
W pewnym mieście prowin­

cjonalnym, dajmy na to w 
Białej Kujawskiej, funkcjona­
riusze policji masowo zapadli 
na grypę.

Dowiedziawszy się o tym 
starosta, westchnął:

— No, raz przynajmniej na­
szej policji udało się coś zła­
pać.

PESYMISTKA
— Tak, to mój narzeczony, 

ciągle mi towarzyszy.
— Zmieni się, jak pani wyj­

dzie zamąż.

RAJ
— Mój dom to prawdziwy 

raj.
-— Dlaczego?
— Bo mnie na imię Adam, 

mojej żonie Ewa, a moja te­
ściowa to prawdziwa żmija.

WIERNY JAK TEN PIES
— Słuchaj Robercie, po głę­

bokim namyśle doszłam do 
wniosku, że z nas nie będzie 
szczęśliwej pary i dlatego nie 
zgodzę się zostać twoją żoną.

— Cóż wpłynęło na taką de­
cyzję ?

— Widzisz, ty jesteś lekko­
myślny i nie potrafisz docho­
wać wierności kobiecie.

— Co?! Ja nie potrafię być 
wiernym ? Dwunastu kobietom 
byłem wierny, to i ciebie nie 
zawiodę!....

— Pan chcesz poślubić mo­
ją córkę? Ha, wszystko zależy 
od pańskiej sytuacji finanso­
wej.

— Co za dziwny zbieg oko­
liczności. Moja sytuacja fi­
nansowa zależy od tego mał­
żeństwa.

TROSKLIWA ŻONA
—Dziś ubezpieczyłem się na 

życie, do jednego miliona wy­
sokości.

— Świetnie. Nie będę już 
musiała przykazywać ci o- 
strożność, kiedy wychodzisz 
na ulicę....

WZAJEMNOŚĆ
Doktór:—Poprawa u pana 

jest widoczna, jak na dłoni. 
Serce się uspokoiło, puls w po­
rządku, temperatura normal­
na, nogi ma pan co prawda 
spuchnięte, ale z tego nic so­
bie nie robię.

Pacjent:—A pan myśli, pa­
nie konsyliarzu, że ja będę so­
bie z tego co robił gdy panu 
nogi spuchną?

TRUDNOŚĆ
Szkot obserwuje w barze 

żyda, który pi je kieliszek wi­
na, rozmawia długi czas z bu­
fetową, a odchodząc mówi:— 
Przecież już zapłaciłem.

Dobry przykład działa cuda. 
Najbliższym razem Szkot robi 
podobnie, ale na zakończenie 
odzywa się:—A gdzie moja 
reszta z pół korony ?

NIECZUŁY
żona (która chętnieby wy­

jechała nad morze): Wiesz 
mężusiu śniło mi się, że. by­
łam otoczona wielką wodą.

Mąż: Nie śpij razem z dzie­
ckiem.

W PORĘ
— Wiesz, Marylko, Robert 

oświadczył mi się wczoraj w 
kawiarni. Naturalnie, dałam 
mu kosza. Później jednak inu- 
siałam się zgodzić.... Przynaj­
mniej na razie.

— Tak szybko zmieniłaś 
zdanie ?

—Nie, ale zauważyłam, że 
rachunek jeszcze nie zapłaco­
ny....

—Dlaczego wymierzyłeś mu 
policzek ?

— Eh, daj mi spokój, to 
skończony cymbał.

— Wiem o tem, ale przecież 
cymbał, to też człowiek, jak 
ty i ja....

TEORIA WZGLĘDNOŚCI
— Co to jest właściwie teo­

ria względności Einsteina?
—Hm, jakby ci to wyjaśnić. 

No, naprzykład weźmy tę ce­
głę. Jakbyś chciał z niej zbu­
dować dom, to jest jej za ma­
ło, ale gdyby ona ciebie trza­
snęła w łeb, to całkiem wystar­
czy.

DEPESZA
żona jednego z b. dygnita­

rzy, wychodząc po raz trzeci 
zamąż otrzymała depeszę tej 
treści:

“Trzeciego gratuluję, czwar­
tego życzę — Drugi”.

TRAFNA ODPOWIEDŹ
— Dlaczego to każdy żyd u- 

mie pisać?
— Bo się boi, żeby nie po­

trzebował w sądzie podpisywać 
się.... trzema krzyżami!
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WYSPA BOECKLINA
“Toteninsel” przez lornetki — Pod pałacami żeglarzy czarno­
górskich — Świerszcze, świerszcze ... — Reminiscencje lagun 

i gondoli

Polacy na
Dalekim Wschodzie

DO BAEDEKERO W Y C H 
banałów należy wiado­

mość, że Boecklin malując 
słynną “Wyspę Umarłych”, 
miał przed oczyma cyprysy 
południowej wysepki dalma- 
tyńskiej. Kto Dalmacji nie wi­
dział, wątpi o tym; skądże 
mógł artysta zaczerpnąć tyle 
upiornej ciszy, tyle majestatu 
śmierci w ulewie słońca na 
błękitach Adriatyku?

Kto zaś widział sławioną 
przez przewodników wysepkę 
św. Jerzego, gdy statek wpły­
wał do szafirowej zatoki Ko­
tom, nie omieszkał zauważyć: 
“Może i malował, ale tam wo­
da jest zielona i cyprysy czar­
ne, tu zaś morze błękitne i 
drzewa rude....”

Kwestia na tym się urywa. 
Fiordy południa, piękną Boc- 
ca di Cattaro ogląda się tylko 
z pokładu i przez lornetki. W 
mieście Kotorze zatrzymują 
się turyści zwykle tyle czasu, 
ile trzeba na przejście ze stat­
ku na autobus do Cetynii. Wy­
cieczki bowiem karkołomny­
mi serpentynami ponad prze­
paścią, w drodze do stolicy 
Czarnogóry, pociągają i c h 
bardziej niż te wysepki i wo­
bec wspomnienia olbrzymów 
skalnych Boecklin zamazuje 
się w pamięci.

Warto, na odmianę, wpły­
nąć do zatoki nocą, o świcie 
zaś wyruszyć z Kotoru na 
zwiedzenie okolic. Osobliwe­
go doznaje się wrażenia, sto­
jąc w aksamitnej ciemności 
na pokładzie, kiedy przez ja­
kieś gigantyczne wrota skal­
ne wpływamy na złocisty go­
ściniec, znaczony dla stat­
ków bojami świetlnymi. Od­
blaski tego różańca świetlis­
tego padają na szare masywy 
skalne. Wydaje się, że wycią­
gniętą ręką można się będzie 
oprzeć o korytarzową ścianę 
głazów, tuż za burtą.

O świcie trzeba zdążyć na 
autobus, jadący aż do Du­
brownika; to jedyna w ciągu 
pół dnia możliwość komuni­
kacji z najbliższą okolicą.

Droga przylepiona do stro­
mych zboczy7 górskich, odgro­
dzona murkiem od ultramary­
nowej wody. Dokoła, jak się­
gnąć okiem, skały. Nigdzie in­
dziej w Dalmacji, pełnej kwia­
tów i romantycznych ruin w 
podzwrotnikowych gajach, 
nie ma takiej przeraźliwej 
martwoty skalistej nad mo- 
dro-złotym morzem.

W tym otoczeniu jasne w 
słońcu porannym nad ciemną 
jeszcze wodą wznoszą się dwie 
maleńkie wysepki. Na 'obu 
zaledwie pomieściły się ko­
ścioły. Jedna biała, lśniąca 
kopułą renesansowe - bizan­
tyńskiej świątyńki, czyściut­
ka, jakby przed chwilą wynu­
rzyła się z kąpieli. Druga zsza­
rzała, okolona spękanym mu- 
rem, obumarła w igłach nie­
ruchomych drzew: to właśnie 
boecklinowska “Toteninsel.”

Autobus zostawia nas przy 
miasteczku Perast, na drodze 
nadmorskiej, która jest zara­
zem główną tegoż Perastu u- 
licą. Z kościoła, o strzelistej 
gotyckiej wieży, dochodzi 
dźwięk dzwonka. Żywej du­
szy poza tym na bulwarku, 
którego ozdobą jest kilka 
palm, różowe oleandry i ka­
mienne “rzymskie” ławy. Nad 
nami wiszą niby dekoracja 
śpiące domy i pałacyki, prze­
ważnie ruiny o pustych o- 
knach, przez które przeziera 
zielonawe tło gór.

W odgłosy fal i kościelnego 
dzwonka wdziera się ostry 
krzyk:

“Ribee! Ribee!”
Zza węgła wyłania się ku­

dłaty młodzian z koszem ryb. 
Pytamy o przewoźnika. Wró­
ci niebawem; odwiózł na ową 
białą wysepkę księdza, który 
mszę odprawia u Cudownej 
Matki Bożej.

Idziemy wzdłuż pałaców 
rozsypujących się w gruzy. 
Schody są niebieskie od kwia­
tów cykorii; palczaste liście 
figowca pieszczą barokową 
kratę i okna zabite deskami. 
Przez kraty widać ślady fre­
sków w sklepionej komnacie, 
która jest dzisiaj . . . składem 
drzewa. Wyżej balkony, kon­
sole, balustrady, herby i lew­
ki weneckie, żałosne obok 
ścian ażurowych, przez które 
prześwitują strome składy i 
rozwalony średniowieczny za­
mek.

Niezwykła trochę była ta 
dawna wspaniałość domów 
przytulonych do jałowych 
skał; niezwykłym też protek­
toratem Wenecji cieszyli się 
ongi rycerscy Perastanie, nie­
ustraszeni górale żeglarze. 
Kwitł tu handel, gromadzono 
łupy ze zwycięskich walk z 
Turkami; daleko słynęła do­
skonałość budowanych tutaj 
żaglowców. Jakiż jednak ża­
glowiec sprostać mógł parow­
com, gdy te pojawiły się na 
morzach świata?!

Została więc tylko pamięć. 
Oto w ratuszu wisi obraz, na 
którym XVII-wieczny malarz 
manierą mistrzów weneckie­
go Odrodzenia p r z $ d stawił 
scenę, kiedy Marek Martino- 
wicz, perastanin, wtajemnicza 
w budowę okrętów 16 bojarów 
rosyjskich, specjalnie tu przez 
Piotra Wielkiego przysłanych.

W ratuszu widzieć można 
postrzępiony sztandar turecki, 
jaki oddać musiał miastu po 
straszliwej klęsce oblegający 
je 300 lat temu Rizwan Aga. 
A już przed całą Jugosławią 
chlubi się Perast szablą, któ­
rą mu, w uznaniu dla lwiej 
odwagi jego mieszkańców, o- 
fiarował bohater Chorwacji, 
ban Zrinskij.

Taka to była przeszłość 
wspaniałego miasta illiryj- 
skich wnuków — czarnogór­
skich marynarzy. Miasta, w 
którym częstsze dzisiaj są za­
słony bluszczów, niż białe fi­
ranki.

Ludzie, którzy widzieli re­
sztki olbrzymiego pałacu Dio­
klecjana w Splicie, zapomnieć 
nie mogą wrażenia, jakie spra­
wiają ceglane domki-pasoży- 
ty słowiańskiej biedoty, wbu­
dowane w marmurową, wa­
lącą się wspaniałość rzym­
skich kolumn. To samo dziw­
ne wrażenie odnosimy płynąc 
łodzią ku naszej wyspie, na 
ruiny weneckiego pałacu, 
gdzie w klitce pod lukiem go­
tyckim, na drugim piętrze, 
czerwieni się czapeczka Dal- 
matyńca, który czyści sobie 
buty....

Obumarłe miasto przy obu­
marłej wyspie. Obumarłej, bo 
w pierwowzorze słynnego 
malowidła nie ma zupełnie 
majestatu śmierci, a jest tyl­
ko zapomnienie i pustka. Nie­
prawda, że woda jest niebie­
ska! Teraz ma refleksy oliw­
kowe i stalowe. Na tle szare­
go masywu gór rysuje się ja­
sno wieża romańskiego opac­
twa benedyktynów. A zza mu- 
ru, opasującego całą wysep­
kę, bodą niebo igły zrudzia- 
łych cyprysów, jak u Boeckli- 
na. Ta zrudziałość potęguje 
nastrój rhelancholii, ale nie ma 
jakoś nic wspólnego z żałobą. 
Całą harmonię zgaszonych 
barw mąci czerwona plama 
nowego dachu, jakim niedaw­

no pokryto opustoszały ko­
ściół. To i wszystko.

Przewodnik pojąć nie może, 
dlaczego chcemy na wyspie 
wysiąść. Wysiada się na są­
siedniej, gdzie jest słynący 
cudami obraz. Zaklinając się 
powtarza, że tutaj “nema ni- 
szta!” — Chyba—świerszcze.

Istotnie — świerszcze! Wy­
sepka cała zdaje się drgać od 
nieskończonej, świerszczowej 
symfonii.

Nie przerywa tej symfonii 
zgrzyt klucza, bo nic nie mo­
że przerwać tutejszej mar­
twoty. Przewoźnik mówił pra­
wdę; nie ma tu nic. Jedynie 
kościół, dziedzińczyk i ogród, 
wyłożony płytami nagrobny­
mi szlachty z Perastu; zatar­
te one zresztą zupełnie. O- 
gród — to rdzawe od słońca 
cyprysy, spalona, żółta trawa, 
pełna koronkowej cykuty i 
modrej cykorii, i grządka su- 
chotniczej kalarepy, z której 
żadnej pociechy stróż się nie 
doczekał.

Jakże inna, jakże lśniąca i 
żywa jest sąsiednia wysepka 
bez drzew, z świątyńką, “Go- 
spa od Szkrpiela”, tzn. Ma­
donna na Skale.

Co roku, na Wniebowzięcie, 
płyną tutaj procesje, wiozące 
kamienie dla umocnienia wy­
spy! Ile reminiscencyj Wene­
cji jest w tych procesjach na 
morzu ze światłami! A daw­
niej — ileż ich było w pogrze­
bach, kiedy lodzie wiozły 
zmarłych na spoczynek do o- 
pactwa wśród cyprysów! Isto­
tnie więc wysepka, którą z ta­
rasu przy kościele Cudownej 
Madonny malował Boecklin 
— była wyspą umarłych.

Długo ją jeszcze mamy 
przed oczami. Widzimy je­
szcze, jak do brzegu św. Jerze­
go płynie łódź z sieciami ry­
backimi i z panią, która bę­
dzie się opalała na “Wyspie 
Umarłych” słuchając muzyki 
świerszczów w rudych cypry­
sach.

Halszka Ważanka.

MISTRZ LEKKIEJ WAGI
— Jestem mistrzem lekkiej 

wagi....
— Bokserem ?
— Nie, mam skład węgla.

W gazecie rosyjskiej “Na­
sza Droga”, wychodzącej w 
Charbinie, ukazał się ciekawy 
artykuł dotyczący polskiej ko­
lonii w Mandżurii. Oto, co w 
nim czytamy:

— Kolonia polska w Man­
dżurii bezsprzecznie jest naj­
liczniejszą ze wszystkich pol­
skich kolonii na Dalekim 
Wschodzie i zajmuje — po ja­
pońskiej i rosyjskiej — trze­
cie miejsce wśród kolonii cu­
dzoziemskich na tym terenie.

Powstanie polskiej kolonii 
w Mandżurii sięga tych odda­
lonych czasów, kiedy to rozpo­
częto budowę kolei wschodnio- 
chińskiej.

śmiało można powiedzieć, że 
w czasach budowy kolei, na­
stępnie w czasie jej eksploa­
tacji — 30 procent inżynierów, 
budowniczych, majstrów, ad­
ministratorów, agentów han­
dlowych i wykwalifikowanych 
robotników — to byli Polacy.

Dość jest przytoczyć nazwi­
ska całego szeregu Polaków, 
którzy rzeczywiście odegrali 
kolosalną rolę w rozwoju Man­
dżurii, i którzy zajmowali w 
rzeczywistości odpowiedzialne 
stanowiska.

Mimo woli nasuwają się na 
pamięć osoby takie, jak dy­
rektor Rusko - Azjatyckiego 
Banku — p. Gabriel, jako naj­
bliższy współpracownik — inż. 
Jugowicz, inż. Wachowski, bu­
downiczy odcinka Charbin — 
Mandżuria, potem zaś pomoc­
nik dyrektora kolei — inż. Of- 
fenberg, budowniczy odcinka 
Charbin - Laojan — inż. Szy­
dłowski, kierownicy wydziału 
finansowego kolei wschodnio- 
chińskiej — Ławryłowicz i 
Gryszewski, nacz. wydziału 
technicznego inż. Jokier autor 
planu rozbudowy miasta Char­
bina, nacz. handlowej sekcji— 
Roman, naczelnik ruchu — 
Rembertowicz, naczelnik że­
glugi — Weber.

Oprócz tych zasłużonych na­
zwisk należy przytoczyć naz­
wiska autora projektu stacji 
Charbin Centralny inż. Cyto- 
wicza, budowniczych miasta 
Charbina inżynierów Kmity, 
Kaszyńskiego, Zabłockiego, 
Gasponasa, Luro, Zefalta, jed­
nego z kierowników kontroli, 

Lewickiego, Hartunga, dra Ja­
sińskiego,. płk. Zaremby—sto­
jącego na czele administracji 
kolejowej koncesji, jego pomo­
cnika Gromoczewskiego, wice­
prezesa sądu — Zaborowskie­
go i wielu innych.

Odpowiedzialne stanowiska 
w zarządzie miasta Charbina 
zajmowali: wiceprezes rady 
miejskiej — Dynowski, człon­
kowie miasta, wodociągów, 
bruków i dyrektorów rzeźni — 
Szenborn.

Cały szereg pomysłowych u- 
rządzeń zawdzięcza swe pow­
stanie polskiej inicjatywie i 
twórczości. Dzięki Czajkow­
skiemu powstała jedna z pier­
wszych gorzelni w Charbinie, 
Wróblewski wybudował bro­
war, pierwszymi leśnymi kon- 
cesjonerami byli: Kowalski, 
Kiliański i Frank. Dużo pra­
cy położyli Polacy w zakresie 
rozbudowy młynów, zbudowa­
li cukrownię w Aszyche, Ko­
walski pierwszy zbudował fa­
brykę dykty.

Nawet to krótkie wyliczanie, 
bynajmniej nie wszystkich 
polskich nazwisk, daje pojęcie 
o tych kolosalnych wpływach, 
jakie polski twórczy geniusz 
wywarł na rozwój Mandżurii, 
a w szczególności Charbina.

W obecnych czasach w Char­
binie i jego przedmieściach za­
mieszkuje nie mniej niż 2,000 
Polaków. Polska kolonia w 
Charbinie obecnie posiada 3 
szkoły, gimnazjum, cały sze­
reg stowarzyszeń społeczno- 
oświatowych, z których zasłu­
żenie wyróżnia się “Gospoda 
Polska”. Wychodzą w Charbi­
nie miesięcznik i tygodnik pol­
ski.

Oprócz bardzo znacznej licz­
by byłych funkcjonarjuszów 
kolejowych, w Charbinie za­
mieszkuje dużo polskich kup­
ców, przemysłowców, wykwa­
lifikowanych rzemieślników, 
właścicieli domów, firm itp.

Dane polskiej Izby Handlo­
wej świadczą, że polskie kapi­
tały, włożone w Mandżurii, 
wynoszą przeszło 10 milionów 
jen.

Polski kapitał zajmuje trze­
cie miejsce po rosyjskim i ja­
pońskim, znacznie wyprzedza­
jąc angielski.

CZTERDZIESTA ROCZNICA GORĄCZKI ZŁOTA

| Scene along Yukon in 1897

i. ■***

Dnia 18. kwietnia 1897 roku rozeszła się wieść, że 
odkryto olbrzymie kopalnie złota w regione Yukon- 
Klondike w Alasce, rezultatem czego gorączka złota 
opanowała tysiące ludzi, którzy pospieszyli do tej

złotodajnej krainy na poszukiwanie bogactw. Wielu 
z nich zamiast złota, znalazło tam śmierć a bardzo 
tylko mała cząstka zrealizowała marzenia o prędkim 
wzbogaceniu się.
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Dla Naszych Najmilszych ?££££",
O Wilku i Kozach
żyła raz na świecie stara ko­

za, która miała siedm małych 
kózek. Pewnego razu mając 
wyjść do lasu za pożywieniem, 
zwołała kózki i tak rzekła do 
nich:

— Kochane dzieci, ja muszę 
iść go lasu, pozostaniecie same 
w domu; bądźcie ostrożne i 
st i. eżcie się wilka, który może 
przyjść i pożreć was.

Niedługo potem ktoś zapu­
kał do drzwi, prosząc aby je 
otworzono.

Gdy kózki nie chciały drzwi 
otworzyć, usłyszały głos, któ­
ry mówił:

— Otwórzcie, to ja, wasza 
mama, przyniosłam świeżej 
trawki z lasu!

Na to jedna z kózek odrze- 
kła:

— Ty nie jesteś naszą ma­
ną bo masz inny głos; ty je­
steś wilk.

Wilk odszedł i postanowił 
zrobić się podobny do starej 
kozy i oszukać małe kózki. W 
młynie otarzał się w mące i 
tak ustrojony powrócił do koź­
ląt i zapukał do drzwi. A po­
nieważ także i głos zmienił, 
więc gdy kózki zobaczyły przez 
dziurkę od klucza białą sierść, 
myślały, że to ich matka i o- 
tworzyły drzwi.

Gdy wilk wpadł do izby, kóz­
ki spostrzegły, że to nie ma­
tka. Z przestrachu, chcąc u- 
niknąć kłów wilka, jedna skry­
ła się pod stół, druga wlazła 
pod łóżko, trzecia za piec, 
czwarta do kuchni, piąta wpa- 
dła do szafy, szósta do wanny 
a ostatnia do wielkiej skrzyni.

Chytry wilk odnalazł kózki, 
połknął je za jednym zama­
chem, nie znalazł tylko tej, 
która ukryła się w skrzyni. Za­
dowolony z uczty, opuścił mie­
szkanie kózek, wyszedł na łą­
kę, położył się w cieniu drzewa 
i smacznie zasnął.

Wkrótce potem nadbiegła 
stara koza z lasu. Nie widząc 
dzieci, zaczęła je szukać wszę­
dzie i wołać po imieniu. Wów­
czas mała kózka ukryta w 
skrzyni odezwała się. Matka 
wydostała ją wielce wystra­
szoną.

Mała kózka opowiedziała 
matce o podstępie i napaści 
wilka i z żalu za siostrzyczka­
mi rozpłakała się serdecznie. 
Potem wyszła wraz z matką 
na poszukiwanie wilka.

Znalazły go śpiącego pod 
drzewem. Gdy się zbliżyły po 
cichu do drapieżnika, usłysza­
ły ciche beczenie, które wydo­
bywało się z brzucha wilka. 
Był to głos kózek, które jesz­
cze żyły, gdyż łakomy wilk 
połknął je całe, nie gryząc.

Nie namyślając się wiele, 
pobiegła stara koza do domu, 
przyniosła nożyczki i sznurek. 
Skrępowała sznurkiem przy 
pomocy małej kózki nogi wil­
ka, przywiązała łeb i ogon do 
drzewa, a potem pochwyciw­
szy nożyczki rozcięła nimi o- 
strożnie brzuch wilka, z które­
go powyskakiwały żywe i zdro­
we kózki.

Potem, nazbierawszy drob­
nych okrągłych kamyków, wy­
pełniła nimi brzuch wilka i 
skórę zaszyła. Uczyniwszy to, 

A CZY TY WIESZ?
A, czy ty wiesz, jaki to cud 
O wczesnym wstawać świcie, 
I witać ranka świeży chłód 
I białych chmurek—srebrnych 

trzód.
A czy ty wiesz, że słonko lśni 
Najpiękniej o świtaniu?
Gdy rzuca pierwsze swoje skry 
I ros srebrzyste spija łzy 
Z listeczków—w powitaniu ?
A czy ty wiesz, że ptasząt 

śpiew
Brzmi cudniej o poranku, 
I że piękniejsza zieleń drzew
I bardziej wonny wiatru wiew 
Czy wiesz ty o tern, Janku?

odeszły daleko i czekały, aż się 
wilk obudzi.

Nastąpiło to po dość długim 
czasie. Wilk wstał, przeciągnął 
się parę razy, a czując pra­
gnienie, poszedł do rzeki, by je 
ugasić.

Gdy pochylił się nad wodą, 
kamienie przesunęły się do na­
chylonej części ciała i swoim 
ciężarem zepchnęły wilka do 
wody, w jakiej się utopił.

Ot i bajka skończona, bo 
“kto pod kim dołki kopie, sam 
w nie wpada”.

W Tramwaju

Jakaś straszna pani zwraca 
się uprzejmie do siedzącego o- 
bok niej chłopczyka, który ma 
mokry nosek.

— Czy masz dziecko chuste­
czkę do nosa?

— Mam. Czy pożyczyć pa­
ni?

PIES BOHATER
W pewnym, starym zamku, 

w szczelinach muru mieszkał 
ukryty wąż. Nikt o nim nie 
wiedział. Wyczołgiwał się ze 
swojej kryjówki tylko nocą, 
albo też za dnia wtedy, gdy lu­
dzie dom opuścili.

Właściciele zamku posiadali 
piękną, małą dziecinę, którą 
opiekowała się piastunka, oraz 
dużego psa.

Pewnego dnia piastunka po­
łożyła dziecko do kołyski, a 
gdy ono zasnęło, wyszła do o- 
grodu. W pokoju przy dziecku 
pozostał tylko ów pies; położył 
się pod kołyską i także usnął.

Nagle ze szczelin starego 
muru wyczołgał się wąż. Roz­
glądał się po pokoju, a nie wi­
dząc nikogo, podczołgał się do

kołyski, chcąc zadusić dziecko. 
Pies usłyszał jakiś szmer.

Obudził się i wstał. Zobaczył 
węża, który był j uż w kołysce, 
chcąc się owinąć dziecku koło 
szyji. Pies zrozumiał, że dzie­
cku grozi śmierć. Skoczył do 
kołyski i rzucił się na węża.

Zaczęła się rozpaczliwa wal­
ka, podczas jakiej wywróciła 
się kołyska. Dziecko się obu­
dziło i zaczęło płakać.

Po długiej chwili udało się 
psu uchwycić węża za głowę i 
zadać mu śmiertelny cios. Pia­
stunka nadbiegła na krzyk 
dziecka. Na drugi dzień pies 
zmarł od pokąszeń jadowitego 
węża.

Pies-bohater ocalił dziecko 
od niechybnej śmierci.

JAS I MARYSIA
Marysia, dobra córka, chcia- 

ła pomóc mamie przy prasowa­
niu bielizny, więc ochoczo za­
brała się do tej roboty. A po­
nieważ w kuchni było bardzo 
gorąco, zniosła deskę do pra­
sowania i żelazko do piwnicy i 
pilnie prasowała, przyczem 
wesoło śpiewała różne polskie 
piosenki.

Mały jej braciszek był wiel­
kim psotnikiem i lubił bardzo 
straszyć siostrę. Wymyślił 
więc nową psotę. Oto ubrał na 
siebie wielkie futro ojca i wła­
śnie w chwili, kiedy Marysia 
głośno śpiewała:

“Jestem sobie Krakowianka 

Mam fartuszek po kolanka”
Jaś stoczył się po schodach 

i wpadł wprost na Marysi no­
gi-

Marysia w krzyk, gdy zoba­
czyła kudłatego stracha. I by­
łaby może rozchorowała się ze 
strachu, gdyby nie to, że z jed­
nej strony futra zobaczyła 
sterczące nożyny Jasia, a z 
drugiej jasną jego czuprynę i 
duże siwe oczy.

Ale ponieważ straszyć dru­
gich nie jest bardzo mądry 
żart, Jaś dostał burę od mamy 
i już tego dnia za karę nie wol­
no mu było wyjść na podwór­
ko, by bawić się z innymi dzie­
ćmi.
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Już Próbowali
Ojciec: — Dziwna rzecz, że 

ten zegar stanął. Trzeba go 
dać do zegarmistrza do od­
czyszczenia.

Synek:—To nic nie pomoże, 
tatusiu. Myśmy tak czyścili 
wczoraj z Helenką, nawet my­
dłem i szczoteczką, a przecież 
nie idzie.

Piesek
— Jak pisze się: piesek ? Co 

ma na końcu?
Uczeń odpowiada:—Ogonek.

DLA NAUKI 
I ROZRYWKI

ŁAMIGŁÓWKA

Na miejsce krzyżyków i kre­
sek wpisać litery wyrazów o 
następującym znaczeniu:— 1. 
nazwa morza; 2. piękny ptak; 
3. nazwa jednego ze stanów 
tego kraju; 4. czas wolny od 
nauki; zgrabne zwierzę, podob­
ne do sarny; 6. wiadomość 
przesłana drogą telegraficzną; 
7. zapał; 8. mieszkaniec Kra­
kowa.
r. Litery wpisane na miejsce 
krzyżyków dadzą nazwę pięk­
nego kwiatka, rosnącego w 
zbożu a także w ogrodzie.

. Rozwiązanie z poprzedniego 
tygodnia: całus; armata; Ma­
dryt; balon; ranek; Izydor; 
deszcz; Grecy; Edwin; słońce; 
pisklę; Roman; indyk; Niem­
cy; gazeta; serce. Wyraz po­
czątkowy : Cambridge Springs.
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AWIATYKIMIŁOŚNIKOM

KOMARY

W POWIETRZU

' CZY MYŚLISZ ŻE 
JEST OBŁĄKANY?

TU JEST 
JEZIORO

O TAK. 
PAMIĘTAM 

DROGĘ

PARUJĄCE 
SKAŁY

DO 
WIDZENIA.

TE WYSPY NIB* NADAJĄ SIĘ, BY 
ZAMIESZKALI NA NICH CYWILIZO­
WANI LUDZIE TACY, JAK WYI

JABYM DAWNO JE PORZUCIŁ, 
GDYBY NIE KRĄŻYŁA W MYCH 
ŻYŁACH KREW AWANTUR- 

___ _ NICZA _________________ _

A TERAZ 
UKAZANIE SIĘ 
BRODATEGO 

PROSPEKTORA 
GOPHERA GUS, 

KTÓRY 
OPOWIADA 

DZIWNE 
RZECZY 

O ALEUCJA- 
NACH

TUTAJ SKRĘCAM NA TĘ ŚCIEŻKĘ: GDY 
BĘDZIECIE CHCIELI. WSTĄPCIE DO MNIE. 
KOPIĘ ZŁOTO NA KOŃCU TEJ ŚCIEŻKI

NIGDY W ŻYCIU NIE WIDZIAŁEM 
ŚMIESZNIEJSZEGO CZŁOWIEKA

W TYCH GÓRACH PODOBNO 
ZNAJDUJĄ SIĘ GŁÓWNE ZŁOŻA 

ZŁOTA NA ALASCE

I SZUKAM TU ZA ZŁOTEM OD MAŁEGO 
CHŁOPIĘCIA, PRZESZUKAŁEM CAŁE 
------------------- PÓŁNOCNE STOCZĄ, 

J GDZIE WYGLĄDA, 
t----------------- I ŻE JEST ZŁOTO

TROCHĘ PYŁU ZŁOTEGO JAKI ZBIERAM 
ODSTĘPUJE TUBYLCOM. KTÓRZY 
PLYWAJA NA WYSPĘ DWA RAZY W ROKU. 

’ MAM NA TYTOŃ . . .

TRZĘSIENIE 
ZIEMI

FRAAłK 
BY MILLER.

SŁUCHAJ BARNEJ. 
CZY MY DOBRZE 
IDZIEMY ?

Nasz Aeropla 
Znikł Bez 

k Śladu
I

<=«ANK 
<V>ILLG«

PRZEZORNE DZIECKO
Na przyjęciu u państwa X 

siedmioletnia córeczka poma­
ga matce przy podawaniu her­
baty.

Jeden z gości:—A ładnie, 
Zosieńka, jak dorosła panien­
ka pomaga mamusi przy przy­
jęciu gości.

Zosieńka:—I potem także.
Gość:—I potem?
Zosieńka: — Tak, bo gdy 

wszyscy goście odejdą, obli­
czam srebrne łyżeczki.

MIĘDZY MILIONERAMI
— Co to, widzę, że masz no­

we auto.
— Ano tak, zaszedłem do 

sklepu, żeby zadzwonić do 
przyjaciela i jakoś nie wypa­
dało mi wyjść z pustymi ręka­
mi.

CZWARTY DO BRYDŻA
Trzej automobiliści zatrzy­

mują się na noc w małym mia­
steczku. Jak spędzić wieczór w 
tak nędznej mieścinie?

Zaczynają szukać czwartego 
do brydża, lecz okazuje się, że 
nie tak łatwo znaleźć. Ksiądz 
proboszcz nie grywa, naczelnik 
poczty też nie zna się na kar­
tach, apteki nie ma wcale.

— Gdzie jest doktór? — 
zwracają się przybysze do jed­
nego z mieszkańców.

U nas nie ma doktora.
— To co robicie, gdy który 

z was zachoruje?
— Nic. Umieramy śmiercią 

naturalną. r

A NUŻ SIĘ SPÓŹNI
Kmiotek spod Sandomierza 

przyjechał do Warszawy i po 
raz pierwszy w życiu znalazł 
się w kinie. Pokazują właśnie 
film amerykański. Główna bo­
haterka, oczywiście urocza u- 
daje się do rzeki i zaczyna roz­
bierać się do kąpieli. Już zdję­
ła sukieneczkę, już ma nastą­
pić ciąg dalszy, gdy raptem na 
pierwszym planie ukazuje się 
pociąg i wszystko zasłania.

Wieśniak przesiedział w 
krześle dwa bite seanse i pozo­

stał na trzecim, co zwróciło u- 
wagę kontrolera.

—Hej, panie gospodarzu, 
czas już wyjść.

Ani myślę. Ja tu czekam, bo 
może pociąg się spóźni.

DO WYBORU
Mąż zgoliwszy przed lu­

strem połowę swych wąsów, 
zwraca się do żony:

— No, zdecyduj że się na­
reszcie, jak mnie wolisz mieć. 
Z wąsami, czy bez wąsów?

STRONICA 14
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Szkolnictwo Zawodowe Żeńskie w Polsce

Państwowe Gimnazjum Krawieckie w Warszawie Państwowe Seminarium Nauczycielek Gospodarstwa Domowego
w Krakowie.

*

R

f
i

i
1

Szkoła Mleczarsko-Serowarska Tow. “Służby Obywatelskiej” w Szafarni k/Rypina. Państwowa Szkoła Ogrodnicza w Poznaniu.

4?

X
* a

Roczna Szkoła Przysposobienia Gospodarstwa Wiejskiego 
W Różance Białostockiej.

Prywatna Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego im. E. Plater-Zyberkówny 
w Chylkzkach pod Warszawą.

ii
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Agent
Federalny

WEJDŹCIE SIOSTRY

AH, WIDZĘ, ŻE CHCESZ. 
PRZYJDŹ DO MNIE, 
GDY NOC BĘDZIE 

BEZ KSIĘŻYCA 
I PRZYNIEŚ PIENIĄDZE, 

_ DUŻO
“7-ŚSS^n PIENIĘDZY’ >

CZARNY, GŁÓWNY ŚWIADEK PRZECIW 
POMPANEZOWI. KRÓLOWI SZULERÓW, 
PADL BEZ ŻYCIA W CZASIE ZEZNAŃ 
W SADZIE. PIERWSZA EGZAMINACJA 
ZWŁOK NIE WYKAZAŁA POWODU 
ZGONU. ALE CZARNEGO OSTRZEŻONO, 
ŻE BĘDZIE ZAMORDOWANY.

I

VOODOONIE POTRZEBUJESZ WCALE, 
NIE BÓJ SIĘ, CHODŹ TYL- 1~
KO ZE |' 

MNĄ -----rŁjfcA

X

AH, JA NIE 
WEJDĘ

TO JEST TO 
MIEJSCE, t 

WEJDŹMY I

DOBRZE
• PANI

JA BĘDĘ 
MÓWIŁA

Chclalabym 
Proszku By 

Pewien Męż­
czyzna Się

Rozchorował

NO POWIEDZ, 
O CO CI 
CHODZI T-------

CHCIAŁABY PANI PROSZKU NA
SZCZĘŚCIE? MOŻE TA- ------ ---------
KIEGO. BY UKOCHANY 

CIĘ KOCHAŁ?

OH - OH!

TAK DROGI JIMMY, CO 
MÓWISZ? POMPANEZ NIE ŻYJE? 

NIE MOGĘ W TO 
■i M UWIERZYĆ!

Ę-Chłopcy

NIE ZAPOMNIJ, JESTEŚ ZAWSZE MŁODYM 
G-MAN

W SPOKOJU. 
TO JEGO 

L INTERES

NIE, ALE ON JEST 
JAK OJCIEC 
DLA MNIE

CO PRZEZ TO ROZUMIESZ? 
CZY NIE MASZ
OJCA? . -s*

MB

JAK SIĘ NAZYWASZ? NAZYWAJCIE 
MNIE WPROST 

JUNIOR (—TM

W 
OBOZIE

NATURALNIE 
JIMMY I

SYNU, CZY CHCIAŁBYś 
pojechać [XgSrC—T” 
DO OBOZU
LETNIEGO? I

__JT? .

CO WIESZ 
O AGENTACH 

FEDERALNYCH?

JUNIOR CRAWFORD. MOIM 
NAJLEPSZYM PRZYJACIELEM 

JEST AGENT FEDERALNY

NO TAK, 
ALE JUNIOR 

JAKI?

JESTEŚ 
BARDZO 
DOBRY DLA 
MNIE <—

JESTEŚ WART 
TEGO I JESTEM 

DUMNY Z CIEBIE

JABYM CHCIAL 
ZOSTAĆ AGENTEM 
FEDERALNYM

iLACZEGO NIE? 
NAZWIEMY GO 
KLUBEM CHŁOP 
CÓW FEDERAL-

STENOGRAFIA
— Myślę raczej.... — wtrą­

ciła stenografistka.
Na to zirytowany szef od­

parł:
— Pani w ogóle nie powinna 

myśleć. Pani powinna tylko 
słuchać i notować. Proszę, 
niech pani pisze to, co powiem.

Tak też się stało. Urzędnicz­
ka skrzętnie zanotowała i w 
rezultacie powstał list tej tre­
ści:

“Szanowny Panie, przecinek, 
że też człowiek do takiego kan­
ciarza musi się zwracać per 
Szanowny Panie, powiedzia­

łem przecinek, jego ojciec też 
był kryminalistą, w odpowie­
dzi na list z 19 b. m. śpieszę 
powiadomić, że cena jednego 
metra kwadratowego linoleum, 
hej, panie Kowalski, ile mu li­
czymy za metr? Aha, niech i 
tak będzie, przecinek, że cena 
jednego metra kwadratowego 
linoleum według zamówionego 
wzoru wyniesie 2 zł. 20, albo 
raczej wlepmy mu 2 zł. 30 gro­
szy bez żadnego rabatu. W o- 
czekiwaniu na łaskawą odpo­
wiedź, kreślę się z poważa­
niem i tak dalej, żeby go kacz­
ki zdeptały tego obwiesia....”

ZE STARYCH 
SZPARGAŁÓW

Pan Szczawiński, wojewoda 
inowrocławski, szedł sobie ra­
zu pewnego przez pole, aby 
sianokosów dojrzeć. Na łące, 
a było to wedle głębokiego ro­
wu, napotkał dwu dziadów 
proszalnych z sakwami i kij- 
mi, jeżową skórą na kijach, 
wedle praktyki dziadowskiej, 
aby ich psy po łydkach nie ką­
sali.

— Ano, dziady—rzecze pan 
wojewoda — patrzta tu.

I wyjął z sakiewki talara.

— Skaczta przez ten rów, 
zobaczym, który talara zarobi.

W dyrdy dziady się rozpę­
dzili i hopsa przez rów. Jeden 

^skoczył gracko, chyba z łokieć 
za rowem, ale starszy, w no­
gach snąć kiepściejszy, plasnął 
w wodę, jak żaba z sakwami i 
kijem.

— Naści talara, coś się spła­
wił — rzecze doń wojewoda— 
tyś do roboty nie zdatny.

To było za panowania króla 
•Jana, trzeciego roku po po­
trzebie wiedeńskiej.

JAK UNIKNĄĆ 
TRZYDZIESTKI

Ile macie lat ? — pytam ko­
biety na wsi.

Ona: Dziewięć dwadzieścia 
(29), a może — dziesięć dwa- 
dzieście (30).

W DZISIEJSZYCH CZASACH

Inspektor: W i d z i a łyście, 
dzieci, stuzłotówkę ? —

Dzieci: Nie. —
Inspektor do nauczycielki: 

A pani, —
Nauczycielka: Ja — też nie.
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Dziennik Zmiazkomu
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PIĘKNO PUSTYNI. — Oto typo­
wy widok pustyni w New Mexico.

(Acme)

KRAKOWIANKI W LONDYNIE. — Na festywalu międzynarodowych 
tańców ludowych w Hyde Park w Londynie grupa krakowiaków zbie­
rała rzęsiste oklaski. (Acme)

ZMIENIŁA ZDANIE. — 13-letnia Elżbieta Macura 
z Tarentum, Pa., licząca lat 13 zdecydowała się zmie­
nić swe zdanie, co jest jak wiadomo przywilejem 
płci pięknej, i zażądała rozwodu od swego 27-Ietniego 
męża, Józefa Macury, robotnika w stalowni. (Acme)

NASZA GĘSIA WYSPA W CHI­
CAGO. — Widok znany tym, któ­
rzy mieszkają w sercu dzielnicy 
polskiej, przytykającej do Gęsiej 
Wyspy, na której osiedlili się pier­
wsi pionierzy polscy w Chicago.

(Foto: Henryk)

Z WYCIECZKA ZWIĄZKOWĄ W POLSCE. — Gdy wycieczka Z. N. P. 
przybyła ostatnio do Poznania, kierownicy jej złożyli wieniec pod 
pomnikiem Chrystusa Króla. Na fotografii dyr. F. Głowa, dyrektorka 
A. Wójcik i red. Zaklikiewicz. (Foto: Pawlak)

WYGRAŁ NAGRODĘ W KON- 
TEŚCIE MODELI AEROPLA­
NÓW. — Zbigniew Puchalski, syn 
pp. J. S. Puchalskich, 3106 Davlin 
Court, wygrał nagrodę w konteście 
chicagoskim budowy modeli aero­
planów. Na fotografii widzimy go 
z nagrodą i modelem. Obecnie bu­
duje modele poruszane silnikiem 
gazolinowym dla puszczania na 
wolnem powietrzu.

(Foto: Z. Różański)

4
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PIĘKNO POLSKI

Ruiny starego zamku w Tenczynku.

Czorsztyn, ruiny zamku.

Dobrze zachowany stary zamek 
w Niedzicy.

Ruiny zamku w Tyńcu nad Wisłą 
pod Krakowem.

. >'•

Dobrze utrzymane ruiny pięknego 
zamczyska w Wiśniczu.

ł 
I

£

S 
-A.-

Jaremcze, wodospad Prutu. Miasto Biecz w woj. krakowskiem.

.■M
Ar--i
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urn mu mu mu run

WIELKA FABRYKA CHEMICZNA W MOŚCI- 
CACH POD TARNOWEM, wybudowana po wojnie,

CZWORACZKI PŁYWACZKAMI. — Sławne 
czworaczki Keys, liczące obecnie 22 lata oddały 
się z zamiłowaniem sportowi pływackiemu i 
okazały , wybitne wyniki. Mieszkają one 
w Oklahoma. (Acme)

NAJNOWSZE MODY. 
Kostium sportowy bia­
ło czarny, zrobiony z 
białej wełny. (Acme)

MŁODZIEŻ GARNIE SIĘ DO 
POLSKOŚCI. — Klub Kultury 
Polskiej w Milwaukee, Wis., skła­
dający się wyłącznie z młodzieży 
tu zrodzonej, urządził przedstawie­
nie teatralne w języku polskim. Oto 
grupa występujących: Rząd 1. A. 
Lewandowski, J. Cienian, J. Mar­
kowski, H. Dereszyński, R. Kuja­
wa, T. Pas. Rząd 2. S. Pokora, H. 
Sanger, I. Gazińska, H. Kowalczyk, 
L. Wojda, I. Koskowska, G. Mię- 
tek, R. Ciesielski. Rząd górny: B. 
Białk, B. Ignaszak, R. Karwowska. 
R. Fons, P. Gazińska, S. Fons, C. 
Borowiak (nauczycielka tańców), 
A. Wiśniewska, M. Ciemian, J. Sa­
nek, Konrad Saskowski (prez. Klu­
bu), W. Łażyński.

KANDYDATKI NA “MISS CALI­
FORNIA”. — W dniu 5. sierpnia 
rozpoczyna się w Venice, Cal., do­
roczny Mardi Gras, na którym wy­
brana będzie królowa tego stanu i 
wysłana aeroplanem do Atlantic 
City. (Acme)

KOŚCIÓŁ ŚW. MICHAŁA przed 
burzą, jeden z najpiękniejszych 
kościołów polskich w Chicago, 
mieszczący się przy 83-ej ulicy i 
Lake Shore Drive, (poto: Henryk)

W™
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KAZIMIERZ WIELKI
1333-1370

Zapobiegliwy i gospodarny, zastał Polskę drewnianą a zostawił murowaną. Pozwolił Żydom osiedlić sie na ziemiach poLsklch.

ObuwienM monastery
Bin "ii “°j

NAPRA­
WIAMY

Chorzy na zdeformowane stopy 
znajdą u nas pomoc, gdy przyjdą 
do naszego składu ortopedyczne­
go i wygodnego obuwia.

Spróbujcie Te 
Chłodzące Napoje 

Monastery Sloe Gin 
FIZZ lub RICKEY

DAJEMY 
NOWE 

OPONY

PRZEDSTAWICIELE YMCA W POLSCE. — Dele­
gacja YMCA wręczyła marszałkowi Śmigłemu- 
Rydzowi, dyplom członka honorowego tej instytucji. 
Na lewo od marszałka inż. Ponikiewski, na prawo 
dr. Dyboski i dyr. Super. (światowid)

!®ŁobI

HAPPVTime
DUTCH LUNCH SAUCE

Darmo z Każdym Słojem Książką 
z Przepisami

NASH-UNDERWOOD, INC., 
Wytwórcy Nash’s Musztard

Bachta & Associates
1417 W. CHICAGO AVE.

blisko Noble

NOWY KRÓL. — Oto fotografia nowego króla cygańskiego Janusza Kwieka. po koro­
nacji na polu Żołnierza w Warszawie. (Acme)

GENERAL 
oswobodzicie) Wilna

Spróbujcie Dzisiaj! 
w Zegarowym Słoju 
GOSPODYNIE—tutaj macic no­
wy smaczny sos, który będzie 
smakować całej rodzinie. Jest on 
sporządzony z musztardy, korni­
szonów I pimientos. Dodaje pi­
kantnego smaku wszystkim po­
trawom. DUTCH LUNCH SAUCE 
w Waszej spiżarce zapewnia roz­
maitość dan. Zażądajcie “Słoika 
w Kształcie Zegara" w swej gro­
sem! lub w składzie mięsa.

Wszystkie Krzesła Sterylizowane
FABRYKANCI

Specjalnych Krzeseł 
Robionych na Zamówienie 

Metalowe Składane Krzesła 
do Łatwej Transportacji 

Darmo Dostawa w Całym Mieście

CHICAGO 
WHEEL CHAIR CO. 
1971 W. OGDEN AVENUE 

SEEley 5084

DUTCH KANAPKI 
Z SZYNKĄ 

Zmierzać V* filiżanki Mirka* 
nej Mzynkl. 4 ŁYŻKI DITCH 
IA’N< Il SAI ( E i 2 łyżki przy- 
prawy <lo *»ałat. I'mieńcie5 na 
listku walały pomiędzy dwoma 
kromkami chicha.

Produkt firmy

NATIONAL CORDIAL C0„ Chicago 
M. F. Struzyński i Syn, właść.
Do nabycia w składach likierów 

i tawernach

które przynosi 
ulgę cierpią­
cym na stopy, a 
zdrowych utrzymu­
je w doskonałym stanie.

ŻELIGOWSKI, czczony powszechnie
(światowid)

KRZESŁA na KOŁKACH
°°

yn^cia

v'ói.i A Superfine Blend
of Real Sloe Berries

ALBUM KRÓLÓW POLSKICH

Tel. Lafayette 0900


